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O Kodexach Dyplomatycznych Polski.

owitaliśmy z niemałą radością Kodex Dyplomatyczny 
Polski, w ydany  w Warszawie:

Codex Diplomaticus Poloniae, quo continentur priv i-  
legia Regum Poloniae, Magnorum Ducum Lit uaniae Bul­
lae Pontificum nec non iura a privatis data illustrandis 
domesticis rebus gestis inservitura adhuc nusquatn typis 
exarata ab antiquissimis inde temporibus usque ad an­
num 1506 edita; studio et opera Leonis Rzyszczewski 
et Antonii Muczkowski Adiutoris Varsaviensis Tabellarii 
publici Ilegni Poloniae notis adornatus usque ad Nrum  
CVI1 ab Antonio Sigismundo Helcel Juris TJtriusque Do- 
ctore. Tomus I. Varsoviae. Typis Stanislai Strąbski 
1847. 4" X X III. 367. JLXXII.

Z wielu względów publikacya ta na wielką zasługuje 
uwagę. Cała umiejętność dzisiejszego świata rżetelniej- 
szy od niejakiego czasu wzięła kierunek; kiedy bowiem 
skeptycyzm przeszłowieczny lub b rudny  materializm, nie 
zadowolniwszy umysłu ludzkiego, popchnął go na bez­
droża czczej ideologii, historiografia, stosując się ponie­
kąd  do rozmarzonej filozofomanii, nietylko zaniedbała 
swych obowiązków nauczycielki, ale nadto pomagała wy­
brykom, nakręcając rzeczywistość przesz łą  i obecną do 
dziwacznych wymagań idealistów. Głębokie pomysły, 
któremi Giambattista Yico śledził mądrej Opatrzności 
w dziejach ludzkich, H erdera  i Lessinga uważanie histo- 
ryi starał się Fichte w ten sposób wykrzywić, iż nie 
dzieje winny być  badania filozoficznego podstaw ą, ale 
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idealna konstrukcya  a priori j e s t  w łaściw óm  historiografii 
źródłem . Hegel w sw y m  sy stem ie  bez  se rc a  i ducha  
d o p ią ł  tego ce lu ;  zam iast historyi w stąp iła  na  k a te d rę  
historiozofia naznacza jąca  każdej e p o c e  i każ d em u  n ie ­
omal człowiekowi w  dziejach w ielk iem u k o m ó re c z k ę  
w  k a tego rycznym  m agazyn ie  ncw ej a n ies łychanej um ie­
jętności;  w szys tko  winno by ło  s łużyć dom ysłom  i w y m y ­
słom m ę d rc ó w  kated row ych ,  a z tąd  historia w najdz iw a­
cznie jszą  w yrodz iła  się ch im erę .  S ą d z o n o ,  iż w szystk ie  
odkry to  tajemnice, a wszystko, co nie s łuży ło  do po tw ier­
dzen ia  sy s tem u i ow szem  na s ła b e  je g o  s trony  zw raca ło  
uw agę , pomijano bezw zg lędn ie ,  lub w skazyw ano  m im o­
chodem  ja k o  p rzedm io t  małej wagi, je d n e m  słow ćm : t ło ­
czono  historią, ten  ak t wolności ludzkiej k ie row anej m ą ­
d re j  O patrzności w o lą  w p ra s sę  m artw ego  sys tem a tu  
złożonego z kon iecznych  kategoryi.  Ten kłamliwy s p o ­
só b  pisania h istoryi poczę ty  w szkole  filozofów niezmier­
n y  w p ły w  w y w a r ł  na umieję tności h is to ryczne  i w k ró t­
ce  poczęto  naw et i tam  tego się chw y ta ć  sposobu , 
gdzie filozofią uw ażano za m rzonkę ,  a jej za sa d y  za  czcze 
w ylążki chorobliwej wyobraźni.  Nie podzie lano  ogólnie 
za sad  filozoficznych, ale ku  uspraw iedliw ieniu  sw ych  oso­
b is tych  lub s tronniczych  widoków i dążności w ystaw iono 
h is to ry ą  ze  s tanow iska  je d n o s tro n n eg o  przyw idzen ia .  
I w  tem  u p a tru jem y  najszkodliw sze w p ły w y  filozofii na  
historią. Tak w N iem czech Rotteck na jpopularn ie jsze  dziś 
dzieło h is to ryczne  sw e  n ap isa ł ,  za p a tru ją c  się z c iasne­
go o b ręb u  konstytucyi badeńsk ie j na h istorią  k ilkudzie­
sięciu w ieków i całej kuli ziemskićj, tak i u nas  zaczę to  
rob ić  h is to ryą  pod najrozmaitszemi w pływ am i i z najró­
żnorodnie jszych  stanowisk się na n ią zapatru jąc ,  a  w szę­
dzie i zaw sze  za trzym ując  na w idoku tę  j e d n ą  c iasną  
m yśl ,  k tó r ą b y ś m y  chcieli p o p rze ć  dziejami i dla k tórej 
s tw ierdzenia właściwie pisze się dzieło. Myśl ta zw ykle  
w przedm ow ie  w yrażona , albo niezręcznie na  p ie rw szych  
s tronnicach  ukryta,  w ystawia  się z począ tku  czyte ln ikow i 
ja k o  p o d obne  do p ra w d y  p rzy p u sz cz en ie ,  w  ciągu dzie ła  
nab iera  jasności i mocy, a w końcu tak p rzekonyw a jąco
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i w ym ow nie  do w szystk ich  n ieostrożnych  p rzem aw ia ,  iż od ­
tą d  golowi now e dla je i tw ierdzenia i p o p a rc ia  robić p o ­
szukiwania, podejm ow ać m o zo ły  i p isać  dzieła. Takiemi 
h is toryam i mianowicie dzie jów  polskich je s te ś m y  opatrzen i,  
bo  od lat dw udziestu  szczegó ln ie  sekciarskie piśm ienni­
ctwo w ażną  u nas  o d g ry w a  ro lę  —  łożono w tym celu 
wiele p ra c y  a  wiadom ości i bez  w ątp ien ia  zasługują i 
takie dzieła na u w a g ę ,  aczbvko lw iek  s tokroć  w iększą  
p rzy n io s ły  k o rz y ść  i l i teraturze i życiu, g d y b y  bez j e ­
dnos tro n n eg o  u p rze d zen ia  z a p a try w an o  się w nich ze sta­
now iska w y s tę p u jąc y ch  w dziejach osób i ich in tencyami 
m ie rzono  sp ó łc ze sn e  wypadki.  Najznakomitsi u nas z tego 
rodza ju  p isa rze  s ą  Joachim  Lelewel, W. A. Maciejowski, 
J. Moraczewski i au to r  P iastów. Dzie ła  ich, z rozm aitych 
pisane stanow isk  i w rozm aitych  ce lach ,  pom im o swej 
w zg lę d n e j  wartości, na tę  zas ługu ją  naganę,  iż nakręca ją  
dz ie je  w ed le  sw e g o  upodoban ia ,  a nie t rzym ają  się rze ­
czyw is tośc i  rzetelnie. Nigdzie tak dow olna ta  historio­
grafia nie by ła  rozpow szechn ioną  i tyle p raw dziw ie  nie 
narob i ła  h is to rycznej s z k o d y  ja k  w  Niemczech, d la tego 
też w  now szym  czasie, gdzie  u m y s ły  p rzy  szczerej rze­
te lności w ytrzeźw ia ły  z szału, nigdzie gorliwiej nie zajęto 
się g łę b sze m  badan iem  źróde ł  dzie jow ych  jako  też i ich 
zb io rem  jak  tutaj. F ra n c y a  winna wiele B enedyk tynom  
a Sancto  Mauro, Du Montowi i Bouquetowi, W łochy  mają 
sw eg o  M uratorego, Anglia szczyci się R ym erem , I) w Niem­
c z e c h  dawniej w skaza ł  tó r  Leibnitz, a w now szych  cza­
sach, pocz ąw sz y  od o lbrzym ich , ale za to p łonnych  za­
m y s łó w  B arona  Stein, s ta ło  się b a rd z o  wiele. P a leog ra f  
i d y p lo m a ty k  s ła w n y  Pertz , Boehm er,  Józef  Chmel, ks ią ­
żę L ichnowski,  D oenniges, Ja co b i ,  B oczek ,  P alack i,  Rau- 
m er, Riedel, S til ifr ied , Voigt zdziałali b a rdzo  wiele już to 
dla ogólnej b is toryi N iem iec już też dla po jedynczych

t )  Rytner  na  rozkaz k ró low ćj  Anny z woli P ar lam en tu  wydał 
obszerno w szelk iemi pub licznem i w sp a r te  z a s o b a m i : I 'oedera,  C on v e n -  
t iones ,  Literao  e t  eius gener is  acta  publica in te r  Reges Angliae e t  alios 
Principes ab anno t l O ł  ad  a nnum  1625. Londini 1704 — 4718. XVII. Voll. 
folio.
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części. 1) —  U nas zbierają pamiętniki, relacye, instruk- 
cye, ale o źródłach dyplomatycznych mianowicie odle­
głych wieków mało kto pamięta. —  Kodexow Dyploma­
tycznych mamy ddpiero trzy i to bardzo niezupełne. 
Położenie obecne, utrudniona okolicznościami nieprzyja- 
znemi kommunikacya, wszechstronne na stosunki względy 
nie pozwalają nam takich dzieł podejmować, jakie widzi­
my porozpoczynane we Francyi i Niemczech pod okiem 
i opieką przyjaznego rządu; ale winni jesteśm y według 
możności usilnie pracować w połączeniu i wspieraniu 
wzajemnem sił, aby rozpierzchnięte i rozrzucone zasoby 
nie ginęły bez użytku, ulegając pastwą nie tak niszczą­
cego czasu, jak raczćj nikczemnej zazdrości, lub wygo­
dnego lenistwa.

Pierwszy się do takiej pracy wziął za czasów Augu­
sta III. Ksiądz Maciej Dogiel Pijar (ur. 1715 f  1760). —  
Źródła jemu wszędzie stały otworem, okoliczności więcej 
jak teraz sprzyjały, ale dzieło to zamierzonego nie do­
szło kresu; tylko trzy tomy wyszły. Pomimo wszelkiej 
protekcyi, jakiej uczony ten Pijar ze wszystkich stron 
nieomal doznawał, nie zdołał dzieła dokonać. Xiążę F ry­
deryk Michał Czartoryski, Kanclerz Wielki Litewski, Jan 
Małachowski, Kanclerz Wielki Koronny, Wodzicki, Podkan­
clerzy Litewski, Józef Załuski, Referendarz Stanu wspiera­
li go czynnie radą i usuwaniem wszelkich trudności; Dę- 
bowski, Biskup Kujawski oddał mu nawet do publikowa­
nia zebrane własnem staraniem dokumenta tyczące się 
summ wywiezionych przez Bonę, a za Filipa II. Króla 
Hiszpanii, do Neapolu przeniesionych, a ztąd znanych pod 
nazwiskiem summ Neapolitańskich, ale wszystkie te sta­
rania pomimo najmozolniejszćj Księdza Dogiela pracy, ani 
połowy zamierzonego planu nie doprowadziły do skutku. 
W kraju jedynie tylko do tajnego archiwum Rzeczypo­
spolitej nie znalazł przystępu, tak iż się uskarża, że, cho­
ciaż wszystko dla niego stało otworem, z tego archiwum 
ani nawet spisu dyplomatów dostać nie mógł (Archi\um

i ;  P rzeg ląd  Poznański. Bok 1845. Tom  L s tr . * 2 7 -3 3 0 .
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Reipublicae Sanctius, privatis omnino interdictum , cuius 
cum caeterorum mihi copia fieret, ne indicem quidem ha­
b ere polui). 1) —  W podróżach sw ych  znalazł przystęp  
do Archiwów zagranicznych i pow ziął m yśl w yszukiw a­
nia dyplom atów  tyczących  się  dziejów  polskich, kopie 
nagrom adzone uporządkow ał; a le , gdy dla sprawdzenia  
ich w celu  publikacyi porów nał je  z oryginałam i w kra­
jow ych  archiwach zachow anem i, taką znalazł różnicę, że 
sądził, iżby b y ło  również rzeczą próżną publikować dy­
plomata niepew nej i ow szem  bardzo wątpliwej powagi, 
jak poprawiać je  z  Metryki Koronnej, 2) a na zachęcenie  
znakom itych protektorów p rzedsięw zią ł krajowe dokumenta  
uporządkow ać i ogłosić. Już miał dzieło w  daleko w ię­
kszej części ukończone, pracuje nad niem w W arszaw ie  
gd y  n ieszczęsn ym  w ypadkiem  dom , w którym  się  znaj-

1) Dogiel I. Praef.
2) M e tryką  k o r o n n ą  nazyw ał  się sp is  wszystk ich  praw ,  p r zy w i le ­

j ó w ,  n adań  godnośc i  i d ó b r  jako  też  wszelk ich  innych z Kancelaryi 
Królewskiój p o d  d o z o re m  k an c le rza  wielkiego i podkanc le rzego  w y ­
chodzących  pism. Te tam że do  ak t  wciągano ku w ygodz ie  tych, k tó ­
r z y  po  zagub ien iu  tych że  p rzyw ile jów  p o t rz e b o w a l i  d o k u m e n tó w  a u ­
te n ty c z n y c h  i k u  zabezp ieczen iu  s ię  p r zec iw  fałszerzom  arb i t ra ln y m  
i tak ongi nie rzadkim. M etrykę  znajdującą  się w  obozie  W ładys ław a  
W a rn eń czy k a  T u rcy  do  S tam bu łu  zabrali .  Z ygm unt  S ta ry  ro k u  1538. 
za lecił  baczną  p ieczę  nad  M etryką  K oronną  Kanclerzowi i P o d k an c le ­
r zem u ,  doda jąc  im ku p o m o c y  p rzy s ięg ły ch  p isa rzów . (Bielski k ro n  
p. 380. H e rb u r t  S ta tu t  p.  57. s. v. Cancellaria. Januszow ski  S ta tu t  p. 
289). Najbliższymi dozorcam i Metryki byli Metrykanci  m ianow ani  p rzez  
kanclerza  (Łubieński Opp. posth .  p. 219) i za jego  u rzęd n ik ó w  uważani,  
p o  zgonie teg o ż  w tedy  ty lko  p rzy  u rz ę d z ie  pozostając,  g d yby  ich p o ­
tw ierdz i ł  nas tępca .  — Ty Iko za Jana  111. M e trykan tom  K oronnym  w  k a n ­
celary i  większój i mniejszej Marcinowi Ł adow sk iem u  i Mikołajowi S c h u l -  
tzowi u rząd  na d o ż y w o c ie  zapew niono  z zas trzeżen iem  zachow ania  
zw ycza ju  daw n eg o  po ich zgonie (Konstyt. z r. 1677 p. 18 s .  t  Me­
try k i  K oronne).  — Szlach ta  za  wyciągi czyn ione z M etryk i  op łacała  od  
Z ygm unta  s ta reg o  w edług  u s ta w y  z ro k u  1511 nag ro d ę  w ed łu g  stałć j 
taxy ,  m ie sz c /a n ie ,  żydzi  i cu d zo z iem cy  zaś o nag ro d ę  z u rzędn ikam i 
kancellar i i  uk ładać  się musieli .  (H erb u r t  S ta tu t  pag ina  57 — 58 sub  
voce  Cancellaria.  Januśzow ski  S ta tu t  pag. 290). U chwalę  tę ustawa p u ­
bliczna z r o k u  1550 za tw ie rdz i ła .  (Volumina Constit . p. 7. g. k a n c e -  
larya). —  Zobacz  Lengnicha Ju s  Publ icum  Regni Poloniae Lib. III. Cap. 
VIII. §.
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d o w a ły  z e b ra n e  m a te rya ły ,  s ta je  się łu p e m  pożaru, a z d o ­
m em  niw eczy  się d ługoletnia Dogiela praca. Niezmor­
d ow ana  w y trw a ło ść  po trzeci raz do tejże sam ej p ra c y  
zachęci ła  Dogiela i zam ie rzy ł  sobie dzie ło  wielkie zało­
żone na ośm tomów. G d y b y  w szys tk ie  b y ły  szczęśliwie 
w yszły ,  nie b y l ib y śm y  się po trzebow ali sk a rż y ć  nań, że 
więcej na w ydz ia ł  sp raw  ze w n ę trzn y c h  zwrócił sw ą  uw a­
gę 1) niż na  rozwinięcie s tosunków  k ra jow ych  w polity­
cznym  i socyalnym  w zg lędzie ,  bo tom s iódm y  b y łb y  i 
w  tem zaspoko ił  za p ew n e  nasze  oczekiwania ,  ale i to 
p rzy z n ać  musimy, że p rac a  księdza Dogiela, m a jąc  i zkąd  
innąd  trudności,  z tego m ianowicie  względu  zas ługu je  na  
pobłażanie ,  że b y ła  u nas  p ie rw sz ą ,  a  po  t rzy k ro ć  po ­
d e jm o w a n a  ostudziła  za p a ł  i nadw ątliła  siły. Ztąd także 
w y t łu m a c z y ć  sob ie  można łatwo, że re d a k c y a  dzieła nie 
o d b y w a ła  się z koniecznym  p rz y  takich p rzedsięw zięc iach  
porządk iem . —  W  p rzec iągu  sześc iu  lat od  roku 1758 . 
do  roku  1 7 6 4  w y sz ły  t rzy  tom y  in folio w  Wilnie ex. 
lyp o g rap h ia  Regia ct Reipublicae Collegii Scho la rum  Pi- 
arum. C. C. R. R ,  tak iż p ie rw szy  tom w y sz e d ł  r. 1758 , 
p ią ty  tom roku  1 7 5 9 ,  tom czw ar ty  1 7 6 4 .  —  Tom drugi 
i t rzeci b y ł  już p rzy sp o so b io n y  do d r u k u ,  ale ustaw iczne 
za w ie ru ch y  i c iąg ły  niepokój, jak i w ted y  zak łóca ł  s to su n ­
ki k ra jo w e ,  śm ierć  w reszc ie  k s iędza  Dogiela odw iod ły  
u w a g ę  pub liczną  od tego  p rzedsięw zięc ia ,  a w  czasach  
p rzy jażn ie jszych  p rac o m  takow ym  nie zna laz ł  się nikt, 
k to b y  się pokusił  o s ła w ę  udzia łu  w p r a c y  pilnego Do­
giela. R ękop isy  p o zos ta ły  w biblio tece XX. P ia rów  w e 
Wilnie, p rze sz ły  potóm p o d o b n o  do  biblioteki T o w arzy ­
s tw a P rz y jac ió ł  Nauk w  W a rsz a w ie ,  a  z lam tąd  w y w ie ­
zione zo s ta ły  do  P e te rsb u rg a .  Później kanc le rz  Rumiań- 
ców  p rzeznaczy ł  kilkadziesią t ty s ięc y  z ło tych  na  w y d a­
nie Dogiela rękop ism ów , ale że Linde, k tó rem u  tylko dzieło 
to chciał pow ierzyć,  nie p od ją ł  się p ra c y  p rzy trudnej po ­
ró w n y w a n ia  odpisów z autografam i tak koniecznego  dla

1) R acz y ń sk i. Codex D iplom alicus M ajoris Poloniae pag. II. Ro­
z b io ry  dziel etc. L elew ela. P oznań  1844. pag. 318.
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ła tw y ch  pom yłek  w yn ika jących  z częs tego  p rze p isy w a­
nia, d o b re  in tencye R um iańcow a zo s ta ły  niewykonane.

Ten n ie p o rz ąd e k  co d o p ie ro  w zm iankow any  w p r a ­
cy  Dogiela w y tló m a cz y  nam  także u s te rk i  n iek tó re  ty­
cząc e  się k ry ty k i  albo redakcyi.  Dokumenta, k tó re  w e­
d ług  planu dz ie ła  na dw óch  m iejscach m o g ły b y  b y ć  umie­
szczone, raz s to ją  ty lko treśc iw ie  w  kilka s łów  u ję te ,  a 
d rug i raz  p rzy to c zo n e  zupełnie . —  P rz ez  b ra k  konse­
kw en tnego  p o rz ą d k u  z d a rz y ło  się  więc, iż cy to w a n e  i za­
pow iedz iane  w  p ie rw szym  tomie dyp lom a ta  w nas tęp n y ch  
opuszczono ,  tak np. nie zna jdu ją  się pod  rokiem  1 5 6 6 .  
d w a  d yp lom a ta  P ru ss  się ty c z ą c e  z  dnia 18. Kwietnia 
i 8. Maja. P ie rw sz y :  L ite rae  recognitionis debiti d ec em  
millium florenorum  R henano rum  Joanni A lberto Duci Me- 
galopolensi p e r  A lber tum  S en io rem  Ducem  in P ru ss ia  
factae. Regiomonti; d rug i:  L ite rae  Inscriptionis Ducis Me- 
g a lo p o len s is ,  qu ibus pollicelur se  nułlo unquam  te m p o re  
Duci et Ducatui P russ iae  in p ra e s ta n d o  auxilio dcfuturum 
esse ,  także dan  z Królewca.

Ksiądz Dogiel roz łoży ł  sw ą  p ra c ę  w ed łu g  prowincyi 
d a w n y c h  R zeczypospolite j  Polski a zag ran iczne  stosunki 
u p o rz ą d k o w a ł  m ie jscow o, tak iż ośm  tom ów  p ra c y  jego  
n as tęp u jący  m ia ły  m ieć plan:
Tom I. C zechy, W ę gry ,  Austrya, Dania, Bawaria , Marchia 

B ran d e n b u rsk a ,  W e necya ,  Saxonia, F ra n cy a .B ru n -  
świk, t lo l landya , S iedm iogród , Szląsk, P om orze ,  
Marchia Nowa, Multany, W ołosze ,  Bessarab ia .  

Tom II. Rossya,  Turcya,  Krym, S zw ecya ,  Neapol.
Toin 111. Litwa, M azow sze ,  R uś ,  P o d o le ,  Ziemia Bełzka,

S tarostw o Spizkie, Xięslwo Siewierskie, Oświę­
cimskie i Zatorskie, 

l’om IV. P russy .
ło m  V. Inflanty.
Torn VI. Bulle Pap iezk ie ,  K on k o rd a ty ,  O rd y n a c y e  Du­

ch o w n e ,  S ta tu ta  ty c zą ce  się sp ra w  religijnych, 
ło m  VII. P raw a ,  S w obody ,  Przyw ile je ,  Statu ta  i lvonsly- 

tu c y e  Reczypospolitej.
Tom Mil. S upp lem en ta  i R e g es t ra  Chronologiczne.
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Najstarszy dyplom  przez Dogiela podany je s t z roku 
1067., ale tak niezręcznie fałszowany, iż, jak  N arusze­
wicz już dostrzegł, na p ierw szy rzut oka i nieświadom ość 
i nierzetelność fałszerzy okazuje. Tyczy on się kościoła 
parafialnego w G órze (Guhrau) w Szląsku a mianowicie 
dolacyi jego i uprzyw ilejow ania jako też exem cyi od ceł 
i podatków  przez Rafała Krzyżaka (Suprem us Tetrarcha 
Militiae Hierosolymitanae) szczycącego się posiadaniem  
m iecza Piotrowego. Podaje tenże dokum ent, że akt do- 
tacyi dzieje się roku 1067 . za Mikołaja II. Papieża a Bo­
lesław a króla polskiego, gdy tym czasem  Mikołaj II, w stą­
piwszy na tron roku 1058. um arł roku 1061., a roku 
1067. siedział u  steru  łódki Piotrowej A lexander II. (1061 
— 1073.) P odał go najprzód do publicznej wiadomości 
ksiądz A lbert Je rzy  W eierzig , p roboszcz z G óry 9. Li­
pca roku 1663., żądając tak od w ładzy  duchownej jak  
od w ładzy świeckiej potw ierdzenia onegoż dokum entu; 
sam nieostrożny w podaniu lub zaspokojeniu się fałszy- 
wemi datami znalazł i w e w ładzach nieoględnych dozor­
ców i ściągnął na się podejrzenie nierzetelności lub też 
najgrubszej przynajm niej nicwiadomości. Naruszewicz (Tom 
II. pag. 4 53 , edit. Ia) dowodzi już najoczywiściej fałszy- 
wości tego przywileju. D onator Rafał nazyw a się hiero- 
zolimskiego rycerstw a dow ódzcą, a dopiero roku 1099. 
p ierw szy zakon m ieczow y Szpitalników otw orzył G erhard 
w Jerozolim ie. N aruszew icza wniosek z fałszywej daty 
roku 966., w którym  miał fundować podług lego doku­
m entu Bolesław  Chrobry kościoły katedralne, u rodzony 
dopiero 9 6 7 . roku, da łby  się tem  unieważnić, żo bardzo 
często naw et w autentycznie praw dziw ych przyw ilejach 
owych czasów, fałszyw e znajdują się data historyczne. —  
Ale wspom inanie Konsulów i Prokonsulów  miasta (civita- 
tis) jako też Kawalera Maltańskiego Maura, azatem  insty- 
tucyi daleko późniejszych, naocznie o fałszerstw ie nas 
przekonyw a. —  Praw o niemieckie miast dopiero po stu 
latach za H enryka B rodatego do nas w prow adzono a o 
K aw alerach Maltańskich dopiero po przeniesieniu rycerzy  
Jana Ś. z Rhodu do Malty roku 1530. można mówić-
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Przytśm  tok stylu tak jes t  niewłaściwy' wiekowi je d e ­
nastemu, iż nie pozostaje pod względem autentyczności 
tego dokumentu żadnej wątpliwości.

Wielce zajmujące są  dyplomata tyczące się Prus, 
umieszczone w tomie czwartym. W szystko, co w dzi­
siejszych dziełach czytamy o gwałtach i bezprawiach Krzy­
żaków, nie odkrywa nam ani małej cząstki obmierzłej 
chciwości i samolubslwa korporacyjnego tych najezdni- 
kow, wypielęgnowanych jako wąż zm arzły  u łona ciepłe­
go Polski, i tym samym co wąż jadowity w ypłacający 
się odwetem wdzięczności. Polska ich przyjęła  dla na­
wrócenia Prusaków pogańskich i uposażyła ich hojnie. 
Stolica Apostolska już rychlej, b o i )  1212. roku przez 
olbrzymiego swego sternika Innocentego III. (Idib. Aug. 
Signiae) napominała książęta Polski i Pomorza, bv nowo 
nawróconych nie uciskali Prusaków i Krzyżakom lenność 
przez Konrada księcia Mazowieckiego jako też przez kró­
lów polskich powierzoną pod tym zatwierdziła w arun­
k iem , aby  ziemie nowo nabyte  nie na własnych w ygód 
zasoby, ale ku chwale Bożej a dusz pożytkowi obracali. 
Wyraźnie we wszystkich do nich listach, brewach i bul­
lach uważa ziemie przez nich dzierżone nie za ich wła­
sność, ale ku chwale Boga przyjmuje je  Piotr Ś. in  ju s  
et proprielalem. Bo taki był ongi na dzieje ludzkości 
pogląd , że wszystkie drobne ludzi spraw y w jedności 
harmonijnego akkordu przebrzmiewają aż w wieczności 
przestworza na chwałę Boga ku ludzi szczęściu, w szy­
stkie jednostki rodzina wielka kościoła łączyła  i wiązała 
z niebem myślą Bożą przezeń w rzeczywistość p rzepro­
wadzoną. Grzegorz XI. wyraźnie pisze do Konrada księ­
cia Mazowieckiego ze Spoletu die V. Kai. Sept. anno Pon- 

MII. anno Dom. 1234., że część przez Krzyżaków na 
Prusakach zdobytą  przyjmuje Stolica Apostolska na len- 
niclwo i własność Piotra Ś. (in jus  et proprietatem S.

etri suscepimus) i wyraźnie wymaga, aby  przez tychże 
Kiz} żaków pomnażała się chwała Boża (ut pe r  ipsos am-

1) D ogiel IV.

Przegląd Poznański.   y IS
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plietur gloria Creatoris). Także samo dekretuje r. 1257. 
Alexander VI. z Viterbo, nakazując rozkrzewienie wiary, 
fundowanie biskupstw i kościołów i pozostawia sobie w tym 
względzie dalszą rzeczy dyspozycyą  (die Ival. Aug. anno 
pontif. III. Porównaj tegoż brewe w Anagni die VIII. Kai. 
Febr. Pontif. anno VI. a. ch. 1260). —  Ale przestarzała 
i już ku upadkowi się chyląca korporacya, przeszczepio­
na  z ubóstwa i jego  obrony przy grobie Chrystusa na 
bogactwo i jego niebezpieczeństwa rozliczne, niezrozumiała 
już głosu Ojca rodziny katolickiej i gwałty oburzającemi 
ustawicznie dowodziła tej głuchoty na słowa prawdy. 
Mieli oni fundować biskupstwa, a niecne zbrojne mnichy 
w ypędza ły  już istniejących biskupów i pasterzy, by  ich 
dobytkami zalewać chciwe pragnienie wilczego gardła. 
I  tutaj Ojciec Piotrowy wziął w obronną straż uciśnio­
nych: Klemes V. Papież Janowi Arcybiskupowi z Bremen 
i Albertowi z Mediolanu Kanonikowi Rawenneńskiemu, 
Kapelanowi swemu, zleca z Avignonu 19. Junii 1309. po­
szukiwanie bezpraw  Krzyżackich, Jan XXII. roku 1331. 
wyklina Wielkiego Mistrza, Kcncylium Bazylejskie r. 1446. 
przeciwko nim powstaje. Jest  dokumentów pruskich 358  
od roku 12 1 2  do 1739 . Wszystkie są dla czytelnika 
nader  zajmujące, bo w  nich tak jasno przebija się duch, 
k tó ry  w tedy  te czyny poruszał i na jaw  wyprowadzał. 
Każdy dokument nie jes t ,  jak  to twierdzą nieświadome 
mędrki, szpargałem pergamenowym, ale tych wypadków 
naocznym i nadusznym świadkiem; tak się jasno przezeń 
przebija ją  myśli, uczucia i dążności działających osób, 
opowiadanie jes t  tak czyste i nieskażone przez wkrada­
jące  się subjektywizmu błyskotki, fakta tak wolne od swv- 
wolnego naciągania, iż trudno nie w yrzec ,  że kto chce 
ducha historyi zbadać, darmo go będzie szukał po b ro ­
szurowych historyach dziewiętnastego wieku, ale zajrzeć 
mu należy do zbutwiałych zwojów lub ich wiernych pu- 
blikacyi.

Przychodzimy z kolei do Kodexu Dyplomatycznego 
Wielkiej Polski, wydanego za staraniem Raczyńskich. 
Edw ard  Raczyński wydał roku 1840. przysposobione już
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dawno materyały przez Kazimierza Raczyńskiego i Igna­
cego Raczyńskiego. Obaj mieli wielką do tego sposo­
bność i łatwość: Kazimierz już jako Marszałek Nadworny 
Koronny, a później jako Generał Wielkopolski starał się
0 zachowanie dyplomatów, które po archiwach miejskich 
zastał, i kazał porobić wierzytelne ich kopie; Ignacy zaś 
jako Biskup Poznański, a później Arcy Biskup Gnieźnień­
ski, zebrał po części dokumenta tyczące się diecezyi Po­
znańskiej i Gnieźnieńskiej. To wszystko zebrał Edward
1 Ogłosił pod tytułem: Codex Diplom aticus M ajoris Poloniae 
in quo exhibentur Bullae Ponlificum , Donationes Principum  
Privilegia Urbiurn, M onasteriorum e t V illarum , L iU erae i J  
bertatis et a lia  va r ii argum enti diplom ala ad  historiom  ejus  
d  'm provinciae spectantia ab anno 1136. u sque ad annum  
1197. collcclus a Casimiro R aczyń ski Capitaneo Generali Ma' 
jo ris  Poloniae et Mareschalco aulae regiae. E didit E d u a r-  
dus R aczyński. Posnaniae 1 8 4 0 . 4 to  pay. XXI I .  i 27 3 . 
Całe to przedsięwzięcie dość wyraźne nosi ś lady swego 
powstania: Kazimierz Raczyński by łby  się o inne jeg o  
postarał wydanie, gdyby  się by ł publikacyi doczekał 
i Edward Raczyński by łby  je  inaczej w ypracow ał, gdy ­
b y  nie był dla niego li tylko samym wydawcą. Co wy­
dawca przypadkiem  znalazł pod ręk ą  gotowego do d ru­
k u ,  co mu się tu i owdzie nadarzy ło , to kazał ludziom 
Widocznie rzeczy  nieświadomym przepisywać i drukować, 
dla tego prócz indexu numerycznego i kilku trudniejszych 
nazwisk tłumaczenia, żadnego nie dodano krytycznego 
przyboru, a ile tego było  potrzeba, to wykazał naocznie 
Lelewel w swym rozbiorze. Jak przypadkowo zupełnie 
kodex ten pod rę k ą  drukarzy  rósł, tego dowodzi S u p p le ­
ment dodany wynalezionych wśród druku a chronologi­
cznym porządkiem nie objętych dyplomatów. Jest 4 62  
dyplomatów według następstwa chronologicznego ułożo­
nych, a że podczas druku jeszcze się znalazło 8 nume­
ró w ,  dopełniono niemi w supplemencie liczbę 4 70. —  
Wszakże już Lelewel wskazał,  że liczba ta jes t  n iepra­
wdziwa. Do tego dodano prócz óśmiu bardzo dobrzo 
odciśnionych- z kamienia dyplomatów dziesięć tablic z pie-
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częciami gliptycznie przerysowanemi. Te dyplomata zaj­
mują lata od roku 1136. aż do roku 1597.;  ale to tylko 
pozornie sięgają do roku 1597., albowiem są  i z lat 
późniejszych akta, z których najpóźniejszy jest z roku 
1666. Pochodzi to ztąd, że dyplomata niepewnej auten­
tyczności albo nadpsute podawano w późniejszych cza­
sach do potwierdzenia i dołączano niekiedy dokumenta 
czasów późniejszych do tego potwierdzenia dotyczące te­
goż samego przedmiotu. —  Kodex Wielkopolski niejedno­
stajnie takie dyplomata ogłasza: już to pod rokiem pier­
wiastkowego dokumentu, już w roku potwierdzenia. Zda­
rza  się więc wydawcy, iż, przytaczając pod rokiem da­
wniejszego aktu taką konfirmacyą, dołączone do niej pó­
źniejsze nadania mieści pod jednym  numerem i pod j e ­
dnym  rokiem a opuszcza ich wzmiankę pod rokiem do­
danego nadania i tak np. pod rokiem 1513. (Ner CXL) 
je s t  dyplom z roku 1636. obejmujący jako konfirmacya 
dwa nadania, z roku 1513 i z roku 1616. —  Wynika 
ztąd  wielka trudność wyszukania dokumentów wcale w spi­
sie nie umieszczonych a wcielonych do roku zupełnie 
niewłaściwego. Krom tej niedogodności wynikającój tylko 
z niestaranności wydania, są jeszcze oczywiste grube po­
myłki, jed en  i ten sam dokument powtarza się dosłownie 
po dwa razy  i więcej: raz pod fałszywie w yczytaną da- 
tą, drugi raz pod datą dobrze wyczytaną. Wszystkie te 
usterki w ykazał Lelewel, ale pracy  najważniejszej niedo- 
tknął, a przy  takiem wydaniu ani o niej myśleć nie mo­
żna; jest to ocenienie autentyczności każdego dyploraatu, za­
danie trudne, któremu tylko e rudycya Montfaucona i Ma- 
billona sprostać zdoła p rzy  należytym zasobie źródeł i 
posiadaniu w ręku  autografów. Póki przecież tej pracy 
się nie dokona, trudno ustawiać tablice genealogiczne 
z dokumentów niepewnych, trudno w edług nich stano­
wić o prawach i zw yczajach, trudno rozdawać krzesła 
senatorskie i ustawiać szyki kasztelanów i wojewodów, 
b o b y  nieraz zapewne tę napotkało się trudność, żeby dwie 
osoby do jednej godności w tym samym czasie rościć 
sobie mogły prawo. Lelewel, aczkolwiek napotyka na ta-
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kie trudności, nie ma dość odwagi stanowić pewnego zdania 
i rzecz nierozstrzygniętą zostawia; jeżeli się bowiem ro ­
ku 1284. comes Bosco senatorem mianuje, a roku 1314. 
W ładysław Łokietek Vladislaus dei gratia rex  Polonie pi­
sze, aczkolwiek dopiero roku 1319. został koronowany, 
nie trudno stąd wnosić o fałszywości dokumentu, miano­
wicie że treść tych dyplomatów równie słuszne jak ich 
forma do podejrzenia nam daje powody. —  Bosco w on 
czas senatorem zwać się nie mógł, bo senatorowie wte­
dy  zwali się Praelati i Barones, a stan senatorski dopiero 
w  XV. wieku ustalać zaczął swą powagę, stanem oso­
bnym  się mianując, tak że dopiero od roku 1496. za 
czasów Kazimierza Jagiellończyka a więcej jeszcze 1505. 
za Alexandra stał się radą  nierozwiązalną, do uchwale­
nia prawa władzą konieczną i p rzybrał dygnitarską po­
wagę 1). Nie będziem się zastanawiali dłużej nad tym 
kodexem, z wielką e rudycyą  aczkolwiek i z pobłażaniem 
łatwowiernem ocenionym przez Lelewela; trzecią próbę  
wydania dyplomatów mamy w dziele, któregośmy tytuł 
wzwyż wymienili.

Sposób jego  wydania i plan cały dzieła najlepiej się 
da poznać z własnych słów przedmowy: —  „Dla po­
dzielenia pracy obraliśmy jednę tylko epokę dziejów na­
szych, to jes t  okres idący od najdawniejszych czasów, 
aż wyłącznie do panowania króla Zygmunta I. obranego 
na tron Polski 1506. roku , nie wyłączając jednak  tych 
przywilejów, które on nadał, b ędąc  jeszcze Wielkim Xię- 
ciem Litewskim. W yczerpnienie tej epoki, pięć wieków 
w sobie obejmującej jest  właśnie naszem zadaniem.

Co do praktycznego obrobienia jej następujące przy­
jęliśmy zasady:

1 . Tom każdy zawierać ma w sobie ciąg chronolo­
giczny dyplomatów od najdawniejszych czasów aż do 
roku 1506. idących i tym sposobem stanowić całość nie­
zależną od tomów następnych z właściwemi sobie inde-

Łaski S ta tu t f. 9651 t. 115 §. 1. — Lengnicb; Ju s  pub licum  K e- 
gni Poloni Lib. IV. C aput lit. § . 1 - 4 .  C aput IV.
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xami. Co rok ma w yjść tom je d e n  sk łada jący  się p rzy ­
najmniej z 2 0 0  dyp lom a tów  i tęż sa m ą  obejm ujący  e- 
pokę .  1

2. Te tylko m a ją  b y ć  um ieszczane  dyplom ata ,  któro 
się z o ryg ina łów  przep iszą ,  b ąd ź  w yjęte  b ę d ą  ze źródeł,  
k tó ry ch  au ten tyczność  żadnej nie p o d p a d a  wątpliwości. 
Za ogólne przy ję liśm y p raw id ło  nie pow tarzać  tych ,  któro  
gdzieindziej już  b y ły  d ru k o w a n e ;  ods tąp im y je d n a k  od 
tego  w tym  p rz y p a d k u ,  g d y  m ając  pod  r ę k ą  o ryg ina ł  
d ru k o w an eg o  już  dyplom atu  p rze k o n am y  się, że albo b łę ­
dnie b y ł  w y c z y ta n y  albo z b łędne j  w y d a n y  b y ł  kopii, 
w te d y  zam ieścim y go w n aszym  zbiorze  jako  na większą 
zas ługu jący  wiarę.

3. Na cze le  każdego  dyplom atu  ma b y ć  w yp isana  
je g o  treść, zam iana da ty  na dzis ie jszą ,  opisanie z k ą d  po­
chodzi i jak ie  s ą  p rzy  nim pieczęcie, warianty , (jeżeliby 
b y ł y  dublety), n a re szc ie  objaśnienia, k tó re  się konieczne-  
mi b y ć  okażą. Chociaż przec iw ko  roz leg łym  z b y t  u w a ­
gom  pow stano  w now szych  c z a s a c h , sp ros tow an ie  j e d n a k  
imion, miejsc i osób, częs to  w texcie zupe łn ie  p rzeksz ta ł­
c o n y c h ,  w ażną  je s t  b a rd z o  p rz y s łu g ą  dla osób  za jm ują­
cych  się pisaniem dziejów krajowych. Z resz tą ,  choc iaż­
b y  tam i b łę d y  jakie się w krad ły ,  dy p lo m a ty czn e  uwagi 
n igdy  b ez  w artośc i  i korzyści nie pozostaną. " Co się d o ­
ty c z y  zam iany  da t  zw ykle  w  dyp lom atach  używ anych , 
n iewypow iedzianą  w dzięczność  winniśm y P. Hieronimowi 
D uchow sk iem u , k tó ry  p rze z  w ydan ie  swej tablicy  z no­
m e n k la tu rą  Św iętych  i Świąt tak ru ch o m y c h  ja k o  i sta­
łych, p o d  ty tu łem : C alendar ium  Catholicum w  W arszaw ie  
18 44 .  r. um yśln ie  n a  ten  cel sp o rzą d zo n e j  i u łożonej po­
d ług  dzieł najstaranniej o tem t rak tu jących ,  nadzw yczaj  
nam  tę p ra c ę  ułatwił.

4. W  w y b o rz e  dyp lom a tów  będz ie  się zw ażać tylko 
na  ich au ten tyczność :  K rólew skie czy  książęce osób  
świeckich  i d u ch o w n y c h :  s łow em  wszelkie pub liczne  i 
p ry w a tn e  zna jdą  m iejsce w naszym  zbiorze, gdyż  rów nia  
s ą  w ażne i za jm ujące ,  skoro  w y św iec a ją  p rze sz ło ść  na­
r o d u  i n ieznane  o d k ry w a ją  w ypadki.
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5. W  Indexach tćj nadew szyslko  postanowiliśm y trzy ­
m a ć  się zasady, aby  ja k  najbardzie j p rzy jść  w pomoc 
wszelkim poszukiw aniom ; zb y t  o b sz e rn e  i rozw lek ło  o d ­
s tręcza ją ,  z b y t  k rótkie  nie s ą  dosta teczne Ułożyliśmy 
za tem  je d e n  Index  szczegó lny  imion w łasn y ch ,  familii, 
h e rb ó w  i t  d.; drugi miast,  wsi, rzek , jez ior  i t. d., trzeci 
nakoniec  b ę d z ie  zb io rem  w y ra zó w  średniow iecznych  pol­
sk ich ,  lub jeżeli się jak ie  zna jdą  s ław iańsk ich , tudzież 
w szelk ich  innych ,  k tó re  m iejsca zna leść  nie m o g ą  p o d  
dw om a p ierw szem i: w szys tk ie  zaś  mają b y ć  po rządk iem  
alfabe tycznym  ułożone. O prócz  tego znajduje się na po­
czą tku  sum m aryusz  w szystk ich  dyp lo m a tó w  ja k  po  sobie 
nas tępują ."

W y d a n ie  typograf iczne  je s t  p iękne i dość  po p raw n e ;  
b łę d y ,  k tórych  się  us trzedz  mianowicie w  ję zy k a ch  obcych  
naszym  typografom  nieom al n iepodobna ,  s ta rannie  w yszu­
k an e  i w e r ra tach  p o d a n e ;  p isow nia średn iow ieczna  ła ­
ciny  w ie rn ie  zachow ana. —  Tom ten zaw iera  N um erów  
d ru k o w a n y ch  2 0 0 .  od roku  I 1 4-o do roku  1606 . na stro­
nach  3 6 7  i op rócz  tego trzy  indexa ob iecane  w p rze d ­
m owie z r eg e s trem  dyp lom a tów  na czele dzie ła  położo­
nym . —  R egestra  te  są  b a rdzo  pilnie w ykonane ,  bo  n ie  
ty lko  sa m e nazw iska podają, a le za razem  w skazu ją  p rz y  
każdem  miejscu u rzędn ików  je g o  w kolei la t  wymienio­
n y c h  w Kodexie. Taka sum ienna troskliwość u s trzeg ła  
oczyw iśc ie  w y d a w c ó w  od u s te rek ,  jakie dla b rak u  w szel­
kich indexow  popełn iono  p rz y  w ydaw aniu  K odexu Ra­
czyńsk iego ; n iepodobno  bow iem  b y ło  tutaj po w tó rzy ć  

j e d e n  i tenże sam  dyp lo m a t  po dw a  ra z y ;  w ydaw ca, 
p rzygo tow ując  in dexa ,  b y łb y  b łą d  w  tej chwili spostrzegł.  
A o p ró cz  tego  w ykaz  laki u rzędników , jeże liby  tylko dy ­
p lom ata  w szystk ie  b y ły  w ia ro g o d n e ,  s łu ż y ćb y  m ógł do  
“w yjaśnienia i usta lenia wielu stosunków  historycznych. 
N ieznane  do tąd  imiona dzia ła jących  w  dziejach u rz ę ­
dników  Rzeczypospolite j  te raz  w y ch o d z ą  na ja w :  a dzie­
j e  m ogą  im o d d a ć  sp raw ied liw ość n a g ro d y  lub kary .  
P ra c ę  taką  L e lew el  w  kilku krzes łaoh  dygnitarskich 
p o d ją ł ,  w yciągając  godnośc i n iek tó rych  mtiejsc z K o -



—  120  —

dexu  dyp lom a tycznego  Wielkićj Polski; tutaj p rac a  ta 
juz  ukończona czeka  użycia ku w yśw iecen iu  dziejów nie­
dosta teczn ie  objaśnionych. S posób  w y d aw an ia  rocznie 
tom am i po sobie  n a s tęp u jące m i,  k tó re  m ają  obejm ow ać 
dzieje od najdawniejszych czasów  aż do roku  1 3 0 6 ,  zda je  
nam  się w y godnym  dla w ydaw ców , ale mniej p rzy d a tn y m  
dla uży tku jących ; nie będz ie  bow iem  można konfronto­
w ać  lak ła two dyp lom a tów  je d n o c z e sn y c h ;  ale zawisło to 
za p ew n e  od trudności, z jakiem i przychodzi w ydaw com  
walczyć w poszukiwaniu i zbieraniu  dyplomatów.

Uwagi Helcia s ięgające  aż do Nru CVII., w yjaśn ia ją  
nie je d n ą  wątpliwość. D o tyczą  się one po większej czę­
ści oznaczenia  miejsc w zm iankowanych, k tó rych  nazwiska 
w  s ta rożytnych  częs to  n iezrozum iałych formach p rz y ta ­
czane  t rudne  s ą  n ieraz do  odgadn ięc ia ,  opisują  form ę 
dyplom atu ,  m a te ry a ł  piśmienny, poda jąc  ź ró d ło ,  zkąd  sam  
au togra f  lub kopia  je g o  p ochodz i ,  w yjaśn ia ją  data  histo­
ry cz n e ,  p o ró w n y w a ją  paleograficznie lub a rcheo log iczn ie  
dokum enta  z innemi już publikowancm i dyplom atam i, 
a czasem  zapuszcza ją  się na pole kry tyczne ,  b ron iąc  ak t 
p rzec iw  zarzutom, k tó reb y  można ich au ten tycznośc i uczy ­
nić. —  Największa liczba dyp lom atów  podaje  d o la cv e  kla­
sz to rów  i duchow nych  p o sa d ;  są  p rzec ież  i w ażne do  
po litycznych  dzie jów  ściągające się dokum enta .  —  Nie 
można w takim ogrom ie dyp lom a tów  p rzechodzić  ważno­
ści każdego  z osobna n u m e ru  i ocen iać  k ry tyczn ie  je g o  
auten tycznośc i,  b o b y  to w iększe ja k  sam  Kodex w yw o łać  
m ogło  dz ie ło ;  zw rócim y ty lko u w agę  na kilka wątpliwo­
ści, k tó re  nam  się w y d a rz y ły  p rzy  p rzeg lądz ie  p ra c y  tej 
sum ienne j i w ielce szacownej.

Tak np. p rz y  N um erze  II. z  roku  1 1 5 3 .  Zbilut j a ­
kiś za nam o w ą  Ja n a  A rcyb iskupa  Gnieźnieńskiego w  p rz y ­
tomności M ieczysława sta rego  k lasztor  C ys tersów  funduje  
w  Łeknie i nada je  m u p ra w e m  dziedzictwa Rgielsko S tra-  
sz e w o ,  P an ig rodz  i Łekho. D okum ent ten zna jdu je  się 
w  Bibliotece Raczyńskich  w  Poznaniu  i przeciw  je g o  a u ­
ten tyczności wiele w ątpienia nasuw a się pow odów . Ale 
mniej w ięcej szczęśliw ie  K om m enta to r  wątpliwości te zbić
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uczonem i praw dziwie uw agam i;  najmniej wszakże udało  
m u  się zbić najważniejszą wątpliwości p rzyczynę ,  to je s t  
u su n ą ć  trudność  w ytłum aczenia  ty tu łu : civis P o loniae ,  jaki 
sob ie  p rzyw łaszcza w  tym  dokum encie  ten  Zbilut, P o l­
ska już w tedy  w podziałach nie nazyw ała  się ogólnem na­
zwiskiem Polonia, a część  j e j ,  w  której się to działo, 
w szędz ie  Majoris Poloniae  nosi m iano , tem  zaś trudniej 
da  się dow ieść ,  a b y  gdziekolw iek w  ow ych  czasach ja ­
ki civis Poloniae  dał się znaleść. Ty tu ł  „ Cicis'1 nie s łu ­
żył ani mieszczaninowi wtedy, a tern mniej sz lachcico­
w i,  jak im  oczyw iśc ie  b y ł  Zbilut, ów  m n iem any  funda­
to r ;  w y ra z  Vcivisli w te d y  nie używ a ł  się n igdy  inaczej 
ja k  w tem  znaczeniu, w  jakiem go zna jdu jem y u Mateu­
sza w miejscach przy toczonych  niestosownie p rzez  kom m en- 
ta lora  na ob ronę .  Cives zaczę ła  się  naz y w ać  dopie ro  
sz lachta po podróżach  do W łoch  i zw iedzeniu  miast wol­
n y c h  jako  W enecy i i Genuy, gdzie  obyw ate ls tw o  miejskie 
na  w zór  Rzym sk iego  państw a stanow iło  godność  książęcą. 
P a t ry c y u s z  czuł się cz łonkiem  zg ro m ad zen ia  za w iad u ją ­
cego  c a łą  l lzecząpospo li tą ,  a tem sam em  miał udzia ł 
w  przeważnymi wpływie, jaki też ciała po lityczne w yw ie­
ra ły  na  koleje dziejów Europejsk ich ; to po tężne  uczucib 
ciciealis czyli obyw ate ls tw a obudziło  i u nas  chęć  mia­
now ania się civis; tem  częściej dała  się s ły szeć  ta n a ­
zw a  po w prow adzen iu  p raw a  M agdebursk iego , a to do ­
p ie ro  w wieku trzynastym . Miejsca p rz y ta cz an e  z Ma­
teusza  również nie m o g ą  dowieść, ab y  ty tu łu  „ t iv is’1 u ży ­
w ano  w ted y  dla sz lach ty  —  bo  w e  wszystkich  tych miej­
scach  jako  też w cy tacyi z Żywmla Ś. S tan is ław a civis 
j e s t  zaw sze  p rzec iw staw iony  nazwie „hostis‘‘ i znaczy  to 
samo, co m ieszkaniec  tej sam ej ziemi, ziomek. Znacze­
nie takie w sp ó ło b y w ate ls tw a  j e s t  w yrazow i civis w łaści­
w e  i n ie w y p a d a  z tąd ,  a b y  w y ra z  w tem  znaczeniu  w  ro­
ku  1 1 5 3  u żyw any  b y ł  z n a n y  tej s a m e j 'd a t y  w  znacze­
niu po d su w an e m  mu przez  kom m en ta rz  a nie żnanem  w Pol­
sc e  ja k  w  wieku późniejszym.

R ów nież  z d a je  się n am  n iew iarogodnym  dokum ent  
p o d  liczbą LVI. z roku  1 2 75 .  W ład y s ław  Ł okie tek  pię- 

Przegląd Poznański. — v  16
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tnaście lat dopiero liczący, mianując się Księciem Łęczy­
ckim i Kujawskim, Michałowi jakiemuś przedaje Soko­
łowo dnia 1 Maja i nadaje temuż miastu prawo niemie­
ckie. Metryka Koronna ma potwierdzenie tego dokumentu 
przez Zvgmunta I. w Piotrkowie roku 1583., 23. Sty­
cznia wystawione; tymczasem trudno wierzyć, aby Wła­
dysław wtedy mógł się mianować Księciem Łęczyckim i 
Kujawskim. Mógł by ł wprawdzie w skutek szczególnej 
ojca daniny Kujawsko-Brzeskim nazywać się wtedy Księ­
ciem, ale dzielnice Polski w następnej kolei pod jego 
przechodziły panowanie:
1287 został po śmierci Ziemiomysła Księciem Brzesko- 

Inowrocławskim;
1289 wziął w spadku po Leszku Księstwo Sieradzkie;
1290 zaczął się po bitwie pod Siewierzem nad Henry­

kiem Szlązakiem, przywłaszczającym sobie Księstwo 
Krakowskie, Sandomirskie i Lubelskie, pisać Księ­
ciem Sandomirskim i Krakowskim;

1294 po bitwie pod Sochaczewem, w Żukowie lub Tro­
janowie, gdzie brat jego Kazimierz naprzeciw Ta­
tarom poległ, odziedziczył Księstwo Łęczyckie; 

1296 na zjaździe w Poznaniu z własnego Pomorzan wy­
boru przyjął tytu ł Księcia Pomorskiego.

Pomijając więc nawet tę trudność, iż W ładysław pię­
tnaście lat dopiero liczący, za życia ojca nadaje w’ ziemi 
nie przypadającej do jego działu przywilej i sprzedaże 
zawiera, to nie pojmujemy, jakoby się mógł wtedy Księ­
ciem Łęczyckim mianować, gdy Łęczyca dopiero roku 
1294., a zatem w 19 lat po wystawieniu tegoż doku­
mentu pod jego się dostała panowanie.

Nader ważne zawiera kodex dokumenta tyczące się 
Unii Litewskiej z roku 1413. dnia 2. Octobra. Prałaci, 
Baronowie, Pany i Szlachta Królestwa Polskiego udzielają 
swych herbów, praw i przywilejów obecnym Panom i Bo­
jarom Litewskim a przez to narody kojarzą w związek 
pokrewieństwa bliższego; i jeżeli dzisiaj Litwa z Polską 
jeden stanowi naród, winniśmy ten ścisły i braterski zwią­
zek nie tak konfederacyi, ale szczeremu brataniu się szht-
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chtv p rzy rodzinnem ognisku: odtąd wszystkie przesądy 
i względy na nieuprzywilejowane L itw y  rodziny ustały, 
bo wszystko się udzielało tyra aktem in vim  vere cari- 
tatis et fraterne unionis, valeant utifrui, gaudere, et po- 
t ir i:  ac si ipsa a suis progenitoribus ordine geniture su- 
scepissent. Dokumentu, w którym  rodziny mające udział 
w  tej unii łą czy ły  się w jedność praw i przyw ile jów , nie 
m ieliśm y dotąd ogłoszonego. Znane powszechnie dyplo- 
ma unii w  Horodle zawartej w ielokrotnie zostało wyda- 
nem ; Volumina Legum Tomus I. fol. 282. mają także dy­
plom dotyczący się tego wspólnego udzielenia herbów, 
praw i przyw ile jów , a Tomus I. fol. 66. zawiera potw ier­
dzenie tego przypuszczenia Panów Litewskich do godno­
ści familii szlacheckich polskich, ale nigdzie nie publiko­
wano jeszcze ugody tej i aktu właściwej zamiany. A to 
jes t właśnie szczegolnem w Unii L itw y  z Polską zjaw i­
skiem , iż się tam narody n ietylko konfederują prawnie, 
ale bratnio w jedność k rw i niemal i narodowości jedno­
czą. W  w ędrówce ludów łatwo takie skojarzenie pojąć, 
ła tw o  w ytłum aczyć zlanie się wielu i różnorodnych na­
wet żyw io łów  do jednego m yśli i uczuć koryta, ale po­
łączenie się wolą samowiedną dwu narodów w jedno ciało 
je s t skutkiem wyższych uczuć nad przypadku ślepego 
lub gwałtu narzuconego s iłę , jest to uczucie braterstwa 
chrześcijańskiego, w które dwa te narody wstąpiły przez 
unią. I dla tego dokument ten, jako w ie rny uczuć ów­
czesnych świadek tak wysoko cenimy, bo, gdzie mowa 
o jedności i złączeniu się, nie może dosyć w yrazów  zna- 
leść, mówi bowiem: doinos, genealogias, stupes nostras 
armaque et clenodia nostra —  conjungimus, componimus, 
coadunamus et conformamus. Uniat eos nobis carilas, 
pares efficial, quos religionis cultus, jurium  et graciarum 
ydemptitas sociavit. —  Dokument ten w obec i za ze­
zwoleniem W ładysława Jagiełły i Alexandra czyli W itowda 
“ ll,’ cia litew sk iego  wystawiony, należy do najważniejszych 
w  całym  tym zbiorze. Jest i k ilka innych dyplom atów 
tyczącymi) się stosunków L itw y  do Polski w  czasie Ja­
giellońskim , wszystkie są wyjęte z Archiwum Książąt Iła-
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dziwiłłów. Takiemi dokumentami są  (Ner CLXXV. pag 
3 0 7 — 34 4) Konfederacya pomiędzy W ładysławem Jagiełłą 
a Zygmuntem bratem, Księciem Litewskim, w której, za­
chowując dla siebie i dla potomków swoich tytuł Wiel­
kiego Księcia Litewskiego i Ruskiego, temuż Zygmuntowi 
ceduje wszystkie prawa, godności, przywileje i dobra swe 
w  Litwie na dożywocie tak , jako je  odebra ł i posiadał 
Witowd dawniej od niego. Dokument ten w obec wielu 
Biskupów i Urzędników Państwa jes t  datowany z dnia 
3. Stycznia z Krakowa Dalej tejże treści dokument zgody 
pomiędzy W ładysławem Jagiełłą a Zygmuntem Wielkim 
Księciem Litewskim w Korczynie roku 4 434. dnia 27. Lu­
tego (Ner CLXXXI. pag 3 4 2). Powtarzanie to ustawiczne 
i częste, a zarazem bliższe oznaczenie granic władzy, 
^obopólnych praw i obowiązków, pochodzi z nieporozu­
mień i niesnasek, jakie powstały tak za życia Witolda 
jako też za Zygmunta, bo dokument ten wyraża się na 
początku: quia tunc mullis errorum et dubiorurn prudenter 
occurrimus incommodis i dalej m ó w i: El si inter subditos 
super  huiusmodi granicijs vel aliis causis Regni Poloniae 
et Magni Ducatus Lituaniae, aliqua questio seu dubietas 
oriretur: quemadmodum in vita prefati Dueis fuerant ex- 
orte etc. Pod Nrem CLXXY1L pag. 318. obiecuje Wła­
dysław  W arneńczyk Zygmuntowi Księciu Litewskiemu, że 
poddani i obywatele Królestwa Polskiego nie b ę d ą  nieśli 
pomocy żadnej ani porady  Świdrygielle Księciu na Łu­
cku. Ale trudnoby było wykazać wszystko, czego się do­
czytać można z kodexu lego; szczegóły zajmujące bar­
dzo, o których nie można zkąd inąd powziąć wiadomo­
ści. Facsimilia są miernej wartości, a cena przydrogą, 
dla tego kodex ten nie bardzo wiele znajdzie pokupu. 
Bodaj to nie odstręczyło w ydaw ców , a następne to­
my, jeżeli z tą samą b ędą  ogłaszane troskliwością, będą  
dla historyków obfitem źródłem, mianowicie, jeżeli się 
^najdzie krytyk o wielkich siłach, coby pracę trudną 
trzebienia praw dy  i fałszu przedsięwziąść się ośmielił, 

Co się tyczy krytyki, której brak zarzucają także Do- 
gielowi (Codex Diplomaticus Poloniae pag. IV.), nadmienić
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należy, że, ja k  ostrożność w tym względzie  zaw sze  b a rdzo  
konieczna i p o trze b n a ,  tak staje się tern po trzebn ie jszą  
p r z y  publikacyi dyp lo m a tó w  wszelkich. Ins trum en t  d r u ­
k o w an y  nab iera  znaczenia  au ten tycznego ,  bo na  w y d a w c y  
ciąży  obow iązek  ścisłej k ry tyk i i w szechs t ronne j  og lędno­
ści, ma au togra f  p rze d  s o b ą ,  k tó ry  do  ocenienia au te n ty ­
czności j e s t  n ieodzow nie  p o trze b n y  —  ry sy  paleograficzne, 
roonogram m ata  używ ane, o rnam enta ,  wreszc ie  i p e rg a m e n  
ja k o  też m ateria !  p iśm ienny  p o d a ją  n ieskończenie  wiele 
sposobów  do o d k ry c ia  fałszu, k tó ry  się w kopii n ieza­
w odnie  u k ry ć  zdoła, jeżeli nie za ch o d z ą  w treśc i  do k u ­
m en tu  lub  w formie je g o  sz c z e g ó ły  sp rzec iw ia jące  się hi­
s to ry cz n y m  podaniom. N ieśw iadom ość fa łszerzy  zd ra d za  
często  ich n ie rz e te ln o ść ;  marny dokum enta ,  k tó rych  dz eń 
d a ty  p r z y p a d a  w czasie, w k tó rym  oso b a  podp isana  albo 
w cale  n ie żyła, albo w innem  zna jdow ała  się miejscu jak  
dyp lom  wskazuje. P o d a ją  n ieraz  takie d o k u m e n ta  imiona 
zm yślone  z dodatk iem  u rz ę d ó w  ich, a poszuk iw an ia  d o ­
w o d z ą  później,  iż na u rzędach  w zm iankow anych  zn a jd o ­
w ał się kto inny zupełnie . Zdarza się i to, że w y c h o d z ą  
na jaw  dok u m e n ta  podp isane  w je d e n  i ten  sam  dzień  
przez  j e d n ę  i tę sarnę o sobę  w miejscach tak od leg łych , 
iż n ie p o d o b n a  p rz y p u śc ić ,  a b y  z obu  miejsc d okum en ta  
m og ły  b y ć  rze te ln ie  p raw dziw e . —  F ałszow anie  do k u ­
m entów  s ięga b ardzo  s ta roży tnych  czasów  —  a  w  nie­
d aw n y m  czasie filologom fałszow anie dokum en tów  w  mo­
w ie D em os thenesa  De C orona niemało  narobiło  zachodów. 
Pjomiędzy tylu bow iem  dokum entam i, ile ich m am y w tej 
ipow ie ,  ani je d e n  nie o d p o w iad a  istotnym ó w czesnym  
nazw iskom  i w yp ad k o m . Corsini w sw em  dziele  (Fasti 
Attici) chciał popraw ki za p ro w a d z ić ,  Boeckh, S p en g e l ,  Voe- 
m el półśrodków ' się chwycili,  D roysen  uznał w szys tko  za  
fałszerstwo, 1 u nas fałszow anie to by ło  n a d e r  u p o w sze ­
chnione, co pochodziło  z n ie ładu  adm in is tracy jnego  z je -  
dnćj a n iepoham ow anej dążności do  sw obód, p rzyw ile­
jó w  i p raw  z drugiej strony. Na p ie rw szy  rzu t  oka po 
.tych n iepoliczonych  przyw ile jach  podejrzen ie  budzi się 
niewątpliwe, a po tw ie rd z o n e  b a rd z o  p rę d k o  bliższem
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w  nich bad a n ie m .  Zdaje się n iepodobnem , aby  królowie 
tak się mieli dob row oln ie  w y zu w ać  z p ra w  najświętszych, 
nie na leżących  tak dalece  do ich osób  jak  raczej do 
k ra ju  ca łego ,  do rzeczypospoh le j ,  i p rzypuśc ić  należy 
albo s łabość  osob is tą  u leg łą  t łoczącym  się o p rzyw i­
leje supplikantom  a nie p o m n ą  na p o rz ą d e k  ogólny, sp rz e ­
ciw iający się w y ją tkom  i exem cyom , albo też n ikczem ną 
mei ze te lnośc, co w ystaw iła  kraj na szw ank przez  za rz u ­
cen ie  go fałszow anem i dokum entam i, seh leb ia jącem i chci­
wości lub dumie. Po wojnach  szw edzk ich  zjawił się 
u  nas fa łszerz  s ła w n y  w Prussach, k tó ry  twierdził,  iż mu 
się udało  Książętom P om orsk im  w y k ra ść  sk rzyn ię  d o k u ­
m en tó w  p ozab ie ranych  po grodach, miastach i kościo łach, 
i w zyw ał w szystk ich ,  k tó rz y b y  jakiekolwiek stracili d y p lo ­
mata, b y  się do niego po nie zgłaszali . I w istocie nie 
b ia k ło  na chciwych lub dum nych  a b ez sum iennych  lu­
dziach, k tó rz y  takim sposobem  kazali sobie w y g o to w y w ać  
d o kum en ta  p rze z  niego na p rzyw ile je  i sw obody ,  k tó rych  
n igdy  nie posiadali. Jak  daleko nikczemna ta z rę czn o ść  
s ięgała, z tąd  ła tw o  w nieść  m ożna ,  iż Zygm unt August Fi­
lipowi II. w liście p isanym  ł S o o  na to się u sk a rż a ,  iż 
te s ta m en t  Bony, w  k tó rym  taż Księstwo Barskie zapisuje 
Filipowi, j e s t  fa łszyw y  a podsun ię ty  um ierające j k ró low ej 
do  podp isu  p rze z  fałszerza P a p a g o d ę  (falsum ac  suppo-  
sititurn, confectum  a quodam  falsario Papagoda).  Toć już 
Gryffina có rk a  R ościs ław a a żona L eszka  C zarnego  bądź  
z obaw y, a b y  jej Łokietek, p ra w y  po L eszku  nas tępca ,  
z d ó b r  n iew ypędzi ł  opraw nych ,  bądź  dla uchronienia kraju 
od pow sta jących  m iędzy  książętam i małopolskimi w ojen 
dziedzicznych, pozm yśla ła  i pofałszowała od zm ar łego  
m ęża  zap isy  na ks ię s tw a ;  a lubo nikt nie w ie rz y ł ,  ab y  
L e s z e k  sam  na księstw o w y b o re m  w ynies iony, lubo bez ­
dz ie tny  ale b rac i  dziedzicam i zostawiając, żonie nienawi­
dzonej i ob ce g o  rodu  dzielnice polskie zap isyw a ł;  p rze ­
cież W acław  Czeski jej s ios trzen iec  po Kuneguńdzie  Ru­
skiej.  a zięć Rudolfa Cesarza, w moc d aro w an y c h  sobie  
p rze z  ciotkę legatów  w ojnę d ługole tn ią  toczył. (Długosz, 
N aruszew icz V. 228). P isze  nad to  Długosz sub  anno
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1356. IX p. 1110, że uproszone przez Hesterę od Ka­
zimierza Wielkiego dla niektórych żydów przywileje i 
wolności później tak dalece rozmnożono fałszywenii prze- 
pisywaniami, że przez te nadużycia bezczelne a w sku­
tek ich przez niezmierne przywileje żydów, gwałt cierpią 
boskie prawa i porządek publiczny.

Niepoliczone, jak z pierwszego rzutu oka na lyloli- 
czne dokurrienta wnosić łatwo można, korzyści, dałyby 
się odnieść z tak wiarogodnych świadectw ówczesnych 
wypadków; bo prawa i zwyczaje wieków ówczesnych, 
godności i magistra tury , ludzie działający i p rzy  sterze 
postawieni, nawet głębsze i wewnętrzne działań ich po ­
budki najżywiej się odbijają w ustawach i zapisach w tych 
pismach zawartych. Inne życie, inne wyobrażenia nas 
napełniają przy bliższem szperaniu w zbutwiałych tych 
zwojach, bo tutaj wystąpi szorstka rubaszność żelaznego 
ry c e rz a ,  tam pokorą pobożną tchnąca piecza o kościół 
i jego sługi, indziej wspaniałość monarchy średniowie­
czna nie papieru kartą, ale sercem wylanem przyw iąza­
nego do ludu, a ów dzieświątobliwa pamięć pasterza czu­
wającego o dobro maleryalne i duchowe swych podda­
nych owieczek —  jednem  słowem dokumenta te dostar­
czyłyby nietylko do ustalenia zdarzeń i upewnienia praw 
nie mało m a te ry a łu , ale by łyby  zarazem najwierniejszem 
Świadectwem ducha czasu, najdobitniejszym jego obrazem 
—  gdyby tylko na nich tak polegać można, jak  się 
zdaje. Brudna chciwość, duma wyniosła, partyzantka dro­
bnostkowa, korporacyjna zawiść i zazdrość nikczemna 
pryw aty  użyła przecież wszelkich sposobów do pochle­
biania swej miłości własnej i przeszłym już wiekom k ła ­
mać kazała, fałszując dokumenta i fabrykując dość czę­
sto zręcznie świadectwa praw dowolnie roszczonych. Że 
wielu było fałszerzy, tego historyń niezaprzeczone podaje 
nam dowody i świadectwa. Za W ładysława IV. K rzy ­
s z to f  Stanisław  Janikowski odznaczył się w tern hanie- 
bnem rzemiośle i przyczynił się nie mało do tego, że 
dzisiaj nawet i archiwum koronnemu mało można wie­
rzyć. Bozgłosił on, iż Książęta Pomorscy na szkodę ko.
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ścioła i duchowieństwa katolickiego zawieźli z zamku By- 
towskiego do Szczecina całą skrzynię dokumentów, którą 
ku ocaleniu praw kościelnych przodkowie jego gwałtem 
z pomocą dziesięciu szlachty ze Szczecina w ydoby li i 
roku 1 569. do Mitterscheinu, wsi swej dziedzicznej, p rzy­
wieźli. Tam skrzynia ta została zamurowaną, a dla pe­
wności tern większej mularza zamordować miano. Do­
kumentem tego czynu on naprowadzony skrzynię wyna^ 
laz ł i wzywa wszystkich, k tó rzy by dokumentu swe za­
gubili, by  się po nie doń zgłosili. Xiężna Pomorska C roy 
chciała go pociągnąć za tę potwarz do odpowiedzialno­
ści, ale proboszcz z Bytowa przedstaw ił go W ojewodzie 
Pomorskiemu W eiherow i, k tó ry  tak dalece się dał uwieśó 
nieświadom rzeczy pozornej oszusta zręczności, że sam 
kilka  drogo nabył od niego dokumentów. U dworu przed­
stawiony mile mianowicie od Kanclerza, którego ta rzecz 
bardzo obchodziła, p rzy ję ty  został, aczkolw iek Referen­
darz koronny Zaleski ostrzeżony przez Kasztelana Gdań­
skiego błąd postrzegł i wątpliwości swe Kanclerzowi obja­
w ił. Kanclerz n ie ty lko  obdarzonego przez dwór fałsze­
rza posłał do domu z gleilem po repertorium  dokumen­
tów  n iby  to znalezionych, ale kazał nadto w swej ła tw o ­
wierności dokurnenta już przez Janikowskiego przedsta­
wione do m etryki koronnej zaciągnąć. Tymczasem do- 
kumenta rozchodziły się po kraju, a Janikowski za nie 
prócz zakupionych dóbr i zebranych licznie znacznych 
darów  zb ił już 15,000 złotych. W miarę jednakowoż 
coraz dalszego ich rozszerzania się zaczęło zaufanie do 
nich się zmniejszać, bo b łędy się mnożyły, a obracane 
na korzyść kupujących w yw o ływ a ły  mnóstwo skarg i spraw 
w trybunałach. Zląd kry tyka  ich się obudziła i wnet 
jaw nie  fałszerstwo okazano. —  Najprzód korzysta ł z nich 
ku wytoczeniu sprawy sądowej proboszcz w Grudziądzu, 
Konwent Dom inikanów w Chojnicach i Kollegium Jezuitów 
w Malborgu. —  Dokumentów tych sprawa w ytoczyła  się 
aż przed posłów zgromadzonych na pokój Westfalski 
164-8, gdzie Salwiusz- poseł Szwedzki wykazał, że pisma 
te podają roku 1506 fałszywego biskupa w Katninie i
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fałszywe noszą pieczęcie. —  Ale i z innych dat fałszy- 
wość tych dokumentów jasno wykazać można i tak: Ka­
zimierz Jagiellończyk mianuje się roku 1453. panem Prus, 
Elbląga i Gdańska i wzmiankuje Starostwo Bytowskie, 
gdy  tymczasem tytuł ten mógł mu dopiero służyć od r. 
1454., gdzie Stany Pruskie, poddawszy się, wykonały 
królowi przysięgę. Zygmunt Stary w jednym  dokumeń­
cie zowie się Zygmuntem P ierw szym , co jak  najoczywi- 
ściej nietylko fałsz ale i niezręczność fałszerza okazuje. 
Doręcznymi pomocnikami w tej pracy  byli Krzysztof Un­
g er  z Bytowa, bakałarz Jan Kapnik ze Schslochau i mie- 
czownik z Gdańska, szwagier Janikowskiego, Anglik Kor­
neli Wright. Kiedy po śmierci W ładysława IV. r. 1648. 
Maciej Łubieński zwołał sejm konwokacyjny na 16. Li­
pca, Stany Pruskie zjechały się ku oborom i radzie wstę­
pnej dnia 25. Czerwca w Malborgu i uchwalono tamże, 
ab y  wnieść do sejmu ogólnego o śledztwo tych doku­
mentów pilne i annihilowanie tych nawet, którym jakim­
kolwiek aktem publicznym pozorną nadano sankcyą, a na­
reszcie o zawieszenie i umorzenie processów z nich wy- 
nikłvch. Tam Opat Oliwski oświadczył, iż umyślnie za­
kupił za drogie pieniądze dokumenta, k tórych ogólną treść 
musiał w przódy  Janikowskiemu wyluszczyć, aby je  poró­
wnać z exemplarzami autentycznemi i tak fałszerstwo jak naj­
dokładniej odkry ł i dodał zarazem , że Janikowski znany 
mu od młodości długi czas pracował nad nauką fałszerstwa. 
W ojewoda Maiborski doniósł o fałszerzu schwytanym prze­
zeń przy pomocy około Janikowskiego dokumentów. Ka­
sztelan Gdański powiedział, iż z Zaleskim Referendarzem 
Stanu wspólnie odkryli fałsz i w ynurzy ł swe podziwie- 
nie nad łatwowiernością Kanclerza, k tó ry  nakazał doku­
menta przez Janikowskiego wciągnąć do Metryki Koron- 
n e J- —  Tenże sam wspomniał o dokumeńcie, który Dzia- 
łynscy  od Janikowskiego nabyli;  był to przywilej na Sol- 
< au z czasów Kazimierza Wielkiego, a wszakże familia 
ta zaczęła się pisać z Działynia dopiero na początku wie­
ku XV. Po raz pierwszy roku H 3 8 .  Piotr z Kozielca pi­
sze się na dokumeńcie Jagiełły dla Krakowa Piotrem z Dzia- 

Przegląd Poznański. — v  1 7
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ly n i a  i d ł u g o  j e s z c z e  n a z w a  ta u j e d n y c h  i t y c h  s a m y c h  
o s ó b  s ię  z m ie n i a ,  tak iż n a z y w a j ą  s i ę  już  K o śc ie le c k im i  

ju ż  D z ia ły ń sk rm i  (resp .  z  K o ś c ie lc a  lub  z D z ia ły n ia ) .  T a m ż e  
d o d a ł  W o j e w o d a  P o m o r s k i ,  iż J a n ik o w sk i  d a w n ie j  u n i e ­
g o  b y ł  p r z y  s ł u ż b i e  d w o r s k ie j  i z a w s z e  w i e l e  d o w o d z i ł  
d o w c i p u  1). Za c z a s ó w  A u g u s tó w  r ó w n ie ż  w ie le ,  a l e  już  
d a l e k o  z r ę c z n ie j  n a f a ł s z o w a ł  D y a m e n t o w s k i , a j e g o  d o -  
k u m e n l a ,  o  i le  b y ł y  p o d o b n ie j s z e  d o  p r a w d y ,  o  t y l e  ł a ­
twiej s i ę  p r z e d  k r y t y k ą  u k r y ć  z d o ł a ł y  i b e z  w ą t p ie n ia  
n a j w ię k s z e  w  h is to r y  i p o r o b i ą  b a ła m u c tw a .

P r z y b y s ł a w  Mutina D y a m e n t o w s k i  (ur. 1 6 9 4 - j - l  7 7 4 ) ,  
S to ln ik  u r z ę d o w s k i  m ia ł  s k ła d  f a ł s z o w a n y c h  n ie t y lk o  D y ­
p lo m a t ó w ,  a le  n a w e t  b i s io r y  i, kronik  i r o d o w o d ó w  s ła -  
w ia ń s k ic h  z c z a s ó w  p r z e d c h r z e ś c i a ć s k i c h  j e s z c z e ,  b o  w  o -  
g ó l e  w’ j e g o  w ie k u  z a r z u c o n o  h is to r ią  n a j d z i w a c z n i e j s z e m i  
p r z y w i d z e n ia m i ,  s c h le b ia j ą c e m i  d u m n e j  na a u t e n a t ó w  p r ó ­
żn o śc i .  P,o p r a w ie  w  t y m  t y lk o  c e lu  p i s a n o  h is to r ią ,  b y  
w y w o d z i ć  p r z o d k ó w  już  n ie  ty lk o  o d  A n c h iz e s a  i W e n e r y  
j a k  U r s y n o w ie ,  k t ó r z y  do sz l i  tej g o d n o ś c i  p r z e z  B e r t o b a l -  
d ó w  S a s k i c h ,  A lb e r ta  U r su sa  B r a n d e n b u r s k ie g o  z  d o m u  
A s k a ń s k ie g o ,  a l e  o d  N o e g o  i j e g o  p r z o d k ó w  aż d o  A d a ­
m a. Jak ś m i e s z n ą  s i ę  z d a j e  ta d ą ż n o ś ć ,  tak  w y w a r ł a
n a j s z k o d l i w s z y  w p ł y w  na c a łą  h is to r io g ra f ią .  W y w o d y  
f a ł s z y w e  Brtila z  O c i e s z y n a ,  S a p i e h ó w  o d  P u n ig a j ła  i S u -  

m ig a j ła ,  t a b l ic e  s t e m m o g r a f i c z n e  M n is z c h ó w ,  O ż a r o w s k ic h  
i J a b ł o n o w s k ic h  taki m a ją  p r z e z  D y a m e n t o w s k i e g o  p o ­
c z ą t e k ,  a w p r a w n y  w  n ie r z e t e l n ą  f a b r y k ę  m istrz  p i s a ł
d z i e ła  lu d z i  n a  t y s i ą c  lat r y c h le j  ż y j ą c y c h ,  a lb o  n ie  e x y -  
s t u j ą c y c h  n ig d y .  O p u ś c i m y  w s z y s t k i e  j e g o  r o z l i c z n e  ra­
m o t y  i p r z y p o m n i m y  ty lk o  P r o k o s z a  k r o n ik ę  S ł o w i a ń s k o  
S a r m a c k ą  z  ro k u  9 3 6 . ,  p o n i e w a ż  ta j e s t  d r u k iem  u p o ­
w s z e c h n i o n a .  G e n e r a ł  F r a n c i s z e k  M o ra w sk i  z n a la z ł  w  L u ­
b l in i e  w  k ra m ie  ż y d o w s k i m  r ę k o p i s m  t e g o ż  P r o k o s z a ,  o d ­
d a ł  g o  N i e m c e w i c z o w i ,  ten  z ł o ż y ł  w b ib l io t e c e  T o w a r z y ­
s tw a  P r z y j a c i ó ł  nauk ,  a z t a m lą d  o g ł o s i ł  g o  d r u k ie m  I ł ip -

1) L engnichs ®efcfyidjfe ber IJłwufj. Sanfce Tom VI. pag. 236 sq g  Tom 
VH. pag. 10 sq , ibid. D ocum  pag. 16 Nro 7.
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polit  Kownacki. Na na jdziw nie jsze  d o m y s ły  p o w p a d a ł  
w ydaw ca ,  ś ledząc  w tym  rękop iśm ie  textu oryginalnego  
P ro k o sz a  i K om m entarza  z wieku XVIII. L e lew el o d k ry ł  drugi 
rę k o p ism  w Wilnie na leżący  do h e h x a  Tow ańskiego  b ra ­
c iszka kom en tu  f ranciszkańskiego W  tym W ileńskim r ę ­
kopiśm ie by ło  zano tow ane  don iesien ie ,  iż rzecz  ca ła  od 
D yam e n to w sk ie g o  pochodzi p rzep isana  21. C zerw ca  ro ­
ku 1 704 .  Człowiek ten b a rd z o  wiele pop isa ł  takich k r o ­
nik fa łszyw ych  i zostawił synow i sw em u S obies ław ow i 
ca ły  ku fe r  takich p a p ie ró w  fałszowanych; b y ły  tam po ­
dob n o  kroniki już g o tow e ,  inne pozaczynane ,  do  innych  
ty lko  zadan ia  i schem aty .  O p iekun niedoletn iego po 
śmierci D yam en tow sk iego  S ob ies ław a  Bartosiewicz dał 
c a ły  te n  m a g az y n  fa łszyw ych  pap ie ró w  Felixowi Ł ub ień ­
skiemu ministrowi i te  p o dobno  w Guzowie do tąd  spo­
cz y w a ją  1). U m yślnie nad  n ie rze te lną  i b ru d n ą  fałszer­
s tw a s p ra w ą  zas tanaw iam y  się d la  tego ,  a b y  w skazać,  
ja k  w takich okolicznościach trudno  je s t  dzisiaj k o rzy s tać  
d la  h is to ry i ,  nasze  dyp lom a ta  do w iększej p o ło w y  nie 
m o g ą  za p ra w e  uchodzić i nietylko nie w y św iec a ją  p ra ­
w d y  w dz ie jach ,  ale, m a jąc  je j  p o zó r ,  s ta ją  się b łę d ó w  
i fa łszyw ych  w niosków  p rz y c z y n ą .  —  leże l ibyśm y  na-  
p r z y k ła d  z L e lew elem  chcieli u rzęd n ik ó w  R zeczypospo li­
tej szereg i s tanow ić w ed łu g  dokum en tów  bez  kry tyk i w y­
danych  i m a jących  p rze z  pub likacyą  niejakieś do w ia ry  
nasze j p raw o , ła tw o b y śm y  się p rze k o n ać  m ogli ,  że  w y ­
n ik n ę ły b y  z tąd  ty s iączne  kollizye, bo  w tych sam ych  la­
tach, n a  tych  sam ych  u rzę d ach  zna le śćby  można kilka 
osób  różnych, a odkryć ,  k tó ry  z tych  dokum entów  b y łb y  
praw dziw y , k tó re  zaś podsunięte , b y ło b y  trudnem , z d ru ­
ku  nieom al n ie p o d o b n em  do wykonania . Taka sam a za­
chodzi n iedogodność ,  g d y  dokum en ta  w spom ina ją  o u rzę ­
dach ,  k tó ry ch  w czas ie  d a ty  w k ra ju  nieznano albo p rz y ­
tacza  p ra w a  niewłaściwe. P o w iad a ją  p raw d a  h is to rycy  
mniej dbali o og lędność  k ry ty c z n ą  i filologiczną akura -  
tnośc, że co do z d a rz e ń  h is to ry c zn y c h  nie można korzy-

1) L elew el R ozb iory  Dziel p. 179. sq.
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s tać  z fa łszyw ych  d y p lo m a tó w ,  ale m ogą  się w szakże 
p r z y d a ć  do poznania  p r a w ,  ustaw  i zw y cza jó w , bo to 
fa łszyw o dokum enta  m usia ły  b y ć  ro b io n e  pod ług  p r a ­
w dziw ych  i au ten tycznych .  —  P rz e c z y m y  i temu nawet, 
tw ierdząc ,  że ani do  w yłuszczen ia  p ra w  takio d o k u m e n ­
ta się p r z y d a ć  nie mogą, bo  dyp lom ata  te  b y ły  ro b io n e  
częs to  nie w  kraju, ale za g ran icą  u obcych  fa łszerzy ,  k tó­
r z y  j e  fabrykowali w ed ług  w zo ró w  zag ran ic zn y c h  a czę­
sto i b e z  w zoru  ja k  np. Janikow skiego pisma.
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Szwecya po wojnach Polskich.
% -----------------------

(Dokończenie )

Bernadot pewny, że prędzćj czy  później interesa Nor­
wegii zleją się ze szwedzkiemi, mało zważał na formy 
i podpisał na nie, lecz czas pokazał, że się pomylił. Na­
rodow ość norwegska, wzniesiona na żywiole czysto duń­
skim, oddzielona od Szwecyi górami, k iedy z Danią ł ą ­
czy ją  m orze , pokazuje się dotąd żywą nieprzyjaciółką 
panowania Szwedów. Jedność początku skandynawskie­
go, jedność  ziemi, wreszcie jedność  interesu nie mogła 
dotąd  sprowadzić na półwyspie jedności politycznej, bo 
jej opiera się różnica moralna. Bernadot przywykły  do 
ważenia interessów ze strony materialnej, nie zważał na 
przeszkodę i nie uwierzył jej nawet; ufny w swą biegłość 
i środki rządowe, za pomocą których łączą  się małe od­
cienia narodowości, wypuścił z ręki bogatą Finlandyą dla 
biednej Norwegii; tym sposobem zyskał silną pozycyą 
obronną, ale ciągła i niczwalczona odraza Norwegii do 
Szwecyi musiała mu w końcu otworzyć oczy. Kto wie, 
czy w razie danym , posiadanie Norwegii nie sparaliżuje 
sił Szwecyi?  Nie przesądzam y wypadków, lecz jeżeli zla­
nie się dwóch krajów jest  w rzeczy  samej niepodobne, 
to wypadnie , że zręczność, za pomocą klórćj Bernadot
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uw iód ł sejm szw edzk i ,  N ap o le o n a ,  D anią i K oalicyą ,  roz­
b iła  się os ta teczn ie  o p ros te  u m y s ły  ludu biegunowego.

K arol t rzy n a s ty  um arł  r. 1 8 12 .  B e rn a d o t ,  w stępu jąc  
na  tron  pod imieniem Karola XIV Ja n a ,  podpisa ł  akt z a ­
pew nienia  konsty tucyi z roku  1 8 09 .  T ry b ,  w jakim n a­
s tąp iło  po łączen ie  Norwegii ze  S z w e c y ą ,  n ak a zy w a ł  m u 
ko ro n o w a ć  się dw a  r a z y : w Sztokholm ie i Drontheim. Uczy­
nił to Karól XIV. P rz e m a w ia ją c  po raz  p ie rw szy  z tro­
n u ,  o św ia d cz y ł ,  iż p o s tępow an ie  je g o  będz ie  zaw sze  o- 
pa r to  na  ścisłej neutra lności.  Królowie duńscy , k ied y  
panow ali  nad N o rw e g ią ,  zarzucili zw yczaj p rzy w d z iew a­
n ia  ko rony  w D ro n th e im ,  zdaw ało  się w ięc ,  że korona-  
cy a  B c rn a d o ta ,  ja k o  k ró la  norw egskiego , ujmie nieco u m y ­
s ły  wcie lonego  n a ro d u ,  ale nadzie ja  S zw ecyi zos ta ła  za­
w iedzioną .  W k ró tc e  nas tąp i ło  pow stan ie  ch łopstw a n^)r- 
w egsk iego  p rzec iw  konsty tucy i z roku  1 8 14 .  P ow stan ie  
to ,  w y m ie rz o n e  n a  w ład z ę  se jm o w ą ,  g d y b y  m iało miej­
sce  około Sztokholm u p o jm ow ałoby  s i ę ,  bo  w  S zw ec y i  
w p ły w  m ożnow ładztw a je s t  znaczny , ale w Norwegii o b ­
d arzonej k o n s ty lu c y ą  rep u b l ik ań sk ą ,  i pozbaw ionej szla­
chty, b y ło  z r ę c z n ą  ła p k ą  n a  Karola cz te rnas tego  zasta­
w ioną  p rz e z  s tronn ików  duńskich. Jakoż chłopi, b łaga jąc  
k ró la  o r z ą d  sa m o w ła d n y  w narodz ie  p rz y w ią zan y m  do 
swoich s w o b ó d , by liby  go je szc ze  bardz ie j pokłócili z sej­
m e m ,  zaszczep il iby  r e w o lu c y ą ,  z k tóre j Dania s ta ra ła b y  
się  k o rzys tać .  B e rn a d o t  o d g ad ł  p o d s tę p  i p rzy tłum ił  ruch  
chłopstwa. P o d o b n ie  uczynił ro k u  1 8 2 6 . ,  k ied y  Bell, 
chłop n o rw e g sk i ,  z rob ił  pow stan ie  w G udbrandstad t ,  m ia­
n u ją c  s ię  g u b e rn a to re m  Drontheim u. P ow stan ie  Karola 
cz te rnas tego  je s t  n a u k ą  d la  tych  wszystkich, co w  n aro ­
dach  g m inow ładnych ,  w ys taw ionych  n a  w p ły w  z e w n ę­
trzny, m a rz ą  o w ła d z y  absolutnej.

K iedy  O sk a r ,  nas tępca  tro n u ,  ożenił się z có rk ą  xię- 
cia E ugen iusza ,  Karól c z te rn a s ty  m ianow ał go w icek ró ­
lem  Norwegii. Zdaw ało  się  k ró low i,  że obecność  d w o ­
r u  w  Chrystyanii  s tw o rzy  s tronników  d la  r z ą d u ,  ale se jm  
n a s tę p n y  p rze k o n a ł  go zn o w u , że się pomylił.  P osłow ie  
norw egscy ,  n iepomni n a  k o ro n a c y ą  Karola cz te rnas tego
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w Drontheiro, obchodzili ciągle dzień 1. Maja 1814. r . , 
w .którym sejm Eidsvaldski obrał na tron C hrys tyana , 
a  tćm samem ogłosił niepodległość narodu. Król w li­
ście napisanym do prezesa izby wyrzucał duch bunto­
wniczy. Podług niego traktat w Kiel uczynił sejm Eids­
valdski nielegalnym. Uważając rzecz ze strony trakta­
towej. mógł Bernadot mieć słuszność, ale kiedy takie b y ­
ło jego przekonanie, dla czego zawierał roku 1814. ugo­
dę  z sejmem Eidsvaldskim? dla czego poszedł krętą d ro ­
gą i zezwolił na e lekcyą swoją na tron norwegski?

Sejm zebrany  w Chrystyanii roku 1835. postępował 
ciągle w duchu oppozycyjnym, a nawet nieprzyjacielskim. 
Obrady odbywały  się w języku  duńskim, k tóry byl i jest 
dotąd w Norwegii literackim, dziennikarskim i konwer- 
sacyjnym. Bernadot w zamiarze zaszczepienia rozdziału 
w narodzie wniósł projekt uznania szlachty czysto-urzę- 
dniczej i dożywotnej za dziedziczną, ale sejm oparł się 
temu. Tego samego losu doznał projekt wybudowania 
fortecy w Chrystyanii. Zniecierpliwiony król rozwiązał 
sejm , a on niezważając na rozkaz monarszy ciągle obra­
dował i nawet zamierzał oddać pod sąd Radę stanu, któ­
ra tamowała zebrania. Trzeba było  użyć zręcznćj łago­
dności, aby uspokoić urazę sejmową. W krótce jeden  
dziennik szwedzki wyjaśnił dążenie sejmu. Donosił on, 
że w Chrystyanii ma wychodzić pismo pod tytułem: 
Unia północna (Nordisk Ugerskrift), w zamiarze sposobie­
nia umysłów do połączenia całej Skandynawii. Dziennik 
szwedzki podzielał myśl pisma norwegskiego i zachęcał 
do jego czytania. Rząd lękając się skutku tej p ropagan­
dy  na zew nątrz , przesłał notę do wszystkich rządów eu­
ropejskich z zapewnieniem, że myśl urii kolmarskiej nie 
wchodzi bynajmniej w jego politykę, opartą na neutral­
ności i traktatach.

Nota Karola czternastego była próżną, bo dążenie do 
Unii północnej, gdyby  je  popierała Norwegia, miałoby za­
pewnie na celu połączenie Skandynawii pod koroną Duń­
ską, a gdyby  je  popierała Szwecya z chęcią zachowa­
nia rassy  Bernadota , byłoby mało popularne i z a  śmiałe
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na n o w ą  dynas tyą .  W  o b u d w ó ch  razach  sp rzec iw iłyby  
się tem u najmocniej P ru s y  i Rossya. Jak iekolw iek  m o­
g ły  b y ć  z a m ia ry  albo instynkta  dziennikarzy ,  pokazują 
one  n iezadowolen ie  z po łożenia ,  w  jak ićm  zna jdu je  się  
p ó łw y se p  pó łnocny . Król opuszczając  F in lan d y ą  zada ł  
bo le sn y  cios t r ad y c y i  Szw ecyi i jej narodow ości .  To go 
zm usiło  do szukania  rękojm i b e z p ie c z e ń s tw a  w Rossyi, 
a w e w n ą t rz  do używ ania  in tryg i,  p ien iędzy  i w y n o sz e ­
nia na godności ludzi zepsu tych .  Tylko z rę czn o ść  i g łę ­
bok ie  z rozum ienie  geniuszu n a ro d u ,  n ad  k tó ry m  p an o ­
w a ł ,  uchroniły  go od n iebezp ieczeństw a.  O ko ło  roku  
1 8 1 9 . ,  Tarrach, r e z y d e n t  rossy jsk i  w S ztokholm ie,  p rz e d ­
stawił mu n o tę ,  w k tóre j nadm ien ia ł  o po trzeb ie  ście- 
śnięcia konsty tucyi szwedzkiej.  D ążen ie  Rossyi m ogło  
b y ć  toż sa m e w  Danii, k ied y  podnosiła  ch łopstw o  nor-  
w egsk ie  w imie abso lu tyzm u; a le  k ró l  nie p r z y ją ł  n ie­
bezp iecznej  r a d y  1).

Jak  widzimy, lega lność  i ko n s ty tu cy a  z roku  1809.,  
oto b y ły  g łów ne  p o sa d y  w ład z y  i d y n as ly i  Karola cz te r ­
nastego. Nie z a ch o w a ł  on ich w praw dzio  w  rze czy  lecz  
tylko w formie; pod  je g o  p anow an iem  rozdz ia ł  se jm u na 
s tany  nie obraca ł  się już n a  k o rz y ść  oligarchii, ale w ła­
d zy  kró lew sk ie j;  wiele now ych  p raw  sprzec iw ia ło  się d u ­
chowi konsty tucy i,  je d n a k ż e  forma legalności i o s łab ie ­
nie m ożnow ładz tw a osłania ły  wiele nad u ż y ć  w oczach 
n a r o d u ,  wiele in try g  i wiele p rzekups tw .  Za pom ocą  ta ­
k iego pos tępow an ia  po łą cz o n eg o  z za b ieg ło śc ią  i c z y n ­
n ośc ią  p raw dziw ie  f rancuzką  a r z a d k ą  w S zw ec y i ,  król 
m ó g ł  z a p ro w a d z ić  kilka k o rzys tnych  reform w admini- 
s l r a c y i ,  sądow nic tw ie ,  sk a rb ie ,  g o sp o d a rs tw ie ,  wojsku 2) 
i p r z e b y ć  b e z  rew olucy i w y padk i  roku  1 '831.

W ojna zasz ła  w ów czas w  P o lsce  p o ru szy ła  og rom nie  
u m y s ły  S zw edów . Życzenia ich, p r z y  wolności druku, 
b y ły  rozbierane i w ażone po dziennikach. W ielka liczba

i } d e  B e a u m o n t - V a s s y .  T o m  U. p .  2 11 .

2) M o ż n a  s i ę  o t e i n  p r z e k o n a ć  7. d z i e l a : I ł e c u e i l  d e s  e x p o s e s  d e  

t  A d m i n i s t r a t i o n  d e  S u e d e  p r e s e n t e s  a u x  E t a l s  G e n e r a u x  d e p u i s  1 8 0 9  

j u s q n ’a  1 8 4 0  ,  t r a d u i t  d u  S n e d o i s  p a r  1  F .  d e  L u n d b l a d .  1 8 4 0 .
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Finlandczyków zostająca na urzędowaniu w Szwecyi olśnio­
ną została nadzieją wrócenia do wolnej ojczyzny. W Fin- 
landyi wielu było skompromitowanych, ho klassa miej­
ska i chłopska była patryotyczną i gotową. Szlachta ze­
psuta urzędami rossyjskiemi nie była wprawdzie chętną  
pow'rocenia pod rząd szwedzki, ale szczupłość jej liczby 
i nic-popularność odbierała jej znaczenie. Rząd rossyjski 
w ydał kilku mieszczan z Abo na Sybir i rozbroił część 
batalionów strzelców finlandzkich zwanych Schnrf.ichiil%en, 
W  Sztokholmie jeden  oficer z gwardvi królewskiej został 
aresztowany, dla tego, że pił publicznie za pomyślność 
Polski. Aby zatrzyć ten w ypadek , który obraził wojsko, 
Bodzisko, rezydent rossyjski, dał obiad dla oficerów 
gwardyi. Przy końcu uczty prosił ich, aby  napełnili kie­
lichy, i gdy  to uczynili, wniósł zdrowie armii rossyjskiej. 
Na te słowa wszyscy spuścili kieliszki, niektórzy nawet 
potłukli je o stoły. Wieczorem lud Sztokholmu powybi­
ja ł  okna rezydentowi. Mieszkańcy Gotenburga, aby oka­
zać swe życzenia dla Polski, dali ucztę, na której jeden  
urzędnik został wybity, dla tego, że był posądzony o szpie­
gostwo. Rząd nie potrafił zalaić tego wypadku przed  
publicznością 1). Szwedzi najgodniejsi wiary, w pośród  
których znajdowali się jenera ław ie , zapewniali w Karlsba­
dzie i Konstantynopolu, że jeżeli utrzyma się powstanie, 
pomoc Szwecyi je s t  niechybna.

Karól czternasty znajdował się w trudnem położeniu. 
Stawiony między względnością dla Rossvi a dążeniem 
narodow em , musiał swe postępowanie wahaniem osłabić. 
Kiedy pełnomocnik polski przybył do Gotenburga, namy­
ślał się trzy tygodnie, czy mu pozwolić wjechać do Sztok­
holmu. Finlandczycy służący w armii i flocie, skoro się 
dowiedzieli o zwycięztwach wielkanocnych, domagali się 
na gwałt w'ojny. Król, aby  pozyskać popularność stra- 
coną, puszczał pogłoski, że Czeka sposobnej pory, i że 
tozpoczme kroki, skoro powstanie Żmudzkie i Litewskie 
posunie się w stronę Inflant i Estonii. Aby dać niejaką

1) D epesza z d. 17. K w ietn ia  1831. 
P rzeg ląd  P oznańsk i — V. 18



—  1 3 8  —

podstawę pogłosce, kaza łjzb ro ić  flotę. F inlandezycy i Szwe­
dz i, życzliw i sprawie polskie j, uznali, że należało zmu­
sić kró la  do wojny, i że do tego powstanie w F inlandyi 
b y ło  konieczne. Myśl tę podz ie lił pełnomocnik polski. 
W ys ła ł już na rozpatrzenie rzeczy swego ajenta do F in ­
landyi i obm yślał środki przesłania b ron i, k iedy nagle 
odebrał rozkaz wyjechania z kraju 1).

L is t hrabiego W ettersledt, m inistra spraw zagranicznych, 
wyłuszczający p rzyczyny rozkazu, doszedł pełnomocnika 
dopiero w Kopenhadze. Rząd duński, nie dając czasu do 
odpisania, kazał mu natychmiast opuszczać miasto. Taki 
w p ływ  w yw iera ła  Rossya na morzu ballyckiem. Pełno­
mocnik po lsk i, wyjeżdżając z Gotenberga nie zaniedbał 
zachować stosunków ze Szwedami b io rącym i na siebie 
wzniecenie powstania w Finlandyi. Rzeczy zdaw ały się 
iść pom yślnie, broń została już ugodzoną, a okręta na­
ję te , k iedy wzięcie Warszawy wszystko przecięło.

W  roku 1831. względność Karola XIV. dla Rossyi, 
ja k  się wyraża depesza z dnia 17. Kwietnia 1831., p rzy­
bra ła barwę dziecinności. K ró l obciążony w iekiem , ba­
w ił się samemi spekulacyami handlowemi, dając coraz 
w iększy w p ływ  na rządy następcy tronu. O ile można 
dać wiarę podaniom naszego pełnomocnika, Oskar, od czasu 
odbycia podróży do Petersburga, naśladował we wszyst- 
kiem  Rossyą, nawet w  ubiorze i zwyczajach, co miało 
zmniejszyć jego popularność. Dzieła PP Daumont i de 
Beaumont Vassy pokazują z innej strony, że lud szwedzki 
żyw i ciągłą nienawiść do Rossyi i k iedy roku 1837. p rzy­
b y ł do Sztokholmu cesarz M iko ła j, wzniecone zostały roz­
ruchy, któ re  jeszcze następnego roku znalazły silne echo, 
Oskar panuje od roku 1844. Zdania o nim są dziś bar­
dzo różne. Ma to być człow iek zdolny i ambitny, ale 
ostrożny i tajemniczy.

Jaka może być przyszłość Szwecyi? Odpowiedź na 
to pytanie jest trudna, bo interesa półwyspu są zawikłane, 
a położenie Szwecyi śliskie. Pisarze francuscy, angielscy

1) Depesza z d. 15. Maja.



—  139  —

i n iem ieccy  n ak rę ca ją  zw yk le  w y padk i  do s ieb ie ; nasza  
młodzież, zostawiona b ez  dy rekcy i,  g rz e b ią c a  ciągle w k w e ­
stiach socyalnych ,  pod różu je  tam, gdzie  obec n o ść  je j  naj­
mniej je s t  p o t rz e b n ą :  z tąd  w idoczny  b ra k  p e w n y c h  po­
dań  i m ateria łów . P is a rz e  f rancuzcy, s to jąc  w ob ron ie  
now ej dynasty i ,  g łoszą ,  że po lityka S zw ecyi za sa d zać  się 
pow inna na neutra lnośc i i za ta rc iu  narodow ośc i  n o rw e g -  
skiej. Jes t  to ja k  w idzimy polityka B e rn a d o ta ,  ale c z y  
o na  j e s t  p o d o b n ą ?  Oto zaw sze  g łó w n e  pytanie. B iorąc  
rze czy  ja k  są, z d a je  się, iż p o łączen ie  Norwegii ze S zw e-  
c y ą  na d ro d z e  par lam en tarsk ie j  j e s t  istotnie n iepodobne .  
W sze lk ie  nam o w y  czyn ione  w tym  celu p o k aza ły  się p ró ­
żne, bo N orw egia  nad zam ożność  i znaczen ie  polityczne, 
może n a w e t  nad  in te re s ,  p rze k ład a  n ieza leżność i o b y ­
czaje  pa t r ia rch a lne. Działanie zb ro jne  w y w o ła ło b y  wm ię-  
szan ie  się Danii, a kto wie czy  nie Rossyi l). D ania bez  
Norwegii p rzeds taw ia  ob raz  zu p e łn e j  dyssa lucy i,  a le Szw e- 
cya  je j  lęka się 2), bo  może b y ć  p o p ie ra n ą  p rzez  F ra n -  
cyą ,  a lbo  R o ssy ą  Unia kolm arska, chociaż z na tu ry  sw o­
je j  n iew ykona lna ,  je s t  c iąg łym  p rze s trach e m  dla Oskara. 
W  tern dążen iu  w y d a ł  C esarz  Mikołaj sw ą  có rk ę  za Xię- 
cia Heskiego, nas tęp c ę  tronu  duńskiego. W znow ienie  Unit 
pó łnocnej na d r o d z e  czysto  dyp lom a tyczne j  i pod istnie- 

ją ce m i  dynas tiam i b y ło b y  najprostsze ,  bo  n ienaw iść  mię­
d zy  ludami skandynaw sk iem i znika codz ienn ie ,  ale czy  
ta k  się  ma r z e c z  z panu jącem i d w o ra m i?

O depchn ię ta  od N orw egii ,  S zw cc y a  nie może pozos tać  
sam a w  sob ie  3) N iedozw ala je j tego  n iebezp ieczeńs tw o  
zas taw ien ia  w ysp  alandskich, n ieu rodza jność  ziemi, b ra k  
pożyw ienia  i d rzew a ,  a naw e t  żądza prze lan ia  się na ląd 
stały , żąd za  no rm andzka ,  k tó ra  zaw sze  cechow a ła  S zw e­
dów. J ą d ro  sił S zw ecy i stanowi ch łopstw o ,  ono się zaś

1) Rossya po klęskach Napoleona r. 1812. wchodziła już tajem­
nie w stosunki z Danią, obiecując jej zachowanie Norw'egii.

21 Bernadot w testamencie kazai następcy tronu uważać Danią 
za wieczną nieprzyjaciólkę Szwecyi.

3) Wyznał to sam Bernadot. Domagając się Norwegii napisał dnia 
7. Kwietnia 1813. do Alexandra: J 'a i besoin de 1'uir ąue j e  respire.
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tak ro z ro d z i ło ,  że g run ta  n ie w y s ta rcz a ją  na  je g o  w yży ­
wienie. Chłopstwo Dalekarlii w szc zy n a  co p a rę  lat bun ­
ty  dla b rak u  chleba. A by  m u  d ać  spo so b n o ść  i u t rzy ­
m ać  sp o k o jn o ść ,  B e rn a d o t  o tw orzy ł  kopaln ią  porfirową, 
w k tó re j  chłopi, z dz iw ną zręcznością ,  szlufują różne w y ­
ro b y ,  a le  te w y ro b y  ro zsy ła n o  po całej Europie ,  nie zna j­
du ją  do tąd  pokupu  1). B e rnado t  w sp ie ra ł  także rolnictwo 
i p rz y s z e d ł  do  tego, że w n iek tó rych  la tach p lo n y  k ra ­
jo w e  w y s ta rc z a ły  na p o t r z e b y  S zw ecy i,  ale b ra k  r e z e r w  
w ystaw ia  j ą  na g łód  p rz y  każdym  nieurodzaju .  Żeglar­
s tw o  m og łoby  stać  za z a ro b e k  dla S zw ed ó w . W  tym celu 
z a p e w n e  B e rn a d o t  za w ar ł  trak ta ty  hand low e  z B o ssy ą  i 
G re c y ą ;  lecz a b y  podn ios ła  się żegluga, p o trze b a  a r ty k u ­
łów  za m iany  i m a te ry a łó w  do b u d ow an ia  okrę tów , czego 
S z w e c y a  nie posiada  w ilości dostalecznćj.

P ow y ż sze  p o w o d y  m uszą  p ręd z e j  czy  później w y rz u ­
cić S z w e d ó w  ze  strefy b iegunowej. W  S zw ecy i  w s z y ­
stkie k lassy  s ą  b ie d n e  s tosunkow o do E uropy ,  ale k lassy  
w y ższ e  p rz y z w y c z a i ły  sie do p o trze b  w y tw ornych .  Za­
spoko iły  j e  daw nie j su b sy d ia  francuzkie, angielskie i ros- 
sy jsk ie  P ow iada ją  w szyscy , że te  ostatnie je s z c z e  ru -  
lu ją  i k rę p u ją  O sk a ra  do polityki dzisiejszej, k tó rą ,  u ży ­
w a ją c  h is to ry c zn e g o  w y ra z u ,  m ożnaby  nazw ać  polityką 
si lafmyc .  Z drugiej s t ro n y  w iadom o je s t ,  że Anglia, d a ­
ją c  oficerom  szw edzk im  p ra w o  służenia w swój m a ry n a r ­
ce, pos iada  w wielu s t ronn ików ; w p ły w  także cywiliza- 
c y jn y  F ra n cy i  je s t  nie mały. Życie k o n s ty tucy ine  i wol­
ne, ośw ia ta  ro zp o s ta r ta  w e w szystkich  k lassach , daje spo 
so b n o ść  m ieszczaństw u i ch łopstw u do g łoszenia  sw ych  
dążeń  p rze c iw n y ch  polityce rządow ej,  k tó rą  O skar,  p r z y ­
puśc iw szy  że j ą  podzie la ,  w b rak u  zas ług  i u roku  ojca, 
u t rz y m a ć  zap ew n ie  nie zdoła. Myśli S zw ed ó w  są  z w y ­
czajn ie  powolne, a le  k ied y  ocuca ich isk ra  narodow ości ,  
s ła w y  i zd o byczy ,  ob leka ją  się w en e rg ią  i zapał.

N ieuk łada jąc  żadnych  m arzeń,  wnosić można, że Finlan- 
d y a  je s t  w łaściwie tą  i s k rą ,  k tó ra  p rę d z e j  czy  później

1) D a m n o n t.
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wyrzuci  najniezawodniej  S zw ec y ą  z pó łwyspu .  Z tą tylko 
p r o w i n c y ą  ł ą c z y  się na r odo w ość  i s ł awa  S z w e d ó w ;  tu 
tylko znaleść  może ch łopstwo  szwedzkie,  ziemię,  zboże i 
d rzewo,  a dy nas ty a  popu la rno ść  i przyszłość .  P r a g n ą c  
widzieć  S z w e c y ą  si lną i n i ezagrożoną n ie ł ad em ,  k tó ry 
paral iżował  tyle r az y  jej zamia ry ;  p rzekonan i ,  że r ew o-  
lucye osłabiają po tę gę  pańs tw ze  sz ko dą  tych,  k tó rzy  na 
nie r achują ,  nie ży c zy m y  jej wca le  nowej  dynas ty i  Dzi­
s ie jszy t ron ma po czą tek  f rancuzki ,  a sa nk cyą  angielską;  
konsp i rac ya  od k r y ta  roku 1 8 3 2 .  pokazała,  że Wazowie 
nie są  p re tend en tami  narodowymi ,  ale po s t rachem u t rzy ­
m y w a n y m  prze z  l los syą,  Aus t ryą  i możnowładz two  e u r o ­
pejskie,  n i echę tne rassi e uk or on owa neg o  j akobina  1). To 
wszys tko daje r ęko jmią  dzisiejszej  dynas ty i  od za ch od u  
i pewn ość ,  że Norwe g ia  n ieodb ie rze  za ch ę ty  ze s t r o ny  
F ra nc y i  i Anglii. Wnos ić  można,  że F r a n c y a  k ie rowana  
ważn ie j szym in te resem obc ho d z ąc y m  r ó w n o w a gę  i b e z ­
p ieczeńs two  Europ y ,  opa r t a  na pol i tyce XV1IL wieku,  k tó ­
ra j e s t  t y lko  o b r óc e n ie m  w  inną s t ronę  poli tyki  F r a n ­
ciszka L i Ludwika XIV., nie podejmie już potwornćj  m y ­
śli od b ud o w an ia  Unii kolmarskiej  pod  k o r o n ą  duńską.  
Z upad k ie m Napoleona znikła jej n ienawiść ku Szwecy i  2), 
p rzy jaźń zaś  z Danią ,  k tó rą do tą d  p r ze ch o w u je ,  opa r t a  
na  wspomnieniach z lat ostatnich,  a nie na interesie,  nie 
bę dz ie  do sy ć  silną, a b y  ją  odwróc i ła  od celu głównego.  
P rze lan ie  się Szwecy i  ma p e w n ą  ręko jmię  od zachodu,  
ale a b y  mogło nas tąpić,  po t rzebu je  silnej i w y t rwa łe j  dy-  
w er sy i  ze s t r ony  na rodów.  Kombinacye okoliczności  i 
w y p a d k ó w  m o g ą  b y ć  rozl iczne;  wiele z nich m oż nab y

1) G u s t a w  IV. b y l  s y n e m  n i e p r a w e g o  lo ż a .  R o k u  1814. p o p i e r a ł a  
j e g o  p r a w a  n ie  d o  k o r o n y ,  a le  d o  u p o s a ż e n i a  Anglia i A u s t ry a ,  w r. 1815. 
C e s a rz  A l e x a n d e r  j a k o  o p ie k u n .

a ) B e r n a d e t  z w i ą z a n y  z R o s s y ą ,  n ie  d a w a ł  d o w o d ó w  p rz y ja ź n i  
L u d w i k o w i  F i l ipow i ,  k t ó r e g o  j e d n a k  u z n a ł  j e d e n  z n a j p i e r w s z y c h .  R o k u  
18 13. p  s .  S im on ,  r e z y d e n t  f r an cu zk i ,  b y ł  o d w o ł a n y ,  b o  B e r n a d e t  r o ­
bił p rz y c in k i  k ró lo w i .  R o k u  1841. S z w e c y ą  t r z y m a ł a  za  T u r c y ą  p r z e ­
c iw  f r a n c y i  i B as zy  E g i p tu .  D z iś  s t o s u n k i  m i ę d z y  d w o m a  d w o r a m i  są  
p r a w i e  ż a d n e ,  b o  z i e mi a  s z w e d z k a  j e s t  za b a r d z o  d r a ż l i w ą  d la  o s t r o ­
ż n e g o  L u d w ik a  Fil ipa.

I
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przew idzieć ,  je d n a k ż e  rozsądn ie j  b ę d z ie ,  jeżeli je  zosta­
w im y czasowi i o g ran ic zy m y  się na  p rze jrzen iu  zaso­
bów , jak iem i S z w e c y a  może ro z rz ą d z ić  w razie danym .

L udność S zw ecy i dochodzi p raw ie  t rzech  milionów, 
a Norwegii w ięcej miliona; raz em  w zię ta  w ynosi cz te ry  
miliony. Armia szw edzka  liczy sto  ośm dzies ią t  ty s ięcy  
g łów , a Norwegii p ię tnaście  ty s ięcy :  razem  sto dziew ię-  
dziesią t p ięć tysięcy. S zw ecya  ma dw adzieścia  p ięć  ty­
sięcy majtków, a N orw egia  dw adz ieśc ia  c z te ry  tysiące. 
P rz y c h ó d  S zw ecy i  w ynosi  około sześc iudzies ią t  milionów 
z ło ty ch ,  a Norwegii dziew ięć  milionów. B io rąc  w  p rze­
cięciu p o d a te k ,  jaki p o n o sz ą  m ieszkańcy  p ó łw y sp u ,  nie 
p rze ch o d z i  cz te rnas tu  z ło tych  na  g łow ę, k iedy  we F ra n ­
cy! po d a tek  ten  dochodzi p ięćdz ies ięc iu  j e d e n  złotych, 
a w Anglii ośm dziesięc iu  dziewięciu. Jest to m ało  Da u- 
bogi naw e t  p ó łw y se p  pó łnocny .  N orw eg ia  u suw a się 
w idocznie  od  podatkow ania ,  S zw ec y a  zaś  nie w yc iąga  te ­
g o ,  c o b y  m ogła  o p ła c a ć ,  bo se jm y  tam ują  w ydatk i  publi­
czne. P rz y  tak iem  usposob ien iu  ekonom ia  k ra jow a  nie 
m oże czyn ić  sp ie sznych  postępów . Je d nakże  B e rn a d o t  
podn iós ł  j ą  znaczn ie  p rzez  o sz cz ęd n o ść ,  p o r z ą d e k  i a d -  
m in is tracyą  centralną .

Siła w o jenna  szw’edzka  sk ła d a  się : 1) z żo łn ie rzy  ziem­
skich z w a n y c h  indelta] 2) z p u łk ó w  zaciągow ych , va e rf-  
vade, i 3) z rodza ju  pospoli tego  ruszen ia  albo landw era ,  
bevaering. W  Sztokholm ie zna jdu je  się je sz c z e  milicya, 
borgerskapj z łożona z m ieszczan  zd a tnych  do  broni, ale 
r za d k o  b y w a  zw oływ aną.  N ajc iekaw szą  o rg an iz ac y ą  p r z e d ­
staw ia  w ojsko zw an e  indelta. Jestto  ostatni z a b y te k  or-  
ganizacyi ś redn iow iecznej ,  znanej  u nas za P iastów  pod  
nazw isk iem  piechoty łanow ej. P o d o b n ie  ja k  w P olsce  tak  
i tutaj, c a ły  kraj ob o w iąz an y  b y ł  po sy ła ć  wojsko w p o ­
trzebie. Każda wioska miała w y zn a cz o n e  ła n y  albo sie­
dliska, nasze  praedia m ilitaria , k tó re  żo łn ie rze  uprawiali  
w czasie pokoju. U nas  p o d o b n a  o rgan izacya  zg inęła  
w podzia łach ; odnow ił  j ą  po tem  Stefan Batory, ale tylko 
na chwilę i w sa m y ch  d o b rac h  k o ro n n y c h ,  p rzec iw nie  
w Szw ecy i u trzy m y w a ła  się ciągle w e wszystkich wioskach.
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Za pomocą żołnierzy łanowych, Szwecya prowadziła wszy 
stkie swoje wojny. Karól XI. posunął ich organizacyą 
do wysokiego stopnia doskonałości. On to na dobrach 
k o r o n n y c h  zaprowadził łany  albo siedliska, bostele, dla 
oficerów armii łanowej. Tym sposobem żołnierze, roz­
siani po kraju, poddani zostali pod dozór i opiekę star­
szyzny.

Obecnie, bostele nie są trzymani p rzez  oficerów, ale 
wydzierżawiane przez skarb. W yjąwszy tę przemianę, 
daw na organizacya została zachowaną Podróżny spoty­
ka często w Szwecyi domki porządne, na których wisi 
tablica oznaczająca pułk i kompanią: są to mieszkania 
żołnierzy łanowych. Łan albo siedlisko nosi w Szwecyi 
nazwę torp. Składa się on z domu opatrzonego w na­
rzędzia rolnicze, z ogrodu i kilku mórg gruntu ornego 
albo lasu. U nas żołnierza łanowego dawano zwykle 
z dwudziestu chałup; dziewiętnastu gospodarzy  musiało 
go utrzym ywać i ubierać. Toż samo ma dotąd miejsce 
w Szwecyi. W yraz ro i oznacza dział obowiązany do 
dawania żołnierza. Mieszkańcy ro ly  muszą go ubierać, 
pomagać mu w uprawie gruntu, w zbiorach, a w razie 
niedostatku dodawać zboża. W czasie wojny i ćwiczeń 
żołnierskich, oni uprawiają jego grunt, torp. Pewna li­
czba torp ów  położonych koło siebie, w pośród których 
znajdują się bostele  dla kapitana, oficerów i podoficerów, 
tworzy kompanie, bataliony, pułki i t. d.

Prawo urządzające w Szwecyi wojsko łanowe nosiło 
nazwiska indelinys w erket (rozkładowa praca). Ztąd po­
szed ł wyraz indella oznaczający służbę wojenną rozło­
żoną na gruntach krajowych. Tym samym sposobem 
urządzono jazdę  łanową. Gustaw Adolf, Karól X. i Ka­
rol XII., przy ubóstwie skarbu , bili się z samem niemal 
wojskiem łanowem. Po śmierci tego ostatniego wiciu 
możnych uwolniło się od obowiązku posyłania żołnierzy, 
ale, kiedy roku 1812 . trzeba było wystąpić z koalicyą 
przeciw Napoleonowi, Bernadot wymógł na nich, iż ze­
zwolili na ponoszenie wspólnych ciężarów. Odtąd żołnie­
rze posyłani z powyższych gruntów noszą nazwisko ca-



—  1 4 4  —

łra-rotkering  (pobór nadzwyczajny), który król powołuje 
tylko w nagłej potrzebie.

Kaźden rozumie, że podobna organizacya, jak to słu­
sznie uważał pełnomocnik, wysłany roku 1831. przez 
rząd  warszawski, 1) musi dawać wojsku szwedzkiemu 
barw ę wysoko narodową. Tak jest  w rzeczy samej. S ta­
ny  szwedzkie, pomne na jego  zasługi, uchwaliły w osta­
tnich czasach głosem jednomyślnym, zachowanie daw ne­
go składu wojska indeltowego, włożyły lndelnings irerket 
w liczbę praw konstytucyjnych i wrspólnie z królem 
poprzysięgły  na jego zachowanie. Co rok, w miesiącu 
Czerwcu, przed rozpoczęciem żniwa, pułki łanow e zbie­
rają  się na manewra, które trwają dni dwadzieścia jeden. 
Przez ten czas toł obowiązany jest  dawać sw em u żoł­
nierzowi żywność w naturze, która jednak byw a zamie­
nianą na podatek płatny rządowi. Musztry kompaniczno 
odbyw ają  się co niedzielę, po skończonej mszy. Ludność, 
przypatru jąc  się z upodobaniem ćwiczeniom żołnierskim, 
utrzymuje w sobie dawne skłonności wojenne. Zdawa­
łoby  się, że podobna organizacya nie powinna sposobić 
żołnierzy do służby frontowej, regularnej i karnej,  ale 
przykład Szwecyi uczy przeciwnie. P. Daumont zapewnia, 
że pułki in delt a nie ustępują w niczem najlepszemu woj­
sku europejskiemu 2). Tak więc rząd szwedzki ma pod 
ręk ą  trzydzieści sześć tysięcy dzielnego wojska, które 
go nie kosztuje ani grosza. Jakąż zbrodnią popełniły 
sejmy polskie, że zatraciły naszą piechotę łanową!

Pułki indeltowe używane są w czasie pokoju do prac 
publicznych; ich ręką  zbudow aną została twierdza Karls- 
burg; oni wykopali kanał Gotyjski i wiele innych pomniej­
szych. Każden pullc wyznacza na ten cel oddział, k tóry 
na pierwszy rozkaz z bronią i pakunkiem wyrusza pod 
dowództwem  oficerów. Liczba pracujących żołnierzy wy­

l i  Nasz pełnomocnik zadziwi! się, kiedy poznał organizacya woj­
ska szwedzkiego. Należałoby więc uczyć  się wcześnićj rzeczy które 
nas obchodzić powinny. Opis szczegó łow y  armii Szwedzkićj znajduje 
się w Voyage en S u ede  p a r  D au m on t.

2 1 T o m  II. s i r .  84.
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nosi rocznie około czterech tysięcy, czyli ósm ą część 
całej piechoty łanowej. Żołnierze, p rzybyw szy  na miej­
sce wskazane, oddani są pod rozkazy saperów. Każden 
z nich ma wyznaczoną robotę , beting , za k tórą  odbiera 
nagrodę podług taryfy komissyi wojny. Zwyczajnie żoł­
nierze robią  więcej niż jeden  beling; tym sposobem pła­
ca ich staje się dość znaczną. Przez  cały czas robót 
zachowują karność wojskową, podlegają apelom, pobu­
dce, czapstrzykom itd. W niedzielę czyszczą broń i mon- 
dury, idą na nabożeństwo, a potem w ystępują na musztrę. 
P race  publiczne dają im sposobność robienia małych o- 
szczędności, które pomnażają dobry  by t ich rodzin.

Jak widzimy Szwecya, zachowując instytucyą staro­
żytną, umiała przyjść do tego, co dotąd dla zachodu jest 
zagadką; posiadać wojsko stałe małym kosztem i uży­
wać go korzystnie w czasie pokoju. Pisarze francuzcy, 
zajmując się rozwiązaniem tej zagadki, sięgnęli dziejów żoł­
nierzy rzymskich, a zapomnieli szwedzkich. Zadziwiający 
bart, jaki okazywało zawsze wojsko szwedzkie, nie czemu 
innemu przypisać należy, tylko p racy ,  w pośród której 
się kształcili. Na w ypraw ie moskiewskiej tysiąc dwustu 
żołnierzy padło jednego dnia ze znoju i głodu u boku 
Karola XII,, a żaden szmer nie powstał w szeregach. Nie 
mniejszy hart pokazywała nasza piechota łanowa. Krzy­
wdzona, poniewierana i głodzona, nie uczyniła ani jednego  
buntu , kiedy rycerstw o konne tyle razy  do niego się 
rzucało o byle  zaległość.

Pułki zaciągowe vaerfcade  złożone z ochotników, two­
rz ą  gw ardyą  i artyleryą. One czynią służbę przy boku 
królewskim i po twierdzach. Oficerowie tej broni tw o­
rz ą  jedną całość  z oficerami pułków łanowych. Awans 
odbyw a się bez żadnej różnicy i podług starszeństwa. 
Beeaering albo konskrypcya, jest to rodzaj pospolitego 
ruszenia, do którego należy każdy mieszkaniec od dwu­
dziestego pierwszego do dwudziestego piątego roku ży­
cia. Rząd ich uzbraja i ubiera, ale nie płaci żołdu tyl­
ko kiedy są  pod bronią. W  miesiącu Czerwcu wystę­
pują wszyscy na musztrę i manewra trwające dni czter- 

Przegląd Poznański. — v .  19
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naście. Oficerowie do tego rodzaju wojska brani są z puł­
ków  łanow ych i zaciągow ych, dla tego to widzimy tak 
w ielką ich liczbę w kadrach  szwedzkich. Uevacriny p rze­
chodził przez różne organizacye; ostatnią zaprow adził 
B ernadot roku 1 8 1 2 . Należący do Bevaering przychodzą 
na miejsce zboru  w zw ykłym  ubiorze, tutaj dopiero do­
stają m undury  i broń. Po skończonych m anew rach skła- 
daJĄ j«  napow rót w m ag azy n ach , nad którem i są  p rz e ­
łożeni stali dozorcy.

Jak  widzimy skład siły  zbrojnej w Szw ecyi je s t do­
tą d  średniow ieczny, taki sam mniej w ięcej jaki u nas za  
lepszych  czasów, lndetta  odpow iada naszej piechocie ła ­
now ej; vaerfrade  rycerstw u żołdownem u i rotom króle­
wskim, do  k tó rych  należeli także p u sz k a rz e ; becaering po­
spolitem u ruszeniu , p rzy  którem  szła często piechota dy­
mowa. Szw ecya ma mało wojska zaciągow ego, a nie ma 
w cale tak zw anego liniowego, k tóre  rujnuje dzisiaj skarb  
państw  europejskich. Nie utrzym ujem y przeto, ab y  orga- 
n izacya szw edzka b y ła  do naśladow ania, wszelako nie 
m ożem y się w strzym ać, ab y  nie w yznać, żo w narodach 
praw dziw ie rycersk ich  powinność obyw atelska i patryo- 
tvzm  um ieją uzupełn iać to, czego niedoslaje instytucyom  
publicznym . Zachow anie do dziś dnia organizacyi ś re ­
dniowiecznej w armii, k tó ra  oparła  się Oudinatowi i N ey- 
ow i będzie zaw sze wielkim zaszczy tem , z k tó rego  m ają 
p raw o chlubić się Szwedzi.

P osiadanie  w ysp  A landzkich p rzez  R ossyą w ystaw ia 
S zw ecyą na c iąg łe niebezpieczeństw o. W praw dzie kanał 
zw any Alands-Haf oddzielający głów ną w yspę od b rze ­
gów  szw edzkich zam arza  rzadko , ale co począć p rzy  
szczuplej liczbie sta łego  w ojska, k iedy się to przy trafi?  
B ernado t, ab y  uniknąć napaści z tej strony , wzm ocnił 
WahoJm i Sztokholm , a potem  u rządził tak arm ią indel- 
tow ą, ab y  m ogła zebrać  się na p ierw sze zawołanie. Każda 
kom pania, każden batalion, pułk itd. ma oznaczone miej­
sce  zboru. Sztokholm , Chrystianstadt i V ennersborg prze­
znaczone z o s ta ły  na zbó r korpusów . Cała arm ia mo*» 
h y ć  zg rom adzona w trzydzieści p ięć  dni p o d  Sztokbol- 

U  ' .7 _
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m e m , w trzydzieści dziewięć pod Chrystianstadem , a  
w czterdziestym priewszym pod Vennersborgiem. To, ćo 
zrobił Bernadot, jes t  tylko udoskonaleniem zwyczaju ś r e ­
dniowiecznego, zastosowanego do wojsk gruntowych. Za 
dawnćj Polski zbory  nie by ły  stałe; oznaczano je  zwy­
kłe dopiero p rzez  uniwersały. Ztąd pochodziły wszy­
stkie mitręgi, z jakich czujny nieprzyjaciel korzystał.

Stosunek jednćj broni do drugiej jes t  w Szwecyi na* 
s tępujący: piechota liczy 163 .070  głów, jazda  5,4 00, ar- 
tylerya 3 ,000 ,  a inżyniernia 370. Jak widzimy Szwecya 
ma zbyt mało ja z d y ;  pochodzi to z braku  koni. Arty- 
lerya także nie je s t  dostateczną. Arsenały znajdują się 
w Sztokholmie, Głothenburgu i w Chryslianstadt. Berna- 
dot, aby ułatwić schron dla wojska, w razie gdyby  było 
pobite na granicy, zbudow ał w środku twierdzę Karls- 
burg, Waholm, Hungsholm, Kalskrona, ErCsborg i Chry- 
stianstadt bronią kraju od brzegów. Na wyspie Golhein- 
bu rg , która nie posiada żołnierzy łanow ych, wszyscy 
mieszkańcy od dwudziestu do pięćdziesięciu lat należą 
do Benaering. W całej armii szwedzkiej,  oficerowie do  
stopnia pułkownika, kiedy awansują, płacą swoim p o p rz e ­
dnikom za rangę podług taryfy ułożonej przez rząd. Po­
dobnie się dzieje w Anglii z różnicą, że w Szwecyi za­
płata jest  następstwem  a nie środkiem awansu. Ze skła­
dek miesięcznych oficerowie tworzą kassę em ery tu row ą, 
tym sposobem  rząd  jest  wolnym od znacznych ciężarów. 
Itoku 1832. uchwalono, że kassa em erytalna może zali­
czać aw ansującemu oficerowi summę po trzebną na za­
płacenie  rangi z warunkiem dawania sześć od sta rocznie, 
z czego pięć od sta idzie na procent a  jedno na u m o ­
rzenie. Za pomocą tej kombinacyi stopnie oficerskie są 
dziś p rzys tępne  dla wszystkich. SVojsko zaciągowe two- 
r z Y oprócz artyleryi dwa pułki piesze i jeden  jazdy. 
W yrobienie  je g o  jes t  dostateczne. W wolnych godzinach 
żołnierze mogą najmować się do pracy.

W e flocie szwedzkiej szalupy kanonierskie odegrywa- 
j ą  ważną rolę. Budowa ich została zastosowaną do słu­
żby, ja k ą  ozynić m ogą na m orzu  bałtyćkiem pełnem  skał.
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wysp i mielizn. Porta wojenne znajdują się w Sztokhol­
m ie i Gothenburgu. Aby ułatw ić połączenie ilot, w yko­
pano od dwóch portów  kanał zwany Goliiskim, na k tó rym  
okręta z łatwością mogą być holowane W  Karlskronie 
stoją w ielkie  okręta. Szwecya mogłaby trzymać znaczną 
łlo tę , bo usposobienie mieszkańców jest żeglarskie. Na­
legają o to Anglicy, ale brak materiałów budowlanych 
rzecz utrudnia. Szwecya musi kupować na stałym  lądzie 
drzewo dębowe i konopie.

W  Szwecyi klassa szlachecka wynosi 2500  rodzin, 
czy li. 13,500 głów, z któ rych  5,000 zamieszkuje miasta 
a reszta wsie. W  Hiszpanii Szlachta na tysiąc mieszkań­
ców liczy 410 głów, w Austryi 100, w Kossyi 110, wo 
F rancyi 90, w  Anglii 00, a w Szwecyi 40. W  ogóle 
szlachta szwedzka jes t obdłuźona: najbogatsze familije są 
Geer, Adlerswaerd i Bond. W  Anglii klassa mieszczań­
ska tw o rzy  połowę całej ludności, we Francyi trzecią 
częśc, a w Szwecyi ty lko  dziesiątą. W idzim y z tego, 
ze siła pó łw yspu północnego zasadza się na klassie w ło ­
ściańskiej. D ługie uczestnictwo w  wojnach i sprawach 
publicznych uczyniło  ją  światłą, dostatnią, rzędną i pra­
cowitą. W szyscy chłopi umieją czytać i pisać, wielu po­
syła dzieci do Uniwersytetów ; W Upsalskirn na 900 
uczniów jest ich przeszło sto, a w Lundskim jeszcze 
więcej.

Chłopi trzym ają grunta różnym sposobem: jedni płacą 
czynsz", d rudzy  dzielą się plonem, trzeci dają robociznę, 
a reszta są właścicielami. Ci ostatni ty lko  mają prawo 
posyłania deputowanych na sejm. Liczba ich wzrosła, bo 
Karól XI. dat chłopom królewskim  prawo okupowania się 
za summę równą sześcioletniemu przychodowi. Od ro­
ku 1772. chłop może nabywać wszystkie grunta bez ró ­
żnicy, czy to królewskie, czy duchowne, czy szlacheckie. 
W łaściciele w iejscy posiadają dziś połowę ziemi. W ielu 
z nich posiada majątki dochodzące wartości siu sześćdzie­
siąt tysięcy złotych. Jest to klassa najmniej obdłuźona: 
obrachowano, że je j d ług i hipoteczne nie przechodzą 
czwartej części wartości, k iedy  szlacheckie dochodzą po-
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łowy. Stosunek właścicieli chłopskich do ludności jest 
ten sam prawie w Szwecyi co we Francyi. Pierwsza 
przyszła do tego drogą sprawiedliwości i rozumu, a dru­
ga drogą rewolucyjną, ale błogość skutków jes t  w oby­
dwóch taż sama.

Szwecya, nie posiadając majoratów ni w klassie szla­
checkiej ni w chłopskiej, musiała upowszechnić zwyczaj 
iow nego podziału ziemi m iędzy dzieci. Przekroczenie 
miary w drobieniu własności by łoby  szkodliwe, dla tego 
rząd zakazał dzielenia gruntów nieprzechodzących dzie­
sięciu morgów- Chłopi byli niechętni temu. Aby ująć 
sobie  tych, k tórzy mieszkali w Dalekarlii, Karól jedyna-  
sty  uwolnił ich od zakazu. Powyższy przywilej stał się 
z czasem klęską dla rolnictwa: są  grunta w Dalekarlii 
tak małe, że ich wartość równa się opłacie stęplowej 1) 
Rząd dzisiejszy obmyśla kroki jak  temu przeszkodzić, ale 
postępuje ostrożnie bo namiętność chłopa do ziemi jest  
wysoka. Areszlą z łe ,  o ktorem mówimy przynosi z in­
nej s trony  wielkie korzyści, ponieważ chroni Szw ecyą  od 
proletariatu angielskiego. Chłopi Dalekarlii, w skutek zby­
tniego rozdziału ziemi, zamienili się na ludzi p rzem ysło­
wych, dla k tórych grunt je s t  tylko schronieniem, a rolni­
ctwo rozrywką. Podobnie się dzieje we Francyi. Zy­
skuje na tem moralność ludu; chłopi, stając się rzemie­
ślnikami albo wyrobnikami, zachowują związki rodzinne; 
mała własność jes t  dla nich oznaką obywatelstwa, a p rzy ­
chód z niej rez e rw ą ,  z której mogą korzystać w czasach 
trudnych.

Po wsiach Dalekarlii chłopstwo wyrabia pługi, wozy, 
b ro n y  i inne sprzęta  rolnicze. W  Mora i Orneas robi 
zegary  ścienne, w innych stronach szafy, beczki, koło­
wroty , koszyki i t. d. W l ledem ora  kuje kosy  i leje 
P 'ece żelazne; w Elfdal robi grzęple  znajdujące pokup n a ­
w et zagran icą.  Chłopi są rolnikami a przy tem  szewca­
mi, kowalami, cieślami, stolarzami, krawcami, mularzami 
i t. d. Wielu z nich pracuje  w kopalniach i fabryce wy­

l i  Daum ont Tom I. str . 336.
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robów porfirowych. Rolnictwo jes t  dla nich wytchnie­
niem. Nieszczęściem nieurodzajność ziemi często ich po­
zbawia możności wyżywienia się. Zdarzają się lata, żB 
muszą spożywać chleb robiony z kory drzewnej. Zaro­
b e k  ich także, p rzy  niskości przem ysłu  i braku fabryk, 
je s t  mały. To wszystko wystawia Szwecyą na częste 
wstrząśnienia, których rząd usunąć nie je s t  w stanie.

Włościanie szw edzcy posyłają na sejm stu pięćdziesię­
ciu deputowanych. Wieczorem, po skończonych obradach, 
zbierają  się do klubu na fajkę, piwo i rozmowę. „Jest 
to rzecz ciekawa, mówi P. Dauuiont ł), spoglądać na chło­
pów  ubranych  w długie i grube sukmany, jak  rozp ra ­
wiają o interesach publicznych. Cechuje ich zawsze zdro­
w y  sąd, jakiegoby pozazdrościł im niejeden człowiek 
stanu. Wielu z nich odebra ło  wyższe w ykształcenie; nie­
k tórzy  w ładają niepospolitym talentem. Ich wymowa 
zwykle spokojna i przekonywająca, oznacza się prostotą  
i męzkością, ale kiedy potrzeba poruszyć słuchaczy w imię 
ojczyzny, wzbija się do myśli szczytnych i szlachetnych. 
Anders Danielson, deputow any z Westrogocyi, liczony był 
d o  najznakomitszych mówców włościańskich.'1

Chłopstwo szw edzkie , stawione między szlachtą , du­
chowieństwem i w ładzą  królew ską, znajduje się nieraz 
w trudnem  położeniu. Konstytucya z roku 1809., spi­
sana  na  p rędce , jes t  n ieporządną  i częstokroć sp rzeczną 
z sobą. Kaźden ojciec familii szlacheckiej ma prawo za­
siadania na sejmie, zdarza się więc nieraz, iż ludzie znani aa 
sp rzedajnych  i zbrodniarzy obradują  nad najważniejszcrni 
sprawam i dla tego tylko, źe należą do klassy uprzyw i­
lejowanej. Duchowieństwo, mówi P. Daumont, żywi c ią ­
gle dążenie możnowładcze, trudni się sprawami świcckie- 
mi i in trygą 2). Jednakże mimo to duchowieństwo sta­
nowi najświatlejszy organ sejmowy i czoło umysłowości 
całego narodu. W ysyłanie  deputowanych osobne stoso­
wnie do stanów ma niedogodności, albowiem znajduje

I )  Tom II. str. 218. 
2} Tom II. i t r .  223.
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się  wielu m ieszkańców  n ienależących  legalnie do żadnego  
stanu. Mieszczanin n a p rz y k ła d  k u pu jący  m aję tność  wiej­
sk ą  n iema p raw a glosow ania, bo  nie należy do  stanu  ch ło p ­
sk ie g o  i nie należy już do stanu m ieszczańsk iego . W  la­
k ie m  położeniu zna jdu je  się  wielu najgodn ie jszych  o b y ­
wateli, a  m iędzy  innym i w łaścic iele  kopalni i ham erni.  
D opiero  od  roku 1821 .  ci ostatni o trzym ali  p raw o  p o sy ­
łania t rze ch  d ep u to w a n y ch  do  izby  mieszczańskiej.

O b ra d o w a n ie  s ianów  osobno  tna także sw e  n iedogo­
dności,  bo  ułatwia pole do  intrygi, z k tó re j  k lassy  w y ż­
sz e  i rzą d  n ie za n ied b u ją  korzystać* Dzieje  się  to tern 
łatwiej, że p rz e z  poniżający  przywile j s tan  sz lachecki od­
b y w a  sw e  o b r a d y  p rz y  d rzw iach  zam knię tych .  R oku 
1 8 4 0 .  w nies iono p ro jek t  p o łą cz en ia  s tanów  w j e d n ą  iz b ę  
n a  sp o só b  angielski i Francuzki Było za tern m ieszczań  ­
s tw o  i duchow ieństw o, a le  sz lach ta ,  chłopi i r z ą d  opar l i  
się. Szlachta lęka ła  się n a ru szen ia  sw y ch  p rzyw ile jów , 
a  k ró l  zm niejszen ia  sw eg o  w pływ u. S tan  chłopsk i sądz ił ,  
że  p o łą c z e n ie  izby w ystaw i go na inne n iebezp ieczeń­
s tw o :  na  n ad u ży c ie  w ym ow y , ta len tu  i b łę d y ,  k tó re  z te g o  
w y c h o d z ą .  W  je g o  p rzekonan iu  z łączen ie  izby  zm nie jszy­
ł o b y  w ag ę  d ep u to w a n y c h  włościańskich. W s z y s tk o  po­
kazu je ,  ŻC chłopi s z w e d z c y  nie ufają je sz c z e  swojej zdo l­
nośc i i lęka ją  s ię  p rzew ag i m ajątków. „ O b ra d u ją c  oso ­
bno, m ówią, w ystaw ien i je s te ś m y  na in try g i ,  a le tó nie 
je s t  je sz c z e  z łe  najw iększe.  W  odosobn ien iu  m oż em y  
p rzyna jm nie j  b ro n ić  naszych  p r a w  i z n a c z y ć  coś w  o b r a ­
d a c h  publicznych ."  S e jm  zawiesił do  ro k u  1 8 4 5 .  ro z ­
p r a w y  n a d  p ro jek tem  re fo rm y  konsty tucyi,  ale uchwalił 
ja w n o ś ć  o b r a d  s tanu  sz lacheckiego. Sejm  z roku  1 8 4 5  
m e  d o k o n a ł  po łączen ia  izb i og ran iczy ł  s ię  na zniesieniu  
c e c h ó w  rzem ieś ln iczych . >

* O św iata w  S z w e c y i  ma tło  n iemieckie, a  w Norwegii 
unskie* N iem cy  są  tu na jw ięcej lubieni,  po te m  idą  An- 

g  icy i F rancuzi.  N ienaw iść  d o  D uńczyków  ca łkiem  u- 
sta  a  a  za s tąp i ła  j ą  n ienaw iść  do  Rossyi 1). Toiworzy-

1) Ćaumoia. Tom i. *tr. Bag,
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siwa jak siany żyją odosobnione. Szlachta odznacza się 
polorem, a duchowni, których jest  ośmnaście tysięcy, n a ­
uką  i poważaniem. Przychody pastorów są  bogate; oni 
czytają zwykle z kazalnic prawa sejmowe i rozporzą­
dzenia rządu , oni także przypominają o opłatach poda­
tków do skarbu. W szyscy Szwedzi są  religii protestan­
ckiej. W yznanie katolickie tolerowane jest  dopiero od r. 
1 7 8 1 .; liczba jego wyznawców, złożona z sam ych cudzo­
ziemców, nie dochodzi dwóch tysięcy. W Sztokholmie 
je s t  dla nich kaplica, p rzy  której założono dom dla sie­
ró t  u trzym yw any ze składek zbieranych w Austryi, P o r ­
tugalii, Bawarvi i Francyi. Od lat szesciudziesiąt wolno 
zamieszkiwać Szw ecyą żydom; jes t  ich obecnie około 
tysiąca.

Uniwersyteta są  urządzone trybem  niemieckim. P ra ­
ce Lineusza i Berzeliusza wytknęły piękną t radycyą  dla 
umiejętności ścisłych, ale nauki historyczne i czysto lite­
rackie  są  słabe. Poeci opiewają dzieła Gustawa Adolfa 
i Karola dwunastego, jednakże śpiew ich jes t  smętny. 
W olność druku istnieje właściwie od panowania Karola 
trzynastego; lecz rząd  ma prawo zakazać publikacyi dzien­
nika, którego redakcyą  uważa za szkodliwą. W ydaw a­
ne w  małym formacie, pisane niedbale, cena ich jes t  b a r­
dzo niska. Najlepszy ma być  A rg u s , kuryer Sztokholm ski; 
wychodzi codzień, w yjąw szy w Niedzielę. Jes t  to naj­
dawniejszy dziennik. Co rok  mnożą się nowe pisma, bo 
wolność od stempla i składania kaucyi ułatwia im mo­
żność do tego; ale trwanie ich je s t  niedługie, a wpływ 
je s t  szczupły. Z przeglądów  najlepszy ma byc Swea. 
W ychodzące  książki są pospolicie tłumaczeniem z nie­
mieckiego, francuzkiego i angielskiego. Naśladownictwo 
cudzoziemczyzny zabija literaturę i kazi smak publiczny.

Natura szwedzka przedstawia obraz wspaniały, pe łen  
p ięknych widoków i dziwnych zjawisk północnego świa­
tła. W  lecie okolice nadmorskie przypominają podró­
żnemu krajobrazy Włoch i Hiszpanii. Jednakże mało tu 
dzieł architektonicznych: naw et po większych miastach 
budow le s ą  mierne. To dało pow ód jednem u Włocho-
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wi do powiedzenia,  że S zw ec y a  je s t  o jc zy z n ą  traw y. Cha­
r a k te r  S zw ed ó w  m a b y ć  z a c ię ty m ,  k łó tl iw ym  i pienia­
czy m 1). P rz y  ubós tw ie  k ra jow óm  i trudnośc i  do rob ie ­
nia się m ajątku  m ieszkańcy  b ro n ią  każdej  p iędzi ziemi 
z zaciekłością . W  ogóle  u m y s ł  ich je s t  pow olny  lecz e n e r ­
giczny, n a c e c h o w an y  żą d z ą  akcyi.  Chłopi n o szą  zaw sze  
noże u pasa. Z darza ją  się m ię d zy  nimi k rw a w e  pojedynki,  
ale od zn a cz a  ich d o b ra  wiara.

W  Norwegii lud wiejski żyje po największej części 
w  spólności rodowej. Gor s ą  to b u d y n k i  o b e jm u jące  
j e d n ą  rodzinę .  Zw yczajnie kilkanaście  a lbo  k ilkadziesią t 
gorów , rozpos ta r tych  na kilkomilowej p rz e s t rz e n i ,  tw o rz y  
j e d n ą  wioskę, w ś ro d k u  której zna jdu je  się kościół, szkoła  
i zbro jow nia  kompaniczna. W  Norwegii sz lachec tw o  je s t  
rzadk ie  i ty lko osobiste. P a l ry a rc h a ln e  o b y cz a je  mie­
szkańców  o p a r ły  się zap row adzen iu  sz lach ty  dziedzicznej 
p rz e z  Bernadota .  W  Norwegii miasta  m ów ią  i p iszą  j ę ­
zyk iem  duńsk im , po wsiach zaś używ a ją  daw ego  n a r z e ­
cza  ska n d y n aw sk ie g o ,  k tó ry  zbliża się do  szwedzkiego.

Ż ycie  ro d o w e  je s t  także zw ycza jne  w S z w e c y i ,  a le  
wioski śc ieśn ione są  częstsze . L u d  je s t  ro s ły  i silny; 
kob ie ty  są  piękne. S ąs iedz tw o  Rossyi s z e rz y  co raz  b a r ­
dziej zepsucie .  W szystk ie  n iem al kob ie ty  publiczne w  P e ­
te r sb u rg u  po ch o d z ą  ze  S zw ccyi i F in landyi 2). Chłop 
Dalekarlii je s t  z ręczny ,  w y trz y m a ły  i w strzem ięźliwy; ży­
wi się k a s z ą  i ch lebem , k tó ry  piecze dw a  albo trzy  r a z y  
n a  rok. Kartofle i r y b y  s ą  zby tk iem  dla niego, a  m asło  
i w ó d k a  o zn a k ą  zamożności. W  innych  p row incyach  do ­
sta tek  jest  ogólny, a le  za to mniejsza wstrzemięźliwość. 
Mieszkania ch łopskie s ą  chędog ie  i w y g o d n e ;  g o spodyn ie  
p o sy p u ją  podłogi liśćmi jod łow em i,  a kiedy nadchodzi 
wiosna, s t ro ją  ca łe  d o m y  w gałęz ie  zielone. P. A m p ere  
podaje ,  że w e  F ra n cy i  n a z y w a ją  S zw ed ó w  albo  Espagnols

1) D au m on t Tom  I. s tr . 230.
2) Daumont Tom I. str. 246.
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du  Nord albo Gascons du Hord ł). W iemy, że ostatnia 
nazw a dostaje się często Polakom 2), ale nie możemy so­
bie w ytłum aczyć dla czego dostała się tym , którzy obrali 
na tron Bernadota, w spółziom ka H enryka IV.

1) L itterature e t Voyage. Allemande ot Scandinavie r. 1833. p. 1*8.
S) W m owie potocznej p . d' Hauterive napisał w jednym  liście 

do Taylleraada : Le prince M urat a 1’ air assez polonais: il e t brave, 
brillant, d epensier e t gascon.



Kilka ostatnich polskich powieści.

Listopad, romans historyczny z  drugiej po/owy ośmnastego 
wieku przez autora Pamiątek starego szlachcica, 3 To­
my, w Petersburgu 1845 i 1846.

Pamiętniki nieznajomego, przez J. J. Kraszewskiego. Wil­
no 1846.

Rachel, powieść przez 7jegotę Kostrowca (X . J. llolowiń. 
skiego.J Wilno 1847.

Kataleptyk, powieść Nieboszczyka Pantofla} ogłoszona przez 
Eleonorę Sztyrmer, 2 Tomy. Wilno 1846.

Kollokacya, przez Józefa Korzeniowskiego. Wilno 1847.
W  kraju i za  granicą, powieść przez Wacława Mańko­

wskiego. 2 Tomy. Lipsk 1847.

t y l e ś m y  miejsca poświęcili powieści Listopad, że z in- 
nemi krótko nam się rozprawić wypada. Nie popeł­
niamy niesprawiedliwości, bo Listopad ze wszystkiemi 
swemi niedostatkami, dla tego, co w nim dobrego i dla 
tego , co złego naw et,  zupełnie ma inne znaczenie od 
utworów, do których teraz przystępujemy.

Dla P. Kraszewskiego raz przecie możemy pochwałę 
w y p isa ć ; Pamiętniki Nieznajomego są dobrą, na prawdziwej 
myśli osnowaną, zdrowo po ję tą ,  dosyć poprawnie i z ży­
ciem napisaną książką. W  porównaniu z innemi powie­
ściami au tora ,  spostrzegam y tu jakąś dojrzałość, która 
już nas i w artykułach umieszczanych w Athenaeum jak
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np. w  artyku le  o Żydzie  W iecznym  u d e rz y ła .  P rzesada ,  
z ły  smak, k tó re  nas  daw nie j  w  tym  z a p ło d n y m  pisa rzu
raziły , w  Pamiętnikach Nieznajom ego rzadzie j się  p rz e b i­
ja ją .  P o s tęp  je s t  w idoczny  i zada je  fałsze tw ierdzeniu  
L isto p a d a , że ta lent pow ieśc iop isarza  litewskiego w  słup 
poszedł.  °  v

Myśl g łó w n ą  sam  P. Kraszew ski tak w  ciągu  pow ie­
ści w y raża :  °  r

nam  ^ h v t r ^ n r *° s ° k ‘e > P°wtórzm y sto razy, zapiszmy, aby  
^  P zytomnem co chwila. Człowieka celem nie jest  

szcz ę ś c ie ,  człow ieka  celem jest cnota. Cnoia, która ob ej-  
uje sobą  spełn ienie  ob o w iązk ów , moralne w yniesienie  sie 

udoskonalen ie ,  ofiary, wszystko. Człowieka celem nie jest 
szczęśc ie ,  a kto życie pojął fa łszyw ie ,  zapatrzyw szy się na

Ł aó’potrafi* 8 °  8)aSZCZą’ druSie kolił> len  lylko s t ę -

Cała pow ieść  p iz e z  odczarow an ie  do  rez y g n acy i  p ro ­
wadzi O d czarow an ie  nie je s t  spokojne ,  i żale i ból czuć  
w  k azdem  s łow ie ,  cnota  ukazu je  się racze j  ja k  gorzk ie  
lekars tw o  niźli ja k o  siła i sw o b o d a ;  ale trudno  żąd ać  
w ięcej od  cz łow ieka ,  a takim je s t  w  końcu  b o h a te r ,  u 
k to reg o  się je sz c z e  w czo ra jsze  r a n y  n ie  pogoiły .

N ieznajom y czyli Juliusz, k tó ry  n am  b a r d z o  p r z y p o ­
mina b o h a te ra  z pow ieści Ś w ia t i  Poeta, za p rzy ja zd e m  
do  Wilna na  u n iw ersy te t ,  z a cz y n a  p isać  swój dziennik. 
P ie rw sz e  s tronnice  są  pe łn e  uniesień dla Boga, isk rzą  się 
życiem i nadzieją. Dla niego

Życie to cu d o w n e  słodki sen  między zapomnianą prze­
sz łośc ią ,  a przyszłośc ią , do której serce  bije i w zdym a się.

Zaledwie z da leka  nasuw a się Juliuszowi wątpliwość, 
żo m oże o c h ło d n ą c ,  ze sm u tn ieć ,  zaw ieść  się  i odmienić. 
On mówi:

Nie powimenbym i nie mogę ostygnąć; marzę ja pieknv
Po nWi W‘t  S a dojrza.łości ' P °g°dną prześliczną starość’ 
Po nić], jak pogodnego dnia jes ień ,  suną się jed w ab n e nicie

r S o w y.SW,e^  P° zl0COne d rzew  1Wci®> w ieje wiatr  ciepły

Młodość widzi jedną najcudniejszą stronę praw da  wi­
dzi piękno. Dla nićj wszystko harmonią i pięknością poj- 
mujecicż wyższe szczęście? We śnie skarby ,  p rz c d e m n ą
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św ia t  cudny,  jasny,  szeroki ,  r ozmai ty,  kra ina  złota i drogi ch  
kamieni :  nie schylaj  się n a w e t :  nie po t r zebaI  Masz je w  so ­
b i e ,  około s i ebie ,  s t ąpasz  po n ich ,  gną  ci się z galęźmi  (to 
r ęk i  i ust  ow oce ...........

Pami ę t am wiosny ,  po mn ę  lata i jes ienie  i d ł ug i e  pasmo 
r ó żn ob a r w n e  w i te  z zielonych,  złocistych,  p u rp u r o w y c h  i b i a ­
ł ych nici ;  moje za b aw k i  dz i ec inne ,  moją c i ek aw ość  chciwą,  
co się tak w ła ś n i e  ku  św ia tu  r zuca ła  u m y s ł e m ,  jak i nne  
dzieci  na księżyc r ęko m a .  Wieł eż  to r z eczy  w ó w c z a s  mi po­
bożnie  t ł ómaczonych ,  do dziś  dnia  j e s zcze  pozost ało dla s e r ca  
p r agn i en i em,  dla g ło w y  zagadką.

Dr udz y  się o u d zą  młodośc i ą  swo ją :  ja się w  nią stroję,  
j ak  w  świą t e cz n ą  sukn i ę  c h ł op ek ,  ja się c ieszę,  czuię ją,  j a ­
ko sk r zy d ł a  ba rk  mo ich ;  jam nią n ienasycony.  Tyle mi p o ­
t r zeba  uczyć  się jes zcze ,  tyle zrozumieć ,  tyle w idz i eć  uczuć  
i wielbić.

Juliusz przyzyw a wszelkiemi silami miłości, zaklęcie  
łatwe do znalezienia bez ksiąg kabalistycznych, k iedy  
kto ma lat dwadzieścia. S erce jego  a bardziej jeszcze  
fantazyę obudzą kobieta nie zupełnie młoda ale piękna 
i smutna, którą szczęśliwem  zdarzeniem po dwakroć spo­
tyka na przechadzce. Za drugą razą z marzenia cuci 
go sprzeciwieństwem naga rzeczywistość.

Z Tivoli  i Chin kilku p rzypóżn ionych  g r acz ów  b i l la rdo -  
wych  i przyj ac ió ł  k i e l i szka,  g łośno rozprawia j ąc  siadal i  na 
oczeku jące  drążki .  Mój Boże godziż się tak t r awić  życie?  
t egom j eszcze  n igdy pojąć nie umiał ,  j ak  w  jednym g w a rz e  
og łup i a j ącym,  w  j ad l e  i n apo ju  można p rzeżyć ca łe  życie i 
n ie t eskni ć  za c zemś l ep szem.

Tu staje przed nami w powieści P. Tadeusz Wrzo­
sek ,  człowiek szczegó ln iejszy ,  za szczegó ln y  na nasze  
nieexcentryczne obyczaje. Bardzo uczony chce ucho­
dzić za nieuka, w ierzący  za skeptyka, kochający i w y­
lany za suchego i niedowierzającego. Wrzosek opiekuje 
się Juliuszem, a opiekuje z drobiazgową troskliwością, co  
chwila daje mu d ow od y  żyw ego  przywiązania, a mimo 
t°  na jego  poetyczne uniesienia ciągle mrozem wieje. 
Przytoczym y jedną ich rozmowę.

W a ćpa nu  się kobie ty ś w ie cą ,  gdy by  p róchno  w  nocy,  
co na dyam en l y  w y g l ąd a ,  a po dn iu  zgnil izna! Zobaczysz,  
doświadc zys z I  —  Mój drogi  kochany  panie ,  p r z e r w a ł e m ,  za 
cóż tak gorzki e zdan ie  o l udz i ach ,  o droższój  i piękniejszej ,
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o szlachetniejszej po łow ie  ludzkości. —  Droższej, p ięknie j­
szej, szlachetniejszej po łow ie ! H al hal w yśm ien ity ! Cała la
po łow a szeląga nie w arta  —  A druga? —  Mniej jesz-
cze- Przestraszasz mnie! zm iłu j s ię , toż to nie odwołane 
tw e  zdanie o ludzkości? —  Nie odwołam. —  Więc nie ko­
chasz nikogo? —  Niech mnie Bóg bron i! I ram ionami ru ­
szył- A  mnie to na co! —  Dla czegóż zajmujesz się naprzy- 
k ład  m ną, matka moją. —  Tak sobie . . .  co Waści do tego. 
A  że i was nie kocham to nie. —  Kto w ierzy w ludzi i ko- 
cha ich , zginiony, —  Dla tego z góry w idzę, żeś przepadł 
mój drogi. Połowę życia będziesz się marnie spodziewał, 
drugą połowę na zawiedzione nadzieje karwęczał.

Juliusz raz m ądrą  uw agę nad P. W rzosk im  i nad so­
bą ro b i:

Zgadzamy się na jedno. —  Na cnotę, na obow iązki, je -  
dnóm słowem  na moralność chrześciauską, czemuż się w re ­
szcie tak szeroko rozchodzim? M ielibyśm y przesadzać oba ’  
Miałażby prawda być w  pośrodku Das?

Nasz m iza n tro p , żeby u ra tow ać Juliusza od Jenera- 
ło w e j ow ej smutnej p iękności, opow iada mu, że je g o  w ła ­
sny  syn  do rozpaczy je j lekkom yś lnośc ią  p rzyw ie d z io n y , 
życ ie  sobie odebra ł. M ów i o n ie j:

Zawsze zalotna w  różny sposób w  początku, dająca na­
dz ie je , zakochana naw et; po pewnym przeciągu czasu od­
wraca się zim na, znużona i nie raczy spojrzeć nawet na 
swoją ofiarę.

K ie d y  to nie pomaga, p row adzi m łodzieńca do re jen - 
tostwa, k tó ry c h  có rkę  M aryą bardzo b y ł on sobie z p ie r­
wszego w idzen ia  upodobał. Zaw iązu je  się m iłość m iędzy  
Juliuszem i M aryą. C hw ilę  waha się bohater pow ieści 
m iędzy  dwom a kob ie tam i, w końcu M a ry i w ie rność nie­
zm ienną obiecuje. M arya pók i nie kochała b y ła  pusta 
i wesoła, pokochaw szy całą s iłą  duszy sm utnie je i w ąt­
p ić  zaczyna; rzecz dziw na a jednak  podobna do p raw dy, 
n ie  chce uw ie rzyć  w  szczęście, k tó re  się do nie j uśmiecha.

Czy też nigdy nie uważałeś, spytała —  w obcem miei- 
scu, w  podróży, jak się czasem spotykamy z ludźmi zda się 
znanym i, których gdzieś n iby w idzie liśm y i kochali- z k tó ­
rym i zamienim tylko jedno wejrzenie, i idziem każdy ’w  swoja 
sironę, na w ieki. Takie są wszystkie ludzkie zw iązki, jedno 
w e jrzen ie , jedno s łow o , jeden ro k , a naw et cale jedno ży­
c ie , cała jedna m łodość, nierówneż są, gdy m inęły? I czy

/
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nie lepiój czasem rzucić się i rozstać, oim naprzykrzyro się 
sob ie ,  nim się odczarujem, unosząc skrzydlatą anielską pa­
m iątkę? A potem życia resztę, żyć marzeniem pięknem , p ię- 
kniejszem od rzeczywistości.

Juliusz wyjeżdża na wieś do matki na w akacye . W  s ą ­
siedztw ie  tej wsi m ieszka  k re w n y  ich P o d k o m o rz y  z c ó r ­
k ą  Cesią p e łn ą  p rzy m io tó w ,  p e łn ą  se rc a  i p ro s to ty  dz ie ­
w czyną,  k tó ra  kocha sk ry c ie  Juliusza, a le  do  je g o  fanta- 
zyi niczem p rze m ó w ić  nie umie.

P o d c z a s  w akacy i wielki cios na  naszego  m łodz ieńca  
sp a d a :  M arya idzie za mąż dla zapew nien ia  losu rodz i­
com  , idzie za mąż, n ie w y k o rz en iw sz y  z se rc a  daw nej 
miłości. Juliusz z razu  rozpacza ,  d ługo  się pasu je  z b o ­
leścią ,  w końcu  do p ie ro  p rzezw y cięża  j ą  i za nam ow ą 
W rzoska ,  k tó ry  go ozdrow ić  p rzy jechał ,  do  Wilna w raca. 
W  Wilnie sp o ty k a  Je n e ra ło w ą  na  p ó ł  pocieszoną  p rz y  
m ężu  m ate i  yaliście i pas ibrzuchu , s p o ty k a  M aryą  u p a d a -  
j ą c ą  pod  c iężarem  smutku. M arya n ied ługo  po tem  um iera  
i tu  dziennik u ry w a  się na lat kilka.

Juliusz znow u  ro z p o c z y n a  pisać na wsi, gdz ie  sam  po 
śm ierci m atki mieszka. Zbliżony do Cesi ocenia je j  p r z y ­
m io ty  i spokojn ie  p rz y w ią z a w sz y  się, b ie rz e  za  żonę.

i u  się w łaściw ie  pow ieść  sk o ń c zy ć  b y ła  pow inna ; 
inaczej P. K raszew ski o są d z i ł  i j e szc ze  raz  Juliusza na  
c iężką  p r ó b ę  wystawił. Pan i Iza w d o w a  z P e te rsb u rg a ,  
cos  naksz ta łt  lwicy p rz y b y w a  do  Cesi kuzynki swojej i 
s i łą  rozum u a dziwnem  bogac tw em  usposob ien ia  podb ija  
Ju liusza ,  k tó ry  zaw sze  więcej fan tazyą  ja k  s e rc e m  daje  
się  pow odow ać.  W alka ko ń cz y  się ze  s t rony  Juliusza na  
p okonan iu  s iebie sa m eg o ,  ale t rw a lat kilka. W  końcu  
Juliusz b ie rz e  n iez łom ne postanow ien ie  zam knięcia się 
w  kole  obow iązków  rodzinnych.'

W  Epilogu zna jdu jem y d o b re  myśli choć t rochę  p o ­
spolicie w yrażone .

«f>r™Ul' USZ| ULZU* po trzebę  silnego zajęcia, pracy, coby się
r m L l r L  Z piersi w yr y'va<5 nie dała. Gdybyśmy
indziśi .do te§0 Pomocy> deż więcej niż gdzie-
m a te rv a h a  ,1  ęCZnÓŚC1,śu - ' ’ • Mieszkamy °a ziemi, której 

p ia w a  zaniedbana, — stoim obok ludzi, wzglę-
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dem których najświętsze mamy obowiązki nauczycielstwa, 
op ieki; żyjem w spóleczeństwie, na które skutecznie w p ły ­
wać możemy; ostatecznie mamy przed sobą pole nie obej­
rzane okiem, umiejętności, sztukę rozmyślania.

Biada temu kto u nas pracować nie chce, mówiąc, ze 
praca niepodobieństwem. Nigdzie ona szerszego pola nie 
ma, większych nie obiecuje korzyści. Juliusz pojął jak wie 
lostronnie użytecznym być mógł i wziął się do roboty. Je­
dno zajęcie było mu wytchnieniem po drugiem; życie biegło 
jak strzała do celu i czas co drugim tak cięży, że go zabi­
jać muszą, wydał mu się niepochwyconym. Nie jeden raz 
jeszcze ozwała się w sercu tęsknota, nie jeden raz łza po­
toczyła się po twarzy niewidziana, sen mu odnowił wraże­
nia młodości i nadzieje tamtego w ieku; nie jeden ranek po­
chmurny zszedł na rozmyślaniu i wspomnieniach. Ale życie 
tymczasem upływało.........

Takie słowa przeczytawszy każdy wzmocniony zostanie.
Nie wspomnieliśmy pobocznych ustępów; jes t ich k il­

ka, a wszystkie z życia studenckiego w Wilnie. Raz w pro­
wadza nas autor na zebranie studentów i m ów i m iędzy 
innem i:

Rozmowa z rozerwanćj przelała się w  jedną i stała dla 
wszystkich zajmującą; zeszliśmy z drobnych osobistości na- 
szych, na plac szeroki zagadnień obchodzących wszystkich. 
Młodzież to tylko rozprawiać umie i przedmiot tych rozpraw 
lubi. W późniejszym wieku jedni idą oparci na wierze 
drudzy na obojętności, inni na wyrobionem jako tako prze’ 
konaniu. W pierwszych tych latach tylko człowiek się bije 
głową °  zapory zakrywające mu niedocieezone tajemnice. 
Mówiliśmy o życiu, o przyszłości, o duszy, o nieśmiertelno- 
ści, nie tak uczono jak z serdecznem i namiętnem zajęciem.

Ustęp o biednym Adamie, k tó ry  nie może zdać exa- 
minu i z m iłości dla zimnej kobiety dostaje pomięszania 
zmysłów, mimo przesady w szczegółach jest zajmujący. 
Ładniejsza jeszcze, bardziej rozrzewniająca wydała się 
nam historya Rafaela, k tó ry  p iękny jak jego rzymski imien­
n ik , czysty myślą i sercem jak  jego patron prawie na­
potyka na swojej drodze garbatego Marcellego, przezwa­
nego Ezopem wzór złości i zepsucia: Marcelli obudzą l i ­
tość Rafaela, bierze nad nim  przewagę i w końcu w naj­
brudniejszą rozpustę go wpycha.
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W  św iec ie  moralnym szatańską jakąś siłą jadu pociąga  
ku sobie |w ielkie zepsucie .  Rodzi ono w  niewinnój duszy  
naprzód w stręt ,  potem niespokojną jakąś c iek a w o ść ,  nare­
szcie  magnetyczny pociąg. —  Niepróżno w e  wszystkich na­
ukach moralnych, w ystęp ek  nazyw a się zarazą, a przestroga  
jest zachętą do szybkiej ucieczki. —  Nie w a lczy ć  tu należy  
lecz  uciekać. Pewniejsza daleko ucieczka niż zw yc ięz tw o .

Rafael ja k  kwiat p o d c ię ty  w iędnieje  i umiera.
W szystkie ustępy  to tylko oddzielne noty tej ciągle  

powtarzającej się zwrotki, że nie ma szczęśc ia  na świecie.
Najg łówniejszy  za rz u t ,  jaki P. K raszew sk iem u zrob ić  

m a m y  je s t ,  że m u b ra k  m iary  w każdćj rzeczy .  C hara­
k te ry  powieści z wyjątk iem  M aryi,  k tó re j  tę skno ta  w dz ię ­
czn ie  w ab i i Cesi zdobne j w  p ra w d z iw ą  prostotę, w sz y ­
stkie są  p rze sad z o n e .  Ju liusz fanfaronuje z s o b ą  sam ym , 
w e  w łasn y m  dzienniku co chwila w spom ina  P latona, Os- 
s iana ,  Rafaela, Murylla, B ee thovena  i n a w e t  pozw ala  so ­
b ie  fdozofować chw ilam i;  G e n e ra ło w a  g r a  na  fortepianie  
j a k  Liszt,  a dom  ma u r z ą d z o n y  j a k  hero ina  Balzaka; Iza 
zna  w szys tko  i śmiało G uizota z p iedes ta łu  naukow ego  
zwala; naw e t  ten  W rzosek  poczciwy, k tó rego  tak  ła tw o 
b y ło  o d r y s o w a ć ,  bo  m iz an tro p y ,  choć w życiu n ie  z a ­
w sze  p oc iąga ją ,  na te a t rz e  i w pow ieściach  u d a ją  się za  
k a ż d ą  ra z ą ,  naw e t  W rz o se k  za wiele w ątpi i za wiele 
umie. Autor n a u k ą  szczególn ie j tak dla swoich b o h a te ­
r ó w  szafuje ,  j a k  S c r ib e  milionami w wodwiłach. Ż eby  
też raz  chc ia ł  uw ierzyć ,  że każdy  je g o  p o m y s ł ,  a  zw y ­
k le  ja k o  dz iecko  szczęśc ia  m iew a p o m y s ły  szczęśliwe, 
zy sk a łb y  n ieskończenie  na w ykonan iu  p ro s tsz e m ,  n a  u- 
chw ycen iu  s iebie w  w a ru n k ac h  zw yczajn ie jszych .

P rz e s a d a  n ie ty lko  w cha rak te rach ,  a le i w sty lu  raz i;  
pospo li te  a za m ocne  w ykrzykn ik i  n ap o ty k am y  często, 
w  je d n e m  miejscu  P. Kraszewski m ów i o lodzie w yciśn ię­
tym  na k sz ta łt płom ien ia; takie w szys tk ie  uste rk i d o w o ­
d z ą  posp iechu  i b ra k u  powagi, skupienia , p rze jęc ia  się w  a u ­
torze . Z kąd inąd  j ę z y k  choć wiotki i n ieog rzany  p raw d zi­
w ym  za p a łem , je s t  p o p ra w n y  i giętki. Na k a rb  zanie­
dban ia  p o łożyć  m usim y tę  okoliczność, że Juliusz, k tó ry  
w W ilnie postaw iony  j e s t  w ś ró d  ludzi i s tosunków  dzi- 
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s i e j s z y c h , potem  je sz c z e  długie lata na św iecie  gości. 
P. K raszew ski powinien  pam iętać ,  że s ta ranność  w p iszą ­
cy m  je s t  to  s a m o ,  co g rze czn o ść  w człowieku ży jącym  
n a  świecie.

INie je s te ś m y  w ogolę  s tronnikami pow ieści tak n az w a­
nych  religijnych. Mają one  w  sob ie  coś fa łszyw ego, p r z y ­
m u sz o n eg o  , najdelikatn iejsze naw e t  u sposob ien ie  w p iszą ­
cym  nie zaw sze  dzieło  w g ran icach  d o b re g o  sm aku  za­
t r z y m a ć  z d o ła ;  je d n o s ta jn o ść  i n u d a ,  a co w a r ta  nu d n a  
pow ieść ,  są  p raw ie  n ieuchronne .  Rodzaj ten d o sy ć  z n a ­
n y  We F rancy i,  gdz ie  Anna M arya, pani Tarbe de Sab/ons 
i Veuillot p e w n ą  mu wziytość za naszy c h  czasó w  za­
pewnili , w  P o lsce  do tąd  leżał odłogiem. P ie rw szy  ks 
Hołowiński o tw iera  szranki, w k tó ry c h b y ś m y  nie życzyli 
ż e b y  miał wielu naś ladow ców . Religią z o s taw m y  w sfe­
r z e  poważnej, niech p rzen ika  ona  k ażdą  m yśl naszą ,  ka ­
żde  natchnienie u św ię c a ;  ale niech w  swoim ch a rak te rz e  
m e  w y s tę p u je  tylko tam, gdzie j ą  czcią  i uszanow aniem  
o toczyć  m ożem y. P ragn iem y , ż e b y  książek  religijnej t r e ­
ści j a k  najw ięcej w ychodziło , żeby  książki b e l le t ry s ty cz n e  
i nau k o w e  b y ły  u nas  zg o d n e  z relig ią  i p rz y c h y ln e  re -  
l igii, a le m ięszanin ie  rodza jów  nie sp rz y ja m y  S zcz e rze  
p o w ie m y :  nas  razi także fakt, że k s iądz  rom ans  napisał. 
U znajemy, że m yśl tego u tw o ru  j e s t  czys ta  i bud u ją ca -  
w szakże pow ołan iem  k s ię d za  je s t  nauczać,  nie b aw ić ;  nie 
mmój tru d n o  nam  p o ją ć ,  ja k  dzisiaj p rz y  tylu n iedosta­
tkach  i tylu p o trzebach  kośc io ła  polskiego, D y re k to r  ak a ­
demii duchow nej ma czas na  p o d o b n e  zabaw ki literackie. 
P rz y k ła d  id ą c y  z g ó r y  je s t  zaw sze  na jn iebezpiecznie jszy .  
K iedy o soba  k ie ru jąca  w ychow an iam  Lew itów  w belle- 
t ry s ty c e  ma u p o d o b an ie  < u podoban ie  w y łą c z n e ;  nie p o ­
d o b n a ,  ż e b y  młodzi k ap łan i  także nie brali  b e l le t rv s tv  
c znego  k ie runku ; zna jom ość  w szelk ie j l i te ra tu ry  jest o- 
św ie co n e m u  kapłanow i koniecznie  po trzebna, al« w y r a ­
źniejszy  b e l e t r y s ty c z n y  k ie runek  ani pow ołan iu  w  ogóle" 
am  wielkim po trze b o m  dzisia jszym  kraju  naszego  n ieod- 
powiada. °
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Na tytule znajdujemy w ypisany pseudonim i nazwi­
sko istotne autora. Ks. lłołowinski snąć w pierwszej 
chwili wybierania się na tę w ypraw ę świecką pomyślał 
i słusznie, że lepiej ubiór kapłański płaszczem zakryć, 
namyślił się potem i zrobił tak, jak się to często na ma- 
szkaradach w ydarza :  ktoś przychodzi na salą w domi­
no i w masce, potem maskę odkryw a, a domina dla tego 
nie zdejmuje. Czasem to zabawnie w ygląda, w litera­
turze nie przypom inam y sobie podobnie na samym w stę­
pie zdradzanego  incognito.

Mamy niejaki kłopot z napisaniem recenzyi na Ra­
chelę. Wszystko w tej powieści znajdujemy uczciwe, 
nawet niepospolite, a jednak  razem wziąwszy trudno ją  
do końca przeczytać ; osoby działające są  szlachetne, ze 
znajomością serca  ludzkiego odm alowane, a jednak  nie 
pociągają. Zkądże to pochodzi? Oto autorowi brak natchnie­
nia żywego, brak  talentu do zadram atyzowania , obudze­
nia interesu, brak uczucia proporcyi i brak swobody w spo­
sobie. Przedmiot także został źle w ybrany. Interes opiera 
się na przejściu żydówki do chrześciaństwa. Takie w y ­
darzenie  nie jest, nie może być przedmiotem do powie­
ści. W prawdzie  autor miłością sprawę zagmatwał; ale, 
że , jak  doskonale zrozumiał, żydówka kochać nie może, 
boby  pobudki jej nawrócenia  przy miłości do chrześci- 
anina mniej czysto jaśn ia ły ,  Karól tylko sam się p rzy ­
wiązuje. To przywiązanie szlachetno, trochę blade, p rę ­
dzej m ęczy ,  jak zajmuje czytelnika.

W szystkie charaktery  są  dobrze pojęte, a kobiece j e ­
szcze oprócz tego bardzo delikatnie narysowane. Tak 
rzadko u naszych pisarzy piękne kobiece postaci napo­
tykam y; Rachela, Klara i Marszałkowa dziwnie miłe zro­
biły na nas wrażenie.

Historya Racheli, gdybyśm y ją  w właściwych ramach, 
w jakiej budującej książce chrześcijańskiej znaleźli, bar- 
1 z Y s*ę nam podobała  i rozstrzyga ona żywym p rzy ­
k ładem , p rzyk ładem  praw dopodobnym , jedno  z najtru­
dniejszych zadań  o łasce. W ypisujemy najważniejszy 
ustęp , k tóry  nas najwięcej uderzy ł  i prawdziwie zajął:
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Rachel  by ła  có rką  Ab ramka .  W  pią tym roku  u de rz y ł a  
ją różni ca  imion chrze śc i ańsk i ch  od  żydowsk i ch  i p i e r w s z e  
n i ew iedz i eć  dla czego były jej p rzy j emnie j sze.  Szczególnie j  
l ub i ł a  imie Marya;  b iegaj ąc  po ka r cz mie ,  z w yk ła  była  je 
ś p i e w a ć  w  dziecinnój  nucie,  na co ma tka  nie z w rac a ł a  uvva<d. 
Po d ró s ł s zy  w  lata baw i ł a  się ciągle z dz i ewczą tkami  wiej -  
sk i emi ,  k t ó r e  r a z e m  z nią pa s ł y  t r zody  n i eda l eko  od k a r ­
czmy ,  t ak  po ca łych dni ach najswobodn ió j  o b co w a ła  z chrze-  
sc i ansk iemi  dziećmi.  W p o ś r ó d  innych  za b a w ,  zw yk ły  by ły  
dz i ewczynk i  sp l a t ać  w iane k  i w ieńczyć  posąg  Maryi w  po ­
bl iskiej  kapl iczce.  Rachel  z na jw ięk sz ą  j aką ś  r o skoszą  b r a ł a  
udz i a ł  w  tym n i ew innym sposob i e  o d da w a n i a  czci Niepoka­
lanej  Dziewicy.  Tak  mimowolni e  ros ło w  jej  s e r cu  coraz 
w iększe  p r zyw iązan i e  i u fność  do  Maryi.  Zda rzy ło  s i ę ,  ze 
jednój  wiejskiej  dz i e wc zyn ce  zg inęł a była  owieczka ,  w  s t r a ­
chu  i o b aw ie  ka ry  od ro d z i c ó w ,  uda ł a  się z mod l i twą  do 
kapl i czki  i w  p rzy tomnośc i  Rachel i  z i nnemi  dz i ewczę t ami  
dało  się z a r az  s łyszeć  beczen i e  owcy ,  k tór ą  n i eda l eko  ztam- 
t ą d  w  k rz ak ac h  znaleźli.  Od tej pory,  Rachel  obra ł a  ten po­
sąg  Maryi za  j ed yn ą  uc ieczkę w e  wszys tk i ch  swo ich  po t r z e ­
b a c h :  c zy  to była  cho ra  jćj m a t k a ,  czy s ł ysza ł a  ojca s k a ­
r żą ceg o  się na jaki e ciężkie s t r a ty  w  p r z e m yś l e  s w o im ,  czy 
z jćj  t r zo dy  zab ł ąk a ło  się byd l e  j a k i e ,  czy w re s zc i e  j aki e 
d o m o w e  s t r ap i en i e  nas t ąp i ł o ,  na tychmias t  Rache l  biegła do 
kapl i czki  i t am k l ę kną w szy ,  od m aw ia ł a  Pozd row ien i e  Aniel ­
ski e,  k tó r ego  ją wyuczy ły  dz iewczę t a ,  a w kr ó t ce  n ieszczęście  
j ak  cień mijało.

. . . . .  Od  saoaego dz i ec iń s twa  p r z y  rozwi j ającćj  się 
Skłonności d o  chrze sc i ans twa  umia ł a  i n s tynk tową  bojaźnią 
t ak  się u k r y w a ć  z t ćm p rz ed  rodzicami ,  że ci ani  się d o m y ­
ślali ,  j aki e uczuci e  k r z ew i ło  się w  s e r c u  droż szć j  nad  życie 
j edynaczk i .  Ty m cz as em  s e n n e  w idzen ia  u t w ie r d z a ły  ją c ią­
gle w  tern św ię t ćm  uczuciu.  Nie raz  widzia ł a  Panią  n ieb i e ­
sk iego  d w o r u  zupe łn i e  w  tym sa m y m st roju ,  jaki  miała  na  
posągu  w  kapl i czce  i z d a w a ła  się s ł yszeć  w e  śn i e ,  jak  ją  
w z y w a ł a  do s iebie,  m ianu jąc  s w ą  c ó r ką ...............

T ym  s p o s o b e m  z d e jm o w a ła  s ię  n a jc z y s tsz ą  m iłością  k u  
Maryi, i ta m i ło ś ć  tern g w a ł t o w n ie j s z ą  b y ła ,  im w ię có i  m u ­
s ia ła  ją u k r y w a ć .  To rajskie u c z u c ie  r o z w in ę ło  w  niei mi-  
ło s ie r d z ie  dla  b i e d n y c h ,  le c z  szczegó ln ió j  s tara ła  s ie  ukra*  
dk iem  u b o g ich  c b r z e śc ia n ,  a lbo  też ka rm ić  b i e d n e  pastuszk i  
s w e  m iłe  to w a r zy szk i  i b y ła  n a j s z c z ę ś l iw sz ą ,  jeżeli  przyjm u­
ją c y  ja łm użnę,  w y m ó w i ł  p r z y  p o d z ię k o w a n iu  im ie  Maryi bo  
s a m o  b rzm ien ie  te g o  s ło d k ie g o  im ien ia  s ta n o w i  d o tv c h c z a s  
jćj n a jw y ższą  roskosz .
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W  poś ród  n i ebieskich u cz uć  i myśl i  ,r u p l yw a ł o  jć( życie 
b łogo  i spokojnie,  ale w k ró t c e  p r ze d  oczami  tkl iwej  Racheli  
nie mal a odsłoni ła  się p r ze szkoda .  Raz  b o w ie m  do ka r cz my  
na j echa ło  mnós two  żyd ów  p łaczących  i smu tny ch  z lej p r z y ­
cz y n y ,  że młody ż y d e k ,  syn  boga tego  ku p ca ,  chodząc  do 
s zk ó ł  chrze śc i ańsk i ch ,  porzuc i ł  swo ją  wiarę .  Se r ce  się jej 
k r a j a ło ,  pa t r ząc  na ro spacz  i jęki  r odzi ców tego młodziana,  
osobl iwie n ieszczęś l iwa  matka  p r a wie  ciągle o m d l e w a ł a , albo 
w  p o ry w a c h  żalu r w a ł a  sob i e  włosy.  Po ich wyjeżdz i e  do 
m i a s t ec zk a ,  w  k t ó r em  spodz i ewa l i  się gw a ł t e m  o d e b ra ć  sy­
na z r ąk  chrześciańsk ich,  Rachel ,  co n adzw ycza j  p r zy wią za ­
na  j es t  do ro dz i c ów ,  p r zed s t a wi ł a  sob ie  całą  r o spacz  i s e r ­
de cz n ą  boleść ,  j ak i emi  nape łn i  swo ich  rodz i ców,  a ta myśl  
tak by ł a  c iężką,  że  b i e dn e  dz i ecko  upa da ło  p r aw ie  pod  jej 
b r z emien i em.

O d t ąd  mi łość Maryi wmlczyła w  nićj z mi łością r odz i ­
c ó w ;  tylko znachodz i ła  u lgę  ch w i lo w ą  u podnóża  posągu  
Matki Boskiej  w  tój kap l i c zce ,  k t ó r ą  zw yk ł a  u t r z y m y w a ć  
w  czystości  i o zdab i ać  kwiec iem.  W tr zynas tym roku  s w e ­
go życia po j ę ł a ,  że n i e p odo bna  będz i e  w lec  dłużej  walki  
m iędzy  jćj n i e b i e ską  Matką ,  a z iemskiemi  rodz i cami ,  chwi la  
b o w ie m  g rożącego  zamęścia ,  z d aw a ł a  się b y ć  s t an ow czą  dla 
po św ięc en i a  j ednćj  dla  d rugi ćj  miłości .  Sama  p r zy  tak c ię ­
żkich myś lach,  b o  p r z ed  nikim nie śmiała s ię o tworzyć ,  nie 
w ie dz i a ł a ,  j ak  sob ie  da ć  r a d ę  n a w e t  i w t e d y ,  k iedyby p o ­
święc i ł a  r o d z i có w  dla Maryi.  W  dz iwnó j ,  a d la  niej z w y ­
kłej  ufności  ku Matce Boskiój,  u spokoi ł a  się tern, że N. P a n ­
na  p rzysz ł e  s a m a  j ak i ego cz łowieka ,  k tó r y b y  ją  nauczył ,  j ak  
ma  postąpić.

W szystk o  to zdaje się b yć  w yjęte z Z ło te j  legendy. 
Najwłaściwiej było  historyję Racheli w ten sam prosty  
sposób  od początku do końca opowiedzieć i w zbiorze  
Legend, jakim się już raz ks. Hołowiński literaturze przy­
służył, pomieścić.

Treść powieści op ow iem y w  kilku wyrazach: Dwa  
d om y obywatelskie znajdują się koło siebie w którejś 
2 oddalonych prowincyi polskich. W  jednym  mieszka  
Marszałkowa, w dow a od lat wielu, osoba łagodna, dobra, 
ale nie energiczna; ta ma duży majątek i dwoje dzieci:  
Karola bogobojnego i pełnego  uczucia młodzieńca, skłon­
n ego  do marzeń i samotności,  nieco zamkniętego w so­
bie, i Kwelinkę trzpiotowatą d ziew czyn ę z dobrem ser-
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cem, ale pustą  g łową. S łaba  m a tka  n ie  um ie ani j e d n e m  
ani drug iem  dzieck iem  k ie row ać.  Z M arszałkow ą sąsia-  
du ją  Podkom ors tw o . U tych  także są  dzieci: Jadw iga nie 
zła, a le  ro zb a łam u c o n a  p rze z  m a tk ę  panienka, Klara bie­
dna  d z iew czyna ,  usunię ta  daleko  do g a r d e ro b y  z p rzed  
oczu matki, k tó ra  je j  nie lubi i opuszczona ,  coś  nakszta łt  
ko p c iu szka , i L udw ik  z e p su ty  m ło dz ien iec ,  go n iący  za 
ro z p u s tą  i m y ś lą c y  o żonie z posagiem . S am a  P okom o- 
r z y n a  j e s t  g ry m aśn a  i chorow ita ,  P o d k o m o rz y  zaw o jow a­
n y  p rze z  żonę biedzi się z d ługam i i z  g o sp o d a rs tw em .

Ludw ik  ch c e  się ożenić z Ew eliną,  k tó re j  nie kocha, 
Karol j e s t  za k o ch a n y  w Racheli  i myśli ty lko  o tern, ja k  
j ą  w y k ra ś ć  rodz icom  i ochrzcić. W  bliskości zna jdu je  
się k lasz to r  B iałokoński,  gdzie Ks. Tomasz, p ra w d z iw y  
zakonnik , p ra k ty k u ją c y  w szys tk ie  cno ty  C hrześc iańsk ie  
p r z y  wielkiej miłości dla bliźnich i rozum ne j p ro s to d u -  
szności,  am a to r  z w ie rz ą t  w rodza ju  Sgo F ranc iszka ,  j e s t  
p rze o re m .  O sobę  Ks. T om asza b a r d z o  d o b rz e  nakreś li ł  
Ks. IIołowiński:

Xiądz P rzeor  Tomasz miał powszechne poważanie i mi­
łość, chociaż na p ierwszy rzu t  oka można się było zdziwić 
nad jego wziętością. T w arz  jego bowiem była posępna 
ponura  i nieco czerw onaw a,  chociaż nigdy nie używał mo­
cnych napojów. Spojrzenie jego nie było proste, ale się n ie­
znacznie w ykradało  z pod siWych brwi nas trzęp ionych• ha- 
bit z g rubego  sukna w ytarły  i połatany, a w calćj postaci 
dość grubej i niekształtnej zdawała się przebijać jakaś tw ar-  
dość  i surowość. W  mówieniu prosty i otwarty, lubiący k a ­
żdem u w ręcz powiedzieć praw dę. Jednak  pod tym u p rz e ­
dzającym do tylu pozorem ukrywała się najczulsza i najszla­
chetniejsza dusza. We wszystkich w ypadkach, gdzie po trze­
bna była rada lub pomoc, zawsze się wtedy zjawił w k a­
żdym d o m u , kiedy się go najmuiój spodziew ano i zawsze 
umiał rękę podać bliźniemu. Dziwny był i w tern św iadcze­
niu pomoc.y; znakomitszych bowiem z laką delikatnością 
zwykł ratować, że najmniejszego nie było tam upokorzenia ■ 
a przeciwnie biednych i prostaczków zawsze z początku zbu r-  
cza ł ,  a późnićj w su n ą ł  w rękę pospolicie więcój niż był p r o ­
szony. W ogóle miał ten zwyczaj,  że każdą swoję najszla­
chetniejszą spraw ę umiał powlec dla jej ukrycia, jakąś n iby  
grubością i brakiem uczucia. Wszystkie posługi duchow ne  
darmo dla biednych odpraw ia ł,  i najszczerzej się gniewał,
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kiedy mu nawet chciano dziękować za pogrzeb, lub  inny 
ja k i obrzęd. C złow iek niezmiernie wszystko postrzegający, 
tak że go prześladowali żartem przyjaciele, jakoby na sześć 
sążni w ziemię w idz ia ł, a przytem  głęboko w sobie zamknię­
ty , znał tak doskonale w szystkich, że n igdy praw ie nie dał 
się o s z u k a ć  ludziom niezasługującym na wsparcie. Nauka 
n iebyła obszerna, bo oprócz b rew ia rza , k ilku  Teologów i 
x iąg o cudach i podaniach nic w ięcój nie czytał. Pomimo tego 
w  swej rozm owie uderzał g łębokićm  myśleniem, trafnością 
w  stosowaniu różnych przypow ieści, a nawet symbolicznych 
znaków', że często mógł w  kąt zapędzić i bardzo uczonego. 
Znać było we wszystkióm , że nie cudze pow tarza rzeczy, 
ale w łasne w ysnuw a postrzeżenia.

W idząc go w klasztornym ogrodzie, możnaby pomyśleć, 
że to jaki cudow ny pus te ln ik , albo czarnoxiężnik; zaledwie 
się bowiem tam pokaże, a już ze wszystkich kątów  lecą do 
niego go łębie , paw ie , żoraw ie, sarny, lisy, k ró lik i i  zające. 
L u b ił nadzwyczajnie zw ierzęta i przyniesione w ychow yw a ł 
n a jtro sk liw ió j, oswoiwszy je do tego stopnia, że wszędzie 
za nim, jeś li pozw o lił, chodziły.

Cela jego składała się z dwóch szczupłych pokoików . 
W  p ie rw s z y m .. , ,  mnóstwo kanarków  i s ło w ikó w  latało naj- 
swobodniój w ijąc sobie gniazdeczka na ściętych i zeschłych 
sośninkaoh, a d rug i za to b y ł w o lny od p tasząt... jeś li b y ł 
chory s łow ik , albo kanarek, m ieścił się czasowie w  tym  po- 
koju dla w iększej baczności i opieki. Ta opieka rozciągała 
się do wszystkich p taków  gnieżdżących się przy  klasztorze, 
lłano  i po obiedzie chodził w olnym  krokiem  po smętarzu, 
albo z m od litw ą , albo dla ro z ryw k i, i w tedy  m ia ł grubą la ­
skę, k ló ró j g łów ką w  swoich postrzeżeniach s tuka ł się lekko 
po zębach, uważając p iln ie, czy ch łopcy nie w ykrę c ili ja k ie ­
go gniazda, lub czy jak i wypadek niepomięszał spokojnego 
bytu  mnóstwa w rób lów . Raz długo się n iespoko ił, bo na 
dzw onnicy dość wysoko b y ły  gniazda ptasząt pustoszone, a nie 
mógł dociec przyczyny: lecz wreszcie św item dostrzegł, że 
krogulec p rzy la tyw a ł i zaczepiwszy się jedną łapką za gnia­
zdo, w yb ie ra ł drugą małe p isk lę ta , za co go w kró tce  kazał 
zg ładzić ze świata.

Czasami nie w trą ca ł się do w*alki ptasząt, jeśli by ły  ró ­
wne sobie strony wojujące. Przy froncie kościoła pod sa­
mym b ia łym  koniem jaskółka u lep iła  gniazdo, lecz w róbe l 
n ie w ie le  myśląc zajął pomięszkanie, i ukrzywdzona jaskółka 
udała się do swoich o pomoc. W krótce z w ie lk iem  podzi- 
w iemem naszego badacza po jaw iło  się m nóstwo jaskółek, i 
jedne otoczyły gniazdo, aby w rób la  nie puścić, a d r u g i e  tak 
rączo nosiły  ziemię w  dzióbkach, że w jednćj p raw ie  chw ili
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za mu ro wa ły  wl rę l a .  Ojciec Tomasz posp ieszy ł  na r a tunek ,  
ale nim przynies iono d rab inę ,  udus i ł  się w rób e l .  Pomimo tego 
ok ro p ne go  p r zy k ł adu  d rugi  w rób e l  z n o w u  w ta rg n ą ł  w  to s a ­
mo gn i azdo ,  lecz mszcząc  się wywies i ł  s ł omę  z mał ego o-  
tw o ru  ; jaskółki  i t ego chciały z am u r o w a ć ;  p r aca  ich była  
d a r e m n a ,  bo  w ró b e l  po rus zen i em  s łomki  odw a la ł  na t j chmia s t  
z iemię  p r z ynoszoną  i tak się zwyc i ęzko  na miejscu u t r zymał .  
Te  i tym p o d o b n e  pos t rzeżeni a  zwyk ł  op o w ia d a ć  s t a ru sze k ,  
jeśl i  z kim był  poufa l e  i dobrze .

Dawniej  myś l ąc  o swojój  s t arośc i  i s ł ab em  zd ro w iu  o -  
s zc zęd z i ł  by ł  ze  swo ich  w ła sny ch  w y d a t k ó w  sto d uk a tó w  
i s c ho w a ł  w  p u sz k ę  b l aszaną ,  czyli,  jak n azy w a ł  b l a szankę:  
lecz po niejakim czas ie  z łodzićj  potrafi ł  un i eść  t en  sk a rb  
Księdza  Tomasza .  Pos t rzeg łs zy  kradzi eż ,  zw o ła ł  wszys tk i ch  
b r a c i  na  śn i ad an i e ,  j akby  w  jakim szczę ś l iwym w y p a d k u  i 
ciągle p o w ta r z a ł :  —  A toż do b r ze !  A toż r a d  j e s tem,  że 
uk rad l i  b l a szankę !  —  Mnich, a chcia ł  się ubezpi eczyć  na s t a ­
ro ś ć  w  p i en i ą dz ach ,  a nió w  Opat rznośc i  1 Oj,  d o b r z e ,  do ­
b rze .

Ks.  T o m a s z  j e s t  p o r a d n i k i e m  w s z ys tk i c h ,  j e s t  O p a ­
t r z n o śc i ą  c a ł e j  okol icy.  J e g o  s ł u c h a  Ma r s za łk o w a ,  j e m u  
K ar ó l  k i e r u n e k  ca łe j  s p r a w y  z  R a c h e l ą  p o w i e r z a ,  d o  
n i e go  P o d k o m o r z y  u d a j e  s ię p o  r a d ę ,  o p o ż y c z e n i e  p ie ­
n i ę d z y ,  n a w e t  o  p o m o c  d o  w y s w a t a n i a  L u d w i k a  z Ewe l iną .

Na  p o c z ą t k u  p o w ie śc i  Ks. T o m a s z  u g a s z c z a  u  s i eb ie  
o b y w a te l i  z  oko l i cy  i o p o w i a d a  ł a d n ą  l e g e n d ę  o r y c e r z u  
G a w r z y c u  i o  k l a s z t o r z e  B ia ło k o ńs k i m ;  n ie  s z cz ę dz i  on 
z w y k l e  n a u k  b a r d z o  z b a w i e n n y c h ,  z a m k n i ę t y c h  w  ł a d n y c h  
p r z y p o w i e ś c i a c h ,  a l e  na uk i  t e  na  r o m a n s  s ą  z a  d łu g i e  
i z a  c zę s t o  w ra ca j ą .  Ks. T o m a sz  w r o z m o w i e  z K a ro l em  
u k ł a d a ,  że  t r z e b a  w y k r a ś ć  R ac h e l ę .  Za  p o m o c n i k a  n a ­
wija im s i ę  ż e b r a k  n a z w i s k i e m  P l e ś n i a k  od  d z i a d ó w  i 
p r a d z i a d ó w  n i ep rz y j a c i e l  ż y d ó w ,  w ie lk i e  l a d a c o  za  m ło ­
du,  w łó c z ę g a  na  s t a r o ś ć ,  a l e  w  g r u n c i e  n ie  z ł y  c z łowiek .  
P l e ś n i a k  m a  w s t ę p  d o  k a r c z m y  A b ra m k a ,  O jca  Rachel i ,  
i p o r o z u m i e n i e  s i ę  u ła twia .  O s o b a  P l e ś n i a k a  j e s t  b a r d z o  
s zcz ę ś l i w i e  po m y ś l a n a ,  a m ie rn i e  n a r y s o w a n a ; z r a z u  w ie le  
ob i ecu j e ,  d r o b n i e j e  po t em.

P o d k o m o r s t w o  d a j ą  ba l  z  p r z y c z y n y  p o w r o t u  sy n a ,  
z  b i e d ą  d o s t a w s z y  p i e n i ę dz y .  Na  t y m  ba lu  za w ią zu j e  
s i ę  r o m a n s  m i ę d z y  E w e l i n ą  i L u dw ik i e m .  K la r a  n ie  p o -
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k azu je  się gościom, ona siedzi w oficynie i smutnie roz­
myśla. S am otność K lary  p r z e ry w a  p rzy jśc ie  Gabrie la  
sie ro ty ,  olicialisty P odkom ors tw a.  Klara i Gabrie l kochają  
się, a  kochają  na jczystszą  miłością. P rz y p o m in a ją  oni 
sob ie  w szys tk ie  d ro b n e  szcz eg ó ły  z m łodości raz em  p rz e ­
pędzone j ,  szczegó ły ,  k tó re  s tanow ią  ca ły  ich sk a rb  p a ­
miątek, bo  się m ają  rozs tać  n a  zaw sze ;  Klarę postano­
wili rodz ice  mimo jej woli odw ieść  do klasztoru, Gabriela 
ch c ą  o d d a ć  do wojska. Cały  us tęp  o miłości G abr ie la  i 
Klary, choć  n ie w p ra w n ą  n a k re ś lo n y  r ę k ą ,  je s t  b a rd z o  
ładny .

R achelę  jćj rodz ice  m ają  w y d a ć  za mąż. Już n a ­
rze czonego  ojciec jej p rzyw iózł .  —  Nie m a chwili do 
stracenia. B iedna dziew czyna  postanaw ia  uciekać. Z bo ­
leścią p rzychodzi je j  opuśc ić  d o b r ą  m atkę ,  k tó re j  z naj- 
w iększem  rozczulen iem  posługi p rz e z  ostatnich kilka g o ­
dzin oddaje ,  w końcu pozw ala się p o rw a ć  Karolowi. Ka­
ro l zawozi j ą  do  k lasz to ru  P an ien ; sam w k ró tc e  po tem  
w p ad a  w chorobę ,  w ciągu której p rzyzna je  się m atce do 
swojćj miłości. Po niejakich trudnościach  m atka c h o r o ­
b ą  sy n a  zan iepokojona p rzys ta je  na  to, ż e b y  m y ś la ł  
o Racheli T ym czasem  Rachel spo tyka  się w k lasz to rze  
z Klarą i p rzy w ią zu ją  się mocno do s iebie: Rachela  cią­
gło p łacze  na  w spom nien ie  rodz iców , Klara je s t  smutna 
po rozstaniu się z Gabrie lem. Rodzice Racheli konie­
cznie ch c ą  się z n ią  w idzieć; w p uszcza ją  ich do parła- 
torium  i nas tępu je  rozdz ie ra jąca  sc en a ,  k tó rą  opow iada­
ją c  Ks Tom asz w ym ow nie  ro zp a cz  ży d ó w  maluje. Ma­
tka  Racheli z żałości u m ie ra ;  i na Klarę sp a d a  w ielka 
b o le ść ,  bo p rzychodz i  w iadom ość ,  że G abrie l zginął na 
wojnie. Nie tu koniec n ie szc zę ść :  Rachelę p rze łożona 
2 bojaźni ży d ó w  do innego klasztoru  w ypraw ia ,  w  d ro ­
d ze  p o ry w a  j ą  Abramko.

W  dom u  M arszałkowej rom ans  Ew eliny  i Ludw ika 
postępuje ,  s łużący  im p om aga ją ,  a m atka nic nie widzi. 
R ozm owy m ię d zy  lokajem L udw ika a poko jów ką  Ewe­
liny p rzy p o m in a ją ce  p o d o b n e  s c e n y  z powrotu P osła  
Niemcewicza, nie b a rd z o  na d u chow nego  au to ra  p rzy  

Przegląd  Poznański. — 22
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zw oite  i n aw e t  nie koniecznie  p o trze b n e .  M arszałkow a 
dow iadu je  się w reszc ie  o p rzyw iązan iu  E w eliny  i chce 
ca łą  rzecz  p rze rw ać ,  rozd rażn iona  lem Ew elina daje  się 
w y k ra ść  Ludwikowi. Szlub się o d b y w a  na sm ę ta rz u  
w ś ró d  huku  g rzm otów  i p rzy  b lasku  b ły sk a w icy ;  tu Ks. 
Hołowiński pozwolił  sob ie  n ie p o trzeb n e j  fan tasm agorii  i 
wielkiej p rz e s a d y  w opisie.

S am e ty lko  klęski w dalszym  ciągu powieści w idzi­
m y. P odkom ors tw o ,  k tó rz y  stracili có rk ę  Jadwigę i na 
je j  m iejsce z k lasztoru  odebra li  K la rę ,  k tó rą  codzień  
lepiej oceniać się u c z ą ,  t r a c ą  także sy n o w ą  —  E w e ­
lina um iera  z zaziębienia, po je d n aw sz y  się z m atką,  
za życia je szc ze  u k a ra n a  bliższem poznan iem  c h a rak te ru  
męża. Ludwik opuszcza  dom  rodzicielski i wyjeżdża za 
granicę.

Żydzi n ie p rz e s ta ją  d rę c z y ć  Racheli. P o d żeg a  ich 
Rabin  E c— Chajim  (d rzew o życia ,  albo mądrości), d o b rz e  
n a k re ś lo n a  p o s ta ć ,  n iepo trzebn ie  tylko j a k ą ś  n ieszczero -  
śc ią  i chciwością napiętnow ana. Rabin ciągle mówi p rz y ­
pow ieściam i,  k tó re  w szys tk ie  m a ją  dużo kolorytu . Ra­
chela  je s t  n ie w z ru szo n a ,  ani b ła g an ia ,  ani p rz e k lę s tw a  
zachw iać je j  nie mogą. Długo katu ją  żydzi m ęczenn icę ,  
w  końcu  już j ą  m ają  udusić , k iedy  P leśn iak  z rudnikam i 
w p a d a  do  lochu i ra tu je  ją  od pew ne j  śmierci.  P leśn iak  
nożem  w  piersi u g o d zo n y  ginie w  tej w ypraw ie .

Autor p rzed łuża  pow ieść  już  b liską  rozw iązan ia  opi­
sem  p o d ró ży  dw óch  s trap ionych  rodzin  do Białokonia, 
w  czasie k tórej rudn icy  opow iada ją  podania  m ie jscow e 
o sp raw k ac h  diabelskich  i opisem  odpustu  w Białokoniu. 
W  Białokoniu Karól sp o ty k a  się z R ache lą ;  n as tęp u je  od-  
p rzysiężen ie  się Racheli,  k tó rą  M arszałkow a trzym a do 
chrztu, dają  je j  imie Maryi. Karól ośw iadcza sie w tcd v  
a le  dz iew czyna  ze  s łodyczą ,  sm utnie p rze w id u jąc  ry c h ła  
smierc, odm awia m u stanowczo. J

W  ostatnim rozdziale rzecz  dzieje się w kiIka la t  ^  
zmej. Umarła Rachela,  ja k  święta, um arła  P o d k o m o rz y -  
na, zg inął w po je d y n k u  Ludwik, um arł  także Ks. Tomasz
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żałowany nawet od swoich zwierząt i p taków, które za 
nim z tęsknoty pozdychały. Karól ożenił się z Klarą i 
wraz z matką, Podkom orzym  i małemi swemi dziećmi 
przyjeżdża groby odwiedzić. Powieść się kończy na 
modlitwie za umarłych.

Styl Ks. Hołowińskiego jes t  ciężki, wypracowany, 
wszakże dosyć gładki. Uderza nas w Autorze jakaś nie- 
wprawa pisarska, która może z braku fantazyi. pochodzi i 
jes t  tem wydatniejsza w powieści. Powiedział jeszcze 
Boileau.

Nc foręons pas notre talent 
Nous ne fer ions rien avec grace.

Talent niezaprzeczony, jaki posiada Ks. IIołowiński, 
niezawodnie nie jes t  talentem powieściopisarskim.

Eleonora Sztyrm er szczczególną sobie drogę obiera. 
IV powieściach Nieboszczyka Pantofla ważyła się jeszcze 
szala między rozumem a fantazyą, dojrzałem doświadcze­
niem a kaprysem ; w Kataleptyku  fantazya i kaprys zwy- 
cięzko panują. Fantazya Eleonory Sztyrm er nie tryska 
ze ź ródła ,  jest  to raczej naśladownictwo i igraszka wy­
sokiego talentu. Więcej powiemy, upatrujemy gwałt za­
dany sztuce w próbach, żeby na naszem polu zaszczepić 
rodzaj obcy, przemijającą tylko wziętość w swoich do ­
tychczasowych warunkach mieć mogący; nas także ude­
rza  niebezpieczeństwo, na jakie lekkomyślne poruszenie 
zadań tyczących  się świata nadzm ysłowego czerstwość 
myśli narodowej naraża.

W  rozbiorze powieści Nieboszczyka Pantofla rozróżni­
liśmy już cudowność polską od fanlastyczności niemie­
ckiej. Cudowność polską, która do nas żywo przemawia, 
znajdujem y w pieśniach i gadkach lu d u , także u niektó­
rych  poetów; romansopisarze jak  Kraszewski i Grabowski 
źle jej używają. Fantastyczność do piśmiennictwa pol­
skiego wprowadzają dwaj mianowicie autorowie John of 
Dycalp i Eleonora Sztyrmer. Oba niepospolicie zdolni 
nie za własnem jednakże idą natchnieniem; wyraźnie o- 
czytali się powieści obcych i rozmyślnie albo nierozmy-
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ślnie od tw arza ją  cudze  wzory .  W p ły w  Hofmana u d e rz y ł  
nas  już w pow ieściach  n ieboszczyka  Pantofla; w Katale- 
•plyku w idzim y m ięszaninę  p rzypom nień .  Hofman racze j  
aniżeli Jan  P a w e ł ,  F r y d e r y k a  Soulie  Pam iętniki P j a b l a ,  

Balzac, Quineta A h asveru s , pono także n ie k tó re  książki 
z działu  Jasn ow idzącej z  P revorst, w szys tko  to w p łynę ło  
na  p o m y s ł  i na  uk ład  powieści. Znać także w K ataleptyku  
w rażen ie  z czy tan ia  Iryd io n a , chwilami n a w e t  l iryczny  
sp o só b  p rz e m a g a ją c y  w tym p o em ac ie  niewolniczo je s t  
naś ladow any.

Złą chwilę o b ra ł  p isarz  do  mówienia nam o c h o ro ­
b ac h  um ysłow ych .  Wielkie i d ług ie  n ieszczęścia  n a ro ­
d o w e  n adw ą tl i ły  s iły  f izyczne u wielu, ro zd raż n i ły  n e r ­
w o w e  u sp osob ien ie  u sa m y ch  ty lko kobiet. Ciągle p o ­
w ta rz a ją c e  się klęski publiczne i klęski d o m o w e ,  k tóre ,  
jeżeli p o ró w n a m y  czasy  j e d n e  z drugiemi, u d e rz a ją  w r o ­
dziny  częściej j a k  p rze d tćm ,  z je d n e j  s t rony  p r z y p r o w a ­
dzi ły  p e w n ą  liczbę u m y s łó w  s ilnych do  odrętw iałości,  
z drugiej chorobliwsze n a tu ry  w p ra w iły  w  g o rąc zk o w y  
stan  oczekiwania co raz  now ych  ciosów. Jak  m ało  je s t  
lu d z i ,  k tó rz y  u nas  z d ro w y  są d  z ca łą  żyw ością  uczu­
cia w  s tro n ę  n ieszczęść  publicznych  sk ie ro w a n eg o  łą cz ą !  
C horoby, o jak ich  n ie  słyszeli nasi o jcow ie ,  u p o w sz e c h ­
n i ły  się w Po lsce ;  k a ta le p s y a ,  a je sz c z e  bardz iej epi-  
le p sy a ,  c ierpienia n e rw ó w  i c ierp ien ia  m ózgu s ta ły  się 
r z e c z ą  zw yczajną.  Czy taki stan r z e c z y  nie w k ład a  p e ­
w n eg o  obow iązku  na p isz ąc y ch ?  Czy wolno autorom , choć­
b y  najzdo ln ie jszym , baw ić  się n iem i,  albo im żywiołu 
d o s ta rc z a ć ?  Czy wolno, n aw e t  sy m p to m ata  do  pew n e g o  
stopnia z b a d aw sz y ,  d la n iew ta jem niczonych  do nauki w y­
p a d e k  poszukiw ań og łaszać?  N iezaw odnie  nie. K iedy 
za N apo leona  w obozie  pod  Bou logne  zabił się j e d e n  
żołnierz na w arc ie  i kilku innych na tern miejscu po nim 
pos taw ionych  także sob ie  życie o d e b ra ło ,  N apo leon  k a ­
za ł spalić b u d k ę ,  jako  przedm io t,  pam ięć sam obójs tw a 
z dnia na dzień  p rzekazu jący .  My nap rz ec iw  cho robom  
um y s ło w y m  staw iajm y p ra w d ę  i rzeczyw is to ść ;  nie rze ­
czyw istość  m a te ry a ln ą  ja k  w powieści E leonory  Szty r-
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m e r ,  nie d rw ią c ą  i p ła sk ą ,  ale silną i sz la c h e tn ą ,  ży ją­
cą  pośw ięcen iem , o p a r tą  na w y o b rażen iu  o powinności,  
p o w tarz a jm y  i ciągle pow tarza jm y, że c h o ro b y  um ysłu ,  
a często i c h o ro b y  ciała leczą  się w ia rą  w p rzysz łość ,  
zaufaniem do te raźnie jszości i j ę d r n ą  a c iąg łą  pracą .

W  E leo n o rze  S z ty r m e r  j e s t  w  ogóle  brak. o be jrzen ia  
się w koło, b r a k  zm ysłu  do odgadnien ia ,  co zajmuje w sz y ­
stkie s e rc a  i w szystk ie  głow y. Zadziw ia  to i razi. Nie­
je d e n  nie podzieli może naszego  uczucia ,  wszakże, ilekroć 
w  książce jakiej polskiej czy  poważnej,  czy  lekkiej t r e ­
ści n ie zna jdu jem y  p rze jęc ia  się k a r ą  bożą, c iążącą  nad 
n am i,  razem  żywej nadzie i i jak ie jś  chęci odm łodn ien ia  
i u sz lachetn ien ia  s ię ,  do św ia d cz am y  z a w o d u ;  rzecz  choć­
b y  z ta len tem  opow iedz iana  w yda je  nam  się czczą  g a ­
dan iną  i takie sam o ob u d zą  się w nas w ra że n ie ,  ja k  k ie­
d y  w  świecie widzim y lekkom yślność  p rzy  ża łobnym  u- 
b iorze .  Nie w y m a g a m y  psa lm ów  poku tnych  i pow ażnych  
t ra k ta tó w ,  p rzy s ta je m y  na w szelki rodza j  piśmiennictwa, 
chodzi nam  ty lko o to ,  ż e b y  w  n aszych  czasach  w yższe  
ta len ta  szczególniej p o k a z y w a ły  w spó łczuc ie  w kole jach  
w y p a d k ó w ,  na  ja k ie  nikt nie m a  p ra w a  b y ć  oboję tnym .

W  K ala lep tyku  w y s tę p u ją  naprzec iw  s ieb ie  dw a św ia­
ty :  rze czy w is ty  a rac ze j  m a te ry a ln y  i idealny. Świat 
id e a ln y  zajm uje tło  o b raz u ;  c a ły  in te res  zna jdu jem y  po ­
łą c z o n y  z nadzm ysłow ośc ią .  P ie rw ias tek  g ru b sz y  dość  
j e s t  j e d n a k  silnie p rzeds taw iony ,  żeby  n ie ty lko  sprzec i-  
w ieńs tw o a r ty s ty cz n e  w prow adz ić ,  a le nad to  od czasu  do 
czasu os tudzać  w y o b ra źn ie  za ła tw e  do  p rzy jm ow ania  fan­
ta s ty c z n y c h  natchnień. P isa rz  m óg łby ,  g d y b y  chciał o- 
b u d z iw s z y  s trach  i p rze św iad c zen ie  o cudow ności,  w szy ­
stko tak  ja k  Anna Radclife w swoich pow ieśc iach ,  naj- 
p ro s tszem i p rzy c zy n am i w y t łu m a c z y ć ;  że rna lepszy  in­
stynkt,  lepsze  po jęcie  sztuki, nie zniża się do  tak iego  w y ­
k ładu  i ty lko  nas  zostawia w w ątp liw ości:  cz y  sam  w ie­
rz y  w  r z e c z y  n ad z w y cz a jn e ,  o k tó ry ch  rozpow iada ,  czy  
me. Z am y k a ją c  książkę  marny p raw o  co najw ięce j  w ziąść  
go za s tronnika  zdan ia  Hamleta, że są r z e c z y  na ziem i i na 
niebie, o jau ich  się  nie śn iło  filozofom, a  nie za wizyonera.
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My choć nie o d p y c h a m y  cudow ności,  choć je s te ś m y  
p rzekonani,  że P an  Bóg może w ed le  woli swojej w a r u n ­
ki w zg lędne  istnienia ludzkiego  podnosić  do potęgi w a­
ru n k ó w  abso lu tnych  sw ojego  w łasnego  istnienia, choć  przy j­
m u je m y  w szys tko  to ,  co nasza św ię ta  religia o cudach 
nam  ogłasza ,  w yzna jem y , że nie sk o rz y  je s te śm y  do  s ł u ­
chania o p ow iadań  i do  opow iadan ia  o szczegó łach  n ad ­
p rz y ro d z o n y c h ,  w czem  co chwila ludzi su m ien n y c h  u trzy ­
m uje  i pow inna w s tr z y m y w a ć  o b aw a ,  żeby  nie p o paść  
w  obłęd ,  albo w  p rzesadę .  W  każ d y m  raz ie  cud o w n o ść  
p o jm u je m y  w s tan ie  zdrow ia i cz e rs tw o śc i ,  rob ić  j ą  za­
le ż n ą  od ch o ro b y ,  je s t  to na ra żać  w y o b ra że n ie  o niej na 
szw ank  n ie p e w n y c h  i n ied o s ta teczn y ch  spos trzeżeń  nad  
m a g n e ty z m e m , luna tyzm em  i ka ta lepsyą .

P o w ieść  K a ta lep iyk  rozwija  się w śró d  opow iadań  dw óch  
przyjació ł ,  k tó rz y  s tanow ią  w yobrazic ie li  dw óch  św ia tów  
i k tó ry c h  w n a s tę p u ją c y  sp o só b  p rze d s taw ia  E leono ra  
S z ty rm e r :

Maurycy należał do rzędu  tych ludzi,  co patrzą na ży­
cie jak na rolę, którą każdy odegrywa. Sj sternal sam przez 
się nie zły, gdyby tylko dodać do niego, że jest oko, co 

- z góry patrzy na aktorów , i oprócz gry widzi najskrytsze 
jćj p o b u d k i ;  że sama spóleczność wymaga od artysty szla­
chetnego użycia ta len tu ,  który posiada. Maurycy jednak  nie 
suszył sobie głowy lakierni myślami. Dla niego najwyższym 
wyrokiem była opinia salonu; jedyoem staraniem być uw a­
żanym za człowieka porządnego.

Natura i wychowanie dały mu wszystkiego tyle właśnie, 
w iele  po trze b a ,  żeby ten  cel osiągnąć: udalną postaw ę, re ­
gularne rysy twarzy, czers tw e zd row ie ,  przyzwoitą  fortunę, 
oświecenie wystarczające na drobne  codzienne wydatki, 
ograniczone żądze i wesoły  charakter. W idząc,  że to nie 
mało, umiał cenić sw e środki. Miał pieczę o swojóm zdro­
wiu i powierzchowności ,  bo jakokolwiek ponętnemi mogą 
być  w  poezyi: b lada tw arz ,  rozczochrane włosy, wychudła 
po s ta ć ,  w y tar te  odzienie lub k rzyw e bóty abnegata ,  w p r a ­
ktyce jednak  podobne zalety nie wiele popłacają, szczegól­
niej u młodych kobiet.  Chociaż w szczerą przyjaźń i p ra ­
wdziwy szacunek nie więcój w ierzy ł ,  jak w niezbędność 
bronzow ych  guzików u fraka ,  który się nigdy nie zapina, 
wszakże nie nosił odzienia bez guzików i starał się o przy­
jaciół i szacunek. Życie ludzkie, mówił sobie, przybiera czę-
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sto nieprzewidziane zw roty: zapięcie fraka w pewnych przy­
padkach  zdoła człowieka ocalić od zaziębienia, coby się 
śmiercią skończyło; przyjaciele ,  choć nieszczerzy, szacunek, 
choć powierzchowny, w nieodgadnionych wypadkach mogą' 
się przydać. Z lego porównania wypadało  także w  jego 
zdaniu , że jak guzików, tak przyjaciół i szacunku nie mo­
żna n ie ć  bez pieniędzy; a ponieważ te i z innych wzgte,- 
dów miały swoję w ażność ,  używał więc fortuny przyzwoi­
cie, bez skąps tw a ,  ale oszczędnie , ostrożnie i starał się ją 
p o w ięk3 'yć ,  a nie trwonić.

Żeby mieć opinią oświeconego człowieka, śledził krok. 
w  krok za postępami cywilizacyi, nie w rzędzie t y c h , co ją  
na karkach swoich ciągną naprzód ,  lecz z boku po mano­
wcach g a z e t ,  dzienników i pow ieści,  jako s p e k ta to r , w tym 
jedynie celu, ażeby, będąc zapytanym, mógł w każdym cza­
sie odpowiedzieć, co się dzieje na moralnym gościńcu. Wiel­
ką mu też pomocą była tak nazwana przez niego kategory­
czna  rozmowa. Z natury i przyzwyczajenia lubił lekką,  u -  
cinkową, w esołą konw ersacyą salonową ; i lój najwięcćj szukał ■ 
ale jeżeli przypadkiem zetknął się z człowiekiem uczonym 
z poetą lub jaką bądź godną uwagi osobą, to rozm aw iał z ni­
mi lak ,  żeby łatwym sposobem jak najwięcćj się dowiedzieć, 
nauczyć. Pod p retex tem  kategoryczności s ta ra ł się wyssać 
ze sw ego subjectum , ile się tylko dało. Nieustannie p rze ry ­
w ał opow iadanie ,  żądając rozwinięcia tój lub owój myśli; 
w d a w a ł  się w spory dla wyświecenia p rz e d m io tu , i najczę­
ściej d rw i ł  z dow odów, żeby zmusić przeciwnika do w ydo­
bycia najsilniejszych argumentów. W iedząc ,  wiele czasu ma 
do stracenia, stósownie do tego trzymał dyskussyą w  grani­
cach. Niepodobna zaprzeczyć, że tym sposobem jeżeli się 
człowiek niczego gruntownie nie nauczy, to przynajmniój mo­
że nabyć wielkiego doświadczenia, co nie jest fraszką.

Nareszcie Maurycy, częścią z naturalnego pociągu, czę- 
ś c ą  zaś z przekonania , że w  dzisiejszóm znudzonóm w ła­
sną mądrością tow arzystw ie ,  d o w c ip ,  sa rk azm , i wesołość, 
choćby udana ,  pospolicie dobry  byt znajdują, s ta ra ł się być 
zaw sze w wyśmienitym humorze. Pomagało mu to do zdro­
w ia;  osłaniało blyskotną barw ą mnóstwo niedołężności, któ­
rym jako człowiek, był podległy; i czyniło w każdćm kole 
pożądanym gościem.

Oto pobieżny szkic Maurycego. P raw dzw ie ,  nie było 
Ĉ e^? .op 's5rvvać- Człowiek porządny  podług dzisiejszych po­
jęć ,  tak dobrze  jest każdemu znajomy jak holenderski dukat, 
bieize go chętnie i żyd i magnat i nie rzuciwszy naw et na
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s z a l k i ,  p o w i a d a ,  w i e l e  w a r t .  Ma p e w n e  z n a c z e n i e ,  m a  p r z y ­
j a c i ó ł ,  ma  s z a c u n e k .

P r z e c i w n i e  k u z y n  i p r zy ja c i e l  M a u r y c e g o ,  F l o r y a n ,  n i e  b y ł  
p o r z ą d n y m  c z ł o w i e k i e m .

P o t o m e k  d a w n e j  s z l a c h e c k i e j  fa mi l i i ,  w  d z i e c i ń s t w i e  s t r a ­
c i ł  r o d z i c ó w .  O p i e k u n o w i e ,  w i d z ą c  w ą t l e  z d r o w i e  s i e ro ty ,  
i n i e  w ą t p i ą c ,  że  ś m i e r ć  j e g o  z b y t  p r ę d k o  s k o ń c z y  i ch o p i e ­
k ę ,  s p i e sz yl i  s i ę  w s z e l k i e m i  s i l ami  o k r a w a ć  o j c o w s k ą  * u k -  
c e s s y ą ,  a p a c h o l e  puśc i l i  s a m o p a s  n a  w o l ą  Bożą.  Dł u g i  c z a s  
s i e r o t a  w a ł ę s a ł  s i ę  s a m o t n y  w  i ch  d o m u ,  l u b  t u ł a ł  s i ę"po  p o ­
l a c h ,  p o  l a s a c h  z d z i e c ę c e m i  d u m a m i ;  p o t e m  d o d a n o  m u  d o  
t o w a r z y s t w a  g u w e r n e r a  n a j ę t e g o  za  100 z ip .  i d w i e  p a r y  
b ó l ó w  co r o k ,  e x p r o f e s s o r a  s z k ó ł k i  p o w i a t o w e j .  Był  to c z ł o ­
w i e k  l a t  40,  s u c h y  j a k b y  w y w ę d z o n y  w  k o m i n i e ,  w y s o k i ,  
r ę c e  d ł u g i e ,  nog i  c i e n k i e ,  l iz io nomi a  d z i wmi e  f a n t a s t y c z n a .  
Ki e d y  s ię  g w a ł t o w n i e  p o r u s z y ł ,  to w s z y s t k i e  ko śc i  c h r z ę ­
śc i ły ,  j a k b y  u s k i e ł e t u  o b c i ą g n i ą t e g o  s k ó r ą  l u d zk ą .  W  całe j  
o ko l ic y  n i k t  n i e  w i e d z i a ł  s k ą d  s ię  w z i ą ł  t en  c z ł o w i e k ,  n i k t  
n i e  z n a ł  ani  r o d z i c ó w  j eg o ,  ani  k r e w n y c h ;  w i e d z i a n o  t ylko ,  
ż e  s i ę  n a z y w a  K w i n t a ;  l e c z  z t e g o  z a b a w n e g o  m i a n a ,  k t ó r e  
m o ż e  s a m  s o b i e  p r z y b r a ł ,  n i e p o d o b n a  b y ł o  się  d o m y ś l i ć  n a ­
w e t ,  c zy  b y ł  P o l a k i e m ,  c z y  N i e m c e m ,  c zy  S z w e d e m ?  Na  
d o m i a r ,  c i e r p i a ł  w  s i l n y m  s t o p n i u  c h o r o b ę  Ś.  W a l e n t e g o .  . .

. . . .  P r z y  l a k i ć m  w y c h o w a n i u  c h ł o p i e c  z n a t u r y  c h o r o -  
w i t y  nie  m ó g ł  k r z e p n ą ć  ani  n a  c i e l e ,  an i  n a  d u s z y .  W  c ie l e  
r o z p r z ę g ł y  s i ę  p i e r w i a s t k i  ż y w o t n e ;  p o s t a ć  j e g o  w ą t l a ł a , s t a -  
w a ł a  się  c h w i e j ą c ą ,  o c i ę ż a ł ą ;  n i e  m ia ł  ż ad n ó j  r z u t k o ś c i  w  r u ­
c h a c h ,  tej t a k  w ł a ś c i w ć j  m ł o d e g o  w i e k u  c e c h y .  . . .

 O l  s t a n  t e n  b y ł  g o d z i e n  l i t ośc i ,  d u s z a  b y ł a  c h o r o •
w i t s z a  o d  c ia ł a .  C o d z i e n n e  s l ó s u n k i  z g u w e r n e r e m ,  z u p e ł ­
n y  b r a k  t o w a r z y s / ó w ,  c ią g ł y  c h ł ó d  k o ł o  s e r c a ,  k t ó r e  od  n i ­
k o g o  n i e  d o ś w i a d c z a ł o  w s p ó l u c z u c i a , z a b i ł b y  c z ł o w i e k a  d o ­
r o s ł e g o .  Dz i e c i ę ,  p i jąc  t ę  t r u c i z n ę  o d  w i e l u  l a t  k r o p l a m i ,  
n i e  u m a r ł o  m o r a l n i e ;  c h e r l a ł o  t y lko ,  t r ac i ł o  n a j d r o ż s z e ,  naj­
p i ę k n i e j s z e  z a r o s t k i  u c z u c i a  i p o m y s ł ó w .  Mł o d o c ia n n e  s e r c e  
z b o l e ś c i ą  m i o t a ł o  s i ę  w ś r ó d  o t a c z a j ą c y c h  g o  l o d o w a t y c h  s t r a ­
s z y d e ł .  W y r y w a ł o  s i ę  d o  s ł o ń c a ,  d o  k w i a t ó w ,  d o  pól  s z e ­
r o k i c h  i g t u s z y  l e ś n ć j , ż e b y  tain  s w o b o d n i e  w e  w ł a s n y c h  
ł z a c h  w z i ą ś ć  k ą p i e l  o c z y s z c z e n i a . . . .

. . . .  S e r c e  oc al a ł o ,  w z m o c n i ł o  s i ę  s a m ą  w a l k ą  oświe*- 
ży ło  s ię  p i e r w s z ą  s p o w i e d z i ą  i p o z n a w s z y  b a l s a m  m o d l i t w y  
w  niój  i w e  ł z a c h  z n a l a z ł o  w y b a w i e n i e ;  a le  u m y s ł  z d z i e ­
c i ń s t w a  u t r z y m y w a n y  w  ę i ą g ł em  n a t ę ż e n i u  i w y o b r a ź n i a  s p o  
w i n o w a c o n a  z w i d m a m i  d u c h o w e g o  ś w i a t a ,  n i e  w y s z ł y  j uż  
z e  s t a n u  c h o r o w i t e g o ,  o w s z e m  c h o r o b a  la s t a ł a  s i ę  c h r o n i ­
czną .  F l o r y a n ,  c a ł ą  i s t o t ą  s p o i ł  s i ę  z t a j e m n i c z y m  ś w i a t e m
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d u c h ó w  i sił n iezbadanych ,  nie  znalaz ł w  sobie  mocy w y ­
p lą tać  się z tych s id e ł ,  w  k tórych n iew idz ia lna  d ło ń  go za­
t r zy m y w a ła  i nareszcie  p rzyw iąza ł się do n ich ,  jak  w ięzień
do sw e g o  l o c h u .

Nie tak  to snad n ie  żyć w  tym m e ro z g a d m o n y m  świecie ,  
jak  się czyte ln ikom fantastycznych powieści z d a w a ć  może. 
N a tu ra  ludzka ma p e w n e  g ran ice ,  za k tó re  p rzes tąp ić  nie 
wolno. Kto k ro k  z rob i  n a p rz ó d  spo tyka  ciem ność i czuje 
m im ow olną  t r w o g ę ,  k tó ra  go o s t rz e g a ,  że się dopuszcza  cze ­
goś z u c h w a łe g o . . . .

. . . .  F lo ryan  opłacił to w k ro czen ie  w  sz ra n k i  nad zm y -
słowości lu n a ty zm em  Lunatyzm  w  każdym  p rz y p a d k u
je s t  c h o ro b ą ,  k tó rś j  to w arzy szą  w ięk sze  lub  mnieisze c ie r ­
p ien ia  f izy czne ,  a  szczególniej moralne. . . . .

. . . .  O d  d z ie c k a  do d oros łego  cz ło w ieka  luna tycy  w  c z a ­
sie pe łn i  d o św iad cz a ją  c ie rp ień  n e rw o w y c h .  Są  tacy, k tó ­
rych  noce  b y w a ją  o k ro p n e ,  którzy w  sku tek  chorobliwój g ry  
n e rw ó w ,  przy na jzd row szym  rozum ie  czują n ieopisaną  t r w o ­
g ę ,  p a trząc  na  ks iężyc ; i ta t rw o g a  s taje  się dla nich źró­
d łe m  c ierp ień  m o r a ln y c h ,  tern s i ln ie jszych , im więcćj rzut- 
kości m a  ich w y o b ra ź n ia ,  im w ięcćj rozw inę ło  się w  nich 
fantastyczności i m istycyzm u..........

. . . .  Ś w ia t  p o w szed n i  s ta ł  się dla  n iego o b sze rny m  te ­
a t r e m ,  na k tórym n iew idz ia lne  siły u s taw iczn ie  p rzyjm ują 
u d z ia ł  w  losach  ludzi i życiu narodów . Umysł jego do p a ­
t r y w a ł  w e  w szys tk ió m  ta jem niczych  w p ły w ó w  d u ch ow ej 
n a tu ry ,  t lóm aczy ł je  i u k ła d a ł  w sys lem ata .  W  jego z d an iu  
nic się nie działo  b ez  jak iegoś  mistycznego p o w o d u ,  na k tó ­
ry  d ru d z y  ty lko  nie zw raca li  uw agi.  Jeżeli dom  się spalił
w  m ieście ,  to  z a s tanaw ia ło  go: dla  czego pożar  zd a rzy ł  się
na tern, a nie na d rug ićm  m ie jscu?  dla czego  ofiary ognia
b y ły  t e ,  a nie d ru g ie ?  . . .  , ,

Ten s tan  wizii i na tężen ia  u m ys łow ego  nie m ógł 
się obejść  bez  zg u b n y ch  n a s tęp s tw .  Florian z lu na tyzm u  
w p a d ł  w  ka ta leps ją  i z tą  już c h o ro b ą  po w ró c i ł  do kraju* 
O d e b ra w s z y  od o p ieku nó w  ostatk i ojcowskiej for tuny, d o ­
św iad czy w szy  w  d z iec iń s tw ie  nędzy , za g ran icą  n iedos ta tku ,  
zyska ł n a reszc ie  ś ro d k i  do  n iezaw is łego  życ ia ;  ale przy  c h a ­
r a k te r z e  s ł a b y m ,  p rag n ąc y m  n a d e w sz y s lk o  spokojności,  nie 
u m ia ł  ich użyć..............

.................Kilka r azy  w  sa lo n ie ,  w ś ró d  licznego to w a rz y ­
s tw a ,  czasam i w  po łow ie  p e ry o d u  jak iś j  g rzecznośc i  o g a r ­
niała go n ieszczęś l iw a  choroba. F lorian nagle  za trzym y w ał 
s ję w rozm ow ie ,  b la d ł ,  p ada ł  na po d ło g ę ,  a lbo bez p rzy to­
mności z o s ta w a ł  na k rz e ś le ;  n iekiedy w  tym s tan ie  dz iw ne  
rz e c z y  o b jaw ia ł :  myśli tej osoby, co się do n i e g o  dotknie, 
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albo to, co się jćj przed kilkoma dniami zdarzyło, albo jój 
stosunki z drugiemi osobami.............

Jak  w idzim y g łów ną różnicę m iędzy  dw om a p rzy ja­
ciółmi stanowi zdrowie. U je d n eg o  ciało, u drugiego ducli 
przeważa. M aurycy w ys tępu je  właściwie jako  kon trady -  
k to r ,  pow ieść  obraca  się koło Floriana. Florian w ierzy  
w swoje w iz y e ,  M aurycy uważa je  za uro jen ia  chorego  
um ysłu

Florian najwyższą po tęgę  ducha osięga od spotkania 
się z Anielą Krzyżowiecką. Jak w S w edem borg izm ie  dwie 
te istoty uzupełnia ją  się i uzupełnia jąc współw idzą. Aniela, 
k tó ra  sw ojem  urodzeniem  pogodziła ojca z Bogiem i z obo ­
w iązkam i,  ma piętno nadziemskiej doskonałości;  żyje p o ­
święceniem, w yrzeczen ie  się s iebie do exaltacvi posuwa. 
Do F loriana p rzyw ięzu je  się z p o w odu  jego  cierpień. 
F lorian ze  swojej s t ro n y  rozm yśln ie  zd row ie  do ostatka 
niszczy, p rzy sp ie sz a  pa ro x y z m y  ka ta lepsy i ,  b y le b y  tylko 
sobie  zapew n ie  je d n ą  i d ru g ą  chwilę sw o b o d n ą  p rzy  Anieli. 
Miewają widzenia razem  i oddzielnie, a p rzedm io tem  tych  
w idzeń je s t  głównie zagadka  rodu  Anieli opar ta  na d w óch  w y­
obrażeniach : w p ływ u  d jabelsk iego  na sp raw y  ludzkie i so­
lidarności win z pokolenia w  pokolenie u p o je d y ń cz y ch  
rodzin. Chodzi o to osta tecznie: czy  F lorian  i Aniela 
p o łą c z ą  się d la szczęścia w łasn eg o ,  czy  leż Aniela po ­
święci sw oją  o sobę  na odkupien ie  g rzechów  przodków .

P ie rw szą  u w agę  Anieli na zw ią ze k  ze  św iatem  nad-  
zm ysłow ym  obudzą  w idzenie ,  jak ie  ma w dzień zadu ­
sz n y  w kościele  k rzyżowieckim  o p ó łnocy  syn  tam eczne­
go posesora ,  n iedowiarek, k tó ry  z wielkiego w rażenia  tej 
s c e n y  dosta je  pom ięszania  zm ysłów . To widzenie jest  
w b a rd z o  za jm ujący sposób  opowiedziane.

Dzieje p rzodków  Anieli rozwija ją  się w w izyach , jej 
w łasnych  i F loriana ,  w w izyach, w jakich g łó w n ą  rolę 
g ra  Żyd  w ieczny , od  k tó rego  p o ch o d z ą  K rzyżow ieccy 
Z yd  w ieczny w P o lsce  zaw oła  n ie jeden  z czyte lników! 
Niestety po d ługich w ęd ró w k ac h  zaszed ł  on i do naszej 
literatury.
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P odan ie  o Żydzie w iecznym , k tóro  w szyscy  dobrze  
znają, je s t  śliczne, ale zobaczm y, czy  może ono stać się 
p rzedm iotem  utworu literackiego. My je s te śm y  zdan ia ,  
że wszelkie piśmiennictwo zależy od zasadn iczych  wa­
ru n k ó w ,  k tó rych  p rz e k ra c z a ć  nie wolno. Siła tw órcza  
musi się skupić  i ograniczyć ,  musi sob ie  naz n ac zy ć  pun k t  
wyjścia i ce l,  inaczej ro zd rab n ia  się natchnienie. Roz­
m ia ry  s ą  rz e c z ą  konieczną. Sztuka g recka  p rzyw iąza ła  
tw órczość do  teory i t rze ch  je d n o śc i  i n iezawodnie  b ez  
tej teory i n ie m oże być  doskonałości budow y, p raw d z i­
w ej harmonii,  ześ rodkow an ia  interesu. Sztuka now sza 
ro z sz e rz y ła  g ran ic e ,  ale co się ty c z y  czasu ,  r za d k o  po ­
zw ala  sob ie  p rz e k ra c z a ć  granice epok i ,  to je s t  pew nej 
liczby  lat ja k ąś  tożsam ością obyczajów  i j ę z y k a ,  ja k ąś  
so l idarnośc ią  uczuć naznaczonej.  Bez otoczenia b o h a te ra  
d ram a ty cz n eg o ,  ep icznego  lub rom ansow ego, ludźmi r ze ­
czywistym i i rzeczami dotykalnemi, b ez  dania mu uczuć 
w y ra ź n y c h  i myśli w yraźnych , z tóm, co go otacza, ści­
śle  p o łą c z o n y c h ,  nie można zająć i p rzyw iązać  czy te l­
nika i słuchacza. Z Ż ydem  wiecznym rozm iary  są  n i e ­
podobne. Jak  p rz y k u ć  do czasu i do przestrzen i istotę, 
za  k tó rą  goni aniół z m ieczem  ogn is tym , w o ła jąc :  naprzód,  
n a p rzó d !  P różno  mu d aw ać  krew nych , ja k  to rob ią  w szy ­
scy  p isa rz e ,  co się chwycili tego p rzedm io tu ;  los rodzi­
ny  Ż y d a ,  k tó ra  staje się z konieczności głównie działa­
j ą c ą  w  powieści lub dram acie ,  musi się w  końcu ro z ­
s trzygnąć ,  a cóż po  rozw iązaniu  Ż y d  m a rob ić  z so b ą ?  
Krasicki mógł, n ieobraża jąc  d o b reg o  sm aku w  żartob liw y 
sposób  w ystaw ić  w swojej historyi  cz łow ieka,  k tó ry  żył 
p rz e z  wiele  w ieków ; sa ty ra  może się u d ać  w tej formie, 
n ie  je s t  j e d n a k  do p róbow an ia  z Ż ydem  wiecznym. Żyd 
w iec zn y  swojej ponure j  tw arzy  do śmiechu sk rzyw iać nie 
powinien. P o w ied zm y  raz  na z a w s z e : Ż yd  wieczny, oso­
ba  podan ia  gminnego, podania, k tó re  w nim nie upatru je  
sym bolu  ludu żydow sk iego ,  ale w pros t  człowieka, co o -  
d e p c h n ą ł  u p ada jącego  Chrystusa, najpoetycznie j w yg ląda  
w  t radycy jnó j  pow ieści,  w której j e s t  sm u tny  n iepocie­
szonym  sm utkiem  i cichy ja k  cz łowiek b e z  nadziei.  Ho
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razy jaki pisarz chce go na scenę wyprowadzić, zawsze 
zepsuje tę postać, zawsze jej wiekowe rysy  swemi cza- 
sowemi odcieniami zeszpeci. Pamiętajmy na Edgara Qui- 
net i na Eugeniusza Sue.

U Eleonory Sztyrnier Żyd wieczny, który przez nie­
słychaną Hceniiam poeticam  w wizyi kataleptyka ukazuje 
nam się naprzód na posiedzeniu redaktorów Biblioteki 
W arszaw sk ie j, wypowiada szereg aforyzmów, wyglądają­
cych na zbieraninę dosyć starannie z rozmaitych dzieł 
mniej lub więcej filozoficznej treści zrobioną.

Aforyzmy Żyda a jeszcze przed tern uwagi Anieli 
z działu fenomenologii ducha stanowią niejako miazgę 
książki tak jak w Spirydyonie pani Sand karteczka w tru­
mnie złożona. Musimy wyznać, że i w Spirydyonie i w Ka- 
taleptyku te zdania często bez  związku z sobą są naj­
słabszą stroną powieści. Zachcenia filozoficzne, przywi­
dzenia mistyczne, spostrzeżenia, choć wielekroć zajmują­
ce i prawdziwe, że nie na właściwem położone miejscu 
i nie ukazujące się szczerze, ale z oprawą tracą na sile 
i na wartości. Wszystko razem, ile że Żydzi taką rolę 
w powieści grają , ma dalekie pokrewieństwo z Towiań- 
szczyzną, pokrewieństwo więcej powierzchowne jak  isto­
tne, bo u Towiańszczyków' jest  gorące uczucie, a tu ka­
żda rzecz z głowy idzie. Szereg gorzkich uwag d u szy  to 
Suchotach był nieskończenie wyższy od aforyzmów w kala- 
leptyku.

Aniela zapuszcza się w  pospolitości, żeby wytłuma­
czyć kataleptyczne widzenia.

Z w ią z ek  du szy  z c ia łem  i w zajem n a  ich  z a le ż n o ść  z o ­
staną na w ie k i  dla nas zagadką.  C z ło w ie k  w  tym w z g lę d z ie  
ro zu m em  sw o im  n iczeg o  nie  d o s trz eż e ,  n iczeg o  n iezb ada ,  n ie  
sk o n k lu d u je .  Na tym pu n k c ie  za czyna  s ię  c iem ność .

Skutk i l e g o  n iep o ję teg o  sp rzężen ia  objawiają  się  je d n a k  
n ie u s ta n n ie ,  i n iep o d o b n a  na nie  nie z w ró c ić  u w a g i .  Każda  
zm iana w  c ie le  lub z ew n ętr z n y c h  stósun kach  c z ło w ie k a  s p r a ­
w ia  natychm iast  o dp ow iadającą  zm ianę  w  stan ie  d u sz y  i o d ­
w ro tn ie .  Sz lachetn iejsza  p o ło w a  naszej isto ty  j e s t  w  z a w i ­
s ło śc i  od machiny, je s t  jakby u w ię z io n a  w  c i e l e ,  z w ła d z ą  
w s z a k ż e  w a lc ze n ia  z n i e m , h am ow ania  jego  ż ą d z ,  p o k r y w a ­
nia nam iętności .  T rudna m issya l  N ieraz w te d y  w ł a ś n ie ,  kie-
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dy dusza potrzebuje calćj dzielności władz swoich,  zależność 
od ciała osłabia ]ój wolę ,  albo nadaje jej fałszywy kierunek. 
Cierpienia f i z y c z n e ,  żądze cielesne,  pokarm nawet  . napój, 
krepują  działalność duszy i stawiają jój tysiączne przeszko­
dy nad klóremi nie zawsze bierze górę. Każdy z nas poj­
muje ten nieprzyjazny wpływ materyalnej połowy na ducho­
wna nieśmiertelną.  Kiedy nam wypada gruntownie o czóm 
pomyśleć,  szukamy samotności;  s taramy się zupełnie zapo­
mnieć o ciele; usiłujemy w tój chwili żyć, i e  lak powiem 
jedną duszą.  To samo kiedy wielka r adość ,  albo wielki 
smutek ogarną serce.  To samo kiedy poeta uczuje w sobie 
wieszczy zapał ,  co go zmusza wylewać s łowa,  wysokie du­
mania tych chwil zachwytu..........

. . . .  Taki tryb istnienia można nazwać życiem wewnę­
trznym  dla rozróżnienia od zwyczajnego zewnętrznego, czyli
zmi/eiowegn ..................................................... .

. . . .  Zycie wewnętrzne  objawia się w  pewnych Pe r '°- 
dach,  które nie mogą być ani zbyt częste,  ani długie,  albo­
wiem' na to potrzebaby ogromnój siły ducha ,  całkowitego 
zwycięztwa nad ciałem, jego żądzami i namiętnościami. Do­
świadczenie wieków przekonywa ,  że jedni tylko święci mę­
żowie,  widoczną łaską Boga wsparci ,  potrafili podołać takićj 
exystencyi ;  i to oderwawszy się zupełnie od świata w p u ­
styniach i eremach  . .

 Z tóm wszvstkiem,  nie masz życia do tego stopnia
zewnętrznego,  zmysłowego,  żeby go me prze rywały niekie­
dy chwile istnienia duchowego,  chwile przychodzące niespo­
dzianie,  niezależnie od woli i rozumu;  jak tego dowodzą :  
owe nagłe przeczucia dobrego lub złego, zamyślenie się, za­
topienie się w sobie samym,  mimowolna smętność,  t rwoga,  
myśli dziwaczne,  czasami wielkie pomysły przychodzące nie-
wiedzieć zkąd i t. d ..........

Niektóre choroby,  a mianowicie t e ,  których wła­
snością jest zmniejszanie w  pewnym czasie i stopniu zwy-  
czajnój zawisłości ducha od ciała (naprzyklad lunatyzm,  ka- 
talepsja, sen magnetyczny i letarg),  zasługują na szczególną
uwagę  badacza..........

Tak więc życie ludzkie w ogólności ma dwa t ry­
b y ; jest zewnętrzne ,  albo wewnęt rzne.  Ostatnie oddziela 
się niekiedy od pie rwszego:  i ztąd biorą początek pory 
w istnieniu człowieka,  przechody z jednego t rybu w drugi,  
dziwny f lu x  i reflux.

Słusznie starożytni nazywali sen bratem śmierci. Śmierć 
otwiera nam wro ta  wieczności ,  sen odchyla zasłonę tajemni­
czego duchowego świata;  i w miarę jasnowidzenia śpiącego 
daje mu możność rozpatrywania niektórych jego zjawisk



—  182 —

Cóż kiedy z pcwrotem do zwyczajnego zmysłowego życia 
nie zostaje jasnowidzącym lub obudzonym z letargu ża­
dnego wspomnien ia , a po zwyczajnym śnie zostaje w pamięci 
tylko mglisty obraz tój krainy, którą duch oglądał.

Jednak czasami sen tak żywo utkwi w pamięci,  jak gdy­
by rzecz działa się na jawie;  wtedy rodzi się pytanie:  czy 
laki sen war t  uwagi?

Możemy na to odpowiedzieć,  że wiara w sny potępiona 
przez Kościół n i ebezwarunkowo:  Albowiem w Piśmie i w Ży­
wotach Świętych spotykamy przykłady nadzwyczajnych obja­
wień w czasie snu ..........

W y w ó d  kończy  się dopisk iem o sile magne tyczne j  
w y ję ty m  z E nn em o ser a

W  tern wszys tkiem wiele j e s t  p r awdy ,  ale r zecz ani 
rozwinięta,  ani naukowo rozłożona.

Żyd  p r zem aw ia  w kaznodziejski  sposób  do red ak to ­
r ó w  B ib lio tek i:

Zdaje wam się, żeście z bajecznej księgi mądrości  wszy­
stkie siedm pieczęci już zdar l i? DzieciI nie tam jój szukać 
potrzeba!  Oto odwieczny głos mówi wam:  początek mądro­
ści < bojaźó Pańska,  umiejętność świętych —  roztropność.  
Wszelka mądrość od Boga jest ;  pocóż po bezdrożach ściga­
cie to, co tylko przez łaskę można odebrać z góry? Marne 
są usiłowania głów waszych.  Umiejętność wasza — złudze­
nie ,  geniusz —  pojęcie dziecinne.  Nic nie masz nowego 
pod słońcem; nie może nikt mówić : oto jest nowe,  już bowiem 
uprzedzi ło w wiekach,  które były p rzed nami. Powiedziano 
też:  nie bądź mądrym więcej niż potrzeba,  abyś nie zgłu­
piał. Najmędrszy z was  ten,  kto pojął ,  że niczego nie pojmuje.

Nie oburzajcie się na surowość słów moich. Szczerą 
p r aw dę  wam mówię.  Jedna  jest tylko p rawdziwa i niewy­
czerpana mądrość w świecie ducho wy m,  tak jak jedna stała 
i niegasnąca dla was światłość w świecie materyainym. Obie 
oświecają ludzkość i promieniami swojemi sięgają niewido­
mych nam krańców.  To są słońca i ducha i maleryi.

Dalej w y k ła da  o p ie rwotnćm objawieniu,  o upadku,  
o k a r z e ,  o przyjściu Chrys tusa,  o postępie  o pa r t ym  na  
ż ą d z y  pow ro tu  do dawnego ,  l epszego stanu.

Wszystkie marzenia o pośpiesznćm udoskonaleniu spó- 
ł ecznego by tu ,  wszystkie tak nazwane  ulopje  są daremnóm 
wysilaniem się rozumu.  Ludzkość jest widocznie na drodze 
po s tę pu ,  ale r ęka ,  co ją prowadzi ,  ma swój odwieczny ceł, 
k tó rego  żaden mędrzec świata nie potrafi ani zgadnąć,  ani
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zastąpić swoim wymysłem. Idźcie więc posłusznie, gdzie 
was wiedzie Opatrzność. Słup ognisty oświecał noce Izraela 
w pustyni,  wy macie przed sobą światło mądrości Bożćj i 
godło z b a w i e n i a .  Z dziejów powinniście się byli dawno już 
p rzekonać ,  że losy ludów w każdym czasie są tajemnicą, 
a z codziennego doświadczenia widzicie, że wszystkie wiel­
kie przewroty w naturze  dzieją się stopniowo. Tajemnica, 
prostota środków  i nieprzerwana stopniowośó ich działań, 
oto są cechy mądrości rządzącój kolejami świata.

Rozpowiada je sz cz e  o nicości cyw ilizacyi dzisiejszej; 
zwraca się  potem do p ierw szych przyczyn.

Siła twórcza jest wyłącznym przymiotem jednego tylko
Boga macie wszakże dwa ogromne przymioty ducha
rozumowanie i n a tc h n ie n ie . . . .  Pożytek rozumowania naj­
więcej zależy od podstawy, na którój się opiera. Moc jego 
zadziwiająca w przedmiotach świata zm ysłowego, w św ię­
cie ducha nadzwyczajnie się uszczupla . . . .  jakby w  pomoc 
rozumowi w stanie upadku tudzież dla odświeżenia pamiątki 
raju. Opatrzność dla wiadomych jej celów zsyła w pewnych 
czasach na pewne indywidua chwilową siłę jasnowidzenia 
i jasnoczucia. To jest natchnienie geniuszu..........

. . . .  Są dwa upokorzenia, dwie porażki, na które by­
w a narażony najpotężniejszy rozum , jedna od przenikliwości 
prostego se rca ,  d ruga od dojrzałego doświadczenia. . . .

. . . .  Różnorodna massa wiedzy ludzkiój może być sp ro ­
wadzona do czterech kategorii ,  których kluczami są : rozu­
mowanie, doświadczenie, serce i inspiracya.

Tu znajdu jem y nieco zamętu , skutki są  p o b r a n e  za p r z y ­
czyny. Nam się z d a je ,  że serce i inspiracya  d a d z ą  się 
sp row adz ić  do je d n e g o  w y ra z u ,  i że doświadczenie s ta­
nowi tylko m om ent w  syn tez ie  rozum ow ania  i uczucia.

Zbiorowiska wiedzy ludzkiej dziś już połączone z sobą 
tysiącznemi kanałami pomnożą się z sobą jeszcze mnóstwem 
nowych kanałów i kiedyś zapew ne zleją się wszystkie w je­
dną całość  W naturze jest jedna tylko ogólna siła,
co daje materyi ruch  i ż y c ie  najniewłaściwiój dotąd
dzielicie materyą na żyjącą (organiczną i m artw ą).  W ca­
lem uniwersum nie masz nic m artw ego  Przekonacie
się kiedyś, że w  universum nie ma sił innych oprócz d u ­
chownych. W tedy  porzuciwszy niedorzeczne nazwania sił 
fizycznych, znajdziecie dziwną zgodę między nazwami dwóch 
światów —  materyi i ducha.
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To co p o p rz e d z a ,  b rz m i  p an te is tyC zn ie ,  a le  w  g ru n c ie  

m o ż n a  m yśli  p o d o b n e  u sp ra w ie d l iw ić .
Jak  zb ro d n ie  w e  w zg lęd z ie  m oralnym , tak w fizycznym 

ch o rob y  do leg liw ośc i i śm ierc i ,  są  najoczyw istszym  w y p a d ­
kiem g rz e c h u  p ie rw sze g o  człow ieka. Zostaje w am  jeszcze 
p r z e k o n a ć  s i ę , że każda  b o leść  c ie lesna  je s t  także  sk u tk iem  
pe w n ć j  p rzyczyny  moralnej.

Z d a n ie  p o w y ż s z e  j a k  i w ie le  in n y c h  w y ję ty c h  j e s t  
z  Jó z e fa  d e  M ais tr e ,  k tó r e g o  w p ły w  tak  n a  a u to r z e  Li­
s t o p a d a ,  j a k  i na  E le o n o rz e  S z t y r m e r  r o z p o z n a ć  ła tw o . 
Z w ie lk im  ty m  m y ś l i c ie le m  b ę d z i e m y  się m us ie l i  k ie d y ś  
r o z p r a w i ć ,  tu  o ś w ia d c z a m y ,  że  u c h y la m y  g ło w ę  p r z e d  
s i łą  i p r z e d  c a ło ś c ią  j e g o  w y o b r a ż e ń ,  a le  s ię  n ie  z g a ­
d z a m y  na  n i e u b ł a g a n ą  lo g i k ę ,  z  j a k ą  z k r z y w d ą  m iłości  
c h rz e ś c i j a ń sk ie j  re l ig i jne  p r a w o  fo rm u łu je .

W  w y w o d z ie  E le o n o r y  S z t y r m e r  i d ą  d a le j  uw ag i  o hi­
storii, o  sz tu k ac h ,  m u z y c e .  J e s z c z e  d a le j  z n a jd u je m y :  

N auki ta jemnicze i sy m bolis tyczne ,  k tó re  porzuciliśc ie  
ze  w z g a r d ą ,  nie były  n ie d o rz e c z n e ,  tylko nie  znalazłszy 
k lu cza ,  zw ichnęliśc ie  ich n a tu rę  i w ylęg ły  się b red n ie .  Nie 
p o jąw szy  wielkiej p r a w d y ,  że ś w ia t  je s t  sy s tem em  rzeczy  
n ie w id z ia ln y c h ,  w idzia ln ie  p r z e d s ta w io n y c h ,  nie pom yślą— 
w sz y  n a d  te m ,  że ,  jak  zw ie rzę ta  d o m o w e  w  ciągłćj b ę d ą c  
s tycznośc i z ro z u m e m  lu d zk im , cząs tkę  jego n akon iec  zaj­
m u ją ,  tak i c z ło w ie k ,  d o ty ka jąc  n ieus tan n ie  w yższe j ,  d u ­
chow nej strefy , tyle m o że  w  niój d o s t r z e d z ,  ile mu d o z w o ­
lo n o ;  nic z tego  nie w z ią w sz y  na u w a g ę ,  obaliliście od r a ­
zu  w ie d z ę  ty lu  w ie k ó w ,  z b io row isko  p om ysłów , k tó re m i 
się ka rm iło  ty le  p o k o leń ?  Z astan ów cie  się n a d  tóm ze sm u ­
tkiem i lękajcie  się p o do bn ego  u p a d k u  dzisiejszej zwanej m ą­
drości.  W róćc ie  tam tym  w ieko m  należny s z a cu n ek ,  a s k r o ­
m n ość  ich naś ladu jc ie .  A lb e r tu s  M agnus , R. Lulle ,  Revchlin, 
P a ra c e l s e ,  Vau H eim ont i w ie lu  in n y ch ,  byli ludzie  n iepo­
spolitego ob jęc ia ;  lecz  nie ch e łp iąc  s i ę ,  mówili k a ż d e m u ;  
„um ie ję tn ość  nasza  pros ta  je s t  i ła tw a .  Niewiasta  nie w s t a ­
ją c  od kądz ie l i ,  może się w szystk iego  n auczyć .  T rz e b a  ty l­
k o  m ieć w olą i um ieć  po jm ow ać .14

W  in n ć m  m ie js c u  i w  in n y m  c ią g u  m ó w i Ż y d :
Nie m yś lc ie ,  żeby  w żyjącej rodz in ie  zw iązek  między  

p ie rw s z y m  i os ta tn im  jój cz łonkiem  mógł być  zu p e łn ie  z e r ­
w an y m . J e s t  to żyw y ła ń c u c h ,  w  którym  p rą d  syropatj* 
w z ru sz a  i zbliża ku sob ie  d w a  ko ń co w e  ogniw a. Jeżeli je-
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no z nich zostaje n i e wzruszone  na  miejscu ,  d rug i e ,  w  ja­
k imko lwiek  byłoby b i egu ,  mus i  do tamtego się zwrócić,  cho­
ciażby na  j edną  chwilę.

Tu ima się  rozpow iadan ia  swoich dziejów, zaczynając  
od w ęd ró w ek  do Chin i do Indii, k tórych  k ra jów  s ta ro­
ż y tn o ś ć  wynosi tak ,  ja k  g d y b y  czy ta ł antichrześciańskich 
p isa rzów  z p rze sz łe g o  w ieku i ś lepo im zaufał. K iedy 
p rzechodz i  do G recyi,  a  szczególniej do R z y m u ,  mowi 
w  sposób  co chwila Iryd io n a  przypom inający .

Cały szkic h is to ryczny  zna jdu jem y b a rd z o  s ła b y ;  ta­
k ie  ogólniki z podręczn ików  w y ję te  choć w liryczną  
sza tę  p rz y b ra n e  żadnej wagi nie mają.

Opow iadanie  Ż yda  zaczyna w ted y  dopie ro  zajmować, 
k iedy  p rzy s tę p u je  do szczegółów  ty czący ch  się własnej 
rodziny .  P o w iad a  on:

—  Po zbu rze n iu  Jerozol imy w n uk  mói został  w  Pale­
stynie.  Za ce sa r za  Adr i ana ,  w n u k  mego w n u k a  p rzeniós ł  
się do Babi l onu,  gdzie po ki lku w iekach  potomstwo jego s t a ­
ło się możnóm między żydami ,  p ia s towa ło  p i e rws ze  u r zęda  
w  Sanhedr in i e  i s ł ynąc  z nauki  miało wielki  udzia ł  w  wy .  
dan iu  Talmudu.  Nie szydzi l ibyście tyle z tej ks i ęgi ,  gd y b y ­
ście zas t anowdi  się nad  celem jój ułożenia .  S tarzy pisali ją 
ze  ł zami  w  s m u t ku  i t ęsknocie  na b r zegach  rzek Babiloń­
skich i noce p rzepędza l i  nad  obmyśl an i em s łów  jej :  bo  w ia ­
domo  im było,  że przeds i ęwzię l i  dzieło wie lk i e,  p r a w ie  n a d ­
ludzki e .  Chciel i  oni nałożyć  na p r z ysz ł e  pokolenia  takie  p r a ­
wa  d u c h o w n e ,  coby j e  ochraniały od pomięszania  z innemi 
na r o d am i ,  coby  zachowa ły  od zatarcia dawne j  wiary,  oby ­
czajów i ch a r ak t e ru  l udz i ,  i ż eby  się na wieki  oddziel ić od  
Go imów,  do tego s t opnia  skr ępowa l i  p r zep i sami  wolną  wolę  
w y z n a w c ó w  s t ar ego  zak on u ,  narzuci l i  na nich tyle szczegó­
łow y ch  powinnośc i  dla wszys tk i ch  d robno s t e k  po tocznego  
życia ,  że duch  Iz rae l a  zapl ą t a ł  się w  tych ś c i anach  moral ­
nych.  Urządzi l i ,  w y ra c ho w a l i ,  zważyl i  wszys tko zawczasu ,  
spa ra l iżowal i  wszys tkie  p ie rwias tki  życia umys łowego,  i do-  
sięgnęl i  ce lu  —  ale cóż?  żydzi oddzielil i  się od  innych n a ­
ro d ów ,  a lbo raczój  zostali  od n ich odepchn ięc i ,  i stoją do­
t ąd  w  c iemności ach na  j ednóm s t anowi sku ,  podobn i  do m u ­
mii s t a ro ży tnych ,  w yw leczonych  z g r o b u ,  od k tórych każdy  
tw a rz  o dw rac a .

W  je d e n a s ty m  wieku Majmon potom ek Ahasverusa 
piastował g odność  Księcia Niewoli w  Babilonii. Po jego 
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śm ierci zostało dw óch synów  Elizer i Juda. Żydzi Eli- 
ze ra  obrali n as tępcą  po Ojcu, co zazdrosnego  Judę  do 
b ra tobójstw a popchnęło . Ścigany później p rzek lęs tw em  
przen ió s ł  się Juda  do Germanii.

Cały  ten us tęp  dob rze  je s t  o d dany ,  ma ko lo ry t  wła­
ściwy, żydow ski i wschodni.

Potom kow ie Ju d y  zostali w N iemczech ry ce rz am i .  
W  XV. wieku Wolfram pochodzący  z tej rodziny, po ­
sz ed ł  na  krzyżaka. Wolfram b y ł  zły  cz łow iek , zginął 
w  wojnie z Polakami za  W ład y s ław a  Jag ie ł ły  i dusza  
jego  p rzeznaczona  zos la ła  na pokutowanie w  zam ku  Kisz- 
borgskim, (cała ta legenda  w yjęta  je s t  ze zbioru  Grimma 
i w’ za jm ujący sposób  opowiedziana). S yn  n ie p ra w y  
W olfram a, Hugo, osiadł w  P olsce  i p rze zw an y  został 
K rzyżowiec; od  niego poszli Krzyżow ieccy nobilitowani za 
Zygmunta III.

Tu się kończy  u s tę p :  Życie wyjątkowe, a zaczyna  inny 
p o d  napisem  Jad w krwi. Ten ostatni za m y k a  w  sobie  
wizią Anieli w  sali,  gdzie w iszą po r tre ty  ich przodków. 
Żyd w ieczny  rozkazuje wszystkim tym g ro b o w y m  posta­
ciom zb ro d n ie  sw oje opowiadać. W  każdej historyi m a­
luje się w ydatn ie  w p ły w  szatana. P ie rw szy  z rzę d u  w y ­
s tępu je  G rzegorz  Krzyżowiecki, Stolnik Bielski, P ra p ra d z ia d  
Anieli. G rzegorz  oskarża  się, źe b y ł  kochankiem  własnej 
siostry, dalej mówi Rigobert, P odczaszy  W e n d eń sk i ,  za­
lotnik zaw o łany  w swoim czasie, k tó ry  n ad  R enem  oże­
nił się z jak im ś u p io rem ,  z Księżniczką poku tu jącą  za 
g rze szn ą  w abność  (tu p rzypom nia ła  nam  się je d n a  z p o ­
wieści Nieboszczyka Pantofla). Z kolei zab ie ra  g łos  I  ul- 
g e n ty  Krzyżowiecki, skąpiec , co zam ę cz y ł  anielskiej do­
broci żonę i zgładził  kocha jącego  się w niej szlachetnie 
m łodego  wojaka. W  końcu rozpow iada  sw oje dzieje 
Szymczak, syn  n ie p ra w y  G rzego rza ,  k tó ry  diabłu duszę  
zap rzeda ł ja k  K aspe r  w  Wolnym Strzelcu  za  d a r  trafno­
ści w strze lan iu ,  a po tem  u ra tow any  p rzez  św iętobliwą 
żonę um arł pustelnikiem.

W szystk ie  te  u s tę p y  są  nie polskiej b a rw y  choć do 
po lsk ich  miejsc i nazwisk  przyw iązane ,  choć p rzep la tane
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polskiemi scenami, ja k  opis Beanii w  Krakowie w histo­
rii P an a  G rzegorza ,  choć podaniami ludu o diable oży­
w ione; wszystk ie p rzypom ina ją  jakieś znajom e ro m an se ;  
bądź  co bądź nap isane  ruchawo.

Koniec powieści ła two b y ło  zrazu  przew idzieć ;  Aniela, 
k tó ra  z razu  u s ły s z a ła ,  że w  dzień zaduszny  w  Krzyżo- 
wicach syn  p o se so ra  widział b y ł  je j  postać  w szaty  za­
ko n n e  p rz y b ra n ą  i j a k  do nićj w szy scy  Krzyżowicccy 
rę c e  w yciągali ,  idzie do k lasz to ru ,  F lorian w ycieńczony 
ch o ro b ą  umiera.

Jak  powiedzie liśm y, cała pow ieść je s t  tylko o p r a w ą  
d la  sys tem atu  mniej więcej filozoficznego, d la zbioru  zdań  
o w szystk ićm , co w iedzy ludzkiej i natchnienia dotyczy.  
E le o n o ra  S z ty r m e r  nie śmiała po m y s łó w  swoich w po­
ważnej form ie w św ia t puścić, sn a ć  im zupełnie n ie ufała. 
W  istocie więcej w  nich u roszczenia  g łębokości ,  jak  g łę ­
bokośc i  p rawdziwej,  a co piękniejszego wyniżać się daje, 
n ie  n a g ra d z a  za ogólniki i za pospolitości. W  us tępach  
p rz y c z e p io n y c h  do w y w o d ó w  filozoficznych i h is to rycznych  
nie napotkaliśm y ani je d n e g o  cha rak te ru  nacechow anego  
o ryg ina lnośc ią  p raw dziw ą  i silną.

N a jw yda tn ie jszą  s tronę  zdolności E leonory  S z ty rm er  
stanow i dośw iadczen ie  psychologiczne;  dośw iadczenie  to 
w  powieściach Nieboszczyka Pantofla, jakkolw iek gorzkie, 
by ło  b o g a te  i r ze czy w is te ,  tu już tylko p rzypom nien ia  
znajdujemy.

Niek tóre  fantastyczne sceny  w rodzaju  niemieckim u da­
ły  się zupełnie . P rz y to cz y m y  opis balu:

N ie d a w n o  p rzy jech a łem  na bal d o ś ć  późno  i znalaz łem  
g o  już rozjaśn ionym  w  całym  b la sk u .  Sala gorza ła  tys iącem  
św ia te ł .  W  w o n n ć j ,  za cza ro w a n ej  m uzyką  a t m o s f e r z e ,  c u ­
d o w n ie  m iga ły  s ię  w  ch y ży m  w a lc u  lek k ie  po s ta c ie  m ło ­
d y c h  kob iet .  S z e l e s t  j e d w a b n y c h  s u k ie n ,  p ły w a n ie  z e f iro -  
wój gazy ,  o g ień  o c z u  r o z isk rz o n y c h  n a m ię tn o śc ią ,  u łu d n e  
przelo ty  u ś m ie c h ó w ,  s z m e r  latającej r o z m o w y ,  s ł o w e m ,  ca ła  
ta p o ezy a  b a lu ,  w p r a w i ł y  m nie  w  jak ieś  odu rzen ie .  S ta łem  
nieru ch o m y ,  z m y śla m i ,  z u c z u c ia m i ,  jakby zbitem i w  je­
dną n ie ro z d z ie ln ą  rnassę. T an iec  d a w n o  s ię  s k o ń c z y ł ,  a ja  
j e s z c z e  nie  p r z y s z e d łe m  do  zupełnój  przytom ości .  W tem  
orkiestra z agrzm ia ła  Szper la .  P ie r w s z e  d źw ięk i  natychmiast
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zrobiły na mnie jakieś dziwne wrażenie. Pojąłem, że w tćj 
muzyce jest pierwiastek nieczłowieczego pomysłu. Za ka­
żdym taktem położenie moje stawało się więcćj przykrem, 
nieznośoem. Czułem mimowolny p rzestrach ,  niespokojność 
mnie ogarnęła, nogi drżały podemną i same ciągnęły mnie 
na środek sali, a rozsądek kazał mi uciekać do domu. Szar­
pany dwoma przeciwnemi siłami, dręczony obaw ą, w ytrze­
szczyłem chciwe oczy, i nie mogąc się zdobyć na żadne 
postanowienie, patrzałem z t rw ogą ,  jak szalony chaotyczny 
galop z chyżością wichru oblatywał salę. — ...........

Uciekłem nareszcie z balu. Ścigany echem Szpcrla, 
zmięszany całą tą fantasmagoryą, która się przesunęła przed 
memi oczyma, wpadłem do swego pokoju, i rzuciłem się 
na łóżko, żeby snem umorzyć nieokreśloną niespokojność, 
co nie chciała ustąpić żadnemu rozumowaniu. Szalona mu­
zyka huczała mi w uszach; nogi drżały mi pod ko łdrą ,  jak 
gdybym galopował po posadzce; przytomność gasła powoli, 
nakoniec zasnąłem. We śnie, zamiast sali balowćj, ujrza­
łem obszerne pole śmierci z tysiącem mogił; zamiast czaro- 
w nego oświecenia pokojów, kilka gwiazd padających pruły  
jasne bruzdy po niebie, błędne ognie latały między groba­
mi i księżyc zwolna przedziera ł się śród chm ur;  zamiast 
szmeru rozmowy, wiatr świszczał w chwastach; zamiast or­
kiestry, s traszny kapelmeister, którego imienia sam się do­
myśl,  siedział na pniu suchćj wierzby i trzymał basetlę 
z ogromnym smykiem. Ledwie półuoc wybiła na wieży, za­
czął stroić swój instrument; a natychmiast z każdćj mogiły 
powstał duch blady i s tanął na niej w milczeniu jak do tań­
ca. Spojrzałem na to zebranie umarłych i poznałem co do 
jednej te osoby, które tańczyły na balu. Kapelmejster gw ał­
townie pociągną łswoim smykiem po s tronach ,  zagrzmiał s tra ­
szliwy Szpel, jak łoskot burzy, i wszystkie duchy puściły 
się z rozpaczą w szalony, chaotyczny galop po m ogiłach . . .  
Grajek spoglądał na ten bal z piekielnym uśmiechem i rzekł 
do mnie: Niedawno byłem sobie w dobrym hum orze ,  i żal 
mi się zrobiło S traussa ,  że od godziny siedział zamyślony 
nad białym papierem ; wziąłem go pod rękę, i kierując nią 
napisałem ten taniec. Ohol mam nadzieję, że Szperl n ie ­
porównanie lepiej mi się opłaci, jak Sonata, którój nauczy­
łem Tartiniego. Brawo Szperl I S zp e r l in Floribus.

Znajdujemy raz w ysokie pojęcie m uzyczne:
Chcesz poznać p r a w d z i w ą  m uzykę?  weź fugi i sonaty 

Bacha, Alcestę i Armidę (Glucka), Stworzenie świata (Haydna), 
Symfonią pasterską (Beethovena), a szczególniój D on -Ju ao a !
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Te  olbrzymie a rcydzi eła  mu zyk i ,  a może i wszystkich  sztuk.
p ięknych .  — ........... . , ,

Podanie  o dumny ch  an ioł ach,  co r aze m z s za t a ­
n e m  s t rąceni  zostali w  o tch ł ań ,  zachowa ło  się w  pamięci  lu­
dów.  Z niego po wie lu  w iekach  Grecy u tworzyl i  myth Ty­
t anów,  s z turmu jących  n i ebo Jo w i s zo w e ;  i od tąd  myth t e a  
w  różnych czasach i n a ro d ac h  p r zyb i e r a ł  tylko now e  o d c i e ­
nia.  W podan i ach  gminnych każdego  p r a w ie  narodu  w y r o ­
biło się pojęcie jaki eś  Ty t ana ;  ale nie każde  z tych pojęć 
znalazło a r t y s t ę ,  coby je oświet l i ł  promieńnai sw eg o  geniu­
s z u  i zmieni ł  w  typ. U nas nap rzyk ł ad  j es t  t r adycya  o T w a r ­
do w sk im ,  ale nikt  z niej do tąd  nic z robi ć  nie potrafi ł  i l e ­
ży  j es zcze  in  crudo. Ożywionych ogniem poe tycznym jes t  
n ie  w ie l e :  P rom e teu sz ,  F a u s t ,  D o n - J u a n .  We wszys tki ch  
trzech lubo różne znamionujących  typy,  spo tyka  się ta s ama 
g łów na  namię tność  —  dum a;  ta sama  rozwiązka  —  szalona  
żą d za  śmier t elnej  is toty om ylona w  n a d zie i;  ta s ama  myśl  
—  niceslwo g e n iu s zu !  D o n - J u a n  posi ada  na jogromniejsze  
ś rod k i ,  j aki e tylko cz łowiek  może mieć na d ro dze  życia 
zmys łowego :  że lazne z d ro w ie ,  dz iw ną  p i ękność  obok  b ły -  
sko t ny ch  p r zymio tów  um ys łu ,  spoj rzenie  ma gne tyczne ,  k t ó ­
r e g o  po t ędze  żadna  k ob i e t a  op rze ć  się nie zdo ł a ,  z u c h w a ­
ło ść  bez  gran i c ,  n iespokojną  wyobraźni ę  i wu lkan i czne  żą­
dze .  Zjawienie  się takich sił w  spół ecznośc i  musiało k o ­
nieczni e  w y w o ł a ć  odpowiada j ącą  im reakcyą.  S l ąd  b i e r ze  
począ t ek  c u do w ny  pomys ł  D onny A n n y ,  k tó r a  jes t  niejako 
Tyt an idą  czys t ego uczuci a i h e ro i zmu  se r c a ;  s t ąd rola E M -  
r y  i d ea ł  n i eogran i czonego  poświęcen ia  się d la  ulubionój  i s to­
ty, z ląd  Don Ottavio p r zeds t awic i e l  czułej  du szy  p r z e p e ł -  
nionój miłością.

To, co poprzedza, zdaje się b y ć  przepisane, albo na­
śladowane, w  każdym razie za nadto wyrafinowania m y­
śli w  całym ustępie a za mało prostego uczucia; wszak­
że uderza bystry rzut oka, a sąd ogólny do przekona-  
nia naszego trafia.

Sposób pisania Eleonory Sztyrmer nie ogrzał się od 
czasu powieści Nieboszczyka, Pantofla, świetność w K ata- 
lepty/tu  idzie z g ło w y ,  sarkazm jest zaw sze bliski, tak 
bliski, że obawa ironii wstrzymuje wszelkie wzruszenie. 
Przesadę w kolorycie, brak smaku w obrazach i w s ło ­
wach napotkaliśmy wielokrotnie.

Musi coś b yć  w  atmosferze otaczającej pisarza, w atmo­
sferze wielkiój północnej stolicy, przesiąkłej natchnie-
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niami źle zrozum ianego  I iy ro n a  i ostatnich u tw orów  Pu­
szkina, surow em i m yślami racze j ,  jak su row em i zasadami 
religijnemi, m is tycyzm em  speku lacy jnym , także p oszep ta ­
mi feiletonów i wodwilów f ra n cu z k ich , co fa łszyw y k ie ­
ru n e k  n a w e t  p isarzow i tak w ysoko  m ie rzącem u  i tak u- 
sposob ionem u  daje. K ierunek ten bodaj się już niezmieni 
i szkoda, bo  powieści N ieboszczyka Pantofla a naw et Ka- 
ta lep lyk  p o k a z u ją  zdolność  p raw dziw ą  i silny umysł.  '

O Kollokacyi Korzeniowskiego  nie wiele m a m y  do po­
wiedzenia, P isarz  ten  w p ad ł  na  to r  wziętości,  zna lazł 
kilka ty p ó w  d o sy ć  p raw d ziw y ch ,  d o sy ć  z a b aw n y c h  i c ią­
gle je  od tw arza .  D ram at Ż yd zi> Spekulant i Kollokacya  
mniej w ięcej podobnem i zape łn ione  są  postaciami. W szy ­
stko to nie w wysokiej żyje  s fe rz e ,  w szystko  nie rza d k o  
pospoli tością razi,  zkąd  inąd  spostrzeżen ia  p isa rza  są  w ię­
cej obyczajowe, jak psychologiczne, je g o  w yobrażen ia  m o­
r a ln e  nie w y ższ e  ja k  zdaw kow a m oralność  to w arzyska  
sz lachetnego  uniesienia. Tego rodza ju  dzieła nie s ą  w sta ­
nie obudz ić ,  że je d n a k  nie b r a k  w  nich ła tw ości i d o ­
w cipu , jakko lw iek  ru b a s z n e g o ,  że p isarz  umie zachow ać  
p e w n ą  ca ło ść  i p r o p o r c y ą ,  obudzić  in te res  i naw et p rz e d ­
miot z a d ra m a ty z o w a ć ,  że opisuje pop ros lu  i n igdy w de- 
klamacie , ani w  długie w y w o d y  się n ie wdaje, z p rzy jem ­
nośc ią  powieści je g o  czy tać  można.

W zię to ść  K orzeniowskiego d a  się  z tćj s t ro n y  w y t łu ­
m a c z y ć ,  że pisze nie d la ludzi w ysoko  uksz ta lconych , 
a le  d la  k lassy  najliczniejszej czytelników. G łow y sobie  
n ad  je g o  u tw oram i mozolić nie po trze b a ,  p rzec iw n ie  w e ­
so ło  się p rz y  nich odpoczyw a,  śm iech p rze p la ta ją c  ro z ­
czuleniem i n ig d y  nie p o trz e b u ją c  p rz y  uczuciu  zadowol- 
n ien ia  gw ałtu  zd ro w em u  ro zsądkow i zadaw ać.

Korzeniowski nie ma właściw ie celu  m oralnego , w szak­
że czasem  ła tw ą  i z d ro w ą  m yśl m o ra ln ą  nasuwa. Je d n o  
je g o  dążen ie  zupe łn ie  nam się podoba. Chłoszcze on 
b e z  m iłosierdz ia  w szystkich  D orobkow iczów , w szystkich  
ludzi,  co ko rzy s ta ją  z okoliczności,  żeby  z k r z y w d ą  cu­
dzą, albo lud uciskając, m ajątek  robić.
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Treść KollokaCyi jest następująca:
Pan P rezes Zagartowski D orobkow icz, człow iek  twar­

dy i n ieszczerze dobroduszny, jest ojcem panny Kamilki, 
ład nej, trochę po hajducku w ychow anej panny, w łaści­
cielem  Szyszkow ic i innych wielu dóbr. W sąsied ztw ie  
jeg o  leży  w ielka w ieś Czaplińce, która przez exd yw izyą  
rozdzielona na cząstki stała się  rzeczą  pospolitą kollo- 
kacyjną. W  Czaplińcach m ieszka m nóstwo szlachty, m ię­
dzy którą przodkuje dom Starzyckich- S tarzyccy są  to 
ludzie starej daty. Dziadek i babka, ojciec i matka, cór­
ka Anusia i syn  Józef składają rodzinę zgodną, kocha­
jącą  s ię ,  poprzestającą na m ierności, pełną cnót i uczuć 
szlachetnych. Inni m ieszkańcy Czapliniec odznaczają się  
tylko śm iesznościam i i przywarami. Oto obraz towarzy­
stwa Czaplińskiego:

P an  P łach ta  b y ł  jednym  z najm ożnie jszych obyw ate li  
w  C zaplińcach. Miał on tam blisko s ied em d z ie s ią t  d u s z ,  na j­
lep szą  część  sianożęci,  na jdogodniój po ło żon e  g r u n t a ,  s t a w e k  
ry b n y  i g łę b o k i ,  i m ły n ,  k tóry  d o ść  znaczny  p rzy no s i ł  d o ­
chód. Ale na n ie szczęśc ie  P. P łach ta  był w  m łodośc i  sw o -  
jćj to tum fackim  w  je d n y m  z możnych d o m ó w  na W ołyn iu ,  
i p rz y w y k ł  do t e g o ,  co n a z y w a ł  kom ilfo  i o co s ię  s t a r a ł  
w e  w szystk ićm . Zaczął od wzięc ia  żony komilfo. Była to 
kob ie ta  nie b r z y d k a ,  ale  w y c h o w a n a  w sąs iedz tw ie  b o g a te ­
go i m o d n eg o  d o m u , p rz e w ró c i ła  sob ie  g ło w ę  pańskośc ią .  
K rzyw iła  s ię ,  jeś li jój nie  a d re s s o w a n o  l is tów  a M adame la  
Comlesse P iachcina; do  męża nie m ów iła  inaczój ja k  M on­
sieu r P łachta} imitując je d n ę  z d a m ,  k tó ra  św ieżo  w ró c iła  
z z ag ran icy ;  od b iedy m ogła się t roch ę  ro zm ów ić  po  f r a n -  
c u z k u ,  ale d a w a ła  w szystk im  frazesom  polski o h r o t ,  p r z e ­
mienia ła  co chw ila  rodzaj r z e c z o w n ik ó w ,  p rzec iąg a ła  w i e ­
cznie  w szy s tk ie  w y ra z y  na p rze d o s ta tn ić j  zgłosce i uży w ała  
na jn iew łaśc iw ie j  i na jdziwaczniój p a r ty k u ł  en  i y ,  k tó re  p a s -  
syam i lub i ła .  E n  vou lez vous du C a fe?  M onsieur Ja k u b !  
m ów iła  z a w sz e  do P. J ak u b a  s ta reg o  k a w a l e r a , k tó r y  ją  c zę ­
sto o d w ie d z a ł  i jak  k ron ika  Czaplin iecka głosiła  od  d a w n a  
cho lew ki do  niój smalił.  Mąż, jak m ów ią ,  p a t r z a ł  na  to  p rzez  
spary , bo P. J a k u b  b y ł  komilfo, b y w a ł  u Pani W lo dz im ie -  
rzo w ej  Podziem skiej u ro d zo n e j  X iężniczki W ., g ra ł  ślicznie 
na g itarze  h iszpańskie j i śp iew a ł  d o sk o n a le :  te  b rzóz kilka , 
i inne p iosenki.  O prócz  P. P łach ty  i P. P lachciny  były  je ­
szcze dw ie  p an n y  P łachc ianki Zenobia i K rysp ina ,  k tó r e  ma-
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tka zawsze z francuzka nazywała Zenobi i Kryspin; ojciec, 
żeby się nie rozminąć z ulubionóm swojćm komilfo, doda­
wał  Medrnosel Zenobi i K rysp in ;  a P. Jakub,  który miał w i ­
dać pewne prawa do pieszczenia progenitury P. ■ acnciny 
nazywał  Binia i Pinia. Były to panienki lat dziewiętnastu 
i ośmnastu,  t łuste,  białe i nieszpelne,  ale ich edukacya i ma- 
niery,  równie jak dom i całe jego urządzenie odpowiadały 
g łównemu urządzeniu PP. Plach tów  . .

 Państwo Płachlowie mieli także lokaja „i niestety!
z b rudno  żółtym paskiem na kołnierzu,  który miał r e p r e ­
zentować galon: bo jakże może być dom komilfo bez galo­
nowe j  liberyi? Ale tego dziurawego i prawie bosego l i ry— 
ćka we f raku,  którego P. Płachcina,  nie wiadomo dla cze­
go,  p rze rwała  Żorżem, nie można było nigdy oduczyć, aby 
nie ucierał  nosa palcem wtenczas gdy komu na wyszcze r­
bionym talerzu wodę podawał .  Umeblowanie domu odpo- 
powiada ło  reszcie;  zszarzana elegancya,  popaczone macho 
niowe forniry, dziurawe i wystrzępione obicia, starte i na­
wet  niepołatane dywaniki  i t. d. Otóż w takim to domu 
17 Października w  dzień Ś. Lucyny była wielka feta. Były 
to imieniny samćj Pani,  które mąż zawsze solennie obcho­
dził. W domu był ruch wielki. Spodziewano się dużo go­
ści ,  i nietylko wszystkich Czaplinieckich kollokatorów, ale na­
w e t  z sąsiedztwa.  Po rannym zaraz obiedzie zaczęła się za­
raz toaleta i wkrótce wyszedł  P. Płachta w cynamonowym 
f raku z długiemi ale wąziutkiemi połami,  w granatowych 
ciasnych szarawarach,  podczesał  siwe swe włosy i nadsta­
wił spory fontaż białego kal sz tuka   Sporą t rzaskę
podłożył pod jednę nogę stołu przed kanapę,  aby się nie 
k iwał ,  obej rzawszy jeszcze raz wszystko,  kazał zakadzić su- 
szonemi skórkami z jabłek.  Zadyszany i spotniały Żorż uwi­
jał się jak mucha w ukropie i ciągłe dawał  szturchańce s ta­
j ennemu chłopakowi,  który przybrany w stare spodnie ,  j a ­
kiś odwieczny frak P. Płachty,  z zachowaniem jednak w ł a ­
snych chłopskich bólów,  miał r ezprezen tować  lokaja i po­
magać Żorżowi. W sieniach także stały już wie oniety 
ze wsi ,  które tuliły w siermięgach płaczące uziem i ocze­
kiwały smutno,  po co je wezwano i co każą robie. Miały 
one pójść do kuchni i pomagać pomywać naczynia.

Wyszła nareszcie solenizantka w berecie na włosach 
poczernionych,  o które brukały się jeszcze bardzićj b rudne  
już pióra. Do obszernego jej ciała przykleiła się aksamitna 
suknia z krótkiemi buchastemi rękawami.  Czerwone ręce 
nie miały r ękawiczek;  ale za to na rozległym jej gorsie zw i ­
jał się w  przezroczystą mgłę stary pożółkły szalik gazowy,
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o k ręco n y  d w a  razy, i z d a w a ł  się r e p r e z e n to w a ć  o b ło k ,  na
k tó rym  m alow ały  się żyw e kolory tej ko rpu len tnó j  I r y d y ............

 W ysz ły  n a re sz c ie  Panny  P łachc iank i w  o d p o w ie ­
dnim uroczystości s t ro ju ,  k tó reg o  o p isyw ać  nie myślę .  Z a­
częli się o raz  schodzić  i zjeżdżać goście. T u  już p ozw o lą  
mi czyte ln icy  n iek tó rych  szc z e g ó łó w ,  pon iew aż  o n e  p o t r z e ­
b n e  b ę d ą  do dalszego c iągu his toryi.

W s z e d ł  na jp rzó d  P. B irucki z żoną i córkam i. Był to 
szlachcic już nie m ło dy  z ogrom ną facy a lą ,  o b sy p a n ą  p ry ­
szczam i,  z n o s e m  z acz e rw ie n io n y m ,  w  s i e r a c z k o * e j  k ap oc ie  
i z b iałym k ap e lu szem  w  ręk u .  W ąsy  w ielk ie  i g ęs te  p r z y ­
k ry w a ły  w ie rzch n ią  w a r g ę ,  a c z u p ry n a  d o ść  nisko p rzy c ię ­
ta  p o sy pan a  już b y ła  sz ronem . W szak ż e  P. Birucki miał ty l­
ko  p o zó r  s traszny ,  z re sz tą  by ł  cz łow iek  dobry , nie  k łó t l iw y
i ba ł  się d w ó c h  rze c z y :  próżnój butelk i i ż o n y   O bok
n iego  by ła  P. B iru c k a ,  c h u d a ,  m a ła ,  ale najeżonym  cze p c em
i wielk iemi k u k a rd am i i sz la rkam i p o d n o sząca  sw o ję  f i g u rę ___
Pani B irucka  dyg nę ła  d o ść  obojętn ie  so len izan tce ,  bo c ierp ieć  
jój nie m o g ła ,  jak o  swój najbliższej są s ia d k i ,  co jój ta o s ta ­
tnia z c a łe go  s e rc a  od p łaca ła .  Panny  P łachcianki p rz y w i ta ­
ły  się także  zimno z P annam i B iru ck iem i ,  w id a ć  b y ło ,  że 
n iep o ro zu m ien ia  m a te k  p rze la ły  się i na dzieci.  Dawnićj,  
g d y  by ły  m nie jsze ,  s ied zą c  w szys tk ie  c z te ry  na  p łocie  o d ­
g ran icza jącym  ich ogrody, p ap la ły  n ie raz  jak  s roczk i i lub i ły  
się w za jem n ie ,  ale  od tego czasu  jak  P. P łachc ina  da ła  fał­
szy w y  m odel na cz ep e k  P. Biruckiój, tak, że  z m a r n o w a ł  się 
tyfoń, z k tó reg o  miał b y ć  zrob iony  i gdy  n a w za jem  Pani 
B iru cka  o d p łaca jąc  za z d ra d ę  z d r a d ą ,  d a ła  swojćj są s iad ce  
fa łszyw y  p rzep is  na b a b y ,  tak , że  m ą k a ,  jaja i d ro ż d ż e  po ­
sz ły  w  n iw ecz  i PP. P łach to w ie  nie mieli z tego  p o w o d u  
cias t komilfo, oziębiły  się zu p e łn ie  są s ie d z k ie  s to sun k i  i tyl­
k o  m ężow ie  je szcze  u trzy m y w a li  pozo rn ą  zgodę .  W szakże  
m ów iono  już  o tern głośno w  Gzaplińcach, że  b u r z a  co mo­
m e n t  b y ła  b liska w y b u c h n ie n ia ..............

 N ow o  p rzyb y ły  był to P. Bartłom ićj  S k rę tsk i .  Dzie­
d z in iec  P ana  S k rę tsk ie g o  b y ł  Scyllą i C h a ry b d ą ,  w  k tó rą  ani 
gęś ,  ani p ros ię  są s iada  n ie  mogło w p a ś ć  b e z k a rn ie  — p r z e ­
p a d ło  b ez  wieści. Ale że P. Śkrę tsk i  b y ł  k rzykliw y, w y m o ­
w n y , um ia ł w yp rz y s iąd z  się i w y p e r s w a d o w a ć ,  nie m ożna 
g °  było  z łap ać  na  uczy nk u .  Z tych p o w o d ó w ,  chociaż 
gn iew y  w rz a ły  c iąg le ,  do  o tw a r tć j  k łó tn i  nie dochodziło. 
W ła ś n ie  gdy  P. S k rę tsk i  coś o pow iada ł,  b o  b y ł  tak że  i no- 
w in ia r z ,  i zak linał się na h o no r ,  na  żonę i dzieci,  że na w ła ­
sn e  oczy widział, co n ie  exy s to w a lo  w cale ,  w eszli dw aj jego 
s ą s ie d z i : P. Zarzycki z sy nem  i P. C ep ow sk i  z synem. P°* 
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w inszow ali  solenizantce, p o ca ło w a l i  w sz y s tk ie  d am y  w  rę k ę  
i p ow itaw szy  g o s p o d a r z a  i P. B iruckiego, na sąs iada  sw eg o  
nie  zwrócili żadnej u w ag i .  On też n aw zajem  nic sob ie  z nich 
nie ro b i ł  i dalój c iągną ł op o w iad an ie .  Tym sp o so b em  d o p e ł­
n ia ła  się k o m p a n ia ;  schodzili się ubożsi i d ro bn ie js i  pos iada­
cze , mający po d w ó c h  i po  t r z e ch  ch łopów , te n  w  su rd u c ie ,  
te n  w kapocie ,  ten  w  s ta ry m  i o b w is ły m  f ra k u ;  zjawiły się 
i Pan ie  w  pe rk a lo w y ch  c zep k ach  i Panny  w p e rk a lo w y c h  
su k ien k a ch  w  n ieb iesk ich  i ró żo w y ch  trzew ik a ch  i z b ia ł e m i  
ch u s tec zk am i na szyi.

Ale P. P lachcina z a w sz e  je sz cze  k ogoś  w y g ląd a ła  ; Pan ny  
P łachc iank i co m om ent p rz ec ie ra ły  okno c h u s tecz k ą  i pa t rz a ły  
n a  dziedz in iec , a P. P łach ta  także  co chw ila  zaz ie ra ł  do sieni. 
P. P łacbc ina  n a tu ra ln ie  w y g lą d a ła  P. J a k ó b a ,  a P. P łachta  i 
córk i jego, P an ó w  Remigiusza i P aw ła  S m yczkow sk ich ,  
d w ó ch  brac i rod zo n y c h ,  k tó rzy ,  chociaż obok  sieb ie  w dw óch  
oso bn ych  częśc iach  m ię sz k a l i ,  w spó ln ą  mieli k a rczm ę  i za  
h a ł a b u r d ó w  słynęli,  rz ad k im  u nas p rzy k ład em  żyli w  b r a ­
terskie j zgodz ie  i d o tąd  jeszcze  ani r a z u  się nie pokłócili . 
In te re so w a li  oni naszego  g o sp o d a rz a  p rzez  ten  w zg ląd  naj­
b a rd z ie j ,  że P. Rem igiusz  g r a ł  n a  sk rzy pcach  i ob ieca ł je  
z sobą  p rzyn ieść ,  a P. P a w e ł  a k o m p a n io w a ł  mu na k la ry n e -  
cie. Chociaż k la ry n e t  nie w szys tk ie  w y d a w a ł  tony, ale że 
P. R em igiusz n igdy  b ra tu  nie u s t ę p o w a ł  p ry m u  jako  s ta rszy ,  
mnićj b y ły  rażące  te luki i p r z e r w y  i w y d a w a ły  się umyśl- 
nem i p rze s tan k am i w tó ru ,  da jącego  czas pop isać  się g łó w n e ­
m u  in s tru m en to w i.  Zajechała żółta  b ry c z k a  na d w ó ch  re so ­
ra c h  i PP. S m yczkow scy , je d e n  ze  sk rz y p k ą  w  rę k u ,  o b w i­
n ię tą  c z e rw o n ą  c h u s tk ą  od  n o s a ,  d ru g i  z k la ry n e te m  o k r ę ­
conym także  ch u s tką  i także  cze rw o n ą ,  razem  z niój w y s k o ­
czyli w sz e d łsz y  p ra w ie  r a z e m  do  p ok o ju ,  ra zem  w inszow ali  
solenizantce, ra z e m  w itali  dam y  i razem  mężczyzn , jako  dw aj 
b ra c ia  zgodn i,  nierozdzieln i.  D o d ać  tu  jeszcze  należy, że 
PP. S m y czk ow scy  byli jed n a k o w o  u b ra n i  w  g ran a to w y ch  cza- 
m a rk ac h  z po trzeb am i,  ju ż  w p ra w d z ie  nie no w ych , ale jeszcze 
c a ły c h ;  je d n a k o w o  nosili w ą sy  i j e d n a k o w o  s t ra szn e  mieli 
b a k e n b a rd y .  Chociaż u t r z y m u ją ,  że  m uzyka  łagodz i c h a ra ­
k t e r  i obycza je ,  w szak że  tego jćj sk u tk u  nie w id ać  było  na  
PP. S m yczkow skich . Byli oba  z u c h w a l i ,  g w a ł to w n i ,  gbu ro -  
w ac i ,  a tćm  s t raszn ie js i  dla sąs iadów , że gdy jed en  się sk łó ­
cił ,  posyła w  ten  m om ent po  d rug iego ,  i w ó w c z a s  krzycze l i  
ogrom nie  oba, tak  że b ie d n y  sąs iad ,  z a tkn ąw szy  uszy, uc ie ­
k a ł  do  izby. Dla P. P- zaś  byli  ze  szczegó lną  g rzecznośc ią ,  
b o  po d o b n o  P. Remigiusz miał w idok i  na P an n ę  Zenobią, 
a P. P a w e ł  na P annę  Kryspinią .  PP. Zarzyccy i C epo w scy  
m ło dz i  p a trzy li  na  to z zazdrością ,  ale nie śmieli jćj okazać
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r a z  że widziel i  wyraźnie ,  że Panny  s ł odko  spog lądały  na wą.  
sa tych  muzykantów ,  a pow tó re ,  że bali  się k tó r ego  z nich z a ­
czepi ć,  bo  gdy j ed en  pos t awi ł  ma r sa  i pokręci ł  wąsa ,  drugi  
t akże  b rw i  ma rszczył  i z tejże samej  s t rony wąsa  pokręca ł .

Chociaż kompania  jes zcze  nie była komple tna ,  bo P. Ja-  
k ó b  się spóźni ał ;  ale ż e  gospodyni  spos trzegł a ,  że ten i ów  
się ogl ąda  ku  d r z w io m i chrząka ,  kazał a p o d a w a ć  k aw ę .  
Panna  Zenobia  pow tó rzy ł a  rozkaz  matki  Żorżowi,  a p r z y z w a ­
wszy  na pomoc,  s iost rę  s t anę ły  obie przy stoliku nakrytym 
koło pieca,  na k tó rym już s ta ło  na ta cy  k i l kanaście  filiżanek, 
i świeże  b u łk i ,  k tó r e  Panny  nazywa ły  les bules .  W k ró t c e  
przyni eś l i  wielki  imbry k  z k aw ą  i spo r ą  rynkę  ze śmietaną.  
Panny  zajęte by ły  na lewan iem,  a obok nich stojący Panowie 
S my czk o w scy  to chwali l i  z r ęczność ,  to sprzeciwial i  się z umi- 
zgami ,  wy krada l i  cuk i er  z f i l iżanek,  t rącal i  stolik,  ż eby  srę 
k a w a  wy lew a ła  na mi seczki  i inne rów n ie  mile dowc ipne  
robili  figle i zaczepki .  Za to wszys tko  odbier al i  to we j r ze ­
n ie  d ług i e  i znaczące ,  to łyżeczką  po r ęku,  to ki lku k rop l a ­
mi  śmietanki ,  ciśnionemi z ręczni e  po twarzy.  Pa t r ząc  na  te 
m a n e w r a  PP. Zarzycki  i Cepowski  młodzi ,  pr zechadza l i  się 
wzdycha j ąc ,  ale p rzys t ąp i ć  nie śmieli,  bo się bali.

W ś r ó d  podaw an ia  kaw y ,  k tó r e  miało t r wa ć  d ługo ,  bo  
fi l iżanek nie było i po łowy tyle ile gośc i ,  P. P łachc ina ,  s i e­
dząca  na  kan ap i e ,  l ekko  k r zyknę ł a .  Wszyscy  goście  zw rd -  
ciii się ku  d r z w io m o t w a r t y m ,  i zobaczyl i  P. J a k ó b a ,  a za  
n im ch ł opaka  z pu de łk i e m do gitary.

P. J akób  miał  lat około c z t e rd z i e s t u ,  by ł  ś r edn i ego  w z ro ­
stu i chudy .  Cienkie nóżki jego  okazywa ły  wązk ie ,  ko r t ow e  
s z a r a w a rk i  jasno migda łowego  k o l o ru ;  czarny frak d a w n e g o  
k ro ju  z buchas t emi  r ę k a w a m i ,  zapię ty był  na j e d en  tylko 
guzik.  Wyg ląda ł a  z pod  n i ego pat i owa kamize lka ,  a b iała  
chus tka  na szyi na ogromnój  r o gów ce  g ru bo  i dosyć  wo lno  
o k rę co na ,  sz ł a  po s a m e  u szy  i pozwa la ł a  b rodz i e  s w o b o ­
dnie  z anu r zać  się i p o k a z y w a ć ,  co z aw sz e  czynił  w  miarę  
wysok i ch  i niskich tonów,  jakie b r a ł  na gi tarze.

Óczy jego s iwe  umizga ly  się do  wszys t k ich ,  nos d ług i  
s t e r c za ł  n a p r z ó d ,  a że miał  tylko s ze ść  ogromnych  zę bó w  
z p r z o d u ,  gdy  się śmia ł ,  po do bn ym  był  do  kon ia ,  gdy  po- 
z iewa.  Czoto miał  mocno  na ty ł  pochy lone ,  a na g łowie  
j ego  wznosi ł  się c zub  z ty lnych w ło s ó w  naczesany,  k tóry 
z a k r yw a ł  łysinę.  Ws zakże  cza sem zap a ł  muzyczny  p su ł  i 
to  r u sz towan ie  kok i e t e ry i ,  bo  gdy P. J akób  zmieniając r a ­
p t e m  ton i n s t rume n tu ,  o d r zuc a ł  g łowę  na  t y ł ,  i c zub  jego 
ro z l a t y w a ł  się na wszys tk i e  s t rony.

Wszy3cy  p r a wi e  krzyknę l i :  a !  P. Jakób !  P. Jakób!  ■— 
W idząc się tak pożądan ym Or feuszCzapl in i ecki ,  przy d r zw iac h
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j e s zcz e  za t r zymał  s i ę ,  p r a w ą  nogę  wyciągną ł  nap rz ód ,  tak 
że palcami  l edwie  do tyka ł  z iemi ,  a t r zymając  w  lewej  r ęce  
miękki  ka s torowy  kape lu sz  zmięty i s tary,  chus tką  białą,  
k tó r ą  miał  w p rawój ,  mach a ł  na  tę i na ow ą  s t r on ę ,  i ink 
w i t a ł  kompani ą.  Uśmiechały  się oczy P.  Płachciny,  a P. Bi- 
r u ck a  rusza ł a  ramionami.

Biniu,  Piniul  r ę ce  wasz e  całuję  —  rzek ł  Pan  J akób  
p r z ech odz ąc  ko ło  Pa n i e n ek ,  a chociaż go nie z a t r zymywa ły ,  
doda ł :

Lecz puśćcie mnie do mamuni,
Aiebym w dzień je j imienia 
Z /oży ł u nóg jej życzenia,
A potem dajcie kawuni.

A co ?  —  do da ł  i n i eczeka j ąc ,  jaki  efekt  z robi  czworo-  
w i e r z ,  bo  p ew ny m  go był  n a p rz ó d ,  p rzys t ąp i ł  do solenizan- 
tki i z aczą ł  po w in szo w an ie ,  w  k tó r em pełno  było zd robn i a ­
ł ych  i p ies zczo t l iwych  wyr azó w,  k tór e  mocno lubił.  Zakoń­
czył  zaś  r zecz  całą  t aką  im p ro w iz a c y ą :

Dajże nam Panie Boże,
Byśmy za  rok o tej porze,
Zeszli się na imieniny 
Do Lucyny, do Lucyny.

A c o ? —  d od a ł ,  śmiej ąc  się i oglądając.  Tą  razą  ws zy ­
scy huknęl i  b r a w o ;  P. Płachcina rozr zewni ł a  się i wyc i ągnęł a  
r ę k ę  do P. J ak ó ba ,  a  P. Birucka ruszy ł a  ramionami.

P. J akób  wn iós ł  r ad oś ć  do  całój kompani i ,  d aw sz y  jej, 
że tak p o w ie m ,  p r z ed s m ak  tój es t etyczuój  rozkoszy,  j aką  ją 
miał  n a k a r m ić .  Rad ość  ta powiększy ł a  się j es zcze  bardziój ,  
g dy  na tacy przyni es iono różnego  rodza ju  kiel iszki ,  i go sp o ­
da r z  ukaza ł  się z bute lką .  A chociaż kobie ty nie miały z c z e ­
go się napić  i mus ia ły z a cz e ka ć ,  bo kiel iszków niestało,  nie 
zważa j ąc  na to Pan J a k ó b ,  wys tąp i ł  na p r zó d  i zn o w u  zaim­
p r o w iz o w a ł  :

Dalej Panie i Panowie 
Drogie to są imieninyj 
Niechże, kto ma olej w głowie 
Duszkiem to wychyli zdrowie 

Zdrowie L ucyny! 
k rzyk ną ł  i po t e m  do da ł :  —  a co?

Zdrow ie  Lucyny!  krzyknęl i  także  wszyscy  mężczyźni  
wychy la jąc  kiel iszki   Uspokoi ło się wszys tko;  P. J a ­
kó b  u s i adł  na swo jem miejscu i z a łożywszy  nog ę  za nogę,  
puśc i ł  b ieg łą  r ę kę  po  s t r onach  gitary.  Gdy po ki lku ak o r ­
dach  zaczął  t r emu lando  i z c zuc iem,  i n iezważa j ąc  na ru i ­
ny sw eg o  cz ub a ,  zapal a ł  s i ę ,  po su w a ł  l ewą  r ęką  z góry  na  
dół  i z do łu  do góry,  i w y dob yw a j ąc  z i n s t rumen tu  d z iw ne
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j ę k i ,  p u b l iczn o ść  d a w a ła  znaki u k o n ten tow an ia  ruszan iem  
g łó w  i milczeniem. Zachęcony tóm P. J a k ó b ,  p rz es ta ł  n a ­
g le ,  spo jrza ł  po w szystk ich  i z a p y ta ł :  a co ?  a  n ieczekając  
a p la u z u ,  co zw ykle  czynił ,  bo go n ap rz ó d  by ł  pew ny , po 
kró tk ióm  p re lu d iu m  zaśp iew a ł :

Te brzóz kilka, ten bieg wody 
Jak mi wiele przypomina,
Tu przeskukalem wiek miody,
Tu żyła  niegdyś Lucyna.

O sta tn ie  d w a  w ie rs z e  p o w tó rzy ł  raz  d ru g i ,  a ostatnie  
s łow o  w ym aw ia jąc ,  p rz e s ła ł  ku so len izan tce  w e jrz e n ie  d łu  
gie i m o rd e rcze .  T ak  było  po każdój st ro f ie ;  i po każdój 
z nich sze rok ie  łono  P. P łachciny z g azow y m  szahkiem  p o d ­
nosiło s i ę ,  a  g ło w a  jśj z b e re te m  i p ió rem  schy la ła  się n a  
dół. Gdy skończy ł i z ap y ta ł :  a co ?  w szy scy  milczeli. Za­
chęcony  tóm P. Jak ó b  rz e k ł :  m oże P a ń s tw u  co n o w e g o ?  
a c o ? —  i nie  czeka jąc  p ro śb y ,  bo jój by ł  n a p rz ó d  pew ny , 
z a śp ie w a ł :

Niepostrzegłszy w krzaczku róży 
Kupidyn że pszczółka siadła i t. d.

A  chociaż w c iągu  piosnki P. Sk rę isk i  s z e p n ą j  P. Biru- 
ck ie m u ,  że coś nie ma w ielk iego  s e n s u ,  a PP. S m y czk o w sc y  
po k ręca l i  w ą s a ,  g d y  je d n a k  p rzysz ło  do tych s łó w  ostatniój 
strofy:

Matka rzecze: jeśli synku 
Tak dolega żądło pszczole,
Cóz dopiero kupidynku!
Kogo strzelba lwa zakole?

i gdy  P. Jak ó b  z a w o ła ł :  a c o ?  a co ?  Cała kom pan ia  um il­
k ła ;  Pan R em igiusz zw yciężony, sp o j rz a ł  na P. Z eno b ią ,  P. 
P a w e ł  n a  P. K ry sp in ią ,  a  PP. Zarzycki i C epow sk i,  młodzi, 
czu ją c  p ra w d ę  ostatnich s łó w  p io sen k i ,  w e s tc h n ę l i ,  ale bali 
się o k a z a ć ,  co czują. —  Czem  zn o w u  zachęcony  P. J a k ó b ,  
już miał zacząć  w e s e ln ą  p io sen kę  i z adzw on iw szy  kilka ra ­
zy po  w szystk ich  s t r u n a c h ,  zaśp iew a ł  z si lną p rz e g r y w k ą  po 
każ d y m  w ie rszu :

Kie wiem z  jakiego powodu,
Drum, drum , drum, drum, drum.
Poszła Fila do ogrodu
Drum, drum, d r u m .....................

Ale pirog i i p ros ię ta  p rz e rw a ły  jego  m uzy cz n y  zapa ł;  
i gdy się na s to le  uk aza ły ,  nie  py tano  już po co Fibs poszła  
do o g ro du  i każdy ru s z y ł  się do p ó łm isk a ,  a dzieci p ieszcząc  
w  ręce  i k rzy c ząc  różnem i g ło sam i ,  k tó re  s t łum iły  przegry- 
w k i P. J s k ó b a , w o ła ły :  Piróżki! piróżki!



Ambicią P re z e sa ,  k tó ry  ma do  w ysokiego s topnia  
zm ysł  zaokrąglania  się posunięty , j e s t  w ykup ien ie  Cza- 
pliniec z r ą k  szlachty. W tym  celu s ta ra  się on sam  
w p ro s t  i za pośredn ic tw em  żydów  pożyczkam i p ien iężne-  
mi i daw aniem  tow arów  na k redy t,  cz łonków  r z e c z y  po- 
pospoli tej  Czaplinieckiej zrujnować. Za g łów nego  agen ta  
s łuży  mu żyd  Szloma, bardzo  p o d o b n y  do Arona  z d ra ­
m a tu  Ż yd zi, ty lko  nieco mniej uczciwy, m ło d szy  i w ię ­
k sz y  elegant, a ja k o  w y ch o w an y  w  Szkołach  Krzemieni- 
ckich afektujący czystą  m ow ą po lską  i zaklinaniem się na  
słow o honoru. Szlachta da je  się powoli uwikłać w  sid ła  
P re z e sa ,  j e d n a  sc h ed a  S tarzyckich  czysta  i n ienaruszona  
pozostaje .

P o w ieść  zaczyna  się od  spotkania  na gościńcu P a n n y  
Kamilli z P an em  Józefem S tarzyckim , w nukiem  w rodzi­
n ie  Czaplinieckiej,  zupe łn ie  tak ja k  w Spekulancie. P o ­
dobn ie  także ja k  w  Spekulancie Kamilla po kilku chwilach 
s e rc e  sw oje  P anu  Józefowi oddaje.  Takie gw ałtow ne 
zakochanie  się  dziwnie nas  uderza ,  a le  nie b ę d z ie m y  się 
sp rzecza li  z autorem , bo  m oże się to tak dzieje  na W o­
łyn iu .  Z resz tą  ja k  tu się o p rz e ć  P. Jozefowi, k tó ry  m a 
ła d n e  w ą sy  b lond  i n iebieskie  oczy, a posiada o p ró cz  
tego  psa  nazw isk iem  Amor, p sa  b ieg łego  w sztuce t łó -  
m aczen ia  uczuć  sw ego  Pana.  Kamilla nic nie mów i Ojcu 
o lem  co się w je j  s e rc u  dzieje. P an n a  B eldeau  g u w er­
nantka, k a ry k a tu ra  g u w ern an tek  F rancuzek ,  także m ilczy; 
a le  Kamilla m a wolę i śm ia ło ść ,  a w  dyp lom ach  bieglej- 
sza  je s t  je szc ze  od P re z e s a ;  p rz e z  Szlom ę w yw iadu je  
się ona  o rodzin ie  P. Józefa i ojca z ręczn ie  do pierw szej 
w izy ty  nakłania. S p o ty k a  się P r e z e s ,  b o g a ty  i d u m ny  
ze  swoich p ien iędzy  cz łow iek  z sz lachcicem  m ie rnych  
dosta tków , ale s ta ropolsk iego  charak te ru ,  P re z e s  je s t  n ie ­
spokojny , za grzeczny , P. S tarzycki o jciec Józefa p e łe n  
godnośc i ,  może ty lko za  kw aśny . To 6przeciwieństwo 
szczęśliw ie  p isa rz  uchwycił.  W  ogóle  postaw ienie obok  
s iebie dw óch po d o b n y ch  d o m ó w  obficie dos ta rcza  p o ró ­
w n a ń  uczciw e m yśli nasuw a jących .  Rodzina Starzyckich  
istotnie za  w zór ,  s łużyć  może i ża łu jem y tylko, że nie
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możemy bliżej czytelników zapoznać z dziadkiem , k tóry  
jeszcze służył na dworach Wielkich P anów , zanim się 
swojej roli dorobił, serdecznie dobrodusznym staruszkiem 
i z ojcem, który jako niepodległe wychowany, ma już 
więcej godności osobistej i rozumu (odcień dobrze jest 
tu uchwycony) i z babką  i z matką i z Anusią siostrą 
Józefa, poczciwą dziewczyną, której romans i wesele 
z P. Ignacym bardzo  żywo są  opisane. Bądź co bądź 
od wizyty Prezesa zawięzują się między dwoma rodzi­
nami jakie takie stosunki sąsiedzkie.

Tym czasem, kiedy Kamilla zajęta jest  tylko Jozefem, 
ojciec dla niój inne małżeństwo układa. On ją  myśli wy­
dać za mąż za Henryka Podziemskiego. Matka Henryka 
Księżniczka z domu, posiada duży majątek, nie umie nim 
rządzić i nawet od Prezesa znaczną summę pożyczyła. 
Henryk jedynak, wypieszczony, wychuohany przez matkę 
zbytnio go kochającą, czyta tylko romanse francuzkie i 
p rawie niewychodzi z pokoju. W chwili, o której mó­
wimy Prezes, żeby zdobyć pozycią, żąda od Pani Po- 
dziemskiej oddania swego długu w przeciągu tygodnia. 
Przelękniona Pani Podziernska każe zawołać komisarza.

a gdy w s z e d ł ,  P. W łodzimierzowa w  jednym reku  
trzymając fizyologią m ałżeństw a, a w  drugim list Prezesa,  
zapytała;

—  Czy ma pieniądze? —
—  Nie mam JWPani, —  odpow iedział komisarz, zaję-  

kując się, co zawsze czynił, gdy łgał przed Paoią. Niceś- 
my jeszcze niesprzedałi, drogi tak niegodziwe, że żadnej 
dostawy zrobić nie można, nawet żaden kupiec nie przyje­
żdża — wszystko dla d ró -ó -óg  JWPani.

  Niech czyta —  rzekła P. W łod zim ierzow a, podając
mu niedbale list Prezesa, a sama wróciła tymczasem do 
fizyologii.

Zapewne czytelników moich uderzyły  wyrażenia: C zy  
m a ?  niech czyta  i tym o d p o w ied n ie ,  które im także może  
s ły szeć  zdarzyło się : niech siada, czy  b y ł, c zy  widział, 
czemu nie je  i t. d. Są  to sposoby mówienia niektórych Pań 
naszych, z domu księżniczek i nieksiężniczek, gd y  mówię  
do n iższych , to jest do takich, którym nie chcą pow iedzieć  
Pan, a którym nie śmieją pow iedz ieć  ty. P. W łodzimierzo­
w a  bardzo dobrze w ychow ana  po francuzku, ale n a jg o rz ć j



—  200  —

po  po l s ku ,  w  ehwi lach z łego hu m o ru  używała  t ego sp o s o ­
b u  mówieni a n a w e t  do męża ,  k tó r ego  natur a lni e  u w aż a ł a  
niższym od siebie.  Nieraz  n ieboszczyk P. Podziemski  odsz ed ł  
r u s z yw sz y  r amionami ,  gd y  mu żona r zek ł a  m i g re n ow ym  gło­
s e m : Niech tak nie s t uka  bótami ,  n iech t ak  nie h a ł a s u j e
po Sz lachecku , n i echże  mi da  pokój  ze sw e m i  ka r e s ami  i t. d.

Jest to bardzo sprawiedliwa satyra.
Pani Podziem ska widząc, że nie ma ratunku, postana­

wia jech ać  do Szyszkow ic z synem . P rezes przyjm uje 
ją  zimno i upokarza za pierw szą odm ow ę. Po długiej 
naradzie na osobności przykre jej warunki podaje.

Przez  ca ły  czas twa rd e j  pe ro ry  siedziała b i e dn a  k o ­
b ie ta  z nachyloną g łow ą  i łzy upoko rzonó j  i z łamanej  d u ­
my  kap a ły  na jej sukni ą.  Widz i a ł  to P r e z e s ,  ale ani g ł o s  
j ego  nie zmięk ł ,  ani  ton się nie zmienił .  Gdy  skończył ,  d łu ­
go j e szcze  Pani Wło dz im ie r zo wa  mi lcza ł a ,  na re szc ie  o tar ła  
oczy,  podn io s ła  b ladą  tw a rz  i r z e k ł a :

J e s t em ma tk ą ;  jeśli to ma być  z d o b r e m  mego  syna ,  
zgadzam się na wszys tko.  Byłeś  Pan t w a r dy m  i n i edel i ka ­
t nym dla kobi e ty  s ł abój  i może zaślepionój ,  a le  zdolnej  Pan u  
p r ze b ac z yć  tę chwil ę ,  jeżel iś  Pan  był  szcze r szym pod  koniec 
naszej  r oz m ow y  niż z począ tku  i jeżeli  w  t ó m , co ma n a ­
s t ąp i ć ,  dasz  do w ód  tw eg o  sum ien i a ,  o k ló r óm eś  tyle ra zy  
i z tak i em przen ikni en i em mówił .  Ju t r o  przvszl i j  Pan kogo  
do  ułożenia ż ądanych  obl igów,  a t e r az  pó jdźmy  obaczyć ,  co 
dzieci  nasze  robią.

To powiedz i awsz y  pows t a ł a  i z godnośc ią  poszł a.  P r e ­
ze s  nawza jem upo ko rzo ny  tak n i e spodz i ewanem zna lez ieni em 
się kobiety,  k tór ą  chciał  zn iwec zyć ,  sp ló t ł  p r ędk o  t ł u s t e  s w e  
r ąc zk i ,  puśc i ł  pa lce s zybk i ego  młyn ka  i p r zech y l iw szy  g ł o ­
w ę  s zed ł  za nią.

W  pokoju bawialnym  w  Szyszkow cach  spotyka się  
H enryk z Józefem  Starzyckim . Upokarza Henryka po­
równanie w łasnej n iem ocy moralnej i fizycznej z aziar- 
sk ością  ży w o ta ; pow iększa się  jeszcze  upokorzenie s ło ­
wami i postępowaniem  Kamilli, która pozwala sobie w zg lę­
dem  biednego jedynaka żartów i n iegrzeczności, do ja­
kich dobrze w ychow ana k obieta , choć zakochana najmo­
cniej, nigdy się nie zniża. W  ogóle m usim y zrobić uw agę, 
że  postać Kamilli nie jest szczęśliw ą  kreacią; chyba do­
bra, szlachetna i w e w szystk ich  ważniejszych zdarzeniach  
prawdziwa bohaterka rom an sow a, nie ma ona w całym
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ciągu pow ieści tćj delikatności kobiecej,  tój skrom ności i 
tej p rze jrzys te j  n iewiadomości z łeg o ,  bez  k tó ry ch  nie p o ­
d o b n a  w dzięcznego ty p u  utworzyć. N iegodziwość ojca 
n ie upow ażnia jej ani do skrylości,  ani do  p isania  listów, 
ani do schadzek.

H enryk  za  pow ro tem  do dom u przem yśliw a , j a k b y  
zacząć  inne życie ; na szczęśc ie  s łuży  u jego  matki pi­
sa rz  p row en tow y , m azu r  z p o d  ciemnej gw iazdy, daw ny  
k aw a le rz y s ta ,  więcej się b aw ią cy  po low aniem  ja k  re je ­
stram i i jako  d aw n y  instruk tor  sz w a d ro n u  p o w ta rz a ją cy  
c iąg le : „% jadlby mi sto diabłów, który  z  moich w iarusów  
S iodłowski,  bo  tak się nazyw a, ośmiela P an icza  do s t rze lb y  
i do konia. Żle z początku  idzie p ieszczochow i,  lecz p o ­
woli za c z y n a  się w p raw iać  i po niejakim czasie w yb ie ra  
się konno  do  Szyszkowic. W y p r a w a  n iepom yśln ie  się 
u d a j e ,  koń  zbiegał mu się p rze d  sa m y m  d w orem  i n ie­
szczęś liw y  H enryk  p rze d  gank iem , na  k tó ry m  sto ją  Ka­
milla i Józef ,  w błoto spada  i śm iech obudzą .

Józef  b y ł  p rzy je ch a ł  p ożegnać  się z Kamillą, p oże­
g nać  się na z a w sz e ,  bo, o d d a la ją c  się z ro zk azu  rodzi­
cielskiego na P o d o le  do  gosp o d a rs tw a ,  nie m a  nadzie i 
więcej je j  zobaczyć ,  ile że ojciec su row ej cnoty  człow iek 
najmocniej mu o niej m yśleć  zakazał.  P ożegnan ie  mię­
d zy  dwojgiem kochanków  zachodzi w polu , w miejscu  
p ie rw szego  spotkania.

Boleśnie znow u u p o k o rz o n y  H e n ry k  w y z y w a  na p o ­
je d y n e k  Józefa. Za se k u n d an ta  o b ie ra  sob ie  S iodłow skie-  
go. Józef  w yzw anie  p rzy jm u je ,  a  D ziadek ,  k tó ry  z ła­
p a w sz y  w nuka na szep tach  ze  s z w a g re m ,  od p ra w d o m ó ­
w nych  m łodzieńców  dow iadu je  s ię ,  o co rzecz  idzie, k o ­
n ieczn ie  m u się na se k u n d an ta  narzuca. W  po jedynku  
Jó z e f  zos ta je  ranny, sam  oszczędza  H e n ry k a ,  k tó ry  bla­
d y  i d r ż ą c y  z p oczą tku ,  m dleje  na końcu  z wysilenia. 
H en ry k  z na jw iększem  rozdrażn ien iem  w ra ca  do matki 
i w y rz u ty  je j  robi. Z ap o w ia d a  j e j , że w y jeżdża  za  g ra ­
nicę. Mó A-i:

B óg m nie  s t w o r z y ł  m ę ż c z y z n ą ,  a ty m atko  zrob iłaś  m nie  
gorzej  niż k o b i e t ą ,  g o rz e j  niż d z i e c k i e m ,  z r o b i ł a ś  mnie lalką  
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n ik czemna ,  g łu p i ą , t rwoż l iwą ,  ani sobi e  ani ludziom nieuży­
teczną.  Gdym by ł  małym ch ło pce m,  gdy  Dinie na tur a ,  
może  n a w e t  en e rg i c zna ,  kto to w ie ,  c iągnęła na świeże  p o ­
w i e t r z e ,  na de szcz  i s ł o tę ,  w  pole i do l a s u ,  nie puszcza­
ł a ś  mnie ;  nie mógłem pob i egać ,  żebym nie upa d ł ,  nie mó -  
g l e m się w d r a p a ć  na d r ze wo ,  zbliżyć do r zek i ,  ws tą sć  na 
d r ew n ia n e g o  kon ia ,  ż eby  mi się co z ł ego  nie s t a ło ;  do dz ie ­
s ięciu lat  nie miałem noża w  r ęk u  , jak gdybym był  p r z ez n a ­
czony na au t om a ta ,  k ló r e mu b y  wszys tko  podano ,  wszys tko  
za niego zrobiono,  a on żeby  leżał  w  pu de ł ku  obciśnię ty 
w  b a w e ł n ę ,  jak s zk l anne  cacko,  k tó r e  za  każ dem  do tkn ięc i em 
mogłoby się rozbi ć w kawałki .  O był  to g r zech  moja bie­
d na  matko,  k tó rym n iebaczna  mi łość  twoja  obciążyła  twoje  
sumieni e.  Ale któż wie,  mogłoby  się było wszys tko  j es zcze  
n a p r a w i ć ,  o kilka mii miałaś  szkoły,  gdzieś  mnie mogła od ­
dać .  Tam z t owarzyszami  mł o do śc i ,  z ch łopakami  pełnymi  
życia i si ły,  b y ł b y m  się wzmocn i ł ,  r ozwiną ł ;  p r zez  w s ty d  i 
emu lacyą  by łby m dobył  z swych  piersi  os t atek energi i  i s ta ł  
s ię  chłopcem j ak  oni i w y ró s ł  w ś r ó d  nich i z nimi na m ę ż ­
czyznę ,  k ló r e mu by  n ik t  nie śmiał  de p t a ć  po nogach  i g rać  
na  nosie.  Aleś  lego nie zrobi ła .  Zamiast  mn ie  posł ać  do 
szkół  póki  były,  p rzy ję ł aś  do  domu  jak iegoś w łóc zęg ę  F ran ­
c u z a ,  abvm się nauczył  pap lać  tak jak on ,  abym by ł  c iem­
nym i g łup im tak jak on ,  ab y m  zaw sze  by ł  p r z y  two im 
b o k u  obwin ię ty  w  w a t ę ,  otulony p i e r na t a mi :  abym potem,  
gd y  należało o św iecać  r o z u m ,  ksz ta łc i e  się n a u k ą ,  miał  czas  
d l a  r oz r ywk i  tylko poże rać  te z g u b n e  ks i ążeczki ,  k tó r e  mnie 
nauczy ły  tego.  czegom wiedz ieć  był  n iepowin i en ,  k tó r e  zbru-  
dziły "mćję imaginacyą i w  dw ud z i e s t ym  roku  zrobi ły mnie 
d r ż ą c y m ,  d raż l iwym i n iedo ł ężnym s t ar cem.  O! tyś t ego p e ­
w n i e  nie chc i a ła ,  bo ty mnie kochasz  b i edna  matko ,  ale m i­
ł o ść  twoja  była  n iebaczna  i gr ze szna .

H e n r y k  o p u s z c z a  w is toc i e W o ł y ń ,  a Pa n i  P o d z i e m -  
■ska, (i tu  w c a l e  n i e  p o z n a j e m y  k o b i e t y  d o b r z e  w y c h o ­
w a n e j ) ,  do no s i  p r e z e s o w i  o mi łości  Kamil l i  d la  Józefa .  
P r e z e s a  t a  w i a d o m o ś ć  b a r d z o  z a s t r a s z a ,  w o ł a  z a r a z  có rk i  
i  p o w i a d a  j e j  o  p o j e d y n k u .  Kami l la  p r z e r a ż o n a ,  m d l e j e  
p r z y  o j cu ,  p o t e m  S z l o m ę  do  Józef a  w y sy ł a .  Sz lo m a  
z j eżd ża  s i ę  w  d r o d z e  z P.  S t a r z y c k i m ,  o j c e m ;  t en  o d  
P r e z e s a  p r z e s t r z e ż o n y ,  s p i e s z y  t ak że  d o  Jó ze f a  l e c z ą c e ­
g o  s i ę  z  r a n y  u s z w a g ra .  P. S t a r z y c k i  d rug i  r a z  na j s u ­
ro w ie j  s y n o w i  z a k a z u j e ,  ż e b y  więcój  o Kamil l i  n i e  m y ­
ś l a ł  i r y c h ł y  w y j a z d  na P o d o l e  za leca .  Mówi  m u :
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Daję ci moje ojcowskie błogosławieństwo na ciężką dro­
gę mój synu, walcz z sobą samym. Masz do poprawienia 
ogromny błąd nierozumu i nieumiarkowania, niech nie my­
ślę, że i ciebie ogarnął ten szał, który na nas wionął, ltzuó 
okiem naokoło siebie, wszędzie obaczysz tylko chęci nad 
siły, zamiary nad sferę, wydatki nad możność, dumę nad 
stan i urodzenie, pretensye nadr,naukę i talent; a ztąd wszę. 
dzie wstyd, upadek, klęskę i pośmiecb. To powszechne 
szaleństwo, tę próżność ślepą i występną uważam za powiew 
tego ducha zemsty, któremu poruczono nas karać za wszel­
kie i ciężkie grzechy naszych ojców.. .  . Bądź mężnym, bądź 
wytrzymałym w walce, bez walki nie m3 cnoty, bez cnoty 
nie ma zasługi — a nam potrzebna ogromna massa zasług, 
aby nam wyprosiła przebaczenie.

P rezes  chce córkę do jakiegoś nowego małżeństwa 
namówić; Kamilla mu oświadcza, że przez posłuszeństwo 
zrzeka się Józefa, ale że za nikogo innego nie pójdzie.

Jeszcze jedna  scena pożegnalna między Kamillą a Jó­
zefem zeszpecona jest kilku niedelikatnemu szczegółami.

Zbliża się tymczasem tryum f Prezesa  w Czaplińcach. 
Szlachta usidlona za późno się spostrzega, że jej ruina 
ostateczna grozi. Z początku wspólne niebezpieczeństwo 
skupia wszystkich, potem w racają sw ary  i niechęci,
w końcu niezgoda do tego stopnia dochodzi, że jedni
przed drugimi spieszą cząstki swoje Prezesowi odprze­
dawać. Obraz anarchii Czaplinieckiej pełen  szczegółów 
żartobliwych w tym samym rodzaju jak  w scenie, kló- 
rąśm y  całą przytoczyli, ma obszerniejszą historyczną 
prawie wartość. Maluje on dobrze  to, co się działo, to 
co się jeszcze nieraz dzieje w naszym kraju, i choć mo­
że nie najstosowniej czas dzisiejszy i miejsce rozgłosu
obrał sobie autor, choć może nieprzychylni nie jednego 
dotkliwego żartu z Kollnkacyi sobie pożyczą dla ludzi do­
brej woli, znajdzie się tam dużo powodu do zastanowie­
nia się i dużo nauki.

P rezes  czycha jeszcze na cząstkę P. Starzyckich, ale 
P. Starzyccy ostrożnem a umiarkowanem postępowaniem 
długo omyląją jego  oczekiwanie. W końcu wymysł p e ­
łen przebiegłości podsuwa mu niegodziwy sposób. W o- 
,«rÓd P- Starzyckich każe wpędzić świnie i kiedy roz-



—  204

gn iew any  dziadek obił j e d n e g o  z pas tuchów  aż do krwi, 
ś ledztwo i p roces  m u sp ro w ad za .  Kamilla dow iadu je  się 
o n iegodziwości i w alce  P. S tarzyck iego ,  k tó ry  p rzy je ­
cha ł  prosić  P re z e sa  o w s trzy m a n ie  p ro ce su ;  p rzez  wzgląd 
na  s ta rc a  gw ałtow ne robi ojcu w yrzu ty .  P re z e s  za s tra ­
sz o n y  g roźbą  c ó rk i ,  że mu ucieknie do Józefa ,  z rzeka  
się  ś le d z tw a ;  zaś z w ielk iego gniewu w pada  w  chorobę. 
S c e n y  m ię d zy  có rk ą  a o jcem  lepiej by ło  u n ik n ą ć ,  deli­
katn ie jsze  natchnienie pow inno by ło  w tern miejscu pióro  
au to ra  w strzym ać.

Od tej chwili p rzes ta je  się w ieść  P re ze so w i i myśl 
o spraw ied liw ośc i JBożej za cz y n a  go k łopotać  chwilami; 
w szakże  nie pop raw ia  się i w p a d a  w g ru b sze  zm y sło w e  
życie. W  końcu  z apop lexy i umiera.

Kamilla, k tó ra  sob ie  w y rz u ca  śm ierć  o jca,  za r z ą d c ę  
n a z n a c z y w sz y  P. S tarzyck iego  ojca,  a  Szlomie poleci­
w szy  za jęcie  się w yn ag ro d ze n iem  w szystk ich  k rzyw d , 
k tó re  z je g o  pom ocą  ludziom n ieboszczyk  po rob ił ,  uda je  
się do L w ow a do ciotki. Szloma w ype łn ia  sum iennie  
po lecen ie  m łodej Pani i zasługu je  sob ie  na z d a n ie ,  jak ie  
o nim w y rz e k ła :

Jest  to p ięk n a  i w y ż sz a  n a tu ra ,  którą  o ko l icznośc i  i z łe  
u ży c ie  zniżyło .  B y łby  to c z ł o w i e k  znakom ity ,  g d y b y  b y ł  Chrze-  
śc ianinem .

W s z y sc y  w ydziedz iczen i m ieszkańcy  Czaplinieccy zo­
sta ją  p rzyw rócen i  do  d o b reg o  b y tu ,  dziećmi ich naw e t  
zajmuje się Kamilla.

Jak  ła tw o p rz e w id z ie ć ,  po u spoko jen iu  p ie rw sz y ch  
w rażeń , dziedz iczka w ra c a  do S zyszkow ic  i o d d a je  r ę k ę  
w ie rnem u  Józefowi,  k tó ry  p rzez  c a ły  c iąg  powieści t ro ­
chę  za  p o d r z ę d n ą  g ra ł  ro lę  i więcej nam sw oją  pow ierz ­
chow ność  jak  swój ch a rak te r  d a ł  poznać.

H e n ry k  w ra c a  z zag ran icy  popraw iony . O n ,  p o je ­
c h a w szy  z S iodłowskim  do W iedn ia ,  zaczą ł  b y ł  m ęzkie  
życ ie ,  w z iąw szy  p rzy te m  nauczycie li l i tera tury  i historyi.

Wstawał o godzinie piątćj,  spal na twardym materacu, 
wyrzucając niemieckie piernaty, codzień chodził do zupeł­
nego umęczenia, fechtował s ię ,  uczył się strzelać i j e ź d z i ć  
konno, i w  szkole pływania był najząwziętszym uczniem.
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W sp o m n ie n ie  u p o k o r z e ń ,  k tórych  d o z n a ł ,  d o d a w a ło  mu w y ­
tr w a ło śc i  a w id o c z n e  w z m a g a n ie  s ię  s i ł ,  z r ę c z n o ś ć  i śm ia­
ł o ś ć  która  mu stopniam i p r z y b y w a ł a ,  o b u d z i ły  w r o d z o n ą  
o d w a ° ę  i e n e rg ią ,  które p ie rw o tn a  e d u k a c y a  u d er z y ła  l e ta r ­
g i e m . 0  Po roku takićj pracy  z w ie d z i ł  b r z eg i  R e n u ,  o b s z e d ł  
p ie c h o to  S z w a jc a r y ą  i w r ó c i ł  d o  Galicyi do  k r e w n y c h .

Knllokacya , choć nie jes t  tak dobrą  powieścią jak 
Spekulant,  przecież do końca zajmuje.

Co Korzeniowski do wysokiego stopnia posiada, to 
dar prowadzenia rozmów; znać wprawnego pisarza dra­
matycznego w sposobie, w jakim go zawięzuje i bez 
przymusu przyciąga.

Tak w charakterach jak i w opisach p rzesady  i ka- 
rykaturowania nie zawsze się ustrzegą. W scenie u P. 
Płachciny, którąśmy przytoczyli, jest  pełno szczegółów 
złego smaku. Autor zdaje się często znajdować roskosz 
w  niskiej rubasznośc i , która Ram oty i Ramotki  Au. . . . 
Wi. . . . przypomina. Ze rzeczy tego rodzaju m ogą się 
wielu osobom podobać , niebezpieczeństwo je s t  n/e małe, 
i Korzeniowski sumiennie się nad niem zastanowić powinien.

Styl w Kollokacyi w ogóle znajdujemy ła tw ym , ale 
bardzo  niepopraw nym ; powtarzania tych samych w yra­
zów, nadużycie zaimków, najgrubsze nawet b łędy  grama­
tyczne w rodzajach , przypadkach i pisowni napotykać 
się dają.

Takie same prawie dzieje, jak dzieje Henryka opo­
wiada nam Wacław Mańkowski w powieści pod tytułem: 
W  Kraju  i za g ra n ic ą .  Teodor Górski, choć przez inną 
matkę jak  P. Podziemska, także nie męzko wychowany 
został:

S y n  jed y n a k  w  z a m ożn ym  ukraińskim  do m u w c z e ś n i e  
utrac ił  ojca i p od  m a c ie rz y ń s k ą  p r z e s z e d ł  o p ie k ę .  Matka, 
k o b ie ta  r o z u m n a ,  a le  w y m a g a ją c a ,  s y s t e m a t y c z n a ,  a o p ró cz  
te g o  n a m ię tn ie  do  sy n a  p r z y w ią z a n a ,  taką drobiazgovcą  o to ­
czy ła  go  p i e c z o ł o w i t o ś c i ą ,  że  w  nim  w o lą  w s z e lk ą  przy t łu ­
m iała .  C h o d z i ło  jej p r z e d e w s z y s t k ie m ,  ż eb y  syn a  us trz ed z  
od z ły c h  w p ł y w ó w ,  a le  z a p o m n ia ła ,  że p r a w d z iw ą  s i łę  do  
życia ty lko  p e w n a  n ie p o d le g ło ś ć  w  k sz ta łc e n iu  s ię  daje. Te­
odor  miał d o b rą  n a tu rę ;  o tw a r ty ,  s e r d e cz n y ,  c h o ć  za  miękki,
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kochał matkę i s łuchał jój jak najzupełniej. W  jego myśli 
przejrzystej mogła ona i nawykła wszystko czytać. Uległość 
Teodora nie była nigdy przymuszona, nigdy nie kłamał i ni­
gdy  nie p roponował skrycie się z pod posłuszeństwa wyłam y­
w a ć ,  ale zarazem przyzwyczajony widzieć w matce prze­
wodniczkę i sędziego, przestał myślić sam przez siebie s tra­
cił wolę i stał się niejako automatem. Wcześnie nabra ł ja­
kiejś chorobliwój delikatności,  a z całćj Żywości młodzień- 
czći wykształcił i wyexaltował tylko żywość uczucia, matkę 
kochał z całćm uwielbieniem i im więećj zrozumiał, że jój 
szczęście to przywiązanie s tanow i,  tćm do większćj dla niej 
miłości się pobudzał.  P. Górska, jak wszystkie u nas ko­
bie ty  m ajętne, niepodległe a jako lako ukształcone, przeby- 
w a ła  najczęściój za granicą. Teodor wychował się w W ie­
dniu i z tój naw et wydziedziczony został w  życiu podpory, 
jaką stósunki rodzinne i tradycyjne wyobrażenia dają. Li­
czył właśnie lat dziewiętnaście, kiedy mu matka ciężko za­
chorowała. Choroba zrazu mało niepokojąca wzmagała się 
później i w  nieuleczoną zamieniła. Pani Górska niecofnio- 
nym wyrokom Bożym poddała  się z uległością, bolała tylko, 
że jój przyjdzie syna samego zostawić. Rozmyślając nad bli- 
skiem sieroctwem Teodora ,  zrozumiała b łąd ,  jaki w jego 
w ychow aniu  popełniła ,  i od chwili, w którój p raw d ę  przej­
r z a ła ,  zaczęła się trapić gorzkiem zwątpieniem o jego losie; 
p rześw iadczen ie ,  że sobie bez niej nie da rady na świecie, 
ciężkim kamieniem na sercu  jój padło. W chwilach wolnych 
od cierpień powtarzała mu wszystkie swoje rady i uwagi, 
jak gdyby chciała wyuczyć go dokładnie tego, o czem w ie­
d z ia ła ,  że mało kto albo nikt mu w życiu wspominać nie 
będzie. Umarła trzymając wzrok bolesnej troskliwości w znę­
kaną i bladą twarz syna utkwiony.

T eo d o r  po  śmierci matki p rzy jeżdża na w ieś na  U kra­
in ę ,  gdzie w szys tko  o b ce  dla siebie znajduje . Długo 
o d d a je  się b e z w ła d n e m u  smutkowi, w  końcu pozw ala się  
nam ów ić  s ta rem u  sw ojem u sąsiadowi P o d k o m o rz em u  Rę­
dzinie i w y jeżdża  z nim do  k rew nej  swojej Pani S tań-  
skiej. Zaraz  w d ro d ze  pokazu je  s łabość  charak te ru ,  
w s t rzy m u jąc  p o p ę d  d o b ro cz y n n y  w skutek  b łahej u wam
P o dkom orzego .  Na po p as  zajeżdżają  do m iasteczka,  gdzie 
ich Spraw nik  ugaszcza. S cena  w  dom u  S praw nika j e s t  
n isk o -k o m ic z n a ,  i chyba  na to służy, żeby  pochw ałą  r o ­
m a n só w  Eugeniusza Sue  w łożoną w  usta  śmiesznej ko­
b ie ty ,  rom anse  te na zasadzie  myśli rozwiniętćj w b a jce
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Niem cewicza: Niedźwiedź, Małpa i Świnia, skry tykow ać . 
P o d k o m o rz y  zawozi T eo d o ra  na noc do  sy n o w c a  sw ego  
L eona ,  sz lachetnego  cz łow ieka ,  b ą d ą c e g o  w zorem  cnó t 
o b y w a t e l s k i c h  i d o m o w y ch ,  k tó rego  ch a rak te r  bliżej po ­
tem  rozpoznam y. L eona  pow ierzchow ność  tak  m aluje 

au to r :
Leon był dorodny trzydziestoletni mężczyzna z dobrą  

spokojną tw arzą ,  któraby się za słodką w ydaw ała ,  gdyby 
nie żywe spojrzenie i nie posunięta naprzód spodnia warga, 
znak silnej natury. Coś wojskowego w całej postawie ^od ra­
zu  obudzało przekonanie, że w  porządku i pracowitości ce­
low ać musi.

O d  L eona ,  k tó rego  żona i ca ły  dom  doskona łe  w ra ­
żenie na  T eo d o rze  ro b ią ,  j e d z ie  T eo d o r  z P o d k o m o rz y m  
do P. Stańskiej.  P. S tańska  ma t r z y  córki i w ys taw n ie  
ży je ;  tu właściwie T eo d o r  w  św ia t polski wchodzi.  Za­
staje on u P. S tańskiej księcia  A rtu ra ,  w ielkiego P a n a  
W ołyńsk iego ,  p rz y  pow ie rz ch o w n y ch  za le tach  pe łnego  
dum y  i lekcew ażen ia  w obejściu się. W ieczo rem  w ra ­
ca ją  o ba  z P o d k o m o rz y m  do Leona. Tu mów i a u t o r :

Są miejsca, do których się zawsze z przyjemnością przy­
jeżdża, i są ludzie, z którymi każde spotkanie mile. Mię­
dzy miejscami znowu i między ludźmi zachodzi czasem taka 
zgodność ,  że n iepodobna ich sobie oddzielnie wyobrazić. 
Rzadkie a miłe oazy, o jakich wspominamy, potrzebne są 
w  życ iu , żeby było gdzie wytchnąć sercu i myśli po nie­
smakach, zawodach i znużeniach. Takim uprzywilejowanym 
zakątkiem był dom Leona, i kto tylko raz wstąpił w jego. 
progi już na’ zaw sze zapamiętał spokój i szczęście, jakie go 
owionęły Uważał T eodor ,  że zaraz po wieczerzy od ­
dalili się gospodarstwo na chwil k ilka, a że go wszystko 
w  tym domu zajmowało, spytał się podkomorzego, po co od­
chodzili. „Mają oni zawsze zwyczaj, odrzekł podkomorzy, 
zacny zwyczaj, choć go mało kto naśladuje i mnie nie w y­
łączając ,  że co wieczór zbierają czeladkę i wspólnie z mą 
pacierz odmawiają.11 T eodor ,  który był przywykł inaczej 
religijne obowiązki uw ażać,  który w matce przypatrzył się 
tylko jakiójś poetycznój exaltacyi kończącej się na czytaniu, 
rozmowach i listach, pierwszy raz uderzony został p iękno­
ścią prostego, a wysokiego obyczaju religijnego.

L eon  daje  T eodorow i d o b re  rady ,  ja k  się ma zając 
włościanami, j a k  w ogóle do p r a c y  zabrać.  T eo d o r  gor-
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liwie rozpoczyna  zaw ód  u ży teczny  za  p rzy b y c iem  do d o ­
mu, a le  go p ie rw sze  trudnośc i  zrażają. Po niejakim cz a ­
sie  w raca  do P. Stańskiej i w te d y  obudzą  się w zajem ne 
p rzyw iązan ie  m ię d zy  nim a A n ie lą ,  n a js ta rszą  z panien. 
Aniela nie je s t  w łaściw ie h e ro in ą  rom ansow ą ,  nie exalta- 
cya, a le d o b ro ć  i r o z są d e k  w niej p rz e m a g a ją :  dop ie ro  
w  końcu  pow ieści je j  ry s y  ożywiają się mocniej.

Licznie zeb ran i goście baw ią  się u P. S tańskiej dni 
kilka, z tego  p o w o d u  rob i au to r  n a s tę p u ją c ą  s łu szną  b a r ­
dzo  uw agę:

Mimo w ie lk ie g o  p rzyw iązan ia  sk ro m n o śc i  n a w e t  u c z c iw e j  
dla w s z y s tk ic h  r ze cz y  o j c z y s ty c h ,  w yznajem y,  ż e  w o l im y  u -  
r z ą d z e n ie  s ię  d o m o w e  za granicą  jak w  P o lsce .  Za granicą  
n a w e t  w  g o śc in ie  ka żd en  j e s t  pa n em  s w e g o  c z a s u ,  k a żd y  
kilka g o d z in  pra cuje ,  a przynajmniej c h w i lę  jed n ą  i drugą  
sa m  z m yślam i sw o jem i  p r z e p ę d z ić  m oże.  U nas  u p rz e jm o ść  
na tern za leży ,  ż e b y  b y ć  c iąg le  razem . I g o sp o d a r z  i g o ś c i e  
są  sk a za n i  na c iężką n i e w o l ę  n ie r o z d z ie ln o ś c i ,  j e d e n  i d r u ­
d zy  m u szą  so b ie  m ę c z y ć  g ł o w ę  jakby każdą c h w i lę  fraszkam i  
zająć. Ztąd to n ieraz  r o zm o w a  p o w a ż n a  p r ę d k o  się  w y c z e r ­
p u je ,  g a w ę d a  o b l iźn ich ,  w  klórćj o b m o w y  albo u s z c z y p l i ­
w o ś c i  uchron ić  s ię  trudno, ztąd rom anse  z n u d ó w ,  ztąd p o ­
trzeb a  c z ę s t e g o  je d z e n ia ,  ztąd gra n ieustan na .  U Pani Stań-  
skiój b a w io n o  się  z unużen iem  jak w s z ę d z i e .

Po  d rodze ,  w y jeżdża jąc  od P. S tańsk ie j ,  w s tępu je  T e­
o d o r  do Leona, k tó ry  go do w y trw a łośc i  w d o b ry c h  z a ­
m ia rach  zachęca .  T eo d o r  u siebie t ru d n e  m a położenie , 
p o se sso r  p rze szk a d za  we w szystkiem  je g o  zamiarom , w po ­
pie nie zna jdu je  pop a rc ia ,  chłopi nie d ow ierza ją  now em u  
p a n u ;  a że mu b ra k  energii, co chwila r ę c e  opuszcza. W  do ­
m u  nie d ługo  i tą  r a z ą  gości. Na lato w y b ie ra  się do 
kąpieli  m orsk ich  w  Odessie, b o  tam  S tańscy  m ają  p rzy ­
jechać. W  d ro d z e  sp o ty k a  się z  nimi. Opis p o d ró ży  
j e s t  d o sy ć  pospoli ty  i zadługi.

W  O dess ie  zna jdu je  T eodor  liczne tow arzystw o, p r a ­
w ie zupe łn ie  sob ie  nieznane. S ą  tam panie  wielk iego 
świata, ja k  księżna L eo n o w a i P. W ielochow ska z có rką ,  
s ą  g rac ze  i rozpustniki.  Między dam am i rob ią  się dw a  
obozy , oboz  księżnej L eo n o w e j ,  o so b y  tnęzkiego  praw ie  
ch a rak te ru  i exc en try c zn y c h  p rzy z w y c za jeń  i p a n n y  W ielo-
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chowskiój skromnćj, p raw dziw ie  wysokiej kobiety. Aniela 
zbliża się do pan n y  W ielochowskiej i dwie m łode  o soby  
zaprzy jaźn ia ją  się z sobą .  Książe A rlur  baw i także 
w Odessie, on się z m ajątkowych pow odów  o r ę k ę  Anieli 
s ta ra  i dom yśla jąc  się je j  skłonności d la  T e o d o r a ,  p r z y ­
b ie ra  w zg lę d em  tego osta tniego ro lę  zd ra jcy  m ellodra-  
m a ty cz n eg o ,  co nie zupe łn ie  p rzy s ta je  do  ogólnego z a ­
r y su  c h a rak te ru ,  jaki mu da ł  autor. Książe w p ro w a d za  
T eo d o ra  m iędzy  sz u le rów  i ch c e  go w ro m an s  z księ­
żną L e o n o w ą  uwikłać, a s ła b y  T eodor  p raw ie  w e w szy ­
s tkie nań zastaw ione  pu łapki wpada. Opis świata szu ­
le rsk iego  zna jdu jem y  ckliwy, długi i n iepotrzebny .

Miłość Anieli ratu je  Teodora.  Tę miłość p rz y  sp o ­
sobnośc i ośw iadczają  oni sob ie ,  ale m atka Anieli s p r z y ­
ja ją c a  księciu Arturowi drzwi dom u p rze d  T eodorem  z a ­
myka. Aniela ze  swojej s t rony  ob iecu je  m u ,  że p ró b ę  
czasu w y trzy m a  i w ierną  mu pozostanie. W yjeżdżają  
S tańscy, T eodor  zostaje  je szcze  w O dess ie  i p lą tać się 
za cz y n a  z księżną L eo n o w ą  w stosunki,  z k tórych  go 
tylko je g o  wielka n iewinność ratuje. W  tym  ca łym  us tę­
pie je s t  nieco p rz e sa d y  i fałszyw ego nas tro ju ,  p r z y p o ­
mnienia z Balzaka często się nasuwają. Za po w ro tem  
do  dom u zjeżdża się T eo d o r  z Leonem.

Zaczęli  radzić  co robić. „ W id z ę ,  m ó w i ł  L e o n ,  że  nie
j e s t e ś  d o s y ć  p r z y g o to w a n y  do s ie d z e n ia  na w s i  z korzyśc ią .  
T rzeba  ci j e s z c z e  pójść  m ięd zy  lud z i ,  trzeba  s ię  w y p r ó b o ­
w a ć ,  w ie le  n a u cz y ć  i w ie le  d o ś w i a d c z y ć ,  zanim  z d o ła sz  in­
nym i s ię  zająć.

Staje na tem , że T eodor  m a  w y jechać  za gran icę  i
to niezwłocznie . P rz e d  w yjazdem  dwaj p rzy jacie le  w Mo-
hilewie na' pożegnaniu  się spotykają .  Śliczny ustęp , jaki 
w  tem  miejscu au to r  napisał, z p raw dziw ą p rzy jem nośc ią  
p rzy taczam y .

W  c ią g a  r o z m o w y  L eo n  p o k a za ł  T e o d o r o w i  p r a w d z iw e  
sk a rb y  do b ro c i  i t ro sk l iw o śc i .  Z d a w a ło  s i ę ,  że  dla brata  
r o d z o n e g o  nie m ó g łb y  więcój  se r d e c z n o śc i  z s ie b ie  w y d o ­
b y ć .  T e o d o r  b y ł  przenikriiony do  g łęb i  s e r c a ,  a le  m u nie  
przysz ło  na m yśl  d z iw ić  s ię  takiój gorącej  przyjaźni.  Zdol­
n e  un ies ien ia  i s z la c h e tn y c h  m yśli  n ie z e p s u te  a lbo  n iezn a -  
r o w io n e  natury, znajdują r z e c z ą  p r o s tą ,  i le  razy w  rzeczy*  
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wistośoi zdarza im się spolkać zapal i bezinteresowne uczu­
c ia , zresztą, same zdolne kochać, ła tw o  dowierzają m iłości 
u innych. Zmarnowane ty lko  dusze, skrzyw ione umysły, 
albo egoistyczne i niskie charaktery, boją się praw dziw ój 
p rzychylności, nie ufają jć j i w łasną nieudolność za rozsą­
dek albo za wyższość sobie poczytują. K iedy już długo się 
nagadali, k iedy Leon zm ierzył i zważył wszystkie trudności 
praw dopodobne, wszystkie względy moralne i św ia tow e, tak 
jeszcze na dobranoc do Teodora przem ów ił. W idz isz , że 
całe moje doświadczenie chcę ci w  k ró tk ich  słowach prze­
lać i że nawet tam , gdzie doświadczenie nie sięga, rozum o­
waniem dojść próbuję ; ale i  rozum owanie i doświadczenie 
cudze słaba to podpora. Żywe słowo wstrzym a nie raz, 
naprow adzi, ośw ieci, rada wypowiedziana pow oli zaciera 
się z pamięci i nie jest zdolna walczyć z nap.erającemi ze­
wsząd wrażeniam i codziennemi. Iluż to w ie lk ich  ludzi roz­
porządzało o najważniejszych rzeczach przy śm ierci, iluż oj­
ców  na łożu śmiertelnem i przy pożegnaniach przestrogi sy­
nom dawało, a jednak z w ia trem  poszły, i chyba na sądzie 
ostatecznym, jako w yrok  na lekkom yślność i oziębłość się 
odezw ą; bądź co bądź nie żałuję tego, com ci m ów ił i je ­
szcze ci raz wszystkie braterskie uwagi do k ilk u  pew ników  
sprowadzę. Szukaj zawsze ludzi uczciwych i szlachetnych, 
unikaj od złych i lekkom yś lnych , choćbyś największej p rzy­
jemności w  ich obcowaniu doświadczał. Próżniactwa chroń 
się z całą usilnością, w  nióm początek wszystkiego złego. 
Co wyższe natchnieniem , zawsze s ianu j, a jeź li czego od 
razu nie rozum iesz, nie pozwalaj sobie przeto lekceważe­
n ia , albo n iecierpliwości. Przyjemności innych więcój szu­
kaj jak swojój. W naukach i czytaniu nie idź za głosem 
w ziętości, albo za przyw idzeniem  w łasnem , ale pytaj o ra­
dę ludz i p raw dziw ie  umysłowo w ykształconych. Surowości 
obyczajów, męzkości w  życiu , jędrności i porządku we wszy- 
Stkiem przestrzegaj. Każda miękkość dla siebie samego jest 
z ła , a innych gorszy i psuje. Miój zawsze przed oczyma 
cel jakiś w yraźny, do niego w ytrw a le  dąż; w iara wen mech 
cię przeciw  w łasnym  słabościom uzbraja i od zniechęcenia 
b ro n i, ona niech ci św iatła  wśród zamętu spraw  świata te­
go udziela. Między obcymi pamiętaj, żeś pow inien uważać 
na zacność tw o ją  narodową i mieć się zawsze za w yob ra - 
ziciela k ra ju  twojego. W ięcćj ci teraz mówić nie będę, tw o ­
je serce i tw ó j um ysł delikatny niedostatki w  moich radach 
uzupełnią. Jeszcze iedno słowo, pobożność, jako skarb naj­
droższy chowaj. Ciężko o n ią , k iedy się raz roztrw on i.
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Rady jakie Leon daje Teodorowi są bardzo jędrne  
i proste, łatwo je zrozum ieć i łatwo spamiętać jak w szy ­
stko co prawdziwe i szlachetne. Takie rzeczy  n iezawo­
dnie nie w jednej książce napotkać można, wszakże go- 
rącość przekonania i piętno rzetelnego doświadczenia od-  
mładniają i odżywiają choćb y  najstarszą mądrość. Leon  
mówi jeszcze  do odjeżdżającego młodzieńca:

Wraca j  nam mężem , u sp osob ionym do  czynne go  zaję­
c ia ,  wraca j  z mi łością do  obowią zkó w,  że czasy są  ciężkie, 
że nie ma chwili  do s t r a ce n i a ,  żeś  nam win ien  poc iechę  i 
p o d p o r ę ,  nam w s z y s t k i m ,  cośmy widziel i ,  ilu to się j uż  l u ­
dzi zmarnowało .

W  Warszawie znowu się Teodor spotyka z księciem  
Arturem, który znowu w złe towarzystwo go wprowadza.  
P ob yt  warszawski Teodora przedstawia nam autor w zaj­
m ujący sposób. W iele osób przesuwa nam się przed  
oczym a, zdrow e uwagi, co chwila opowiadanie przepla­
tają, dowcipu w spostrzeżeniach nie brak, pow ieść  wszak­
że mało przez ten czas postępuje. Teodor przez s łabość  
daje się wciągnąć w niepotrzebne stosunki, nawet na nie­
przyzwoity  piknik do Wilanowa z młodzieżą jedzie. Sa­
tyra na W arszawę jest ostra, gorzka, chcielibyśm y m ódz  
p ow ied z ieć ,  że niesprawiedliwa; przytoczym y dwie ro­
zmaite sceny, żeby  dać poznać sposób piszącego. Ustęp  
o pikniku tak się kończy:

T eo d or  p r zek on a ł  s i ę ,  że z r ozpus tnymi  ludźmi  żadna  
grani ca  nie istnieje.  P i e r ws zy  r a z  byt  św iad k i em  p r a w d z i ­
we j  bachanal i i .  P i e r ws zy  r az  spo tka ł  kobiety,  j akby  u m y ­
ślnie za każdem s ło we m urok z s iebie  zdzie ra jące .  Uczu ł
w ie lką  po g a r d ę  dla ca łego tego pon iżeni a ....................... Chętnie
p r z y s t a ł ,  żeby w y j ść  na d w ó r ,  k iedy mu to ks i ążę  A r t u r  
z a p roponowa ł .  Poszl i  do og rodu  pa ł aco wego  (w Wil anowe) ,  
k tó r y  znaleźl i  o twar ty .  „ Po t r zeb u j ę  t r ochę  och łonąć ,  r z ek ł  
ks i ążę Artur ,  bom się już odzwyczai ł  od  takich hu l an ek . “ 
W ogrodz ie  by ło  sm u tn o ;  nagie  d r z e w a  ś ród  mg ły  wieczor -  
nój s t e r cz a ły  jak s t r a s z yd ł a ,  b iałe  s t a t uy  w y d a w a ł y  się ni­
b y  opu szc zon e  w i d m a ,  liście p r zyk ro  sze l eśc i sły  pod  s t o pa ­
mi. „ J a k  tu p on u ro  —  rzek ł  T e o d o r  —  zdaje  s ię,  że ży­
cie sk r zep ło ,  i że się zna j du j emy  ś ród  smenlarza .  J e s t  coś  
po g r ob ow eg o  w  mie js cach ,  k tó r e  by ły  św ie tne  p r zed  laty.1 
—  „Dajmy pokój  hi s toryi .“ —  „Alboż  ją możem zapomnieć
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a lbo ż  p o d o b n a  w y g n a ć  z p a m i ę c i ,  żę w  W i l a n o w i e  w i e l k i e  
n a s  o ta cz a j ą  w s p o m n i e n i a ,  w s p o m n i e n i a  c h w a ł y  i życia  p e ł ­
n e ,  w s p o m n i e n i a  t a k  r óż ne  o d  t ego ,  co się  d z i ś  dż ie j e .  J e -  
żli p o r ó w n a m y  c z a s y  ó w c z e s n e  i l u dz i  ó w c z e s n y c h  z n a s z e  
m i ,  j a k ż e  b o l eś n i e  s e r c e  n a s z e  z a j ęc z y .11 —  P r z e s t a ń  elegi i ,  
p o  t a k i m o b i e d z i e  jak d z i s i e j sz y  uie  r o z u m i e m ,  źe  ci na  m y ś l  
p r z y j ś ć  m o g ą . “ —  W ł a ś n i e  o b i a d  dz is ie j szy  w s z y s t k i e  mi m y ­
śli s m u t n e  n a s t r ę c z y ł ..................

P r z y j a c i e l e  Króla  J a n a ,  k t ó r z y  t u  n i e r a z  p r zy je żd ża l i ,  
o w i e l k i c h  z nim r z e c z a c h  r a d z i ć ,  n i e  s p o d z i e w a l i  s i ę  p e ­
w n i e ,  że  i ch  p o t o m k o w i e  za t e a t r  d l a  s w o j ć j  r o z p u s t y  w ł a ­
ś n i e  W i l a n ó w  w y b i o r ą .'4 Zamyśl i !  s i ę  k s i ążę  Ar l u r .  Byli  
w t e n c z a s  b l isko  p a ł a c u  i p r z e c h o d z i l i  o b o k  w s p a n i a ł y c h  ś w i e r ­
k ó w ,  k t ó r e  t e m u  m ie j sc u  smętDÓj p o w a g i  uży cz aj ą .  „ W i e m  
T e o d o r z e  —  o d e z w a ł  s i ę  —  to w s z y s t k o ,  co m ó w i s z ,  n i e  r a z  
m n i e  się w  s e r c u  o d z y w a ,  nie  r a z ,  j ak  s p o j r z ę  n a  p a mi ą tk i  
p o  m o i c h  d z i a d a c h ,  j a k i ś  d z i w n y  żal  m n i e  o g a r n i a .  Da r m o ,  
c z a s y  s i ę  zmi en i ły .  ODi miel i  w i a r ę  w  o b o w i ą z k i ,  ja  jój z u ­
p e ł n i e  n i e  m a m .  Oni  goni l i  za  u r z e c z y w i s t n i e n i e m  j a k i c h ś  
p o e l y c z n y c h  n a t c h n i e ń  s ł a w y ,  mi ło śc i  o j c z y z n y ;  j a  p o e z y ą  
u z n a j ę ,  a le  u z n a j ę  j ą  t y lk o  j a k o  ż y w i o ł  d l a  f an ta zy i .  W ż y ­
c i u  r o z u m i e m  j e d y n i e  t r zy  p o t ę g i :  d o w c i p ,  p i e n i ą d z  i z d r o ­
w i e .  Moie  t a k ż e  r a ż ą  dzis ie j s i  nasi  t o w a r z y s z e ,  a l e  r a ż ą  z in­
n y c h  p o w o d ó w  j a k  c i e b i e .  G d y b y  t y l ko  u ż y w a l i  a nie n a d ­
u ż y w a l i ,  g d y b y  n i e z a p o m i n a l i ,  że  s ą  d o b r z e  u r o d z e n i  i g r a ­
n i c  p r z y z w o i t o ś c i  n i e  p r z e k r a c z a l i ,  n i e  m i a ł b y m  im nic  d o  
z a r z u c e n i a ,  bo  n ie  w i d z ę ,  c o b y  i n n e g o  do  c z yn i en i a  miel i ,  
j a k  w e s o ł o  się  b a w i ć .  Za m ł o d u  h u l a ć ,  na  s t a r o ś ć  nie  g r u ­
b e g o  m a t e r y a b z m u  p a t r z e ć ,  a le  s z u k a ć  z a s p o k o j e n i a  a m b i -  
c y i ,  d e l i k a t n y c h  p r z y j e m n o ś c i ,  j a k i e  s p r a w i a  z a s p o k o j e n i e  
m i ł o ś c i  w ł a s n ć j ,  to c a ł a  moja  fi lozofia.  —  „ A l e ż  to  ego i zm.  
—  K a ż d y  r o z u m n y  i s i lny  c z ł o w i e k ,  k a ż d y  c z ł o w i e k  s e n t y -  
m e n t a l n o ś c i ą  nie  z r a ż o n y  j e s t  e g o i s t ą . "  —  T e m u  p r z e c z ę ,  
p r z e c i e ż  n a  ś w i e c i e  t y lk o  l ud z i e  z p o ś w i ę c e n i a  w i e l k i e  r z e ­
c zy  r o b i ą .................... Za m a ł o  z n a m  l u d z i ,  ż e b y m  m ó g ł  ś mi a ł o ,
n a  t w o j e  k s i ą żę  A r t u r z e  z d a n i a  o d p o w i e d z i e ć ,  n i e  mnie j  j e ­
d n a k  c z u j ę ,  że  to s ą  sof i zmat a.  D w ó c h  l ud z i  n i e p o s p o l i t y c h  
s p o t k a ł e m ,  c i e b i e  k s i ążę  i L e o n a  R ę d z i n ę .  W s z y s t k o  co mi  
L e o n  m ó w i ,  d o d a j e  mi  s i ły  i w y s o k o ś c i  m o r a l n ć j ,  j jm s ję 
p o c z c i w s z y m  c z u j ę ,  tern go b a r d z i ó j  r o z u m i e m .  T w o j e  z d a ­
n i a ,  w  d o b r y c h  m o i c h  c h w i l a c h ,  r ażą  mn ie  i ty lko  i ch  w t e n ­
c z a s  c h c i w i e  s ł u c h a m ,  k i e d y  s i ę  c zu ję  w ą t ł y m ,  w ą t p i ą c y m  
o s o b i e  i o ś w i e c i e .

W ieczór  li teracki u P. W y ż y n s k ie j , kobie ty  wysokie­
go m oralnego  usposob ien ia  i p e łne j  gorliwości ,  zgrom a-

ł
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dza jącć j  u siebie ludzi p rzez  uczucie obowiązku ,  dla ł ą cze ­
nia ich w imie myśli poczc iwych  w ten sp osó b  jest opi sany :

Znalazł Teodor towarzystwo niepodobne do innych to­
warzystw.  Kdka kobiet  nie młodych,  bardzo skromnie ub ra ­
nych,  ale za to głośno rozprawiających,  stanowiło j akby o -  
gnisko, a dopiero w około roili się ludzie starsi i młodsi,  
dosyć dziwny zbiór twarzy,  przyodziań i sposobów mówie ­
nia przedstawiający.  Czego najwięcej  o uszy się Teodora 
odbijało, to komplementów.  Każdy nowy przybysz obsy­
pywany  niemi zostawał.  A tak wiele zapytań o nowe u tw o ­
ry, o prace umysłowe krążyło, że Teodor  me mógł się po­
jąć, jak tyle na jednym punkcie jest zebranych znakomitych 
pisarzy,  kiedy on zawsze o małój tylko liczbie wychodzą­
cych dzieł słyszy.  Najprzyzwoitszą z całego towarzystwa,  
ba uderzającą ułożeniem i godnością w sposobie przyjmowa­
nia była sama gospodyni.  Ta każdym z wychodzących chwi­
lę się zajmowała i posiadała dar  pokazywania wszystkim 
równćj  grzeczności.  Nikogo Teodor  nie znał  oprócz poety,
sw eg o  piknikowego sąsiada................  Kiedy się mniój więcój
pokoiki  napełniły i kiedy rozniesiono he r ba tę ,  zaczęły damy 
prosić jakiegoś młodego mężczyznę z przymuskanemi w ło ­
sami i rozognioną tw arzą ,  żeby im swój nowy wiersz p rze ­
czytał.  Zagadniony, bronił  się długo naleganiom. Już Teo­
dor  myślał ,  że odmówi,  ale mu szepnął do ucha jego to­
w arz ysz :  „Nie  bój się,  on lu przyszedł umyślnie,  żeby się 
popisać i nie spałby trzy nocy, nie jadł tydzień,  gdyby nie 
mógł przeczytać tego co sfabrykował.  Przygotuj się na wiel ­
kie niedorzeczności:  s zumu,  świstu,  huku,  puk u  bez końca 
tam będzie.  To wszakże nie wstrzyma uwielbienia,  bo na ­
sze m atres contcrip /ae  powiadają ,  że nie t rzeba zrażać mło­
dych talentów, a zawsze chwalą a chwalą.  W ogóle salon 
P. Wyżyńskiój porównałbym ci do inspektów,  w których o-  
grodnik sadzi nieznane sobie cebulki.  Cebulki te ogrzane 
słońcem pochwał  bujnie puszczają.  Oczekiwanie jest wiel­
k ie ,  znawcy spodziewają się hiacyntów i anemonów,  a tu 
tymczasem wyrastają cebula kuchenna i czosnek. Otwieraj  
uszy,  jedna z cebul cebulissima ma na nas woniami p a rn a -  
skich kwiatów wionąć.“ W istocie młody wychowanek muz 
stał już na ś rodku pokoju z iedną ręką założoną na kami­
zelkę ,  z d rugą opartą na krześle,  którem konwulsyjnym r u ­
chem wstrząsał .  Odkrząknąwszy zaczął.  N iepoznany do 
N ieznanej, E leyija .“  Tu nas tępowała długa odezwa do j a­
kiejś nieznanój kochanki stojącój wyżej j ak Beatrice Danta, 
i Laura Petrarki ,  bo wyobrażającej  kobietę do uznania sie­
bie samćj w ludzkości  przycliodzącćj.  Dalej poeta zaręczał,
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że ty lko ono go ro z u m ie ,  ona p r z e c z u w a  co la w y  i p io ru ­
n ó w ,  co p o jęć  i myśli w  jego  g łow ie  i s e r c u  się mieści. 
W szy s tk o  to było zakończo ne  t i rad ą  o n iew dz ięcznośc i  św ia ta ,
0 oboję tności ludzkiej i tą  poc iech ą :  że kiedy S o k ra te s  mógł 
w y p ić  truc iznę  za to, że w ieikie p ra w d y  św ia tu  p rzynos i ł ,  
p o e ta  się także nie żali na ciężkie losy, k tó r e  go na p o w o l­
n ą  śm ie rć  w ś ró d  d ług ich  p rz e ś la d o w a ń  w skazu ją .  Skończy ł
1 p rz y b ra ł  z a d u m a n ą  c ie rp iącą  p o s ta w ę ,  a po poko ju  roz le ­
ga ł  się szm e r  p rzyzw olen ia .  Po kolei jęły  dam y p rz y c h o ­
dz ić  i śc iskać  go za r ę c e ,  po tem  rzucili się do n iego m ęż­
czyźni ,  a  on p rzy jm o w ał hołdy z tym bolejącym u śm iech em , 
jaki miał z a p e w n e  Tasso, k iedy  m u zapóźno  w ien iec  la u ro w y  
p rzyn ies iono .  „No, cóż mów isz  Panie  Górski na  ten  p łó d  
p oez y i  w arszaw sk ió j ? No, czyśm y w a s  P o d o lak ó w  nie p r z e ­
śc ignęli o ca łe  n iebo .  T o  mi to w ie r s z e ,  m uszę  p ó jść  u ś c i ­
sk a ć  mojego ry w a la .“  1 p o su n ą ł  się do o w eg o  niepoznane-
go .  „Czy s ły sza łe ś  P an  k iedy co ró w n ie  p ię k n e g o ? “  z a p y ­
ta ła  je u n a  z d am  w ie sz c z a  p ikn ikow ego . —  „Nigdy —  o d p o ­
w ie d z ia ł  —  nasz  W ładzio  p rz e s z e d ł  w sze lk ie  oczek iw an ia .  
T a k ,  d o d a ł  z cicha bliżej w ró c iw szy  do T e o d o r a ,  n ie z a w o ­
dn ie  już  d a w n o  p o d o b n e g o  a b s u r d u m  nikt Die sk lec ił .1' Na 
s tęp o w a l i  po sob ie  inni dek lam u jący .  „A  cóż tu  tych p o e ­
t ó w ? 11 zap y ta ł  się T eo d o r .  —  Mamy ich jak  żab po deszczu .11 
—  ,,Nie ro z u m ie m ,  na co się p rz y d a  tak ieg o  ro d za ju  li te ra­
t u r a ,  i żal mi P. W y żyń sk ić j ,  że m us i tern w szy s tk iem  się 
o p ie k o w a ć .11 —  „Nie b a rd z o ś  dla nas ła sk aw . Mógłbym cię 
b a r b a r z y ń c e m  n az w a ć ,  ale b ę d ę  w span ia ło m y śln y  i szcze rze  
a  p o w ażn ie  o d p o w iem . Pani W yżyńska  w ie  b a rd z o  d o b rze ,  
że  ta c a ła  p o ezy a ,  nie w ie le  w a r t a ;  a le  jej się z d a je ,  p o ­
czc iw a  d u s z a  ma u ro je n ia ,  ze b y leby  żyć p r z y k ła d n ie ,  to 
m n ie js z a ,  że się zły  w iersz  napisze. Otóż Pani W yżyńska  
m y ś l i ,  że ci w szyscy  d łu g o w ło sy  p an o w ie  sw o je  ex a l to w a n e  
s e n ty m e n ta  z w ierszy  w  życie w p ro w a d z a ją .  Myli się n ie­
b o ra c z k a  i nie  w ie , że n a  p rz y k ła d ,  ten  sam  n iepoznany  poeta ,  
k tó r e n  się z ta k ą  sk ro m no śc ią  obok  S o k ra te sa  p o s taw i ł ,  dziś 
c a łą  noc  b ę d z ie  g ra ł  w  karty .  O w , coś go s ły sz a ł  jak o czy­
s ty ch  an io łach  i o religijoój tęsknocie  soDet w yzionął,  zw y­
kle czytuje  co na jrozpustn ie jsze  ro m a n se  i pamięluiki francu- 
zkie. O w  z n o w u ,  co się tylko co w gorącej odzie żalił na  
m ięk ie  i na  zniew ieśc ia łe  obycza je  i przyzyw ał że laznych c h a ­
r a k t e r ó w  i czy n ó w  b ro n z o w y c h ,  sypia  co dzień  d o  dzies ią­
te j ,  za lada  w ia tre m  w  płaszcz się o tu la  i go tów  p rzez  trzy 
a lb o  cz te ry  dn i z ió łka p ijać ,  sko ro  go tylko m a ły  k a sz e l  n a ­
pad n ie .  W szędz ie  na św iec ie  panuje  dualizm p e rs k i ,  a  t r z e ­
ba  w ie d z ie ć ,  że ja dualizm  i s p r z e c iw ie ń s tw a  lu b ię ,  jako
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panteisla i romantyk.11 Teodor w  duchu  sobie pomyślał:
, Gdzie* lepszy dowód dualizmu jak w  tobie samym.11 
"  Wtem obskoczyły kobiety poetę piknikowego i zaczęły 
go prosić, żeby co odczytał.  Pokazało się, że i on nie jest 
n ieubłaganym ; wystąpił i powiedział wiersz o łzie, tym s k a r ­
bie jaki niebo ludziom cierpiącym zostawiło, tym zadatku  
pojednania dla grzeszników. Teodor nie zadziwił s ię ,  ale 
się uśmiechnął,  a jedna  z dam głośno się odezw ała : „ Ja  
zawsze u trzym yw ałam , że on się nawróci.11 Powróciwszy 
na swoje miejsce szepnął poeta Teodorow i: „zwykle mam kil­
ka westchnień  religijnych w zapasie dla tutejszego kółka. 
Nie dziw  się różnorodności mojego natchnienia. Naśladuję 
Goethego i jestem zdan ia ,  że poezya powinna być p rzed­
miotowa.11 Mówili z sobą jeszcze o ruchu literackim w W ar­
szawie. „Jaki to ten nasz ruch  —  rzekł śmiejąc się poeta 
  to tylko Bóg wiedzieć raczy. W każdym razie mamy ta­
lent robienia piany i hałasu. Jeśliby cię to zajmowało, za­
prowadziłbym cię na posiedzenie w ydaw ców głównych tu ­
tejszego pisma. Przestrzegam cię tylko zaw czasu , że to po­
siedzenie wcale u iezabawue. Schodzi się tam kilkunastu lu­
dzi wiedzących jeden o drugim, jakie dzieła czytał i co mniej 
więcój umie, a z których każdy stara się innych o swoich 
wiadomościach oszukać i nawet myśli, że oszukał. Dwóch, 
czy t rzech  gorliwych, przebiegle jszych, całą rzeczą kierują. 
Inni tylko dla pozoru głosują nad artykułami do d ru k u ,  któ­
rych najczęściój podczas czytania nie słuchają.11 —  „Surowys 
Pan dla swoich literackich spółbraci.11 —  „Nie surowszy jak. 
oni dla mnie.11 — „Ale czy z obu stron jesteście Państwo sp ra ­
wiedliwi.11 „Spraw iedliw ość należy d o h is to ry i ,  o teraźniej­
szości ja zwykle układam pamiętniki,  a pamiętniki im skan- 
daliczniejsze, tern ciekawsze.11

P rz y ty k i  do  Biblioteki W a rsza w s k ie j  napo tykaliśm y  i 
w  L istopadzie i w  K a ta lep tyku ;  W ac ław  Mańkowski rzu c a  
jej w y d aw co m  ż a r t ,  k tó ry  ich ty lko  za g rzać  i zachęcić  
do  surow szej p ra c y  powinien.

W  szczegó łach  p o b y tu  T eo d o ra  w W arszaw ie  je s t  
nieco pow tarzania .

T eo d o r  p rz e s z e d łs z y  p rze z  ogn iow ą p ró b ę  zepsu tego  
to w a rz y s tw a ,  o d b y w sz y  n aw e t  p o je d y n e k ,  w yjeżdża  za 
g ran icę  z L udw ik iem , k tó rego  O p a trz n o ść  na je g o  d ro d z e  
tak  sam o w tej chwili jak  n ieg d y ś  Leona  stawia. Czas 
niejakiś w  D reźnie  b a w ią ,  sz czerze  um ysłow o pracując, 
roz łącza ją  się po tem  i Ludw ik  do W a rsza w y  a Teodor
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do B aden '-B aden  się udaje. Tu dzieje jego znajdujemy 
taką słabością nacechowane, że choć wypadki są pra­
wdopodobne, wszelkie współuczucie dla zmiennego mło­
dzieńca tracimy. Spotyka on Natalią lwicę W arszawską 
kobietę zamężną i przy  niej zapomina Anieli. Natalija 
osoba szlachetna, zepsuta głową, sercem  czysta, nie ro­
zumiejąca wszystkich obowiązków, ale żywo do małej 
swojej córki przywiązana, przypomina nam Panią los ar- 
cos z Karoliny. Ona zupełnie podbije Teodora i mimo­
wolnie przyprowadzi go do zerwania z Anielą. Pobyt 
w B aden-B aden  jest opisany z pewnym rodzajem na­
tchnienia uczuciowego. Sceny p rzy  zerwaniu w Ems, 
gdzie się wszyscy spotykają , jedyne  dramatyczne z ca­
łej powieści, m ają rzeczywistą dramatyczną wartość. 
Teodor wzruszenia tych chwil zdrowiem opłaca.

Za powrotem do sił po długiej chorobie wyjeżdża 
do W łoch z Nataliją i w spokojnem ustroniu w okolicach 
Lukki z nią osiada.

W ie le  jasn ych ,  w i e le  p r a w d z iw ie  s z c z ę ś l iw y c h  dni p r z e ­
p ęd z i l i .  W sz a k ż e  n iem a  na ś w ie c ie  t r w a łe g o  sz c z ę śc ia ,  
a jeże li  jest ,  to ty lko t a m ,  g d z ie  s ię  d o p e łn ia  o b o w ią z k ó w  
i  g d z ie  sp o k o jn o ść  su m ien ia  p o z w a la  śm ia łem i o c zy m a  na
te r a ź n ie j s z o ś ć  i p r z y s z ło ś ć  p a tr z e ć   T e o d o r  i N ata lija
p o s u w a l i  s ię  z  n ie p o d o b n e tn  p o ło ż e n ie m ,  w  s łó s tu n k i  w z a ­
je m n e  w k ra d a ła  s ię  g o r y cz  i D ieufność.  W  k o ń cu  sam a N a ­
talija zrob iła  w n io s e k ,  ż e b y  p o w r ó c ić  d o  P o lsk i ,  a p r z y u a j -  
muiej bliżej jej granic.

Od tej chwili nad opowiadaniem cięży twarda konie­
czność rozstania się , niesmaku i zgryzot, na czem się 
zwykle nieprawe związki kończą. Choroba I  eodora oży­
wia nieco zajęcie, wszakże nie na długo, ł e o d o r  zapada 
dosyć ciężko w Berlinie, gdzie się na czas jakiś z Nata­
liją zatrzymał. Tu znajdujemy ustęp o towarzystwie 
młodzieży Berlińskiej, mający może wartość dla obezna­
nych z miejscowością, ale w każdym razie niepotrzebnie 
opóźniający rozwiązanie powieści. Samo rozwiązanie nie 
dosyć naturalnie następuje. Mąż Natalii zly i suchy czło­
wiek, rozłączony z nią od lal wielu, jak  Deus c x  m a c h i n a  

spada  z Petersburga  i nie z przywiązania, ale przez wzglę-
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d y  św iatow e przym usza ją  do w y jazdu. R ozdraźn iony 
Teodor goni za N ata liją  do Drezna. P rzyb yw a , idzie do 
kośc io ła  i zrządzeniem  opatrznem  je s t św iadk iem  ślubu 
A n ie li z Ks. A rtu rem . Szczegół ten ma pozór naciągnię­
cia, ale sp raw ied liw ość  k a ry  każdy przyzna. W id o k  A n ie li 
i r o z d z i a ł  z N a ta liją  do resz ty  wstrząsają nadw ątlonem  
zd row iem  nieszczęśliwego m łodz ieńca ; od tej ch w ili z dnia 
na dzień gaśnie i um iera w końcu na ręku  L u d w ika  te-
m i żegnając go s łow am i:

Tak m łody jestem i już mam um ierać! Póki zdrow ie 
służy, zdaje nam się, że bez końca żyć będziemy. Ach! cze­
muż" wtenczas zapominamy, że śmierć nieuchronnie przy jdz ie  
i że ciężko temu w  ostatnich chw ilach , kto obow iązków na 
św iecie nie dopełn ił.

Jak w id z ie liśm y , bohaterem  rom ansu je s t cz łow iek  
s łaby, zw ichn iony  zaraz z la t dziec innych i nie um ie jący  
sobie po radz ić . A u to row i ja k  sam pow iada w przedm o­
w ie , chodz iło  o udow odn ien ie  p rzyk ładem  m yśli, iż bez 
m ęzkości i  je it rn o ś c i w  p ie r  w szem  w y c h o w a n iu , n a jp o m y ­
ś ln ie jsze  na w e t oko licznośc i u ra to w a ć  i  w y ro b ie  cz ło w ie ka  
n ie  mogą. Naszem zdaniem  cha rak te ry  takie, ja k  chara­
k te r Teodora , ani do d ram atu , ani do pow ieści n ie są 
dob re  na czoło. Bohater rom ansu musi kon iecznie  obu­
dzić zajęcie naw et w śród  b łę d ó w  swoich, tym czasem  na­
w e t na jm iłos ie rn ie jszego  serca ludzie  nie p rzew iodą  na 
sobie, żeby się in te resow ać n iedołężnością. W  pow ieści 
W . M ańkow skiego z początku p rzyw ią zu je m y  się do sie­
ro ty , bo za p ie rw sze jego  k ro k i odpow iedz ia lność na 
m atkę spada; w  da lszym  c iągu gniewa nas, a na końcu 
obudzą ta nieuleczona m iękkość woli. O gólne usposo­
b ien ie  uczciwego cz łow ieka  je s t tego ro d za ju , że ty lk o  
us iłow an ie  i m ozó ł w spó łczucie  jego  pozyskuje. Teodor 
w  ogó le  próbu je , ale nie us iłu je . K ilkak ro tn ie  już w pi­
śm ienn ic tw ie  zagranicznem  pisano pow ieści o s łabych  lu­
dz iach , m n ie j w ię ce j w  m ora lnych  celach, znam y jeden  
rom ans ang ie lsk i na podobnej m yś li osnow any i naw et 
dosyć w zię tości m a jący ; wszakże w zm iankow ana o ko li­
czność nie przeszkadza nam u trzym yw ać , że żaden u tw ó r 
tego rodza ju  udać się w  całej pe łności nie może. Co 
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się ty c zy  założenia, ja k ie  w p rze d m o w ie  w yp isane  zna le­
źliśmy, pozw a lam y  sobie  ja k  najmocniej mu zap rzec zy ć .  
Nie ma u p ad k ó w  z k tó ry c h b y  się podnieść,  nie ma b łę ­
dów  z k tó ry c h b y  się  popraw ić ,  nie ma nieudolności 

,  z k tó ry c h b y  s ię  w \ leczyć p rzy  dobre j  woli nie by ło  
podobna ,  a k ied y  się  dla s ła b y ch  ludzi pisze, t r ze b a  im 
p rz e d  oczy nie zn iechęca jące ,  a le odw agi d o d a ją c e  w zory  
stawiać. Korzeniowski lepiej sw ego  H e n ry k a  ja k  nasz 
au to r  T eo d o ra  pojął.

Jeźli u sun iem y  na bok  myśl g łó w n ą ,  w y p a d n ie  nam  
pochw alić  pow ieść  i naw e t  je j  nie m a łą  ważność  m o r a l ­
n ą  p rzyznać .  N apo tyka  się w niej sąd  zd ro w y ,  p ros ty  
i śm iały ,  zna jom ość  dzisie jszych p o trze b  sp o łe cz eń s tw a  
polskiego, zaufanie do teraźnie jszości pomimo zagorzk ie j 
n ie ra z  skargi i żyw ą m łodz ieńczą  nadzieję. P sycho log i­
cz n a  s trona książki W. Mańkowskiego b a r d z o  nas u d e ­
rzy ła .  Każdy niemal sz cz eg ó ł  je s t  nac ec h o w an y  znajo­
m ośc ią  se rc a  ludzkiego  i w y traw n o śc ią ;  w ca łym  ciągu 
zn a ć  w yższe  uw ażanie  r ze czy .  To s p r a w ia ,  że choć 
w  rom ansie  nie m a całości,  choć  chwilami b r a k  w  nim 
in te re só w  i na jzw yczajn ie jszej d r a m a ty c z n o ś c i , n ie rażą  
nas  i nie zn iechęca ją  niedostatki,  jak ich  w innym  utw o­
rz e  z n ie ść b y śm y  nie mogli.

C ha ra k te ró w  rzeczyw is tych  i d o sy ć  w p ra w n ą  n a k re ­
ślonych  r ę k ą  je s t  wielka, może za  w ielka obfitość. Koło 
g łów nych  osób  ro ją  się  coraz  n o w e  i co raz  rozm aitsze  
postaci,  n ie b ra k  profilów i szkiców  rozrzu tn ie  po  d ro ­
dze  rozsianych , częs to  je d n o  pociągnięcie  p ióra  autorow i 
w ysta rcza .  Tak to w arz y s tw o  Księżnej Leonow ej odm alo ­
wał b a rd z o  z ręczn ie  w kilkunastu w yrazach .

Zasługuje n a  n ie m a łą  p o ch w a łę  W. Mańkowski za 
to, że znakom itą  liczbę ch a ra k te ró w  sz lachetnych  i to 
p raw dziw ie  sz lachetnych  do powieści w prow adził .  Aniela, 
W a w rz y n a ,  p anna  Martin, pani W a ż y ń s k a ,  Natalija nawet,  
tw o rz ą  grono, jak iem u  pod o b n eg o  nie ła two u pow ieśc io -  
d isa rz y  n aszych  napotkać. To s ą  ty p y ,  na  jak ie  się zga­
d z a m y  i z jakiem i nam  swojsko. O św iadczam y  się za to 
p rz e c iw  Księżnie L eo n o w e j ,  p rzec iw  pani W ielochow skiej
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i pani N a r c y z ie ;  tamta je s t  u tw orzona z rom an sów  fran- 
cuzkich, a te  za m ocn o  skarykaturow ane.  L e o n ,  Hrabia  
H e n r y k ,  Ludwik p rzed staw iają  trzy  w y s o k ie  in d y w id u a l­
nośc i:  z  m iłością  kreślił  autor każdy od c ień  ty ch  posta­
ci. ks. Artur, E d gar ,  poeta  piknikowy m ó w ią c y  c ią g le  j e ­
ży k ie m  s ło w ia ń sk im , A d a ś ,  mają s tron y  d ob re  albo zaj­
m ująco i w  p osp o l ito ść  n iew padają. Szk od a , że  nasz  pi­
sarz takie n ęd z n e  figury jak Muchowski i ks. W ła d y s ła w  
do koła p rzy p u śc i ł;  n aw et  dla p rzec iw ień stw a  nie bar­
d zo  są  on e  potrzebne.

Aniela trochę blada z p oczątku , w  liście  j e d n y m  L eon a  
do T eo d o ra  n abiera  w y d a tn ie j sz y c h  rysów . P isze  o niej 

L eon:
W c z o r a j  A n i e l ę  s p o t k a ł e m  t r o c h ę  s m u t n ą .  . . . ,.Myś la ­

ł a m ,  r z e k ł a ,  że  j e s t e m  s i l n i e j s z a ,  t y m c z a s e m  n i e r a z  b r a k u j e  
mi  o d w a g i  n a  z n i e s i e n i e  o d d a l e n i a  T e o d o r a .  O d  c z a s u  j a ­
k e m  go  n i e  w i d z i a ł a ,  z k a ż d y m  d n i e m  m o j e  p r z y w i ą z a n i e  
w z r a s t a .  W s z y s t k i e  moje  m yś l i  k u p i ą  s i ę  k o l o  w s p o m n i e ń  
o nim,  w s z y s t k i e  m o j e  n a d z i e j e  i dą  w  tą j a s n ą  p r z y s z ł o ś ć ,  
w  k t ó r ś j  w i d z ę  n a s z e  p o ł ą c z e n i e .  O b o w i ą z k i  mo ie  z a j m u j ą  
m n i e  z a p e w n e ,  życ i e  z s i e r o t a m i  n i e j e d n ą  p o c i e c h ę  p r z y n o s i ,  
a j e d n a k  w s z y s t k o  to b l a d e  mi  s i ę  t e r a z  w y d a j e .  Z g ł ę b i  
d u s z y  m o d l ę  s i ę  d o  B o g a ,  ż e b y  mi d a ł  ł a s k ę ,  k t ó r a b y  m n i e  
w s t r z y m a ł a  o d  z b y t  s i lnś j  mi łoś c i  i k t ó r a b y  mi  p o z w o l i ł a  
z a s p o k o j e n i e  w  d o n  o .vych r z e c z a c h  z n a j d o w a ć ;  d o t ą d  m n i e  
P a n  B ó g  ni e  w y s ł u c h a ł .  Co g o r s z a ,  ja d a w n i ś j  t a k a  s p o k o j ­
n a ,  m i e w a m  t e r a z  o b a w y ,  s m u t n e  p r z e c z u c i a .  N i e r a z  p r z y ­
p u s z c z a m  z m i e n n o ś ć  T e o d o r a .  Mój s t a n  t łó i n a c z ę  s o b i e  s ł o ­
w a m i , j a k i e  w  T o m a s z u  a K e m p i s  o z by tn i ó j  mi łoś c i  z n a j d u ­
j ę .11 ...............  Nie  t a j ę  ci, że  mi  s i ę  s m u t n o  z r o b i ł o ,  w i d z ą c
o s o b ę  t a k  p e ł n ą  c h a r a k t e r u ,  t ak  z a j ę t ą  o b o w i ą z k a m i  życia,  
t a k  d o t ą d  p r z e j r z y ś c i e  s p o k o j n ą ,  z n ę k a n ą  i z a k ł ó c o n ą .

W a w r z y n y  w izeru n e k  sa m e  d o sk o n a ło śc i  o czo m  
p rzedstaw ia , nie  p r z y to c z y m y  g o ;  je d e n  delikatny  s z c z e ­
g ó ł  w  ciągu p o w ie śc i  w y m o w n ie j  j ą  od w sz y s tk ie g o  i n ­
n e g o  maluje

Ani el i  c iężył  jej  s e k r e t ,  c h c i a ł a b y  b y ł a  w y p o w i e d z i e ć  go 
W a w r z y n i e ,  a l e  n i e w i e d z i a ł a  j a k  z a c z ą ć .  P r ó b o w a ł a  i n i e -  
s z ł o  j ó j ; w s p o m n i a ł a  c o ś  o p o e z y a c h  m i ł o s n y c h ,  a le  ż e  W a -  
w r z y u a  b o j a ż l i w o ś ć  p o k a z a ł a ,  Anie l i  s e r c a  z a b r a k ł o .  S m u ­
t n o  jej  b y ł o  że  s i ę  n ie  m o ż e  z u p e ł n i e  o t w o r z y ć  i tu  p i e r ­
wszy r a z  p o z n a ł a  r ó ż n i cę  w y c h o w a n i a  s w o j e g o  i W a w r z y n y .



—  220  —

L e o n  j e s t  na j zu p e ł n i e j  p o j ę t y  i j a k b y  od r a z u  u l a n y  
P a r ę  p r z y t o c z e ń  d a d z ą  n a m  go p o z n a ć :

„Pozwó l  mi Pan,  pyta  się Teudur Leona, na dosyć  śmiałe  
zapytanie .  Jak. się to dz ie j e ,  ze maj ąc  zdolności  i wyższe  
wykszt a ł cen i e ,  p r zy t em zalety powie r zchowne ,  jakie  w św ię ­
cie ujmują,  sam z ag rze ba ł e ś  się na wsi  i a m b i c j ą  swoją  do 
za t r udn i eń  gospodar sk ich  ogran i czy ł e ś?  Czy ci nie ciasno 
t u t a j !“  —  „Okol iczności  są takie,  że muszę  na życiu mierniej ,  
szesn pop rz e s t ać .  I ja nier az  marzy łem o s ł a w i e ,  o szero-  
k iem dzia ł aniu i mnie sukces sa  św ia towe  w  kole l e k k o m y ś l ­
nego  życia d ługo  t rzymały.  Był to sen.  Przy szły rzeczy wi-  
s t e  myśli  i r z e czywi s t e  uczuc ia ,  zachci ałem przyjaźni  i mi­
łości ;  nie zna l az ł em takich,  jak i ch  moje s e r c e  p r ag nę ło ;  
w  pie rwsze j  chwili  z goryczą  na ludzi p o w s t aw a ł em ,  później  
zwyc ięży ł em w  sobi e  s am o lubs two  i p r z ebaczy ł em bliźnim, 
u spo so b i ł em  się, a le  juz do  próżnych  roz r ywe k ,  do marnych  
za jęć  św ia to w yc h  nie by ł em w  s t anie  powróc ić .  Z rozumia ­
ł e m ,  że kto  czeka  na spo s ob no ść  robieuia  wielkich rzeczy,  
a do uczc iwych pomniejszych ob ow iąz ków  się nie garni e,  
t en  najczęściej  bezowocn i e  żywot  s t r a w i ;  z r o zu m ia ł em ,  że 
najwięcej  n iepodl egłości  osobislój  i na j l epszą spos ob noś ć  od ­
dani a  Się i nnym u n a s ,  wie jskie  go sp o da r s tw o  p r z ed s t a w ia  
i p r zys zed ł em na wieś.  Pan Bóg mnie po b ło g os ł a w i ł ,  d a ł  
n ie tylko  p r acy  dosy ć ,  ale i ow oc e  z p r acy  na pociechę  i 
żeby mi znoje osłodzić,  zes ł ał  mi doskona łą  zonę.  Dziś mam 
la t  t r zydz i eśc i ,  pop rze s ta j e  na obo wi ązk ach  codz iennych  i 
na  spoko jnych  uczuc i ach ;  w  życiu wielkich gw a ł to w n yc h  za ­
spokoj eń  już się me  s p o d z i e w a m ,  tylko codzień  Pana Boga 
p r o s z ę ,  ż eby  mi da ł  p r z ec h o w ać  w se r cu  b ez in t e r e s sow ną  
mi ło ść  dla ludzi i n ies tygnąć  w unies ieniu dla wszelkiej  p r a ­
w d y  i wszelkiej  p i ękności .1' Kiedy tych s ł ó w  Leon  doma-  
w ia ł ,  g los  jego był  smutny ,  ale n iezmiernie  poważny.  Te o ­
d o r  d o z n a w a ł  uczucia  p r a w ie  rel igi jnego.

C z y t a m y  w  in n em  mie js cu :
................ Kiedy już Te od o r  zupe łn i e  się do Leona  ośmielił ,

z agadną ł  go. „Mówił eś  mi p rze sz ł ą  r azą,  ż eś  na świecie  ani 
mi łośc i ,  ani  przyj aźni  nie zna l az ł ,  wy t ł ómacz  mi to, w yp o­
w ie d z  mi swoje  życie .11 Nie T e o d o r z e ,  nie wolno  r an  se r ca  
t ak  dal eko  odsłaniać,  nie wo lno pop i sywać  się ze smutkami.  
Dziś j es zcze  dzie j e  mojej młodośc i  n a w e t  by nauczyć  ciebie 
n i czego nie mogły.  Musisz sam uc ierpieć  i p r z t b a c z y ć  wiele  
z an im  mnie z rozum ieć  zdołasz.  T rz eb a  także,  ż ebyś  sobie  
z a ro b i ł  na moje zaufanie.,  na przyjaźń moją.  Kiedyś  dopie ro ,  
jeżeli cię b ę d ę  widział  pos t ępu jącego  na d r o d z e  ob owiązków,  
a z a w sz e  d la  mn i e  ch ę tn eg o ,  o tw orzę  ci moje s e r c e  i wie-
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rzaj ,  że  b ę d z i e  to  p i ę k n y  d z i e ń  w  m o j e m  życiu ,  bo  nie  m a  
wi ę k s z ó j  ulgi  w  b o l e ś c i ,  j a k  j ą  z w y p r ó b o w a n y m  p r z y j a c i e ­
l e m  p odz ie l i ć .  Dz iś  n a r a ż a ł b y m  s ię  na  z a w ó d ,  c h o c i a ż  mi  
mi l o  m y ś l e ć ,  że  s i ę  n a  t o b ie  n i e  z a w i o d ę .11

Hrabię H enryka tak Pani Natalija w  to w a rz y s tw ie  lek ­
komyś l nyc h  ludzi w sp om in a :

, J eś l i  j e g o  s a m o t n e  ż y c i e ,  jeś l i  p o w a g a  j a k ą  s i ę  o t a c z a  
i s m u t n a  n i e c h ę ć ,  j a k ą  z a p e w n e  c z u j e ,  d r a ż n i  w a s  i g n i e w a ,  
t e m  g or z ć j  d l a  w a s  w i d a ć ,  że  z a s ł u g u j e c i e  u a  j e g o  s u r o w o ś ć .  
Czy c h c i e l i b y ś c i e ,  ż e b y  się  w s z y s c y  l ud z i e  b a w i l i ,  p r z e c i e ż  
m u s i  k t o ś  n a  ś w i e c i e  w y o b r a ż a ć  p i ę k n e  s t r o n y  d u s z y  n i e­
ś m i e r t e l n e j . "

Sam  H enryk  m ó w i o so b ie  do  T eodora:
„ N i e r a z  ja  s i ę  s i e b i e  p y t a m ,  czy  mi  t a k  w o l n o  o d  l u d z i  

u c i e k a ć  i d l a  w l a s n ć j  s p o k o j n o ś c i  omi ja ć  d o b r o ,  j a k i e  k a ż d y  
k t o i dz i e  p o  d r o d z e  życia  n a p o t y k a ć  m o że .  A le  s ą  r o z m a i t e  
p o w o ł a n i a :  j a  czuję ,  że n i e  m a m  p o w o ł a n i a  z a j m o w a ć  s ię  d r u ­
g i m i ;  s a m b y m  s o b i e  s p c k o j n o ś ć  z a t r u ł ,  a  i m m a f o  d o p o m ó g ł .  
Z r e s z t ą  czy  p r z y t o m n y ,  c zy  n i e o b e c n y ,  z a w s z e  i ch d r a ż n i ć  
b ę d ę ,  b o  p r z y n o s z ę  m y ś l i ,  k t ó r y c h  n i e  c h c ą  z r o z u m i e ć .  N a ­
t ch n i e n i a ,  k t ó r e  g d y b y  pojęl i ,  m u s i e l i b y  z u p e ł n y  r o z b r a t  z p r z e ­
s z ł o ś c i ą  z r o b i ć . 1'

K ied y  indziej m ów i j e s z c z e  do T eodora i do  Ludwika:

W i e l u  l u d z i  u t r z y m u j e ,  że r a s s a  s ł o w i a ń s k a  j e s t  u m y s ł o ­
w o  n i ż s z a ,  p a m i ę t a j c i e  fa ł sz  im z a d a ć .  J a b y m  t ak  s i ę  c h c i a ł  
r o z u m u  m i ę d z y  P o l a k a m i  d o p a t r z e ć ,  n ie  t e g o  p r a k t y c z n e g o  
r o z u m u ,  co u m i e  o b r a c h o w a ć  i k o r z y s t a ć ,  a le  t ego ,  co d a l e ­
k o  s i ę g a ,  co p o j m u j e  p r z y c z j n y  r z e c z y  i i ch  n a s t ę p s t w a ,  i 
co j a s n o w i d z e n i e  d o  p e w n o ś c i  p r o r o c t w a  p o s u w a .  W  p r z y ­
s z ł ośc i  l e p s z e  i w i ę k s z e  c z a s y  p r z e w i d u j ę ,  t r z e b a  ty lko  l u ­
dzi ,  k i e d y  s ię  e p o k a  z bl i ży .  P a m i ę t a j c i e  z o s t a ć  l ud źm i  p r z y ­
s z ł ośc i .  W  myś l i  mojój  b ę d ę  na  w a s  l i czył  j a k o  na  t ych ,  co 
m a j ą  k i e d y ś  o b l e c  b i a ł ą  g o d o w ą  s z a l ę  i z p a l m a m i  w  r ę k u  
i ś ć  w  p r o c e s s y i ,  k t ó r a  s i ę  r u s z y  k u  ś w i ą t y n i  j a s n y c h  o b j a ­
w i e ń  i p r a w d  ż y w y c h . "

O L udwiku p isze  Leon:
S e r c e  d o s k o n a ł e ,  c h a r a k t e r  s z l a c h e t n y ,  j e s z c z e  n i e z u p e ł ­

n i e  w y r o b i o n y ,  d ą ż e n i a  n a j l e p s z e ,  c h o ć  b e z  w y r a ź n e g o  c e l u ;  
d u ż o  m i ło śc i  w ł a s n e j  b e z  d r o b i a z g ó w  o ś c i ; t r o c h ę  n i e p o r z ą d n ć j  
f an t azy i .  G ł o w a  s i l n a ,  n a u k i  d uż o ,  t y lk o  r o z m a i c i e  p o z b i e ­
r a n e j .  W  n a u c e  k i e r u n e k  p o w a ż n y ,  a le  b r a k  s ą d u .  S k ł o n ­
n o ś ć  k r y t y c z n a  w i e l e  r o z w i n i ę t a .  Z a p a ł u  w i ę c ó j  z g ł o wy ,  
j a k  z s e r c a .  S u r o w o ś ć  w  życi u z d u m y ,  z o b u r z e n i a ,  m o ż e
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t r ochę  z ducha  sp r zec iwieńs twa .  Wszys tko  doskona ł e  żywioły, 
ale k tórym brak spójni i p i e rwia s tku  ożywnego,  b r a k  religii!

P r z y t o c z y m y  j e s z c z e  p o r t r e t  ks i ęc i a  Ar tur a,  
k s i ążę  Ar tu r  należał  do  tego zna row ionego  pokolenia  

wie lk i ch  panów,  k tór e  nie rozumie ,  jak da w n ą  św ie tność  zna ­
komi t ego domu  p o d ep rz eć  nowemi  za s ługami ,  jak h e r b o w ą  
t a r czą ,  wy p łow ia ł ą  p r z ez  koleje c zasu  i w y p a d k ó w ,  w ie l -  
kiemi  cnotami  odzłocić.  Dla niego n i ezrozumiałe  było p ię­
k n e  f raneuzkie wyrażeni e  \o b le s s e  oblige;  wy wó d  g en ea ­
logi czny zd a w a ł  mu  się na wszys tko  odp ow iad ać  i tylko cho ­
dzi ło mu o mają t ek ,  żeby mó d z  w  jak na jwiększym swiecie  
b ły szczeć .  Pomimo,  że był  s t a r ann ie  wyc how an y ,  że na w e t  
miał  pe w ną  dystynkcyą  z e w n ę t r z n ą , książę Ar tu r  w e w n ę ­
t r znej  podnios łośc i  nie posiadał .  Nic go na św je r i e  po za 
g rani cami  ego i zmu  nie za jmowa ło ,  nikogo nie kocha ł ,  a l u ­
dzi  o tyle tylko s z an o w a ł  i s z u k a ł ,  o ile ich po t r zebowa ł .  
Dla for tuny,  gdz iekolwiek ją spo tka ł ,  i to jes t  szczególny o d ­
c ień  w  cha rak t e r ze  m ag n a t a ,  miał  ba ł w ochwa lcze  u sza now a .  
me.  D umn y  aż do  n ieg rzecznośc i  dla każdego,  kto  nie był 
m u  równy u ro d ze n i e m,  wła śc iwićj  mów iąc ,  "kto nie był  od 
n iego w yż szy m,  bo każdego  ró w neg o  miał za niższego,  ł a ­
godni a ł  i g r zeczn i a ł  ile r a zy  zda rzy ło  mu się po znać  czło­
w iek a  p r aw dz i w ie  bogatego.  Obyczaj e  miał  n i e d ob r e ,  ty lko 
j e  p ł aszczem elegancyi  p o k r y w a ł ,  w  kar t y  g ry w a ł  zapamięta l e  
i przy k a r t a ch  nie py t a ł  się z kim do j ed n eg o  stoliku zas ia­
da.  P różni ac two p r zeszkodz i ł o  u n iego najpospol i tszemu 
ksz t a łcen iu  się c iąg ł emu ,  to też chcąc znać ,  co się na św ię ­
cie dz i e j e ,  zbi e r a ł  koło s iebie  p a s i b r zu ch ó w  i poch l ebców 
d rążko wy ch  l i t e r a tów i ba j ronizuj ących po e tów ,  którzy z nim 
się bawi l i ,  od  k tó rych  się wiel e  do w ia d y w a ł ,  k tórych nazy­
w a ł  swymi  przyj ac ió łmi ,  j ak  by ł  w  do b r ym  h u m o r z e ,  a  da ­
l eko odp ycha ł  w  każdó |  spl inowój  chwili .

W s p o m n i e l i ś m y  ju ż ,  że  w  po w ie ś c i  W a c ł a w a  Mańko ­
w s k i e g o  s ą  r oz w le k ło śc i  i p o w t a r z a n i a , i n n y  j e j  j e s z c z e  
z a r z u t  z ro b i my .  W  ki l ku m i e j s ca c h  a u t o r  w y k r o c z y ł  p r z e ­
c iw  p r a w i d ł o m  d o b r e g o  smak u .  N i e p o t r z e b n i e  zn i ży ł  się 
d o  t r y w i a l n o śc i  w s c en i e  g r y  w  O des s i e ,  a  j e s z c z e  n i e -  
p o t r z e b n i e j  w  W a r s z a w i e  ba l e ln i czk i  na  w i d o w n i ą  w y ­
p ro w ad z i ł .  S ą  s z c z e g ó ł y ,  j a k i c h  k o n i ec z n i e  u n ik a ć  p o ­
t r z e b a ,  ż e b y  n ie  o b r a ż a ć  c z y t e ln ik ó w  de l i ka tn i e  u s p o s o ­
b i o n y c h ,  o k t ó r y c h  z a w s z e  na jw ięce j  u c z c i w e m u  p i s a r z o ­
wi  c h o d z i ć  p o w i n n o  i j ak i c h ,  j e ś l i  s i ę  bl iżej  z a s t a n o w i m y ,  
w y m a g a l n o ś ć  p r z e d m io t u  n i e  t ł um acz y .
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Styl w romansie, w kraju i zagranicą, j e s t  ła twy, po­
p raw ny ,  czasem  tylko za zw ięzły  na h is to ryczny  sposób. 
R ozm ow y są  w ogó le  d o b rz e  p row adzone .

Jeśli p o ró w n a m y  tę pow ieść  z jKaroliną, pow iem y , że 
w  K a ro lin ie  by ło  więcej za p a łu  i m łodości ,  tutaj za  to 
zn a ć  w iększą  s iłę i d o jrza ło ść  widzimy.

Z kilku pow ieści,  o k tó ry ch  w ciągu naszego  a r ty ­
ku łu  mówiliśmy, z e b ra ł  się b oga ty  sn o p e k  z d a ń  i o b ra ­
zó w  z a w sze  p raw ie  w ysokośc ią  u m y s ło w ą ,  częs to  p ra ­
w o śc ią  o b y w a te lsk ą ,  n iek iedy  natchnien iem  dojrzałych. 
W ole libyśm y  z pow ażnie jszem i m ieć  do czyn ien ia  p r a ­
cami ; nie mnićj je d n a k  z pociechą  m yśl naszą  za s ta n a ­
w iam y  nad  ogólnem i dążnościam i lekkiego piśm iennictwa 
polskiego. Z ew sząd  po d n o sz ą  się g ło sy  dźw ięcznością  
ro zu m u  d o n o śn e ;  w różba  lepszych  czasó w  ze  wszystkich  
s tron  ho ryzon tu  tęczą  świeci.  W yjątk i nie o d b ie ra ją  nam  
zaufania w k ierunek  naszej l i tera tury .  Nie zm arn u jm y  
ty lko s łów  d o b ry ch  i nauk  d o b ry c h ,  niech życie nasze  
co raz  bardz ie j zbliża się do  stroju z natchnieniami uczci­
w szych  z p o m ię d zy  p isa rz y  naszych. W z o ry  nam  w sz ę ­
dzie p rze d  oczym a s taw ia ją ,  niech te w zo ry  n ie zabawką 
nam  b ę d ą ,  ale celem usiłowań i naśladowania.
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D z i e w i c a  O r l e a ń s k a .
Ustęp z Dziejów F rancy i  

n ap isa ł K aro l Libelt.
P ozn ań , N akład em  Ż u p ań sk iego , 1 8 4 7 .

S korośm y p ie rw sz y  raz  posłyszeli ,  że Libelt w y d a je  
na  świat książkę pod  ty tu łem : D ziew ica Orleańska, sam 
lakt p rz y  to w arz y szą cy ch  mu okolicznościach już żywo 
w yobraźn ią  n a sz ą  uderzy ł .  O bran ie  p o d o b n e g o  p r z e d ­
miotu w ym ow nie jsze  je s t  od  wszelkich ośw iadczeń . Ja ­
koż bo pos tać  więcej nas  p o c ią g a ć ,  więcej do  nas p rz e ­
m a w iać  po w in n a ,  niż boh a te rk a  p rze d s taw ia ją ca  w  na j -  
pe łn ie jszem  urzeczyw is tn ien iu  z a p a ł  religijny i m iłość oj­
cz y zn y ,  pośw ięcen ie  s iebie  i silne p rz e k o n a n ie ,  że Pan  
Bóg losami ludzkości w ed le  zas ług  ludzi i n a ro d ó w  k ie­
r u je ?  O b ra z  ep o k i ,  w  k tóre j żyła Jo a n n a ,  także na  n a ­
sz ą  szczególn ie jszą  uw agę  zasługuje .  C zasy  ow e cechuje  
u p a d e k  wiary, lóżność m ora ln a ,  zn ikczem nien ie  ch a rak te ­
rów , zapom nien ie  o bow iązków , zachw ianie  w  pojęciach 
o s łusznośc i i o godz iw ośc i;  obo ję tność  na  c n o tę ,  naukę, 
z a s łu g ę ,  n ieufność je d n y c h  do d rug ich ,  n ie p o rz ąd e k  w k o ­
śc ie le ,  w  p ań s tw ie ,  w  rodzinach. W śró d  tych  do p ie ro  
żyw io łów  ro zp rzę żen ia  pokazu je  się pos łanka  niebios ze  
s łow em  wiary, nadzie i i miłości,  z pośw ięcen iem  w yw ią-  
zu jącem  się w cz y n ,  s ła b a  kob ie ta ,  k tó rą  łaska Boża, 
m yś l  czysta  i uczucie  p ra w d y  ro b ią  silniejszą od w sz y ­
stkich ludzi o rężnych  i polityków. N iezaw odnie e p o k a  
n a sz a  nie spad ła  tak nisko ja k  tam ta ,  ale że się nie d o ­
b r z e  na św iecie d z ie je ,  poży teczna  je s t  p rz y k ła d y  histo­
ry c z n e  ro zpam ię tyw ać ,  a w idząc ,  jak  P an  Bóg pomoc 
w te d y  p rz y s ła ł ,  k rzep ić  się  o tu c h ą ,  że O p a trzność  świata
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nie opuszcza i z każdego zamętu pierwiastki do nowego 
organizmu wydobywa. Nauka jest  w yraźna, nie trzeba 
tylko pozwolić, żeby j ą  słabe umysły źle zrozumiały i 
żeby oczekując cudu ję ły  o tem zapominać, że Bóg tym 
jedynie  pomaga, którzy sobie sami pomagają i że dro­
ga obowiązków zawsze otwarta.

To wszystko doskonale Libelt zrozumiał. Miłość oj­
czyzny w Joannie, jej siłę m oralną, z czystości duszy 
i ciała pochodzącą, jej prostotę sięgającą wyżej rozumu, 
i jej natchnienie posunięte do stopnia zachwytu, ozna­
czył w niepospolity sposób. Brakło mu namaszczenia, 
brakło współczucia jak przyszło malować religijne obli­
cze dziewicy. Pozostał filozofem, kiedy należało być  po­
etą; zaczął się przypatryw ać, kiedy wypadało uchylić 
czoła przed postacią poświęconą czcią wieków i miło­
ścią ludów. Libelt wykłada wewnętrzne poruszenia bo­
haterki wedle nauki o fenomonologii ducha; dał nam nie 
statue na piedestału, ale piękny, do studium psycholo­
gicznego przygotowany przedmiot. Smak wytrawny, jaki 
już nie raz pokazał, powinien go był od takiej omyłki, 
omyłki nawet ze względu na sztukę uchronić,

W rzecząch religijnych pisarz ten stoi zawsze na sta­
nowisku swojej Filozofii i krytyki a). Jak wiadomo, chcąc  
pogodzić wypadki spekulacyi niemieckićj ze zdaniami 
wieszczów polskich, wskazał on w dziele, o którem mo­
w a , za potęgi ducha naszego i ducha w ogólności, ró ­
wnie wyobraźnię, siłę twórczą f w ewnętrzne pochwycenie 
praw dy mocą bezpośredniego zw iązku  z  duchem wiekuistym)  
jak rozum, któremu tylko obszar poznania wymierza, 
wszelkiego mu samowładztw’a zaprzeczając. Rozum i wy­
obraźnię oddzielnie wzięte uważa za jednostronności. W Pol­
sce u większej części umysłów przodkujących , upatruje 
k ierunek mistyczny, a zatem wyłącznie z intuicyi i wy­
obraźni idący i głosi, że mistycyzm jes t  przejściem do

a) Dotąd w piśmie naszern z przyczyn od woli naszćj zupełnie 
niezależnych z F ilo zo fii i k r y ty k i  spraw yśm y nie zdali. Choć późno 
wyw iążem y się z tego obowiązku.

Przegląd Poznański. — v . 29
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filozofa S łowiańskiej,  k tó ra  ma znieść jednostronności .  
Sam  odróżnia jąc  religią kato licką od  jej form c z aso ­
w ych ,  k tó rym  wojnę w y p o w ia d a ,  znajdujo się chcąc nie 
c h c ąc  na  szczeblach m is ty cy z m u ,  przynajm niej do cza­
s u ,  k ied y  się rozpoczn ie  now a przem iana ;  ja k ą  p r z e ­
w iduje w C hrześciaństwie i now e  odpow iedn ie  kształ ty  
się w yrobią .  W ieie  rze czy  w e względzie po jęć  relig ij­
n ych  za m głą  Libelt pozostawia. Nie w iem y nap rz y k ład  
do tychczas,  czy  religija ch rześc iańska je s t  dla niego p r a ­
w d ą  o s ta te czn ą ,  nie wiemy, czy  i ja k  Bóg op iekuje  się 
św iatem  i w p ły w a  na św ia t  po za w nę trzem  ducha cz ło­
w ieczego. S ą  to zadan ia  w ażne ,  g łó w n o ,  n ie chcem y ich 
p rzez  indukcyą  ro z w ią z y w a ć ,  ża łu jem y w sza k że ,  że nam 
tylko to r  dom ysłów  pozostał.

O d erw an e g o  dogm atu  religii katolickiej nigdzie Libelt 
nie do tyka ;  co się tyczy  je j czasow ego  oblicza, j e s t ,  ile 
nam się zd a je ,  p rzekonan ia ,  że od  rewolucyi francuzkiej 
a  właściwiej od  H eg la ,  u p a d a ła  i co raz  bardz ie j u p ad a  
s trona  cudow na  kato licyzm u, a za  to coraz  wyżej wznosi 
się w sum ieniu  na ro d ó w  m ora lność  Chrześciańska. Co 
się tv e zy  moralności w yraźnie oświadcza, że nie pojmuje, 
ż e b y  m ogło  b y ć  co doskona lszego  nad  z a sa d y  e w a n g e ­
l iczne ,  k tó ry ch  pe łnego  u rzeczyw is tn ien ia  pragn ie  i sp o ­
dz iew a się n a  świecie.

To nie w ystarcza .  My u trzym ujem y , że nie można 
b e z  p rzym usu  o Joannie  d ’ Arc m ó w ić ,  nie b io rąc  reli­
gii katolickiej tak ,  jak  j ą  b ra ła  boha te rka  i j a k  j ą  do 
dziś dnia kościelny w ykład  b ie rz e ,  po p ros tu  nie s to jąc 
na  s tanowisku katechizmu. Libelt z ca łym  swoim ta len­
te m ,  że inaczej czuł i myślał, n ie sp rosta ł przedmiotowi, 
u g rząz ł  w sys tem acie ,  zniżył się do polemiki i choć na­
p isał książkę za jm u jącą ,  pe łn ą  r ze czy  d o b r y c h ,  s łów go­
rą c y c h  i myśli po tężnych ,  praw dziwój historyi cudownej 
dziewicy nam  nie podał.  I Michelet i G o e rre s ,  p r z e w o ­
dn icy  L ibe lta ,  choć Michelet nie je s t  także b ez  winy, stoją 
od  n iego wyżej.

Dzie ło  Libelta je s t  mnićj w ięcej pa ra frazą  dziesiątej 
księgi historyi francuzkiej Micbeleta i popu la rne j  książki
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Gwidona G oerrcsa  o Joannie d ’ Arc. Za Michclctem idzie 
chę tnie  nasz au tor,  G oerrosa  rzadko  się radzi.  Nie za­
dziwia nas ta stronność. Michelet sk łonny  do mistycy­
z m u ,  nie p rzyw iązany  do  żadnego  dogm atu ,  do  żadnego 
śc isłego w yobrażenia ,  zkąd  inąd  w y n o szą cy  miłość oj­
cz y zn y  i uczucie narodow ości do  najwyższej po tęg i ,  n ie ­
zaw odnie  więcej go pociąga ,  ja k  pisarz katolicki rów n ie  
żywo pojm ujący  miłość ojczyzny, ale da jący  je j za pod ­
s taw ę religią  i sp la ta jący  te dw ie  latorośle ta k ,  że kwiaty  
jak ie  w y d a j ą , j a k o b y  z je d n e j  gałęzi pochodzą. Mi­
che le t  m usiał je d n a k  częs to  Libelta razić. Idąc  za p o ­
p ę d e m  nieporządnć j i n iepom iarkow anćj fantazyi,  w yszu ­
kuje  on w dziejach pow iązań w ew n ę trz n y ch  za  każdym  
niemal krokiem. N iekiedy  św ietne i szczęśliwe o trzym uje  
na  tej d ro d ze  w y p ad k i ,  a le nie rzadko  je g o  uogólniania, 
p a ra d o x a  i fa łszyw e p rzy s to sow an ia ,  ob raża ją  trzeźw ość 
z d ro w eg o  umysłu. Libelt ,  k tó ry  ma p rzedew szys tk iem  
ro zw ag ę  i ostrożność, pew nie  się nie raz zastanowił w pi­
san iu ,  j e d n a k ż e  w końcu  pociągnię ty  zos tał do naś lado­
w ania  sw ego  wzoru  naw e t  ze  w szystkich  s łabych  s tron  
je g o  Michelet m a naszem  zdaniem  nieskończenie  więcej 
talentu  od G o e r re sa ,  k tó rego  sp o só b  pisania w cale nam  
się nie p o d o b a ;  m yślim y w szakże ,  że ten  ostatni lepiej
bo proście j p rze d m io t  po ją ł i tę  je sz c z e  p rzy z n a je m y
mu z a s łu g ę ,  że u p rz e d z e ń  naszy c h  czasów  do wieku Jo­
an n y  nie przenosi.

O p ró c z  textu na cz te ry  księgi podzie lonego  i zaw ie­
ra jącego  n ap rz ó d  opow iadan ie  o położeniu  F rancy i p rze d  
ukazaniem  się dziew icy O rleańsk ie j ,  p o w tó re  dzieje  Jo ­
a n n y  d ’ A rc , p o trze c ie  jój p roces  i śm ie rć ,  poczw arte  
i j a k o  konieczne rozw iązanie  h is to ry ą  os ta tecznego  w y ­
sw obodzen ia  F rancyi,  j e s t  je szc ze  w książce Libelta p r z e d ­
m ow a,  k tó ra  dla nas  najważniejszą jój część  stanowi. 
1‘rzedm ow ie  kilka chwil poświęcim y.

Autor pow iada ,  że ludzkość b y ła  n ap rz ó d  p o d  w y­
łą cz n ą  op ie k ą  Bogów ; u trzym uje ,  że od Chrystusa nic
m a P a n a  Boga 'w  dzie jach ,  spodz iew a  się w końcu , że
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P a n  B ó g  w ró c i  d o  h is to ry i  i n o w e m  ją  ż y c ie m  w y p e łn i .  
P r z y t a c z a m y  j e g o  w y r a z y :

L u d z k o ść  różno p lem ien na  i r ó ż n o r o d o w a , ro z rzu co n a  na 
kuli ziemskiej i s fo rm ow ana  w  o b sze rne  sp o łe c z e ń s tw a  i p a ń ­
s t w a ,  była w  po czą tkow ych  zw iązkach  sw o ich  w e d le  w ia ry  
lu d ó w  pod  w yłączną  opieką Bogów losami jej z a jm u jących  
się. . . . W y ob rażen ia  teo k ra ty czny ch  r z ą d ó w  najw yraźnićj 
w y p ię tn o w a ły  się na Ż ydach ,  na  ow ym  n aro d z ie  w y bran ym , 
k tó reg o  h is toria  niczóm innóm nie je s t ,  jak  w y ra zem  w ia ry  
w  b e zp o średn ią  op iekę  J e h o w y  nad  losami l u d u ,  co w ś r ó d  
p ogańsk iego  św ia ta  sam  je d e n  pozosta ł  w ie rn y  w y zn an iu  
jed n eg o  Boga  Zmienia się ten s tosunek  po C h ry s tu ­
sie. C z łow iek  w y z w a la  się do w oln ośc i ,  w szystko  dz ia łan ie  
s ta je  się n iezawisłe j jego  w oli w p ły w e m ,  a to w y ob rażen ie  
sam o w o ln eg o  ludzkiego  dz ia łan ia  p rzenos i  się także  do d z ie ­
jów. Znika z nich Boskość i b e z p o ś re d n ie  w  n ich  r z ą d y
Boga us ta ją ..................Ust3ły w ieszczby ,  w yro czn ie  i w ró ż b y
ucichły  Sybil le  i p ro rocy ,  a jeżeli s ię g d z ie  jaki p ro ro k  lub  
w ieszcz  p o k a że ,  o tacza go ty lko w ia ra  gminu. Na losy, na  
dzieje n a ro d u  nie w y w ie ra  dziś  p ro ro k  żadneg o  w p ły w u ,  
b o  nie ma c h a ra k te ru  pu b liczn eg o ,  po liczon o w szem  do lu­
dzi chorych, o b łą k a n y c h ,  a n a w e t  o szu s tó w ......................Co się
dzie je  w  n a ro d z ie  i w  św iec ie  w  ogólności,  z ludzkićj w o li  
i p rzez  nią się dz ie je ,  je s t  na s tęp s tw em  kon iecz nem  cnó t i 
w a d  o só b  u s t e r u  stojących. . . . W e d le  pojęć ch rześc iań -  
sk ich  św ia t  w p r a w d z ie  nie je s t  sob ie  sam e m u  zo staw ionym ,
b o  cz u w a  n ad  nim O pa trzn o ść  b o s k a ..................... To w szak że
w y o b ra żen ie  O patrzności nie p rz e s z k a d z a  do w olnego  roz­
w ijania  się myśli i czynów  . . . .  Na c h rześc iańsk iem  sta­
n o w isk u  w yzw o lon ą  zosta ła  w ola z p od  b e z p o ś re d n ie g o  
w p ły w u  Bóstwa, p o d  k tó rym  w staroży tnośc i z o s taw a ła .

. . . .  F a tu m  pogańsk iego  św ta ta  zos taw iło  ty lko b rz a s k  
s łab y  i dla lego nie dość  w yraźn ie  u ję ty  w  pojęciach ch rze-  
ściańsk ich  o dop u szczen iu  i p rzeznaczen iu  boskićm.

D ale j  w y w o d z i , że  d u c h  lu d zk i  s k i e r o w a n y  z o s ta ł  
w  s i e b ie  i w  w ie c z n o ś ć  z  u s z c z e r b k ie m  c z a so w o śc i  i 
św ia to w ośc i .

N arody  jako  spo łecznośc i a zatem  jak o  osoby m oralne  
n ie mają udzia łu  w  z b a w ie n iu ,  bo n ie  są jednos tkam i d uch a  
z tąd  dzieje na rod ów , jako nie w iod ące  do zbaw ien ia  nie z a ­
s łu g u ją  na  u w a g ę  religijną i w y ję te  są z pod  b e z p o ś re d n ie ­
go w p ły w u  Boga. Je s t  inna spo łeczność ,  w  klórćj Bóg mie­
sz k a ,  spo łeczność  d u c h o w a ,  p rzez  w szystk ie  p lem iennośc i i 
n a ro d o w o śc i  ro z la n a ,  n ie  mająca rod z in n y ch ,  ani ro d ow ych ,
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ani obywatelskich stosunków, bo jest jednem braterstwem,  
jedną rodziną Boga, jedną miłością w  sobie ,  jest k o ś c i ó ł . . . .  
Kościół jest w ed le  pojęć o bezpośrednim  w p ły w ie  Boga j e ­
dyną na ziemi historyą wśród w y p a d k ów  w szystk ich  innych  
narodów. Albowiem jemu dane są ob ie tn ice ,  jak n iegdyś  
dana była A b rah am ow i, że zesłany będzie  Duch ś w i ę t y ,  
D uch P o c ieszyc ie l, który z nim będzie  aż do skończenia  
świata i nauczy go wszelkiój prawdy. Podobna obielnica  
nie dana była żadnemu narodow i, a zatem w  duchu chrze- 
ściańskim jego dzieje nie mogą być uważane za b ezp o śre ­
dni w p ływ  woli boskiej.

Z gadzam y  s ię ,  że w dziejach świata  starożytnego, 
w p ły w  Boski miał ba rdz ie j  u rz ę d o w e  pozory ,  ale czem u 
najmocniej p rzeczym y, to, że  w sum ieniu  ludzkości w ię­
k sz e  by ło  uznanie tego  w p ły w u  ja k  teraz. W p ły w  Boży 
w świecie zm ienił charak te r ,  sta ł  się nie ty le  b e z p o ś r e ­
dnim , ob jaw ien ie  w piśm ie i w  podan iu  p rzechow ane ,  
s tanow i w tej m ie rze  prze jśc ie  i ró żn ic ę ;  a le  różnica  na 
tem się ty lko  ogranicza, że w y o b ra ż e n ie  O patrzności z a ­
s tąp iło  w yobrażen ie  rządu. N iezapom inajm y, że do  w y ­
obrażen ia  O patrzności p rzyw iązu je  się  pojęcie  łaski,  a ła sk a  
działa  tak w n a rodach  ja k  i w' po je d y n cz y ch  ludziach.

Kościół katolicki i to je s t  je g o  w ielka zasługa, zaw sze  
b ron ił  z je d n e j  s t ro n y  wolnej woli cz łow ieka ,  p rzec iw  
predestynacyi czyli p rzec iw  s ta roży tnem u fa tu m , z drugiej 
łaski Bożej p rzec iw  indywidualizmowi, p rzec iw  dum ie ro ­
zum u człowieczego. Ł aska w idoczna  j e s t  w  dziejach, 
k tó ry c h  op a trz n y  a zatem  Boski c h a ra k te r  uznają  w szy ­
scy  p isa rze  chrześc ijańscy .  Jed en  z k ro n ik a rzy  f rancu- 
zkich da ł  swojej k ron ice  napis Gęsta D ei per  Francos. 
B ossuet  powiedzia ł,  że w dziejach ludzkich dzie je  O p a ­
trznośc i w y k ład a ć  należy.

W ielkie  w y d arze n ia  h is to ryczne ,  n o sz ą  w  sumieniu lu­
dów  ch a ra k te r  religijny. W szy sc y  w idzą b e z p o ś re d n i  
w p ły w  Boga w zw yc ięz tw ie  K onstan tyna  W., w  cudo -  
wnern w strzym aniu  Attyli p rzez  L eo n a  Ś., w naw rócen iu  
się Chlodwiga, k tó reg o  b iskup  z cu dow nć j  am pułk i n a ­
maszcza, w pojawieniu s ię  an io łów  u P ia s ta ,  w  o ś le p n ię ­
ciu Mieczysława. Dzie je  kośc io ła  sp la ta ją  się  z dziejami 
po je d y n cz y ch  narodów . Kościół w duchu  o d r ę b n e j  na-
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rodow ości  opiekuje się i rządzi F ra n cy ją  za Merowingów, 
Anglią za  królów1 Saxońskich. Z drugiej s t rony  Karol 
W., K anut,  Ś. E d w a rd ,  S. F e r d y n a n d  i Ludwik ś  mają 
ch a rak te r  kap łańsk i p raw ie  w obec  ludów  swoich. Czemżo 
je s t  nam asz cz en ie  królów , jeżli nie wzm ocnienie ich d u ­
cha siłą idącą  od B oga?

S am  Libelt p rzyznaje ,  że w  krucijatach obudziło  się 
poczucie  b e z p o ś red n ie j  woli Boga. My p rzy p o m in am y  
m u  je szc ze  koncylija i p rzy p o m in am y  zas tęp  świętych, 
k tó rz y  z w ieku  w  wiek z d a ją  się sobie po d aw a ć  u rząd  
w y k ła d a n y  rozkazów  Bożych. Łatwo u tw orzyć  taki nie­
p rz e rw a n y  łańcuch  św ię tych  p rom ien ie jących  w  dziejach 
św ieck ich .  Ś B enedyk t ,  Święci pap ieże  z czasów  za le ­
w u  b a rb a rz y ń sk ieg o ,  Ś. Bonifacy, S. S y lw ester,  S. An­
zelm, Ś. B e rnard ,  S. Tomasz z K an te rbury ,  S. F ranciszek  
z Assyżu, S. Dominik, Ś. Tom asz z Akwinu, Sta K ata rzy­
n a  S e n e ń s k a  w ięcej  mieli w ład z y  ja k  k ró low ie  i więcej 
j a k  królowie na  czasy  sw oje wpłynęli .

Uważajmy jeszcze ,  źe g d y b y  w y ra z y  królestwo m a jen ie  
jest s  tego św ia ta , m ia ły  takie znaczenie, jak ie  im Libelt 
daje, k o śc ió ł  p rz y w ią z y w a łb y  św ię tość  tylko do życia 
ask ie tycznego  i n ie kanon izow ałby  ludzi czynnie  w sp ra ­
w y  tego  św ia ta  i w r z ą d y  doczesnych  rzeczy  w plą tanych . 
G odne  je s t  także u w ag i ,  że święci,  k tó rzy  w rzeczach  
ludzkich  mieli udział, w iększą  ja śn ie ją  chw a łą  jak  ci co 
wiedli życ ie  czysto  kon tem placy jne .  N iesłusznie m ów i: 
Inna je s t św iętość  dzie jow a, a inna kościelna. Dzieje bez  
Boga w y m ow nie  nasz  p isarz maluje.

Rzecz oczywista , że żadnem u narodow i nie zostało 
d an e  i nie mogło  b y ć  d ane  zapew n ien ie  nieśmiertelności.  
N arody  i na ro d o w o śc i  s ą  z Boga, u rzeczyw is tn ia ją  myśli 
Boże na  św iec io ,  ale nie s ą  osobami m ora lnem i,  nie są  
jednostkam i ducha. Inaczej t r z e b a b y  im p rzy zn ać  oso­
bis tą  pozaśw ia low ą n ie śm ie r te ln o ść ,  co je s t  absurdum . 
N a ro d y  i na rodow ości  p rzem ija ją  i pożyteczna je s t  że­
b y ś m y  na to pamiętali. D opóki naród  jaki m a w iedzę  
sw ojego  pow ołan ia  i uczucie swojej samoistności, dopóki 
szanuje  w szys tko  to, co go w jednośc i  sp a ja ,  religtją,
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j ę z y k ,  o b y c z a je ,  d opóki żyjo w nim duch m iłości i p o ­
ś w ię c e n i a ,  możo b y ć  p e w n y  s w e g o  bytu. Jeśli od b ieg ł  
od  tych  p ierw szych  i k on ie czn y ch  w a ru n k ó w , nic go  nie  
uratuje od zguby. W a żn y  je s t  przy k ła d  Celtów i Kam-  
b r y jczy k ó w  (Kysnon) z Walii. Żadne p lem ie  donośniej
0 swojej n a rod o w ośc i  nie  g łos iło ,  żadnem u w ie s z c z e  j e g o  
tak w zn io s ie  n ieśm ierte lnośc i nie zaręcza li  i ca ła  Europa  
brzm iała  pieśniami bardów ; a jed n a k  Celtowie upadli i 
za dni n a szy ch  zacierają s ię  ostatnie ś la d y  ich istnienia.  
Nie o n ieśm ierte ln ośc i  narod u , a le  o o b o w ią zk a ch  n aro­
d o w y c h  m ó w ić  należy. Z apew nien ie  n ieśm ierte lnośc i  ko­
ł y s z e  d u m ę i usypia, w sk a zan ie  o b o w ią zk ó w  budzi i do  
u si ło w a ń  zachęca.

Teraźniejszość  i p r z y s z ło ś ć  tak o zn a cz a  Libelt:
Umiłowano  religiją (j»o retcolucyl francum kieft go r ę t s zćm 

se r c em  niż dawniój ,  bo chw i lowe  jej pos t radan i e  droższą  ją 
uczyni ło.  Bóg na nowo  w s t ąp i ł  do  p r zyby t ku  s e r c  l udzki ch ,  
alo wstąpi !  i w  na rody .  Idealna filozofia n iemiecka i r z ądy  
konsty tucyjne  pows t a ły  na rum owiskach  c śm nas t eg o  w ie k u ;  
niejako Chrys tus  po mękach zmar twychws t a ły ,  Bóg w  ideal ­
nej  i p r ak tycznć j  s t roni e  swojćj  mat eryal i zm en cy k lo pe dy ­
s t ó w  f rancuzk ich p rzer zuc i ł  się w  i deal izm niemiecki ...............
Ta  filozofia czysto d u c h o w a  i i d e a l n a ,  mus ia ł a  w  lój j e d n o ­
s t ronnośc i  s t ać  się p an t e i s t yc zn ą ,  atoli p ok az a ł a ,  po jmując  
Boga j ako i d e ę ,  jako absolut du c ho w o śc i ,  że Bóg jes t  w s z ę ­
dzi e ,  że zatom jes t  i w  dz i e j ach :  że h is torya  nie j es t  zbio­
r em p rz yp ad ko w oś c i  l udzki ch  bez  celu i myśl i ,  ale że jes t  
rozwi j an i em się ducha  l udzkośc i ,  w  którćj  się Bóg ob j awia  
do wiedzy.

Z drugiej  s t r ony  Bóg w s t ąp i ł  w  na rody ,  bo  głos na ro ­
d u ,  będący  w ed l e  p r zys łowia  g ło sem Boga ,  p r z ys zed ł  do 
p r a w  swoich i w y po w ia d a  się w  zg rom adzen i ach  n a ro d o w y c h
1 p r a wo daw czy ch .  Dzieje b ęd ą  tylko spe łn i en i em tćj roissyi, 
a że w  niój dysze  myśl  Boża,  s ame  nabior ą  ch a r ak t e ru  B o­
ski ego i u s t ępo wać  z nich będz i e  po w sz ed n io ś ć  i niskość 
osobi stych tylko zab iegów i w ido kó w.  Na ród  s am w  wie­
dzy  tego,  czego chce i do czego dąży,  w ed l e  po w o ła n i a ,  ja­
kie o d e b ra ł  od Boga,  s tanie  się twórcą  dzie jów 3woich.  P r o ­
ro c t w a  u s t aną ,  ale d la  tego  tylko,  że się Bóg w iedzą  ca ł e ­
go n a ro du  objawił .  I ł is t orya ,  w ed l e  s ł ów  j ed ne go  z naszych 
znakomi tych pisarzy,  zamieni  się w  hisloriozofią.
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Dziwno nam się w y d a je  o rze cze n ie ,  że P an  Bóg d rogę  
idealnej filozofii niemieckiej i m onarchii konsty tucy jne j  
do  dzie jów  pow raca .  N aszem  zdaniem  ani P. Bóg dzie­
jó w  nie o p u szcza ł ,  ani ludz ie  n igdy  nie stracili uczucia  
obecnośc i  Boskiej w  dziejach. W  op iekę  O pa trzną  su­
mienie lu d ó w  w ierz y ło  i w ierzy . P. Bóg dał ludziom 
słowo, na jw yższe  ob jawien ie  m ożebne  n a  ziemi. Ludzie  
d ą ż ą  do osiągnienia tego szczy tu  doskona łośc i ,  coraz  
ba rdz ie j  rozum ie jąc  i co raz  pełn iej u rzeczyw is tn ia jąc  wolę 
Bożą. To j e s t  postęp .  Ludzkość  d o p ó ty  się n ieza trzy -  
ma, dopók i P ra w o  Ewangelii nie zapanu je  nad sercam i i 
n ad  u m y słam i ,  a  im to praw o  bardz ie j  w siąkać będz ie  
n ie ty lko  w  po je d y n cz y ch  ludzi, ale i w  na ro d y ,  im wię­
cej do  Ew angelii  zbliżać się za cz n ą  w szystkie stosunki 
po li tyczne  i sp o łe cz n e ,  tem w p ły w  O patrzności Boskiej 
ja w n ie js zy  się s tanie dla wszystkich. Na tym  punkcie  
p rze d z ia ł  m iędzy  nami a L ibe ltem , nie je s t  wielki.

Co się ty c z y  zapow iedzenia ,  że historija zamieni się 
w  historiozofią, uw ażam  je  za  je d n o  z tych  uroszczeń,  
k tó ry c h  sob ie  n auka  dzisiejsza szczod rze  pozwala.

W a żn ą  je s t  b a rd z o  kwestija  cudow nośc i  w  każdym  
opisie życia Joanny. Z obaczm y  ja k  j ą  Libelt  pojmuje.

W  p rze d m o w ie  mówi w ogóle o posłannictwie J o a n n y :
Mniejsza o to czy wiara natchniona do widzeń objawień 

natężająca się, czy przekonanie ja sn e ,  pewne, niewzrószone, 
taką  siłę ducha wywołuje, że się za spraw ę duszą umiłowa­
ną z zaprzaniem siebie samego poświęca i do korony mę­
czeństwa ze wzrokiem utopionym w  niebo uśmiecha..)..'.

Nic duchownego nie istnieje bez powłoczy m ateria lnej . . .  
Ztąd i odwieczne rządy Boga w ludzkości przez ludzi tylko 
objawiają s ię ,  Bóg sam stać się musiał człowiekiem, aby 
zbaw ił ród ludzki. . . Dla tego w ludziach i przez ludzi dzieją 
się objawienia, czyli te wypowiedziane przez pojęcia i 
now e p raw dy  zdobyte na polach teoryi i praktyki,  czyli też 
ub rane  w formy cudowne w idzeń ,  które wyobraźnia pod 
w p ływ em  natchnienia tworzy. Natchnienie tu i tam jest 
tw ó rc z e ,  czyli to drogą rozum u , czy drogą wyobraźni się 
na zew nątrz w ylew a , a natchnienie pochodzi z nieba, jest 
w ęz łem  ludzkości z Bogiem —  natchnieniem jego ducha w nas. 
Ono samo jest natury boskiej,  ale objaw jego musi przybrać  
lo rm y ludzkie i czasowy na sobie nosi koioryt wieku. Do
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t e g o  to  o b jaw u  czyli z m y s ło w e g o  u w id o m ie n ia  d u c h a  śc iąga  
s i ę ,  co G oethe  w e F a uśc ie  p o w ie d z ia ł  „ tak im  je s t  d u c h ,  ja ­
k im  go m ieć  ch cec ie .11 To o rz e c z e n ie  b y ło b y  a te is tyczn e ,  
g d y b y śm y  je  do o d w iecz n eg o  i n iezm ien n eg o  ź ró d ła  w sz e l­
k iego ' d u c h o w e g o  ob jaw u  o d n ie ść  chcie li;  j e s t  p r a w d z iw e ,  
g d y  je  do form z e w n ę trz n y c h  o dnosim y . Ztąd z pojęć i wy­
o b ra ż e ń  p o g ań sk ich  cz a só w  u k ła d a ły  się o b jaw ien ia  p o g a ń ­
sk iego  zak ro ju ,  z p o jęć  i w y o b ra ż e ń  żydow sk ich ,  fo rm o w a ły  
się w id z e n ia  p a t r y a rc h ó w  i Mojżesza, z po jęć  n a re sz c ie  i 
w y o b ra ż e ń  C h rze śc i jań sk ich ,  z ra s ta ć  s ię  m u s z ą  w id zen ia  n a ­
tchn io n y ch  C h rześc i jan ,  w e d le  form  i k sz ta ł tó w  k a ż d e g o  
w  szc zeg ó ln o śc i  w ie k u  i w y zn an ia .  T ym  sp o s o b e m  t łu m a ­
cz ą  się i po jm ują  w idzen ia  Jo a n n y  d ’ Arc.

Mówi jeszcze w ciągu historyi, przepisując prawie 
Micheleta:

N atchn ien ie  ima się tak iego  m a t e r y a ł u , jaki zn a jd u je  i 
u b ó s tw ia  go w e d le  w y o b ra ż e ń  d an y ch  i zn a lez ionych .  Gdy­
b y śm y  znali w sz y s tk ie  i n a jd ro b n ie jsze  sz c z e g ó ły  życia Jo ­
anny ,  g d y b y śm y  p rz e d  so b ą  m ieć  mogli w sz y s tk ie  w łó k n a  
jej u m y s łu ,  te  ży w e  kolory  tego  w szy s tk ieg o ,  co k ie d y  w i­
d z ia ła ,  s ł y s z a ła ,  pojęła  i w  p o k a rm  d u c h a  s w e g o  obróc i ła ,  
p rz ek o n a l ib y ś m y  s ię ,  że w id zen ia  jej z tych w łó k ie n  i z ty ch  
k o lo ró w  u p rz ę d ły  s i ę ,  c z y l i ,  że d u c h o w e  w ra ż e n ia  w  d u ­
ch o w ą  rz ec zy w is to ść  się p rzek sz ta łc i ły .  C u d o w n o ś ć  p r z e ­
sta je  za tem  b y ć  c u d o w n ą ,  nie jej ksz ta łty  są  c u d o w n e m i,  a le  
c u d o w n ć m  je s t  sam o n a tch n ien ie  tw ó rc z e  , ź ró d ło  tych k s z t a ł ­
tó w .  N atch n ien ie  b o w ie m  z s tę p u je  z n ieb a  i j e s t  n a tu r y  b o -  
skićj,  b e z p o ś re d n im  z w iązk iem  Boga z c z ło w iek iem ; g w ia z d ą  
św ie t ln ą  jasnośc i  n ieb ie sk ić j ,  za tłoną  w  c iem nicach  d u c h a  
cz łow ieczego  i o tćm  św ie t le  i o p o tę d z e  ż y w o tn o śc i  teg o  
św ia t ła  ro z b ły sk u ją  w ie lk ie  m yś li ,  r o z g rz m ie w a ją  w ie lk ie  
s ło w a  z niczego, bo  z d u ch a  po w s ta ją  z d u m io n em u  i m a lu ­
cz k ie m u  św ia tu  n a  p o dz iw .  C u d e m  is to tnym  je s t  s a m o  n a ­
tc h n ie n ie ,  a lu d z ie  mali n a  um y ś le  d z ie ła  te g o  n a tc h n ie n ia  
w zię li  za  cuda .  T w ó r  ju ż  ich z d z iw ia ł ,  jak że  mieli p o iąć  
tw ó rc ę !

Libelt przypisuje jak największą potęgę duchowi lu­
dzkiemu. U niego duch przez intuicią stawia się w  bez­
pośrednim stósunku z Bogiem , a za pom ocą wyobraźni 
i rozumu tworzy i kształty wywołuje. W szakże te kształ­
ty są obłóczą jego myśli, należą do jego  wewnętrznych 
wsobnych ruchów, zewnętrznie przedsobnie nie istnieją.

Przegląd Poznański. — v . 30
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Nic magija ale poezyja 6tanowi dziedzinę wyobraźni. Duch 
może natężyć się do jasnowidzenia, do przeczucia, co się 
w  świocie zewnętrznym dzieje. „Jak  jedna  o soba , mówi 
autor, przeczuwa nieszczęście drugiej, z którą  czy to zwią­
zkiem krwi, czy przyjaźni jest  po łączona, tak człowiek 
p rzeczuć  może nieszczęście kraju swojego; gdy  go p o ­
tężną siłą miłości ogarnął i całego ducha swego dla nie­
go wytężył.1' Z tego wszystkiego widzimy, że każdego 
ducha indywidualnego pojmuje w całej pełności znacze­
nia słowiańskiego. Dotąd dobrze; ale py tam y się, jakiż 
je s t  u niego stosunek Boga do ducha człowieczego? In- 
tuicia łączy człowieka z Bogiem, czyż Bóg sam z siebie 
b ez  przyłożenia się człowieka objawić się temu człowie­
kowi nie m oże?  Chrześcijaństwo uznaje łaskę, łaskę sp ły­
w ającą  na ducha człowieczego, nawet bez przyłożenia 
się jogo woli. Czy na łaskę przystaje au tor?  Chrze­
ścijaństwo wierzy w cuda to jes t  w objawy przedsobno 
(objektywne), istniejące rzeczywiście. Czy przyjmuje cu­
d a?  Nie, Libelt musi i łaskę i cuda odrzucić , bo um ysł 
jego zaplątany w formuły spekulacyi niemieckiej, z wię­
zów subjektywności w ydobyć  się nie może. My cuda 
pojmujemy tak , jak je  pojmuje Ewangelija i gmin. Jest 
niejako inny świat, w  mowie zwyczajnćj nazwany niebo, 
gdzie warunki bytu  są  absolutniejsze, odmienne od wa­
runków  bytu na ziem i, na naszym świecie. Bóg ziemię 
stworzył zrazu bliżej nieba, od upadku człowieka dopiero 
związek się między dwoma światami utrudnił, wszechmo- 
cność Boża może jednak  tak jak  przy  wcieleniu Chrystu­
sa przełam yw ać szereg  następstw ziemskich i z miłości 
dawny pierwszy stan rzeczy  chwilowo przywracać. Nio 
napróżno wiara w cuda znajduje się u wszystkich ludów. 
Cuda Chrystusa stanowią część Ewangelii n ieodłączną od 
nauki moralności. Czytajmy Ewangelią z prostotą, tam 
nie o przenośniach i o mytach, ale o faktach history­
cznych stwierdzonych świadectwem mnóstwa ludzi, p rzy­
znanych przez samego Chrystusa jest  mowa. Nie ma 
sposobu , albo Ewangieliści i Apostołowie są  oszusty, a l ­
bo  cuda rzeczywiście się stały tak jak je  opowiadają.
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Tera* jeźli chodzi o cuda w historyi Joanny, oświadcza­
my w duchu wyobrażeń kościoła katolickiego, że wolno 
w  nie wierzyć albo nie wierzyć katolikom, wszakże ka­
żdy katolik powiedzieć musi, że nic w nich niepodobne­
go nie ma.

W dalszym ciągu P rzedm ow y mało się rzeczy znaj­
dzie, na  k tó rebyśm y się z autorem  nie zgodzili. W yrzu­
cimy mu jednak  niesłuszną uw agę , że tylko lud p ros ty  
zdolny by ł w  c u d  uw ierzyć, kiedy sam na wielu miej­
scach przytacza fakta dowodzące o w pływ ie ,  jaki Joanna 
w yw arła  na osoby z wyższych klass społeczeństwa. Ta­
kie rzeczy  tchną duchem stronnictwa, a od Libelta żą­
dam y i m am y prawo ż ą d a ć ,  żeby  stanął na polu poje­
dnania nie nienawiści, za godło przyjął to, co jeden  z po­
etów o miłości napisał i razem  z nami wszystkich dzieci 
jednego kraju do pełnienia wspólnych zaczął wzywać po­
winności. Wzmiankę o ostatnich stronnicach p rzedm ow y 
odkładam y na późnićj, a teraz przechodzimy do wska­
zania kilku punktów w ciągu opowiadania, w których się 
różnimy z pisarzem.

W  jednem  miejscu wspomina sumienie państwa, ideę 
państw a podnosząc do godności osoby moralnej. Poję­
cie państwa jako  jednostki jest  czystem bałwochwalstwem 
i zaród  tyranii w 6obie nosi. Materyaliści francuzcy i 
ideologowie niemieccy odmiennie rzecz orzekując zga­
dzają się jednak  w tym punkcie. Libelt, k tóry  nie chce 
b y ć  ani materialistą, ani ideologiem, nie powinien ich zda­
nia podzielać. 0  kilka w ierszy dalej znajdujemy now ą 
osobistość, duch dziejów  czynnie działający (str. 95); z a ­
dziwia nas ta nieścisłość wyrażenia, bo nieprzypuszcza- 
my, żeby chciał jed n ą  jeszcze  więcej jednostkę ducho­
w ą stwarzać. Te usterki są  niebezpieczne.

N iechęć, jak ą  w ciągu dzieła pokazuje dla kościoła, 
p rzypom ina to, co powiedział dawniej w swoim dekalo­
gu o stw aryhjm  na opokę katolicyzmie. Micheleta, k tóry  
także z uprzedzeń  przeszłowiecznych wyzwolić się nie 
m oże, nietylko przepisuje, ale poprawia. I tak naprzy- 
k ład Michelet pisze:
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La question su procóe se treuva ainsi posće dans sa 
simplioile dans sa grandeur, le vrai dóbat s’ouvrit d :une 
part  1’Eglise visible et 1’autoritó, de l’autre , l’inspiration at­
testant, l’Eglise invisible  Invisible pour les yeux vulgaires.

Libelt parafrazuje:
Akcya występuje teraz dopiero, gdy dziewica chroni się 

w niebo, w święte przysionki tryumfującego kościoła, a sąd 
z warowni wojującego kościoła na ziemi dosięga ją silnemi 
swojemi grotami. Z jednćj więc strony stawa kościół wi­
dzialny i nieomylna poicaga jego na ziem i, z drugiej stawa 
natchnienie, dające świadectwo o kościele niewidzialnym.

Znać tu wpływ prelekcyi Mickiewicza o kościele offi- 
cialnym; owo mistyczne stanowisko, o jakiem wspomnie­
liśmy na początku, wydatniej się pokazuje. Nie raz w cią- 
gu czytania Dziewicy Orleańskićj zapytywaliśmy się sie­
b ie ,  czy Libelta od Towiańskiej różni co w pojęciach o 
religii chrześciańskiej, do granicy praktyki religijnej, i nio 
umieliśmy sobie odpowiedzieć.

Przeciwstawienie kościołów trymfującego i wojującego 
z powodu procesu  Joanny jest  oczywistą niesprawiedli­
wością. P rzeb ieg ły  kardynał Winchesterski i dwaj bi­
skupi francuzcy zaprzedani Anglii nie wyobrażali i nie 
mogli wyobrażać kościoła wojującego. Sami oni dosko­
nale o tem wiedzieli i w brew  najprostszym zasadom  p ra ­
wa kanonicznego nie chcieli p rzystać  na apellacyę do 
Rzymu. Przecież naw et w sądach świeckich, w yrok  do­
póty  nie ma cechy prawności i odpowiedzialności, do­
póki wszystkich się stopni sądowniczych nie przebiegło.

Już w ciągu processu  księża w Ruan protestowali prze­
ciwko rozkazom zaprzedanych  prałatów. Proboszcz, któ­
rem u zalecono, żeby skrycie wiatyk Joannie do więzie­
nia zaniósł, z całą pom pą kościelną obowiązku tego d o ­
pełnił. Sami sędziowie w sprzeczność popadli, skazali 
Joannę jako he re tyczkę ,  a pozwolili jej dać kommunią. 
Cały proces nie kościelną ale polityczną na sobie barw ę 
nosi: dość jednego  rzutu oka, żeby  się o tern p rzeko ­
nać. Co więcej,  z rozkazu Kalixta III. papieża wyrok 
Ruański został selennie zniesiony i kościół nigdy nie prze­
stał opiekować się pamięcią Joanny i wdaniem się swojem 
wszystkich na jej cześć odprawianych uroczystości uświęcać.
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Tu się odnosi ustęp  o m is tyczności w oboc  kościoła. 
P ow iada  au tor:

W sz e lk a  m is ty c z n o ść  p r z e d s t a w ia  tę  s ła b ą  s t r o n ę ,  że  ją 
m ożna  z e  w z g l ę d u  na s t a n o w io n e  z a s a d y  k o ś c io ła  z a cz ep ić .  
J e s t  to n ie jak iś  z b y tek  ś w ię t o ś c i ,  który p r z ez  to sa m o  staje  
s ię  g r z e c h e m .  Mistycy s w o im  o b ja w ie n io m  w ie r z ą  w ię cć j ,  
niżeli  n a u kom  k o ś c io ła ,  p r z e k ła d a ją c  g ł o s ,  który  s ię  do  n ich  
z n ie b a  o d z y w a ,  nad  g ł o s ,  k tóry  ich  p r z e z  usta  ka p ła n a  
7, z iem i d o c h o d z i .  W ier zą  n a tch n ien io m  w ła sn ó m  i p r z e n o ­
szą  je  nad  p o w a g ę  z w ie r z c h n o ś c i  kośc ie ln ej .  T y m c z a s e m  
k o ś c i ó ł  z a rz u c ić  im m o ż e ,  że  o b ja w ien ia  ich są  ty lko  o s o b i ­
s t e ,  a jako  tak ie  u l e g a ć  p o w in n y  o b ja w ie n io m  c a łe g o  k o ­
ś c i o ł a ,  że  B ó g ,  k ló r em u  s ię  z pok o rą  poddają  i w y p e łn ia ją  
j e g o  ro zk a zy ,  j e s t  ty lko  B o g iem  ich w n ę t r z a ,  ich o s o b is t e g o ,  
e k s a l t o w a n e g o  d u c h a ,  a n ie  B o g iem  p r z e d m io t o w y m ,  ż y w y m ,  
który  j e s t  w  k o ś c ie le .

Zupełn ie  się myli Libelt. K ościół n ie  zb y tku  św ię­
tośc i ,  a le  z b y tk u  d u m y  się  boi. O b jaw ien iom  m isty­
cznym  nie z a p rz e c z a ,  ty lko  ich p róbu je .  W ielu  b a rd z o  
z p o m ię d zy  Świętych , wielu także fa łszyw ego  na tchn ien ia  
ludzi p rzy sz ło  z objawieniami do  kościoła . Kościół ni­
kogo  nie o d e p c h n ą ł ,  za ż ą d a ł  ty lko  za  k ażd ą  r a z ą  czasu  
d o  rozpalr7.enia i w y p ró b o w a n ia  nowości. Kto n ie  zd o ­
ła ł  p rze d s taw ić  rękojm i c ierp liw ośc i ,  kim miotała  n ie spo ­
kojna p ró ż n o ś ć ,  czy je  posłann ic tw o  n ie  b y ło  z n ie b a ,  po ­
s z e d ł  i zw y k le  się  rzuc ił  na  b e z d ro ż a  h e r e z y i ;  a le kto 
p o k o rą  i u lnośc ią  d a ł  św iadec tw o  sw e m u  pow ołan iu ,  za­
w sze  uzy sk a ł  za tw ie rd z en ie ,  bez  k tó reg o  b e z p ie c z e ń s tw a  
dla sumienia w ie rn y c h  nie ma. W y z y w a m y ,  ż e b y  nam  
pokazano  w dziejach kośc io ła  j e d n e g o  św ię tego  o d e p c h n ię ­
tego, j e d n ą  m yśl  w ie lką  a p ra w d z iw ą  opuszczoną .  Ty l­
ko  o p rz y k ła d a c h  w sp ó łc z e sn y c h  d y sk u ssy i  nie p rz y j ­
m u je m y ,  s ą d  o nich tylko późniejszej h is tory  i z zaufa­
n iem  zostawiając . Rzecz oczyw is ta ,  że objawienia p o je ­
d y n c z y c h  m is tyków  m uszą  b y ć  w  zgodz ie  z ob jaw ien iem  
ca łego  k ośc io ła ,  jakżeż inaczej p rz e c h o w a ła b y  sję je d n o ść  
nauki. W idz im y  w dzie jach  ob jaw ien ia ,  w idzim y cało 
szko ły  m is tyczne  po za  gran icam i p raw o  w iernośc i ,  je d n e  
i d rug ie  nie w y t rz y m u ją  p r ó b y  czasu  i t rw a ją  tylko tak 
długo, jak  d ługo  t rw a  ich p o w ó d  doczesny.
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le sz c z e  jedno dać m usim y objaśnienie. P isze L ibelt.
W iele  je s t  rod za jów  p o św ięce n ia  i n igdy  im nie b r a k o ­

w a ło  m ę c z e n n ik ó w .  Już  H oracy  p o w ia d a ,  że  t e n ,  k tó ry  się 
p i e r w s z y  w a ż y ł  na m o rz e  i zb itym  d esk o m  p o w ie rz y ł  życie 
w ś ró d  ro z h u k a n y c h  i n iez m ie rzon ych  fali,  m u s ia ł  być c z ło ­
w ie k ie m  z m ied z ian ą  p ie rs ią  i n iez w y k łe j  mocy u m y s łu .  A co 
w  nim ob u d z iło  ta k ie  p o ś w ię c e n ie ?  —  sa m a  chęć  zysku .  
In n y c h  w ied z ie  do  p o św ię c e ń  s ł a w a ,  innych  c ie k a w o ś ć  z w ie ­
d z e n ia  c u d z y c h  k ra jów , je szcze  inni n aukom  pośw ięci l i  w s z y ­
s tk ie  7g o d z iny  ż y w o ta  i n a d  k s ięgam i i p ió rem  w y sch ły  ich 
ko śc i .  Z łość n a w e t ,  z em s ta  i w szystk ie  nam ię tnośc i  lud z ­
k ie  , m ia ły  i mają  sw o ic h  m ę c z e n n ik ó w .  Dla tego  też  u rok  
św ię to śc i  ty lko  takim p o św ięcen iom  i tak im  m ę c z e ń s tw o m  
b y ł  p r z y z n a w a n y ,  g d z ie  s ię  c z ło w ie k  za Boga i za  religią 
p o ś w ię c a ł .

Były  to  p o św ię c e n ia  się n ie  za s p r a w y  z iem sk ie  i nie 
z a  k ró le s tw o  tego św ia ta .  Dla lego też w szy s tk ie  m ę c z e ń ­
s t w a  k o śc io ła  ch rze śc ia ń sk ieg o  noszą na sob ie  c h a r a k t e r  b ie r ­
n o ś c i ,  c ie rp ie n ia ,  p assy i ;  nie ma w  nich czynu  dz ie jow ego ,  
j e s t  i o w szem  un ik an ie  w alk i i d o ś w ia d c z e ń  w ś ró d  b u rz l i ­
w y c h  s tó s u n k ó w  św ie ck ich  —  b o  te  s tósunk i  nie m iały  z n a ­
czen ia  w k o n tem p lacy i  d u c h o w e g o  ż y w o ta ,  p o d a w a n o  się  
im  z k on iecz no śc i  t a k ,  jak  się d u c h  p o tr z e b o m  ciała p o d d a ­
w a ł ,  a le  i ciało  i ca ła  ta  św iecczyzn a  w  nie się m ia ła  o b ró  
cić  i d la  tego  n ie  w a r ta  b y ła  p o św ięc eń .  W sz y s tk ie  apolo- 
gie p ie r w ia s tk o w y c h  c h rz e ś c ia n  tch n ą  tym duch em .

N iezaw odnie zw yciężen ie  sieb ie sam ego i oderw anie 
się  od tego, co  pociąga na św iecie  p ośw ięcen ie  się  za 
królestw o n ieb iesk ie , jest W ysokiem bohaterstw em  i słu­
szn ie  k oronę św iętośc i w yjedn yw a; ale jeśli potrzeba dla  
przykładu ułom nym  ludziom , dla dodania odw agi na dro­
d ze m oralnych zap asów , św iętość  ask ietyczną na św ie ­
czniku staw ić , potrzeba także i k ośció ł zaw sze to zrozu­
m iał, w yn osić  zasługi ty ch , którzy w śród  spraw  świata  
m iłość i p ośw ięcen ie w yobrażali. P ow ied zieliśm y już w y ­
żej, żc ci ostatni szczególn iejszym  blaskiem  w śród zastę­
pu b łogosław ionych  jaśnieją.

Żyli i w  ep o ce  Joanny w ie lcy  św ięci. O dczytajm y  
ich dzieje. Ś. W incenty F errer, ś. Bernardyn Seneński, 
ś. Jan Kapistran, szczególniój ten ostatni, który ty le  za­
słu g  dla Chrześciaństwa i dla Europy (budząc u m ysły  
przeciw  Turkom) p o ło ży ł, b y li ludzie czyn u , zaprzątający
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się  stósunkami publicznem i, żyjący  chwilam i na dworach, 
n iek ied y  w obozach. P ośw ięcen ie  ich nie z jednej stro­
ny b y ło  podobne do pośw ięcen ia  Joanny, brakło im ty l­
ko m ęczeń stw a , żeb y  porów nanie ustanow ić się  godziło.

C hcem y sk oń czyć z k rytyką, dla tego nadm ienim y  
w  tćm  m iejscu o stylu autora. Libelt n igdy nie m iał 
ła tw ego  popraw nego sposobu  pisania, n igdy w y so ­
k iego uczucia piękności ję z y k a , przejęcia  się  wzoram i 
nie pokazał; a le  że m yśl jeg o  daleko s ię g a , że często  
rzeczyw iste  unosi go  natchnienie, zd arzyło  mu się  nieraz 
rzecz  jaką jed yn ie  i p rzejrzyście napisać. W  d ziew icy  
O rleańskiej sty l jest tw ardszy, chropow atszy i mniej po­
p raw ny jak w  daw niejszych  utworach. W  w yrażeniach  
i w  opisach smak nie zaw sze delikatny znaleźliśm y. Po­
sp iech  często  uderza.

P ięknych  ustępów , u stępów  żadnym  sporom  nie pod­
padających , w ie leb y śm y  p rzy toczyć  m ogli. Musimy się  
do małój liczb y  w yjątków  ograniczyć.

W  jednem  m iejscu słu szn ie m ówi Libelt:
Czasy klęsk powszechnych , bywają czasami wielkiego 

u p a d k u  umysłów i upodlenia narodowego. Jak w  chorem 
ciele słabie je  dusza ,  tak duch  narodu  slabieje i upada, gdy 
kraj moralnemi i materyalnemi klęskami dotknięty. Tylko 
wielkie dusze hartu ją  się w  nieszczęściu —  innych ogarnia 
zw ątp ien ie ,  podłość nie wydaje  im się tak czarna ,  jak nie­
szczęście co nad niemi zawisło i okupują się z niego, gdy 
się podłością okupić mogą. Nędza ludu jest jego moralnćm 
poniżeniem.

W  innem czytam y:
Nic tak nie upadla na ro d u ,  jak d ługa niewola. Nie ma 

pola do rozwinięcia cnót na rodow ych ,  a jes t  codzienna spo­
sobność  do popełnienia podłości jakiej. Obyw atel posta­
wiony wciąż między obcym panem , a własnym poddanym  
n a ro d e m ,  ma zbyt t ru d n e  i śliskie obowiązki. Łatw o mu 
zostać albo wiarołomnym krzywoprzysiężcą, albo zdrajcą 
kraju. O błuda g łów ną jego rolą. Poświęcenie albo hańbą, 
albo męczeństwem. Cnota względna przestaje być cnotą, czło­
w iek  nie mogąc albo nieśmiejąc znaleść szczęścia i zaspo­
kojenia w  d u c h u —  pozbyw a się tój szłachetnój cechy czło­
w ieczeństw a —  rd zew ie je ,  gnuśn ie je ,  m arnieje —  i mate- 
ryalizm bierze górę. Biada narodow i w  niewoli.



Mocno nas uderzy ł  cały ustęp o książce „Naśladowa­
nie C hrystusa .'11 Przetłóm aczył Libelt dosłownie prawie 
w tera miejscu Micheleta, ale myśl, k tórą  ogłasza jako 
sw oją , miło nam jem u  przypisać. Pisze on:

Dwa wielkie dzieła natchnienia objawiły się rów nocze­
śnie w e  Francyi w chwilach jój zupełnego zwątpienia i r a ­
tu n k u :  dzieło pisane Tom asza a K em pis,  i dzieło czynu 
dziewicy % D om -R em y. Oba nadzw yczajne i wielkie, cu­
dow ne w  skutkach swoich —  oba z tego samego źródła po ­
tęgę sw ą czerpiące —  z n ieprzebranego  źródła miłości —  
oba poczęte w  niewinności d u ch a ,  w  nieznanem ustroniu, 
w nieznanych osobach —  oba mające na celu szczęście ludu  
i k ra ju ..............

. . . .  Mylą się , którzy „Naśladowanie Chrystusa" o mi­
stycyzm posądzają ,  jaki się. rzeczywiście w XIII. i XIV. w ie­
ku  pokazywał. Najmniejszego tam naw et nie ma śladu tni- 
styczności.  Nie ma żadnych w idzeń ,  ani objawień nadprzy­
rodzonych; n ie-m a tej bezpośredniości Boga do człowieka, 
jaka  się w  ludzkich s tósunkach ,  a zatóm w  zniżeniu Bóstwa 
do człowieczeństwa objaw ia; jes t  raczej bezpośredniość  s a ­
mej miłości, sama kontemplacya ducha w  duchu przez mi­
łość. Był jeszcze inny rodzaj mistycyzmu, pochodzący z zu- 
pełnćj negacyi siebie, z rozpłynienia się duszy w Bogu. W  ta- 
kićj jedności duszy z Bogiem nie ma już miłości. Jest to 
pew ien rodzaj panteizmu jedności bezwzględnej ducha, kló- 
rćj szukano i do którój dochodzono po szczeblach miłości. 
Ale w tćm utonieniu utonęła i miłość, która z natury sw o­
jej jest dwojcą nie jednostką. Miłować może się tylko d w o j­
ga. Autor „N aśladow ania"  pojął miłość w  jej p raw dziw ćm  
znaczeniu. W miłości duszy do Boga nigdy dusza  nie p rz e ­
sta je  być so b ą ,  czuje się jednostką osobną ,  czuje się czło­
wiekiem pod brzemieniem stósunków, wiążących go ze św ia ­
tem , a z których uwolnić się usiłuje p rzez  miłość Boga. Jój 
uszczęśliwienie w  Bogu na tem właśnie po lega ,  że w nim 
miłuje stw órcę i dobroczyńcę sw ego, że czując się w  Bogu, 
czuje oraz siebie.

Książka ta w śród  upadku  kościoła powszechnego i na­
rodow ego  musiała w yw rzeć  na ludzi w p ływ  nieskończenie 
błogi i ożywić w  nich ducha do now ego życia; musiała ich 
zagrzać  no w ą ,  potężną w iarą ,  i usposobić do czynu ,  mają* 
cego się siłą tój w iary  dokazać.

My także Naśladowanie  za najwznioślejszą, za naj­
większą książkę Chrześcijańską po Ewangelii uważamy. 
Choć pisana dla zakonników i zakonnej surowości reguły
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p o d a ją c a ,  książka  ta omija z d a ła  m is tycyzm  i je s t  na j­
p rak ty c zn ie jsz y m  poradnik iem . Kto sp ra c o w a n y  albo sm u ­
tny, k to  p o trze b u je  u k rz e p ie n ia ,  r ady ,  św ia tła  do  ro z p ro ­
szen ia  m g ły  w łasnych  s ła b o śc i ,  w każ d y m  dniu  i w  ka­
żdej godzinie życia swojego, m a tam w y p is a n ą  s łow am i 
praw dziw ie  p rz e z  D ucha  S. natchnionem i n a u k ę ,  k tó ra  
go w zm ocni i odrodzi.  W  ja k iem k o lw iek  usposobien iu ,  
w  jak ie jko lw iek  chwili o tw ie ra  się Naśladowanie, zaw sze  
się zna jdz ie  kilka w yrazów , z  k tó ry c h  p o ży tek  się k r z e ­
wi. Inne  ch o ć b y  na j lepsze  dz ie ła  pow szednie ją .  Naśla­
dowanie z każ d y m  ro k iem ,  z dniem każdym  w ięcej  p o ­
c iąga  i czuje się, j a k  te  s łow a  urocze j  p ro s to ty  sta ją  się  
co raz  z rozum ia lsze ,  j a k  r o s n ą  w n ie skończone  zam iary . 
Takiej zna jom ości g łębok ie j  s e rc a  ludzk iego  żadne  dzie ło  
św ieckie  nie p rzedstaw ia .

P r z e d  kilkoma la ty  w je d n ó m  z p ism  cz aso w y c h  n a ­
szych  sp o n ie w ie ran o  Naśladowanie', szczęśliwi je s te śm y ,  
ze p isarz  tej pow agi co L ibe lt  w zią ł na  s ieb ie  s ta ran ie  
około  p rz y w ró c e n ia  czci i u szan o w an ia  n a jcz y s tsz em u  
Chrześc ijańsk iem u utworowi.

Dzieło L ibe lta  m a  ce l ,  cel w sobie  w ysok i i d o b ry ,  
b u d z ić  entuziazm w kobie tach. C z y ta m y  w  p rz e d m o w ie :

Niesłychana i niezmierna jest głębia uczucia i niepojęte 
jej potęgi I w iara  nic innego nie jest jeno uczucie, i s łu ­
sznie powiedziano jest:  miej w ia rę ,  a góry te przeniesiesz 
z miejsca na miejsce. I miłość w łonie matki jest tylko u -  
czuciem i robi z niej lw icę ,  s taw ającą  w  obronie dziecka 
swego. To i miłość ojczyzny jest takióm uczuciem , k tórćm 
olbrzymieją siły człowieka i nic dla nich nie ma niepodo­
bnego . Niewieście więcój niżeli mężczyźnie dostało się w po ­
dział uczucie. Ono jes t ]ćj o zd obą ,  ale oraz jej potęgą.

Z ca łego  s e rc a  z g a d za m y  się z p isa rz em  na  o zna­
czenie s tanow iska kobie tom . W  rę k u  k o b ie t  w ięcej j e ­
szcze  ja k  w  rę k u  m ę ż c z y z n  s ą  p rz y sz łe  pokolen ia ;  p r z e ­
ciw kob ie to m  u nas nie j e d e n  już  zam ach  da leko  w id zą ca  
n ienaw iść  w yk ierow ała .  W szakże  n ie d o sy ć  miłości Oj- 
czyzny ,  ż e b y  k o b ie tę  w y n ie ś ć  do  całej w y so k o śc i  pow o­
łan ia ,  t r ze b a  je s z c z e  religii —  nie religii gubiącć j  się 
w p rzes trzen i uczuciow ej,  indyw idua lne j ,  p o le m iz u jąc ć j ;

Przegląd Poznański. —  y .  31
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ale rzeczyw is te j  w dogm acie  i w formie ściśle o k re ś lo ­
nej, ł ą c z ą c e j  a nie rozryw a jące j ,  zag rzew a jąc e j  do miło­
ści, nie d u m ę  łech ta jącej ,  p rzy c h o d z ą c e j  w yraźnem  w sk a­
zan iem  obow iązków  w pomoc, n ie ro zp ro sze n ie  w e w n ę ­
trzne j siły  w  fantazie upraw nia jące j .  Na ogólnej wie­
r z e  w Boga na ro m a n so w e m  przyw iązan iu  do  Chrześci-  
ań s tw a nie dosyć .  S ła b e  to p o d p o r y  dla m oralności i 
d la  cnó t :  Miłość o jczyzny  bez  religii b ęd z ie  tylko z a p a ­
łe m  albo  o d z ia ła n ie m , n iecierp liw ością  a lbo  b ie rn y m  o p o ­
rem , nie zaś  w y t rw a łą  i p e łn ą  m łodości siłą-

Je s t  pole, na  k tó re m  się z Libeltem zupe łn ie  s p o ty ­
kam y, na  k tó rem  co ra z  częście j sp o ty k a ć  się pow inn iśm y 
i b ę d z ie m y  się n iezaw odnie  spotykali.  P o le  to obejm uje  
w  swoich g ran icach  m ora lność  i w szy s tk o  to, co  do po ­
dniesienia  i uzacn ien ia  ludzi p row adzi .  Różnimy się  i 
m o ż em y  rożnie w  w yobrażen iach  religijnych, p rz y p u s z c z a ­
m y, że się zna jdz ie  ja k a ś  różn ica  w naszy c h  pojęciach 
tow arzysk ich ;  ale raz em  z nim i je d n a k o w o  z nim czuje­
my, że p ie rw sza  u nas  p ra c a  j e s t  p ra c a  oko ło  po d n ie ­
sienia c h a rak te ró w ,  o d e rw a n ie  od  m ateria lizm u, obudzen ie  
czci dla w szys tk iego  co w ia rą ,  p ięknośc ią  i miłością. 
Znikczem nien ic  u m y s łó w  i ch a ra k te ró w  to w spó lna  nasza  
o b a w a ,  o c h y d n y  m ateria lizm  to w sp ó ln y  dla nas  wróg. 
P rz ec iw k o  m ateria lizm ow i ja k o  ludzie d o b re j  woli r ę c e  
sob ie  p o d a ć  pow inniśm y. S p ó r  o zadan ia  o d e rw a n e  ma 
n ie zm iern ą  w ag ę  zapew ne ,  w szakże  j e s t  d la nas  p o d r z ę ­
d n ą  w  tej chwili rzeczą .  Nie sp ie ra ć  się, a le  b u d z ić  en­
tuzjazm do  cno ty  i sm ak  do p o św ię ce ń  ludziom go r l iw ym  
dzisiaj p rzysta ło .

Z p raw dziw em  za d o w o len iem  na zakończen ie  naszego  
ro zb io ru  p rz y ta c z a m y  n a s tę p u ją c y  w y ją te k  z P r z e d m o w y : 

Od daw na był pojmowany i dostatecznie oceniony ten 
stan ducha ,  k tóry wytęża jego potęgi przez  to, że się czło­
wiek w nim samym koncetruje i sił żywotnych na zewnątrz 
nie rozprasza. Ascetyzm w śród  starożytnych p o g a n , w s trze ­
mięźliwość Nazarejczyków i olrzebienie się dla k ró lestw a 
niebieskiego, polecone przez  ewangelią ,  naw et celibat d u ­
chownych z tój samój wypływają zasady, którój późniejsze 
nadużycia wywrócić nie potrafią. Wielkie dzieła wielkiem
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poświęceniem dokonane tylko być mogą. Maleryalne wieki 
s tarożytności ,  nie wyróżniające ducha od ciała ,  mieniły, iż 
ku t emu potrzeba skupienia sił ciała,  pełności  nieroztrwo.  
nionych soków,  w których pulsuje i elektrycznością nabrzmie­
wa żywot,  i w- tym celu ascetycznie ćwiczyli i hartowali  mło­
dzież, aby z niej powstało pokolenie silne, sprężyste,  do wszy ­
stkich poświęceń gotowe —  we  wielkiój myśli narodowej  
w y c h o w a n e . — Wychodzil i  z niej Kurcyuszowie,  Scewolowie,  
F a b iu s z e —  falanga nieprzełamana obrońców k r a j u —  ojczy­
zny święta straż przybrana.  Chrześciańskie czasy pojęły d u ­
cha w osobni od ciała. Żywot wiekuisty jest  żywotem du­
cha ,  nie ciała,  ztąd umartwienie ciała dla ducha.  Atoli 
chrześciaństwo w  dalszym swoim postępie pojęło, że dzieła 
duc ha  spełniają się już w tćm życiu,  w ś ród  ludzkości ,  że 
i tu duch objawia się w całej wielkości i potędze swojej,  
i że ludzie , przez których się objawia i moc swoję spełnia, 
są p rzedewszys tk iem ludźmi ducha.  Aby być godnym ta ­
kiego posłannic twa,  lego bezpośredniego  synostwa Bożego, 
t rzeba zrobić poświęcenie z rozkoszy ciała,  zrzec  się ojco­
s tw a  człowieczego d la  synostwa Bożego; w  czystości życia, 
Bogu lub wielkiei jakiej myśli poświęconego,  znaleść siłę i 
potęgę do walki z ciałem, ze światem. Pojęcia t akie ,  k tó - 
r emi  przesiąkały pierwsze mianowicie wieki chrześciańskie,  
vvydaly owe zastępy świętych i błogosławionych,  owych  nie­
zmordowanych  p racowników we  winnicy Chryslusowćj,  pal ­
mą męczeństwa ozdobionych.  Wszakże te same pojęcia o ży­
wotności  ducha przeniesione do świeckich s lósunków życia 
zdolne także wywołać  wielkie i wzniosłe postacie dziejowe 
obrońców nar od u ,  zbawców ludzkości ,  olbrzymich myślicieli 
w umiejętności , ludzi poświęceń,  bo poświęcających się dla 
wielkich myśli,  dla wielkiego celu. —  W tój także żywotno­
ści ducha p rzeds tawia  nam się z onych wieków upadku  dzie­
wica Orleańska.

W  czasach n iedołęs twa duchowego,  co dziś tak pow sze­
chnie d a w a  poznaki niemocy;  w czasach skeptycyzmu i za- 
chwianćj  wiary w  potęgi du cha ,  w  czasach coraz bardzićj 
szerzącego  się przekonania  o panowaniu brutalnćj ,  matery-  
olnćj siły, zdało się być rzeczą stósowną przedstawić histo* 
ryę  Dziewicy Orlańskićj, jako szczytny meteor  wielkości dzie­
jowej,  tak jak ją przedstawil i  ziomkom swoim Michelet i Gor- 
res — jednym ku  zasileniu, ku zawstydzeniu drugim.

Do tych  s ł ów  p r zy m i e r zm y ,  co Libel t  w Literaturze  
i krytyce  powiedz ia ł  i co już nas,  k tó rzy  dzisiaj tak wiele 
na  o b y c z a j o w e m  podniesi eniu  się n a r o d u  zakładamy,  
w czasie swoim b a r d z o  uderzy ło .
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Cokolwiekbądź, to p e w n a ,  że życie człowieka fizyczne, 

dom ow e i spółeczne w  najściślejszym zostaje stosunku z ży­
ciem jego duch o w ć m , i że wielkie p raw d y  objawiają się 
św ia tu  przez ludz i ,  k tórzy  się nietylko n au k ą ,  ale i życiem 
do pojęcia tych p raw d  przysposobili. Ludzie wielkich po­
św ięceń i wielkich charak te rów  byli to zaw sze  asceci w oby- 
czajowóm swóm życiu.

Podobnie trzeba być asce tą ,  przynajmniój za lat nauki, 
aby wyjść na wielkiego myśliciela i reformatora świata. Bo 
na sumienie obciążone zbrodnią, na ducha skalanego ciałem 
i rozwiozlością natchnienie nie zstępuje.

Tak je s t  n ie za w o d n ie ,  i bo d a j  w szy scy  o tern pam ię­
tali: b e z  natchnien ia  n ie  ma n ie ty lko  wielkich ale i ucz­
c iw ych  sp ra w  na św ie c ie ,  a na tchn ien ie  na  d u ch a  sk a la ­
nego  c ia łem  nie zs tępuje .
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Wiadomości bieżące.

Wielką mamy t rudność  ze zdawaniem sp raw y z książek 
w kraju naszym ogłaszanych.  Chcielibyśmy szczerze nicze­
go nie pomijać, o lepszych dziełach mówić obszerniej ,  o po­
mniejszych tyle, ile pot rzeba do dania wyobrażenia,  tymcza­
sem autorowie i wydawcy  nic nie nadsełają,  a stósunki księ­
gar skie tak są źle u rządzone,  że często minie rok i więcój, 
zanim książka wydrukowana  w Wilnie lub Warszawie r ąk  
naszych dojdzie.  Dla dzieł ulotniejszych rok jest całem ży­
ciem,  większa ich część więdnieje i zapach traci w kilka 
miesięcy. Gdyby w yd aw cy  lepiej swoją własną korzyść ro­
zumiel i ,  s taral iby się' uła twić nam krytykę l i teracką,  która 
w  każdym razie zajęcie i chęć do czytania obudzą.

W kaplicy Turewskićj  w W. X. Poznańskiem umieszczo­
ny został w tych czasach w ól tarzu obraz malowany w Rzy­
mie przez artystę młodego polskiego nazwiskiem Nowotny. 
Ziomek nasz jest uczniem Overbecka i przejął  wszystkio za­
lety i wady  tój szkoły. Wys tawił  na obrazie Matkę Boską 
z otwartemi  rękoma,  tak jak na medal iku Niepokalanego Po­
częcia ; jej kształ t  odznacza się na  tle złocistego słońca.  Po­
s tać jest dobrze  odrysowana,  ale nieco sz tywna;  draperi ja 
jak u wszystkich Madon Overbecka z ramion ślicznie i w p r o ­
sty sposób s p a da ;  niżej zbytecznie ją pofałdował  artysta.  
W wyrazie twarzy upatrujemy wiele czystości ,  wiele świę­
tości, ale młodość rysów raczćj anioła jak Matkę Bożą przy­
pomina.  Włosy i r ęce są dziwnie delikatnej roboty;  cały 
krój szaty napis okolą. Między wady  policzymy ciężkość 
ob łoków u stóp N. Panny. Koloryt w ogóle nie dobry,  za
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siny; P. M owolny nie uchronił  się tu wpływ u mi s t r za , który 
słusznie za doskonałego rysownika ale za złego kolorystę 
uchodzi.  Bądź co bądź cały obraz  jest  niepospolity,  jaśnie­
je czystem, religijnem, natchnieniem i wróży krajowi naszemu 
dobrego  malarza.

Przed kilkoma miesiącami umarł  we Francyi P. Valery, 
bibl iotekarz zamku królewskiego w Wersalu,  autor  dobrych 
przewodników podróży po Włoszech i troskliwy szperacz cie­
kawości  l i terackich po bibliotekach francuzkich i zagrani­
cznych.  Krótko p rzed śmiercią wydał  ciekawy zbiór listów 
od i do uczonych Benedyktynów M abillon, M ontfaucon  i Fi­
lipina Q uesnel pod tylulem: Correspondance inedite de Ma­
billon et  de Montfaucon avec 1’ Italie,  contenant  un grand 
nombre de faits su r  1’ histoire religieuse et lit leraire du XVIł. 
siecle,  suivie des lellres inódites du Pere Quesnel ,  Paris 
chez Jules Labi t te 184G. 3 vol.

Epoka nasza często niesprawiedl iwa dla przeszłości  za­
pomina przysług,  jakie nielylko w śrpdnich wiekach,  ale 
i od czasu tak nazwanego odrodzenia klasztory oświacie o d ­
dały.  Nauka dzisiejsza o początkowej historyi i o p raw o­
dawstwie  na rodów europejskich opiera się w wielkiej czę­
ści na dziełach,  których mozolne badania mnichów, a szcze- 
gólniój Benedyktynów przysporzyły.  Im winni jesteśmy naj­
l epsze wydania Ojców kościoła i nie j ednego starożytnego 
autora.  Voltaire powiada:  „Najgłębsze poszukiwania w  wie­
ku XVII. zrobione zostały przez Benedyktynów.*1 Nazwiska 
Jana Achery,  Tomasza Blampin, Quirini znane są w  świecie 
uczonym; nie tyle jednak co nazwiska Mabillona i Montfau- 
cona. Ci obaj należeli do sławnej  kongregacyi Benedyktyń- 
skiój Saint -Maur ,  założonej we  Francyi r. -1618. i ogłosili Dy- 
p lo m a ty kę  ,  W y k ła d  S ta ro ży tn o śc i i M onum enta  M onarchii 
F ra n cu sk ie j. W Mabillonie znajduje się wiele ważnych szcze­
gó łów o wp rowadzen iu  Benedyktynów do Polski. Dzieła te 
są pomnikami wszechst ronnej  a cierpliwój erudycyi.  Do dziś 
dnia ,  D yplom atyka  szczególniej , stoi na szczycie nauki.  Bliż­
szych szczegółów o życiu Mabillona i Montfaucona szukać należy 
w Ilistoryi iiterackiój kongregacyi Saint-Maur  przez Benedykty­
na T as s iń , dziele doskonałóm w swoim rodzaju.  Ale dosyć 
listów, które p. Valery ogłasza, żeby powziąść wyobrażenie,  ile 
dwaj  zakonnicy przy nauce i pobożności mieli słodyczy w  poży­
ciu, myśli swobodnej  i niewinnój,  współczucia dla sp raw  świa ta  
i zapału do pracy,  zapału,  który ich do końca czerstwój starości  
nieopuścił .  Wielką zapewne  można mieć korzyść naukową z te- 
” 0  zbioru spostrzeżeń i wiadomości o ludziach i o pracach 
l i terackich z piętnastu ostatnich lat XVII. w iek u ,  kiedy Ma-
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bil ion i Mont faucon swoje  podróże  do Włoch  od by w a l i ,  ale 
niema! rzeczywis tszy  pożytek  psychologiczna  s t rona  kor r es -  
pond enc y i  przynosi .  Nam,  k i edyś my  ks i ążkę  zamknę l i ,  p r zy ­
sz ło  na  m y ś l ,  że c z łow ie ko wi  świeck i emu  nie p o d o b n a  jes t  
ani  l ak  p r acow ic i e  n a u k o w e g o  życia d ługo  p ro w ad z i ć ,  ani 
takiej  pogody  w e w n ę t r z n ó j  z achować .  Jeśli  go k łopo ty  nie 
d r ę c z ą  i n ie  od ry w a ją ,  to mu d u m a  r eg u ł ą  niepowści ągnio-  
na i ś l ub em  n ieograni czona  odb i e r a  pokój ,  j akim tylko w y­
r ze czen i e  się s i ebie  s amego  darzy.  Wie lu  uczonych  s z p e r a ­
czy,  nie p r z y w d z i e w a j ą c  hab i t u  pozost aje  bez bożnym i ;  Du- 
cange au t o r  n i eos zac owa neg o  Glossar i um me d ia e  et  inf imae la- 
t ini ta t i s ,  z ak onne  życie ś r ó d  św ia t a  p row adz i ł ;  ale taki e o d ­
osobni en ie  często do  mizant ropi i  p r ow ad z i ,  gdy  t ymczasem 
samo tność  k la sz torna  ws pó lnośc i ą  rel igi jną u sz l ache tn iona ,  
mi łość  w  całój si le p rzechowu je .  P o w ta r z a m y ,  że listy d w ó c h  
B e n e dy k t yn ów  w a r to  czytać ,  choćby  dla tego,  żeby się p r z e ­
konać ,  co c z e r s t w o ś c i , siły mora inój ,  s e r d e c z n o ś c i ,  pros to ty  
i r z eczywi s tó j  s w o b o d y  w  du sza ch  p r a w d z iw y c h  zakonn i ­
k ó w  s i ę  mieści .

P. Valery ,  k tó r ego  nik t  n igdy  między p i sa r zy  katol icki ch 
n ie  l iczył ,  mówi  j ed n ak  w  p rz ed m o w i e :

„ O d  czasu  jak d la  moich po sz u k i w ań  mie szkam niejako 
w  k la sz to rze  i od w ie d z am  sam o tne  opac two  Monte Cassino 
i nasz  s t a w n y  k la sz tó r  St.  Ge rma in  d u  Prós,  zby łem się w ie ­
lu p r z e s ą d ó w .  Klasztory w  ogóle  w y d a ły  mi się r z ec z ą  go ­
d n ą  u sz an ow an ia ,  k i edym j e  u j r za ł  ożywione p r a cą  n a u k o w ą  
si lną i w y t r w a ł ą .  Klasz tory  takie,  j ak i e  na m  listy, k tó r e  o- 
g ł aszamy ,  po ka zu j ą ,  by ły  p r a w d z i w e m i  ogniskami  l i te rack ie -  
m i ,  ogn i skami ,  j ak i ch  dziś b r aku j e .  Ztąd  pochodzi  ta b a r ­
b a r zy ńs ka  obo j ę tność  w  naszych  czasach  dla  n a jpow ażn i e j ­
s zych  dzi e ł  h i s torycznych,  k ry tycznych  i e rud yc y jn yc h  i t r u ­
dn ość  do  ich og ła szan i a ;  nie ma dla taki ch  dzieł  p ub l i c zn ośc i / 1

Wspomnie l i śmy  D u ca ng ea ;  listy w  zb io r ze  P. Valery  bli- 
żój na s  z apozna j ą  z t ym wie lkim u c z o n y m ,  k tó r y  do 78 lat  
w ie k u  sw e go  ca łą  m łodość  umys łu  i całą p r aco w i t o ś ć  zachowa ł .

Wszys tk ich  l i s tów w  pub l i kacy i ,  o którój  mówimy,  j e s t  
p r ze sz ło  cz t e ry s t a  w  t r z e ch  j ę zy ka ch :  f r ancuzkim,  w łos k i m  
i ł ac ińskim.  W y d a w c a  d od a ł  do nich p r z vp i s k i ,  k ró t k ą  w i a ­
do m o ść  o p i s a r z ac h ,  o k tó r yc h  się w  n ich  w z m ia n k ę  na po ­
tyka  i Spis  a l f abe tyczny p r zed mi o t ów .

Ze w  XVII.  w ie k u  s t osunki  Polski  z Wł o ch a mi  i F r a n -  
cyą  były l iczne,  c i ek aw ie śm y  szuka l i ,  czy  czego  za jmującego  
dla bis toryi  naszój  nie nap o tkamy .  Nic nie znaleźl i śmy w a ­
żnego.  Michał Ge rma in  p is ze  między  innemi  do P o r c h e r o n a  
r. 168j .  w  S i e rp n iu  z Rzymu:  „Myślę ,  że m i a s t o  Neu ch aus e l  
zostanie wz ię t e ,  choć  tu  ba rd z o  ganią op ie sza ło ść  N iemców.
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S ł y c h a ć ,  że  W e n e c y a n i e  d o k a z u j ą ,  z I ć m  w s z y s t k i e m  n i e  m o ­
ż na  j e s z c z e  l iczyć n a  t u z i n y  m i a s t  p r z e z  n i ch  z d o b y t y c h .  
P o l a k o m  c ię ż k o  s ię  b ę d z i e  o b r o n i ć . 11 W  l i ście  J a n a  D u r a n d  
d o  K a r ó l a  B u l t e a u  z 15.  S t y c z n i a  16 86 .  z  R z y m u  c z y t a m y :  
„ K a w a l e r  L u b o m i r s k i  w n i ó s ł  d o  p a p i e ż a  p r o ś b ę  o u w o l n i e ­
n i e  s i e b i e  o d  ś l u b ó w ,  c h c e  s i ę  żeni ć.  J e g o  Ś w i ą t o b l i w o ś ć  
o d m ó w i ł  m u ,  m i m o  to p o s t a w i ł  na  s w o j e m .  Miał  o n  j e d n o  
z  n a s z y c h  o p a c t w ,  r o d z a j  K o m m a n d o r y i ,  z a l e żą cć j  j e d n a k  o d  
o b o r u  z a k o n n i k ó w .  L u b o m i r s k i  z p r z y z w o l e n i e m  k r ó l a  u s t ą ­
p i ł  o p a c t w a  s w e m u  s y n o w c o w i  w  p r z e k o n a n i u ,  że  o b ó r  z a ­
k o n n i k ó w  z g o d z i  s i ę  z ż y c z e n i e m  k r ó l e w s k i e m .  I n a c z e j  s i ę  
s t a ł o ,  k t o  i n n y  o b r a n y  z o s t a ł . 11 Michał  G e r m a i n  p i s z e  j e s z c z e  
w  S t y c z n i u  1686 .  „ M ó w i ą  że  T u r c y  c h c ą  o d d a ć  J e r o z o l i m ę ,  
b y l e b y  z n i mi  p o k ó j  u c z y n i ć .  A l e  C e s a r z  c h c e  C u d y ,  a P o ­
l ac y  K a m i e ń c a . 11 W  l i ście  KI. E s t i e n n o t  d o  X.  B u l t e a u  z li- 
p c a  1 6 8 6 .  z n a j d u j e  s i ę :  „ P r z e s z ł e j  n ie dz i e l i  b i s k u p  P r z e m y ś l -  
s k i  m i a u o w a n y  b i s k u p e m  W a r m i ń s k i m ,  z o s t a ł  p r z y p u s z c z o ­
n y  p r z e z  p a p i e ż a  d o  a u d i e n c y i  p oż e g n a l n ó j .  Ni c  nie  o t r z y ­
m a ł  z t eg o ,  co s o b i e  ż y c z y ł ,  a n i  k a p e l u s z a  k a r d y n a l s k i e g o  
d l a  b i s k u p a  z B e a u v a i s ,  a n i  u z n a n i a  m a ł ż e ń s t w a  L u b o m i r ­
s k i e g o ,  ani  p r a w a  m i a n o w a n i a  p r z e z  k r ó l a  n a  o p a c t w a  B e ­
n e d y k t y ń s k i e  i C y s t e r s ó w ,  ani  p i e n i ę d z y  na  w o j n ę  z T u r k a m i .  
O b i e c a n o  m u  c o ś  p i e n i ę d z y  i n i e z u p e ł n i e  o d m ó w i o n o  p r a w a  
n o m i n a c y i ,  a l e  n i c  s i ę  n i e  u ł o ż y ł o  i m a ł o  c z e g o  s p o d z i e w a ć  
s i ę  m o że .

L is ty  X.  Q u e s n e l , s ł a w n e g o  z w y o b r a ż e ń  p o t ę p i o n y c h  
p r z e z  S t o l ic ę  A p o s t o l s k ą ,  s t a n o w i ą  dz ia ł  o s o b n y  i s ą  w i ę c e j  
l i t e r a c k i e  j a k  p o l e m i c z n e :  J e s t  i ch  d w a d z i e ś c i a .

P o  t r z y d z i e s t u  p r z e s z ł o  l a t a c h  i n a j r o z m a i t s z y c h  k r y t y ­
k a c h  d o c z e k a ł o  s i ę  d z i e ł o  Y oi g ta  d r u g i e g o  w y d a n i a  p o d  t y ­
t u ł e m :  H d d e b r a n d ,  a i s  P a p s t  G r e g o r i u s  VII. u n d  s e i n  Z e i t -  
o l t e r  a u s  d e n  Q u e l l e n  d a r g e s t e l l t  v o n  J o h a n n e s  V o i g t ,  z w e i l e  
v i e l f a c h  v e r a e n d e r t e  A u f l a g e .  Mit  e i n e m  P o r t r a i t  P a p s t  G r e ­
g o r i u s  VII. W e i m a r .  L a n d e s i n d u s t r i e - C o m p t o i r  18 46 .  3 Tal .

O d  c z a s u  p i e r w s z e g o  w y d a n i a  Voi gt a  b i ograf i i  w e  w s z y ­
s t k i c h  n i e m a l  e u r o p e j s k i c h  l i t e r a t u r a c h  i mi e  G r z e g o r z a  w i e ­

l o k r o ć  p o w t ó r z o n o ,  b o  n i e u p r z e d z o n e  z d a n i e  a u t o r a  p o b u ­
d z i ł o  t ak p r z e c i w o i k ó w  j a k o  s t r o n n i k ó w  W i e l k i e g o  P a p i e ż a  
d o  b l i ż s z y c h  p o s z u k i w a ń .  W  Angl i i  G r e i s l e y  ( L o n d o n  1832) ,  
z  p o l i t y c z n e g o  s t a n o w i s k a  p o t ę p i w s z y  P r y m a t  P a p i e z k i  j a k o  
n a j w i ę k s z ą  z j e d n o c z e n i a  W ł o c h  p r z e s z k o d ę ,  g a n i  w s z y s t k o ,  
c o G r z e g o r z a  p r z y p o m i n a ;  J o h n  Wi l l i a m B o w d e n  ( T h e  life 
a n d  p on t i f i ca t e  o f  G r e g o r y  VII. L o n d o n  18 4 0 .  2.  voll. ) p r z e ­
c i w n i e ,  w  t e o r y i  h o ł d u j ą c  P u s e y a  i N e w m a n a  z a s a d o m ,  G r z e-
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gorza  jako najpotężniejszego obrońcę jedności i samowładno- 
sci kościoła broni i wynosi. Delecluze w  sw óm  dziele: Gre- 
goire VII., Saint Francois d ’ Assise, Saint Thomas d ’ Aquin, 
Paris 1844, stara się u trzym ać równow agę pomiędzy zbytnią 
pochwałą a potępieniem i zajął stanowisko bezstronne. W  Niem­
czech, gdzie najwięcój Voigta dzieło zrobiło wrażenia, na jw ię ­
cej się i Grzegorzem zajmowano. Pomijamy to, co Henke i 
Gieseler w  historyi kościelnój o Grzegorzu powiedzieli,  acz­
kolwiek Niemcy protestanccy do nieh jako teologów udają 
się po zdanie w rzeczach  kościoła tyczących, ale podziwiać 
praw dziw ie  upór musimy, z których dla tego, że Grzegórz 
by ł papieżem i świeccy historiografowie, a im miłość p ra ­
w dy  wszystkie winna przytłumiać względy, do dzisiaj nie 
w idzą w  Grzegorzu męża dźwigającego na  sobie kilku w ie ­
ków  a, nie pytając o wielkość jego powołania, świętych za­
miarów i p o b u d ek ,  błogich działania owrnców, wołają z Vien- 
n e tem :  ,,L’ E urope  lui doit trois legs funestes,  la querelle  
des investitures, la rivalite des  rois et des papes ,  la vaine 
conqućte du Saint Sćpulcre, c’e s t - a - d i r e , siecles de schismes, 
de  g uerres  civiles, de guerres  e trangeres  et de calamites de 
toute espece.“ —  Pseudonym uczony Georg Cassander w  dzie­
le :  ,,Das Zeitalter Hildebrands fiir und gegen ihn. Aus zeit- 
gleichen Quellen“ Darmstadt 1842., najobszerniój zajął się po­
lemiką przeciw  uważaniu Grzegorza VII. w  lakiem świetle, 
w  jakićm go wystawił Voigt, starając się przez  krytykę ź ró ­
de ł  dotyczących żywota Grzegorza pośrednio zbijać zdanie 
nieuprzed^onego biografa; również niekorzystnie osądził dzieło 
to Giesebrecht w  wydaniu  nowych do ówczesnćj historyi 
ź róde ł:  ,,Annales Altaheuses (klasztor Niederalteich) eine Quel- 
Jenschrift zur  Geschichte des 11. Ja h rhunde r ts ,  aus Fragmen- 
ten  und Excerpten dargestel lt  von Wilhelm Giesebrecht. 
Ais Anhang eine A bhandlung iiber  die Kircbenspaltung nach 
dem Tode Nikolaus II.“ Berlin 1841. Roczniki te ,  z których 
historycy aż do 47. w ieku ,  jak tego jasno dowieść możąa, 
korzystali,  zaginęły; w ydaw ca ułamki pozostałe zestawił na 
227. stronach, przysługując się przez to niemało do w yja­
śnienia czasów Konrada II., Henryka III. i Henryka IV. W  do- 
danćj zaś rozprawie s ta ra  się dowieść z nowo wydanych  
ź ró d e ł ,  że zdanie Voigta, polegając na fałszywóm uważaniu 
rzeczy, jest w zględem  Grzegorza nie praw dziwe. Również 
nie dzielą zdania Voigta, oświadczając się surowo i cierpko: 
W e b e r  w  sw ych  dziełach (Stultgard 1834), z których p ie r­
w szy  tom rozbiera dzieje Papieży aż do Celestyna III. —  da­
lej Gurlitt i Paulus w  sw ych uw agach  do Spitlera Historyi 
P ap ies tw a,  Stenzel w  dziejach niemieckich za czasów fran­
końskich cesarzy, Sismondi w dziejach rzeczypospolitych wło- 
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sk i ch ,  ani g r u n t o w n y  zresz t ą  Ko epp en  w  piśmie s w ó m : 
„Ver t r au t e  Briefe i i be r  Bt i cher  und  Weft ,  1819.  Umyślnie  
p rzy toczy l i śmy s z e r eg  znakomi t s zych  pisarzy n iemiecki ch  
n ieprzychylnych  dz ie łu  i sposo bo wi  u w a le n i a  Voigla ,  by w y ­
kazać  , jak w i e l e  zdoł a  u p r z e d z e n i e , j ak ł a t wo  s tw a r dn i e  
na u p ó r ,  k tó r ego  i naj jaśniejsza nie p rzekona  p r a w d a .  
Na  Niemcy ca le  r e fo rmacya  tak p r z e w a ż n y  w y w a r ł a  w p ły w ,  
iż sys tem k r y l y c z n o -n e g a t y w n y  p r ze s i ąkn ą ł  n aw e t  te dz i e ­
dziny,  k ló r e  się o de ń  ch roni ć  usi łują,  n aw e t  ka tol icyzm n a ­
b r a ł  zimnej  krytyki  i c zczego  roz sąd ku ,  l em więcćj  dz ia ł ała  
t a  dąż ność  na du sze  p r zychy lne  t em u  pop ędowi ,  na  p r o t e ­
s t an tyzm sam.  Wszystko ,  co się tylko zbl iża do  syn the tycznć j  
po tęg i  ducba ,  do go rącć j  i bujne j  w  si łę żywotną  bezpo ś r e -  
dności ,  w  N iemczech  nie znajdz ie  wielbiciel i ,  choćby  p r a w d ą  
ja śn ia ło  s z cze r ą  i go r za ło  czys t ą  miłością.  Nie mogła w ięc  
si lna d us za  i r jatchnienie św ię t e  Grzego rza  p od o b a ć  się k r y ­
tyce  niemieckiej ,  d z  e ło  o lbr zymie p r z ez  niego pod ję t e  j e ­
szcze  p r z e d  ws tąp ien i em jego Da Stol icę Apostolską,  a  d o k o ­
n a n e  w d w a  nieomal  wieki  po śmierci ,  dzieło n ieza leżności  
z ewnę t r zn e j  kościoła  p r ze z  i nw es ty tu r ę  d u ch o w n ą  i w e w n ę ­
trznej ka p ł ań s t w a  mocy  p r zez  dzi ewiczość  ce l i ba tu  nie m o ­
gło  p r zez  ważących  w szy s t k o  na szal i  r oz s ąd n eg o  i n t e r e s u  
N iem ców  być  inaczćj poj ę t e  jak za sk u t ek  zam ia rów  o s o b i ­
s t y c h ,  d u m n y c h ,  fakcyonar sk ich .  Tam w ię c  i p r a w d z i w e  
r zeczy  w y s t aw ie n i e  nie p r zek o na ło  up r ze d zo ny ch ,  a c zko lw ie k  
p r a w d a  tak b y ł a  j asną ,  iż j ed en  z l iczby k ry ty ków  samych  
b l a s k i em jój u d e rz on y  p r ze j r z e ć  na r eszc i e  musiał .  Po tak 
n ieko rzys tnych  r e cen zya ch  z d a w a ć b y  się p o w in no ,  iż dz ie ło 
Voigta  w ca l e  n ie  w y w a r ł o  żadnego  w p ł y w u  na l i t e r a turę  hi­
s t o ry cz ną  Niemiec,  p rzeo i eż  t ak  n ie  jes t .  Wp łynę ło  i w p ł y ­
nę ło  korzystnie ,  a czkolw iek  n ie  t ak  p o l ę t o i e  jak w p ły n ąć  by ło  
p o w i n n o ;  a  w p ł y w  ten  by ł  podwójDy.  Już to na jp r zód  zda ­
nie o Grzego rzu  p r ze z  b iog raf ią  Voigta  zmieni ło  się cokol  
w ie k ;  bo w idz iano  w  nim dawn ie j  tylko gościa  Kanossy,  k tóry  
dla dog odzen i a  osobistćj  dumi e  upoka rza ł  w  na jhani ebni e j ­
szy  sp os ób  Henryka  lAr., t e r az  n ikt  tój p o lw a r zy  p ow tó rz yć  
n i e  zdoła,  a, jeżel i  ‘d u m ę  w  nim widzi ,  k ł a dz i e  ją  p rzyna j -  
mnićj  na k a r b  h i e r a r ch i czne j  roli  S a m o z w a ń c a  i, p r zyzna j ąc  
i e u  wyższość  myśli ,  n a  to się tylko obu rza ,  i i  ją poświęc i ł  
pap izmu  dążnościom,  k tó r e  wynos i ł  dla lego jedynie ,  aby  sam 
s t a ną ć  n a  j ego szczyci e.  Małać to koncessya ,  ale z awsze  zas łu ­
guje  na u w ag ę ,  bo  pochodz i  z u s t  n iepr zy jac i e l a ,  k tó ry  do­
t ąd  b y ł  p r z y w y k ł  ze  s t rony  ka tol icyzmu tylko s ł uchać  koncessyi .  
—  Ale ważnie j szy  w p ł y w  w y w a r ł o  to dzieło wspóln i e  z Menzla 
Historią Niemiec  i Hur t e r a  Historią Papieża  Innocen tego  III., 
zaczęto b o w ie m  od t ąd  coko lw iek  pilnićj z az i e rać  do ź róde ł .
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przekonaw szy  się, że historiografia dawniejsza data się po­
w odow ać dążnościom czasowym i z ciasnego zakresu s tron­
niczych w idoków wyrokowała o wszystkich wypadkach i 
wszystkie sądziła działania. Wszelako i bezpośrednio p rz y ­
znali niektórzy chętniejsi dla p raw dy  katolickiej historycy p r o ­
testanccy w Niemczech s łuszność Voigta tw ierdzeniom : Lu- 
den np. w  History i ludu niemieckiego dzieli zdanie au tora ,  
chociaż w yznać  należy, że Luden już przed Voigta I. dzie­
łem różnił się w zdaniu o Grzegorzu z innymi historykami 
niemieckimi i że w łaśnie la różnica uważania autorowi 
szczęśliw ą do bliższych poszukiwań myśl poddała. Leo p rze­
cież w historyi Włoszech (Tom I. str. 459) przyznaje słu­
szność G rzegorzow i,  mówiąc: ,,W saraćj rzeczy trzeba być 
sam em u nader  nieokrzesanym i niskiego usposobienia um y­
słu, gdyby kto chciał przez względy narodowości pow strzy­
mać się od radosnego udziału w tryumfie, jaki odniósł 
w  zamku Kanossy mąż szlachetny nad niegodnym niewie- 
śc iuchem .11 —  Zdania o Grzegorzu nie pojednają się n i ­
gdy, bo mąż len walczył o principia, które do dzisiaj p o r u ­
szają cały św ia t ;  daremnie pow tarzał Schiller, że historia 
jes t  sądnym dniem świata, ale historia nie ta, k tóra się od­
byw a przy pulpicie na pap ierze ,  historia jak ją Bóg, Pan h i ­
storii w id ii  i kiedyś nam przed  oezy rozwinie; sądny dzień 
będzie najpraw dziw szą lekcyą historii. Ale pocieszającą jest 
dla serca i umysłu rzeczą ,  że p raw d a  przebija się zwolna 
i do se rc  jej n ieprzystępnych , że i protestanccy historycy 
przyznają po części z psychologicznego stanowiska wyższość 
Grzegorzowi i tak odzywa się jeden  z nich w najnowszych 
czasach: ,,Czyli można szukać w duszy podłój źródła myśli 
i zam iarów , jakie pojmował i p rzedsięb ra ł  Grzegórz VII.? 
Czyli mógł duch  bez  energii w yw ołać w alkę z nadzieją zwy- 
cięzlwa, która wyzwała w szranki cały wiek współczesny, 
najpotężniejszych chrześcijańskiego świata ludzi i najgwałto­
wniejsze wznieciła namiętności? Czyli to znakiem drobnego 
krótkowidza albo raczćj najbystrzejszego przeniknięcia cza­
sowych slósunków świata, położenia pańs tw  pojedynczych i 
ocenienia osobistości wszystkich, że to właśnie w ybra ł  do 
walki pole, gdzie jedynie można było odnieść zwycięstwo i 
że tych w łaśnie w  wieku swym  w yszukał ś rodków , które 
jedynie do celu go wiodły, i że te pojął słabości spółczesnych  
książąt, które mu mogły jedynie służyć za stopień do w yso­
kiej godności, na której nie on ,  ale kościół miał s tanąć?  czy- 
liż duma, w ołają przeciwnicy, nie była głównym duszy Grze­
gorza popędem, a może naw et w  stopniu pogardy  godnym ? 
—  Tego historia dow ieść nie może, a pewien rodzaj dumy 
można przypuśc ić  bez skażenia charakteru . —  Krom tego
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to j e s t  p e w n e m ,  że p o d ł e  i poz iomym dążnośc iom oddane ,  
w  zmys łowośc i  pogrążone d u sz e  nigdy j es zcze  ca łego  nie 
zdo ł a ły  w s t r z ą ś ć  świa t a .1* —  S tó su nek  d rug i ego  wyda n i a  do  
dawn ie js ze j  edycyi  sam au to r  w  p r z e d m o w i e  tak oznac za :  
„ W ie l e  r z eczy  w  tóm d r ug i em  w y d a n iu  zmien i ł em ,  w ie le  
sk r e ś l i ł em ,  w ie l e  inaczej  po j ą ł em ,  na  innych  miejscach po ­
czyni ł em doda tk i  i s p r o s t ow an i a ,  a le  w  ogóle pozost awi łem 
p l a n  p i e r w i a s t ko w y  i ca ły  c h a r ak t e r  dz ie ł a bez  zmiany,  bo 
zdani e  mo je  o Grzegorza  życiu i dz ia ł aniu  w  ogóle pozos t a ło  
to samo.  Do l icznych p o p r a w e k ,  odmian  i uz upe łn i eń  w  satcze- 
gó ł a c h  pos łuży ły  mi mianowicie  w y b o r n e  dz ie ł a  Stenzla ,  Lu -  
de n a  i Sch los sera ,  k tó r e m pilnie p r z e g l ą d a ł ;  bo  aczko lw iek  
t u  i owd z i e  na n o w o  do ź ró d e ł  za j r za łem,  b r a k ł o  mi p r ze ­
cież przy mych  obecny ch  s l ó su nk ach  i p r a ca ch  po l z eb ne go  
c z a s u ,  do  s t a r a n ne g o  odczy tyw an i a  w  tym celu k ron ik a r zy  
nie uż yw any ch  p r z ed  30 laty,  a od t ąd  do s t ęp ny ch  i d la  l e ­
go m  tylko t r zyma ł  się co d op i e r o  wymienionych  g ru n to wn ie  
b ad a j ą c yc h  h i s t o ryków i p o d a ny ch  p r z e z  nich do  history i 
G rzego rza  m a t e r i a ł ó w ,  co o świadczy ć  o twa rc i e  mam sob ie  
za  obowiązek.*‘ Do da na  jes t  także  a u t en t yc zna  k o r r e s p o n -  
de n c y a  Yoigta  z K l em en se m Yil lecourt  B i skupem z Rochelle,  
k t ó r a  p r z e d  k i l ku  laty wielkiój  na rob i ł a  w r z a w y  (Ami de  la 
Rel igion 1839.  Sion 1840].  —  Pro t e s t anc i  w i dz ą  w  l is tach 
Ks.  B iskupa proselyt i zm,  my  acz  uczc iwego ,  o twa r t eg o  p ro -  
s e l i l yzmu  za zb rod n i ę  ni z a r zu t  n a w e t  nie  uw aża l i b yśm y ,  
ws ze l a ko  nie zna jduj emy  w y r a ź n e g o  zam ia ru  w  tój korres* 
pond enc y i  Ks. Yil lecourt ,  w idz ąc  s z cze r e  chęci  p r a w d y  w  Voig- 
c ie,  po d z i ęk ow a ł  m u  za hołd ,  k tó r y  p r a w d z i e  o d d a ł ;  w  z a ­
pa l e  p r a w d z i w y m  mieni ł ,  iż ten z w r o t  od  negacyi  b ę d z i e  
miał  k o n s e k w e n tn e  p r z e p r o w a d z e n i e  w  ca łym Yoigta sp o s o ­
b i e  myś len i a ;  ale czyż godz ien nagany,  że nadzie ja  go o m y ­
l i ła ?  Błąd n ie r az  t ak  g r u b e  b i e lmo  za r zuc i  na oko d u sz y ,  
że i p ro m ień  s ł oneczne j  p r a w d y  p r zeb i ć  go n i ezdo ł a l

J ak  wie lki  w p ł y w  G rzegó rz  w y w a r ł  na  swój  w ie k  i ca ły  
b i eg  c za s ó w  późnie j szych,  to z tego ł a t w o  poznać  można ,  iż 
pomi mo  ty lu  już p r ac  o j ego  dz i a ł an iu  i życ iu ,  wciąż  now e  
po j awia j ą  się dz ie ł a ,  w y s t a w ia j ące  coraz  z innego  s t anowiska  
t ego  o lb r zyma  dz i e jów Chrze śc i jańsk ich ;  n o w e  d w a  dzieła  
co dop ie ro  w ys z ł y :

G rego r  d e r  S i eben ł e ,  da rges t e l l t  von  a r- Solti ,  P ro f e s ­
sor .  Leipzig.  Fr.  F l e i s cher  1847.  268  pag.  8.
A u to r  w  p r ze dm o w ie  za p ew n i a ,  iż spos t rzeżeni a  j e go  

po l ega j ą  na p os zu k i wa n i ach  w  ź r ód ł ach  do tyczących  się owć j  
e p o k i ,  ale z ap ew n ie n i e  to nie s p r a w d z a  się w  s am óm dzie l e ,  
bo  wszys tko  cze rpane  j edyn i e  z l i s t ów Grzegorza ,  a  do  t ych  
n a w e t  n i e  s ięgnięto po bl iższą zna jomość  do K od ex u  Wa ty -
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kańskiego, k ló ry  zdaje się w  tym względzie być wielk ie j 
w ag i;  Giesebrecht, który Annales Altaheuses krytycznie w y ­
dał", ma także i tym Kodexem bliżej się zająć. Soeltl wystę­
puje zaraz od początku jako zacięty Grzegorza przeciwnik, 
ale, aby zapewnić czytelnika, iż sumiennie pracą się zajął, 
oświadcza, że trzy  razy lis ty Grzegorza jak najstaranniej 
przeczytał w  celu pochwycenia każdego słowa i każdego 
szczegółu mogącego wystaw ić  dzieje i życie Grzegorza w  na- 
leżytem świetle. Nie przeczymy bynajmniój, aby autor nie 
czytał źródeł przystępniejszych, czytał je w  wydaniach sta­
rych i n iekrytycznych, aczkolwiek Lamberta i Annales Ro­
manos mógł znalesć już daleko poprawniej opracowane w  Mo- 
numentis Germaniae, nie przeczymy trzykrotnemu w e rtow a ­
niu l is tów Grzegorza, najwięcój używanych w  tój pracy, ale 
ła tw o  przekonać się można, iż wszystkich tych dzieł użył 
w  nierzetelnym celu, uprzedzony przeciw Grzegorzowi. S łu ­
chajmy jak mówi o pobudkach zajęcia się tym przedmiotem: 
„W ie lu  o to się już w  wiekach średnich a jeszcze więcćj 
w  nowych czasach pokusiło, by robić postrzeżenia nad za­
sadami i dziełami tego męża, a ze każderi sądził, iż jego 
poprzednik nie dosyć się zbliżył do praw dy, zawsze poszu­
k iwania ponawiano.11 —  „N ie rumienią się od w stydu , unie­
winniając albo co więcćj wynosząc działanie Grzegorza, k tó ­
re tyle hańby i zguby sprowadziło na Niemcy.11 —  To więc 
pobudziło  w  oburzeniu Soell la do pisania: ,,że się znaleźli 
pisarze, co chcieli Grzegorza wystaw ić  jako bohatera św ię­
tego i dobrodzieja ludzkości.11 —  Kto więc z uprzedzeniem 
o niegodziwości Grzegorza zajmuje się jego dzie łami, temu 
nie trudno będzie znaleść do potępienia sposobności i po­
wody, mianowicie postępując sobie z listami jego jak Soeltl. 
Rozumiemy stronniczą namiętność, która przy czytaniu ja ­
k ichko lw iek  pism weźmie s łow a, zdania lub ustępy dwuzna­
czne, niejasne, dające się na dw ie strony t łumaczyć w  zna­
czeniu przychylnóm uprzedzeniu osobistemu; potępiamy wsze­
lako fa łszerstwo przekręcające w  przekonaniu o innem znacze­
n iu  s łów myśli na swą stronę, a gardzimy podłym podstę­
pem , który  dla dogodzenia partyzanckim w idokom umyślnie 
przemilcza dzieła lub słowa korzystne albo co gorzćj fałszuje 
tex t dla wystawienia rzeczy w  świetle stronniczćm. —  Takićj 
manipulacyi chwyta li się pisarze protestanccy przec iw  kościo­
ło w i  kato l ick iemu, a nawet Rankę, k tó ry  niekiedy zdaje się 
p raw dy szukać, nie gardzi nią, by  rzecz z tój strony w y ­
stawić czyte ln ikowi, z jak ić j  jemu się na nią zapatrywać po- '  
doba. Oto i Soeltl daje rubasznćj takiej zręczności liczne 
dowody w swojóm dz ie le .—  Na stronie 91. przytacza Reg. 11- 
9 i wypuszcza słowa: nihil  potius quam suspectum animum
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f ug i ent es ,  niczego więce j  nie unikając jak dw uz n acz ne g o  u» 
mys lu .  Te  s ł owa  w ła sn e  Grzegorza  do w o d z ą  o twar tośc i  
szczerój  i p ros toty  jego,  chyba żebyśm y  to oświadczen ie  
chcieli  u w aż ać  za mas kę  fał szywej  ob łu d y ;  a le  w te d y  t r u ­
dno  w y ro k o w ać  a n a w e t  sądzi ć o jak imko lwiek  w  dzie j ach 
c h a ra k t e r z e ,  w ted y  podej r z l iwość  zarazi  wszys tk i e  badania ,  
miejsce'  s umiennośc i  zajmie żółciowa z ło ś l iwoś ć ,  która  w e ­
d łu g  w ła s nyc h  swy ch  uczuć  ceni  ws zys tk i ch ,  sobą  zadowol -  
n iona  a z azd rosna  na wszys tko  s c z y t n e ,  p i ę k n e ,  d o b r e  i 
s z l a che tne ,  co się wzn i eść  zdoła  nad ciasny zak r e s  jej nik- 
e zemnośc i ,  czerni  to, c zemu hołd i c ze ść  należy.  Dzieje 
nie mają p r a w a  naciągania  ani p r z e k r ę c a n i a ,  powinny  k a ­
żdy  cz y n ,  każde  s ł o w o  przyj ąć  j ako  n i ena ru szon ą  św ię ­
t o ść ,  nie mają  n a w e t  p r a w a  inaczćj  t ł umaczyć  zamiarów ,  tyl­
ko t a k ,  j ak  by ły  pojęte  i do  sk u t k u  p r z y p r o w a d z o n e  w  chwil i  
wykonani a .  Jak  z r ęczn i e  opus zcz en i em j ednego  s ł o w a  m o ­
żna w y w ró c i ć  myś l ,  dowodzi  Reg II. 12. p rzy toczony  na s t r o ­
nie 92. Grzegó rz  m ó w i ,  iżby mógł  pozyskać  p r zy j aźń ,  po­
d a r u n k i ,  p o d d a ń s t w a ,  p o ch w a ł ę  i s ł aw ę  ze s t rony  ksi ążąt  
n i emieck i ch ,  gd yb y  im zezwo l i ł  r ządz i ć  w e d ł u g  ich u p o d o ­
b an i a ,  ale s ą d z i ,  iżby p r zez  to ubliżył swe j  powinności .  
Któżby w  tóm nie poznał  tego  s zczy tnego ,  a r ów n ie  dziel- 
Bego i pot ężnego  m ę ż a ,  co ga rdz i  s ł a w ą ,  p r zy j aźn i ą ,  u l e­
g łośc ią  i bo gac tw am i ,  by  nie ubl i żyć obo wiązkowi  w ys o k i e ­
go p ow o ła n i a ?  Kto nie podz iw ia  t ego s zczy t nego  s t anowi ska ,  
k tó r e  zajął  G r ze g ó r z ,  zw ie rzchnik  on nad  k ró l e  i p a n y  nie 
w  tym celu się wynoszący ,  by k o ro n o w an e  g łow y  widział  
sk łonione  w  po ko rze  u nóg s w y c h ,  ale podn ie s iony  na to  od 
Boga ,  by p r zypomnia ł  s am od z i e r z com  tego  św ia t a ,  że oni 
w inni  w  myśl  Bożą z a w ia d o w a ć  losami l ud ów ,  że mają za ­
dani e  u szczę ś l iwiać  narody,  tak Bóg p r zykaza ł ,  a nie uciskać,  
j ak  im się s p o d o b a ?  —  Tak  rozumieć  należy zdan i e  p r z y ­
toczone G rz eg o r za ,  ga rd z ą c e g o  n a w e t  p o d d a ń s t w e m  tych 
ks i ążą t  u iemiecki ch  —  oto t ego n a w e t  Grzegórz  nie pragnie ,  
a h i s to rycy  dzisiejsi  w ła śn i e  tę chęć  p o d d a ń s t w a  uleg łego ,  
tę ż ądzę  pa no w an ia  Grzego rzowi  zarzucaj ą .  Oto Soel t l  d la  
t ego  w ypu szc za  to s ł owo  ,,p o d d a ń s t w a  sub j ec t i ones ' 1 a w t e ­
dy Grzegó rz  wszystkióm gardzi ,  ale p r agn i e  uległości  w e d ł u g  
miejsca  p rzy toczonego .  —  Na nas t ępu jące j  z a r az  s t ronie  Reg.  
11, 49, Gr zeg ó rz  m ó w i ,  że dotychczas  Pan  nie b łogos ł awi ł  
p r zez  j ego życie Kośc io łowi ,  w  czem au to r  widzi  p o t w ie r ­
dzen i e  z ust  Grzego rza  t ego z a r z u t u ,  k tóry mu  obecn i e  wszy ­
scy ro b i ą ,  ale G rzegó rz  czyni  to w  po ko r ze  Chrześc i jańskie j  
i odda j e  z a r a zem :  , ,ut spe r abam*1 —  „ jakem się spodz i e wa ł . “ 
T e  d w a  s ł ów ka  myś l  całą o w ie l e  zmienia j ą ,  a op uszczen i a  
ich t r ud no  uwo ln ić  od za r z u tu  n ikczemnego  f a ł s ze r s twa .  —
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Te n  sam list z awie r a  miejsce b a rd z o  p i ę k n e ,  wyst awia j ące  
sp os ób  myślenia  i rel igi jność Grzego rza  w  j asnem świet l e ,  
au t o r  to wszys tko  opusz cza ,  bo się to nie s tosuje  do  jego 
w ido kó w .  A d  me ip su u i ,  mówi  Grzegó rz ,  cum r e d e o ,  ila 
me  g r ava t um p rop r i ae  actiouis p o n d e r e  i nven io ,  ut  nulia re- 
m ane a t  spe s  sa lu t i s ,  nisi d e  sola mi ser i cordi a Ghristi  —  se d  
quia  non es t  pret iosa laus n e q u e  s anc la  orat io oito i i npa t r ans  in 
ore  peccator i s  ; cu ju s  es t  vita vix *) laudabi l i s  e l  actio secular i s ,  
p r e co r  etc.  —  A gd y  na s i ebie  s amego  z w ró c ę  uwrngę,  znaj­
duję  się tak p r zy gnę b i on ym  wlasnó j  winy c i ę ża r em,  że ża- 
dnćj  nie pozostaje  mi nadziei ,  j ak  tylko j e d y n e  Chrys tu sa  mi­
ło s ie rdz i e  —  a l e ,  że chw a ła  Boża w  uśc ieeh gr zesznika  nie 
j e s t  wie lce s k u t e c z n ą ,  ani mod ła  t ego św ię t ą  i p r ę dk o  w y ­
s ł uc h i w a ną ,  czyje życie na po ch w a lę  nie z a s ł u gu j e ,  a czyny 
św ia towośc i ą  pr ze j ę t e ,  dla tego b ł agam i t. d .“ —  Gdzie  na 
t r z ech  s t r onach  tyle miejsc  po fa ł s zowanycb ,  l am t r u d n o  p r zy ­
puśc ić  dążnośc i  poczc iwe  i sz la che tny spos ób  myśleni a,  a ca łe  
dzieło sp r awi ed l iw ie  obwini ć  można  o z łość  i umyś lną  n ie­
r ze t elność,  tam jeżel iby co to e ru dy cy a  mog ła  z jednać  p o b ł a ­
żanie  w  zdan iu  i dla dzieła  sąd  ł ag odny  po zy sk a ć ;  a le ,  j a ­
ke śm y  powiedzi e l i  już wyżej ,  ani  uczoność  n ie  jes t  j ego za ­
l e t ą ,  bo  źródł a nie są  używ ane  w  ed yc yac h  n o w s z y c h ,  p o ­
p r a w n y c h ,  gdz i eby  nie j ed ną  u s t e rk ę  znal az ł  au to r  sp ro s t o ­
w aną .  Nie zb y w a  rów n ież  na  pomyłkach  his torycznych,  
mniój w p r a w d z i e  zn acz ny ch ,  ale po tw ie rdza j ących  czyte lnika 
w  zd a n iu ,  iż książka t a ,  a czko l w iek  rości  sob ie  p r a w o  do 
g r u n t o w n e g o  i u cz one go  bad a n i a  i za taki  się u t w ór  wyd a j e ,  
j e s t  raczćj  zaśl epionćj  namiętności  ow ocem.  —  O dzie l e  Ge- 
f r o e r e r a  „Das  Ze i t a i l t r  Greg o r  de s  VII., w k ró t c e  bl iższą p o ­
d am y  wiadomość.

Ba rdzo  wa żn e  do dz ie jów  sw e g o  czasu listy K lemensa  
XIV. Papieża wysz ły  w  niemieck iem Uómaczeniu  pod  t j  t u l em:  

Gsngane l i ,  Paps t  C lemens  XIV. Seine  Briel'a und  se ine  
Zeit. Vom Ver f a s se r  d e r  Romischeu  Briefe.  Berlin.  Dun- 
c k e r  1847. 8vo 74 i 403 str.
Tytuł  za w ie l e  ob i ecuj e ,  bo  tylko na 74. s t r onach  j es t  

ob r az  cza su  K lemensa  XIV. ,  a w  u w ag ac h  k ró tk i e  biograf i ­
c zne  w iadomośc i  o o so b a c h ,  z k tór emi  Gangauel i i  ko r r e s -  
p o n d o w a ł ,  a le  listy K lemensa  są p r a w d z i w y m  o b r az e m  cza­
su on eg o ;  miał  p r zez  d ługi  czas  s t ycznośc i  z p i e rwszymi  
l udźmi  F r a n c j i  i W łoch  tak  w  l i terackim świec i e  j ako też 
w  pol i tycznych  za k re s a ch ,  z tąd  k o r r e sp o nd en cy a  jego  cha ­
r ak t e ryz u j e  n ieomal  w iek  cały.  Lis ty podz i e lone  s ą  na t rzy

*) W ed ług  G ieseb re ch ta  k o r e k tu ry  d o d a n e  vix.
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oddzia ły:  p i e rw sz y  oddz ia ł  pag.  3 — 296  zawie r a  128 l i stów 
p i s anych  z k l asztoru  od F ra  L o re nz o  Ganganel l i  Zakonnika 
Minory tów i Konsul t ora  p rzy  S a n t ’ Uffiizio w  Rzymie od  
Kwie tn ia  1740 do Wrześn i a  1759 ,  d rug i  oddz i a ł  pag- 299 — 
348 za jmuje  35 l i s t ów  z dzies ięc iu lat  ka rd y n a l s t w a  od 
W r z e ś n i a  1759 do  Marca 1769,  t r z ec i  nar e szc i e  pag.  351 —  
403 z a w ie r a  22  l i s tów p ry w a t n y c h  a p is anych  już po w s t ą ­
p i en iu  na  stol icę Apos to l ską  i b r e w e  dotyczące  znies ienia  
z a ko nu  J ezu i t ów  z os t atni ch p ięc iu la t  życia od 1769 do 
1774. Dzieje tych l i stów są  na s t ępuj ące .  Ńajpierwój  je w y ­
da ł  Luigi Antonio Ca racc io l i ,  W ło ch  żyjący w  Pa ryżu  ( f  1803) 
znajomy Ga ngane l l emu  l i te r at ,  ale k tó r ego  p r ac e  zapomniane  
od  da w n a .  Ze b ra ł  j e  przyj ac ie l  Gangane l l ego  Abb a t e  Giovanni  
Lami  z F lor encyi  i o d d a ł  Ca racc io l emu już 1758. ;  i nne  d o ­
da!  Mr. Gerat i  z Pizy, pou fny  K lem ens a ,  t ak  że w  pó ł t o r a  
r ok u  po śmierc i  Papieża  wysz ły  p o d  t y tu ł em:  Let t r e s  intó- 
r e s s a n t e s  d u  Pa p e  C lemens  XIV. (Ganganel l i )  2 Yoll. Paris,  
Lot t in 1776.  W k r ó t c e  Caracciol i  d oda ł  S u p p l e m e n t  a 1787 
Pa r i s .  Royer ,  w y sz ed ł  d rug i  doda t e k .  J ak  wielkiej  w r z a w y  
na rob i ły  w te d y  te listy, do w o d z i  sp ó r  l i teracki  o w e go  cza su  
w  Merc u re  de  F ra n ce ,  Jou r na l  eneyc iopediqoe  i Jou r na l  des  
Sci ences  et  de  Bea ux  Ar t s ,  a oprócz tego wiel e  pism u lo ­
t n y c h ,  k tó rych  k ry tyka  za p rz ecz a ł a  l ub  bron i ła  au t e n t y cz n o ­
ści tych l i stów.  W e  Włoszech  w ys z ł o  w ie l e  w y d a ń :  r o k u  
4829.  dw ie  w e  F lo r ency i ,  w  Medyolanie  j e d na  ro k u  1831. ,  
a os t atni a  w e  Flor ency i  1845.  (Le t t e re ,  bol le e discors i  di F r a  
Lo renzo  Gangenel l i  (Clemente  XIV.) edi z ione o rdina ta ,  accresc i -  
uta ,  e i l ius t ra t a  da  Cosimo Frediani) .  Co się tyczy ich au t en ty ­
cz n oś c i ,  to można  się zgodzić  na zdanie  Rankego  (R o m i s t h en  
P aep s t e  III. 202) ,  że listy te  są  w  is tocie p r a w d z i w e ,  ale 
maj ą w ie l e  i n t e rp o l ac y i , z re sz t ą  t chną  j ed ny m i tym sam y m  
d u c h e m ,  t r u d n y m  do  na ś l a do wan ia  w  f a ł s zy wy ch  pismach,  
m iano wic i e  gdy  idzie o pos t awien i e  się w  rozmai t e  s t ó sunki  
i okol iczności ,  j ak  to j e s t  w  k o r r e s p o n d e n c y a ch  z wielu  i o d ­
mienne go  u sposob i en i a  osobami .  —  R o z p ra w a  w s t ęp n a  p o ­
dz ie lona  na cz t e ry  ro z d z i a ł y : 1. Janzenizd)  i J ezui c i ,  2. Wiek  
XVIII. w e  Francyi  i W ł o s z e c h ,  3. Ganganel l i ,  4. Zniesienie 
J ezu i t ów .  —  W  w ie k u  XVIII. j ak  au to r  s ł usznie  uważa ,  t rzy  
w ie lk i e  z asz ły  w ypadk i ,  około k tó rych  ca łe  ob raca j ą  się dz ie j e  
ó w c z e s n e ,  a k tó r e  z a r az em  b iegowi  h is t orycznemu  p rz y ­
sz łośc i  da ły  k i e ru ne k  i z ląd  do dzis ie j szego cza su  dz ia ł ać  
n ie  poprze s t a ły  czynni e ;  j es t  to r ew o lu cya  f r ancuzka ze swe-  
mi  pop rzedn i czemi  w a r u n k a m i ,  wyn ie s i en i e  Monarchi i  P r u -  
skiój  do p i e r w s ze g o  r z ę d u  p a ń s t w  E uro pe j sk i ch  p r z e z  F r y ­
de ryk a  II. i u p a d e k  Jezu i tów,  a że imie Gangane l l ego  z o-  
s t a t n im  w y p a d k i e m  najściślćj  j e s t  p o ł ą c z o n e ,  z t ą d  wy p ły w a
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w a ż n o ś ć  jego dz ie jó w  dla his torii po w szechn ć j .  Czyny jego 
o cen ia ją  obecnie  najczęśció j w e d łu g  n am ię tnośc i  s t ronn iczych ,  
b ą d ź  lo  w y n o sz ąc  po tę g ę  jeg o  d u c h a  do na jw yższego  s to ­
pn ia  genialności i o tacza jąc  n a w e t  g ło w ę  ś w ia t łe m  "śmierci 
m ę cz e ń sk ie j ,  b ą d ź  to z d rug ió j s t ro n y  u w ła cza ją c  jego  p a ­
m ięci  p rzez  n a d a n ie  c h a ra k te ro w i  jego  p ię tna  n ik cze m n e g o  
s łu ża ls tw a  dla d w o ró w  św ieck ich .  —  Listy jego i b e z s t ro n n e  
z a p a t ry w a n ie  się na  w y p a d k i  in ne  o^him da ją  n a m  w y o b r a ­
żen ie ;  b y ł  to cz łow iek  b a rd z o  p iękn ie  w y k sz ta łcon y ,  posia ­
d a ł  n iem ało  w iad om ośc i  p o z y ty w n y c h ,  ła g o d n y c h  i s ło d k ic h  
obycza jów , p rzy jazny  na  w sz y s tk ie  s t rony ,  w  religii s k ła n ia ­
jący  się w ięcej d o  czczój m ora lnośc i ja k  do  m istycznój go- 
rąco śc i  d u c h a ,  a le  ró w n ie ż  da lek i  od z im nego racy on a l izm u  
e n c y k lo p e d y s tó w ,  uchyla jący  s ię  od  t ru d n y c h  z a d a ń ,  a le  b e z  
po tężne j w ie lk o ś c i ,  k ló ró j t r z e b a  b y ło  na  o n e  czasy. Nie
m ógł u s u n ą ć  się od p re te n sy i  B u rb o n ó w  i w y k o n a ł  zm uszo ­
ny w  m yśl ich dz ie ło  j e d y n e ,  k tó r e  u czyn ił ,  p o św ięc i ł  za­
k o n  Ignacego  Loyolli pokojowi, p rzy jaznym  s tó su n k o m  z P a r ­
m ą ,  N eap o le m , H iszpan ią ,  P o r tu g a l ią  i F ra n c y ą  —  ale  n ie  
m ia ł  też  tyle m ocy , by, uczy n iw szy  te n  k rok ,  z n ie ść  jego  kon- 
s e k w e n c y e :  w  najczarniejszćj m elancho li i ,  w  pode jrz l iw ośc i  
śmiesznój r e s z tę  życia sp ęd z i ł  i sp ra w d z i ły  się s ło w a  w y m ó ­
w io n e  p rzy  po dp isan iu  B r e w e :  D om inus ac  R e d e m p to r  nos- 
t e r ;  w y rz e k ł  w te d y :  Q u e s la  so p p re ss io n e  mi d a ra  la m orte .  
O d tą d  p a s s o w a ł  się ze  śm ierc ią  ro k  cały , w  ch w ilac h  w y ­
r z u tó w  w o ła jąc :  Ł a s k i !  Ł ask i!  C om pulsus feci! —  W  N a r o ­
d ze n ie  N ajśw iętszej  P a n n y  r o k u  1774. p r a w ie  nag le  skonał ,
m ó w ią c :  P rz e n o sz ę  się do  w ieczn o śc i  i w ie m  za  co! —

Książki p r z e z n a c z o n e  d la  c a łeg o  n a ro d u  są  b a rd z o  li­
c z n e ,  a le  rz a d k o  k tó ra  o d p o w ia d a  ce lom  sw e g o  p rz e z n a c z e ­
n ia ,  bo  są  to najczęśc ić j  a lbo ow o c e  spek u lacy i  ks ięgarsk ie j  
a lbo  też  p ra c e  s t ro n n ic tw a  i k o te r i i ;  an i  p ie r w s z e  ani d r u ­
gie n ie  p rzem ó w ią  do  o g ó łu  i pom im o ch w ilo w e g o  w ra ż e n ia  
n ie  b ę d ą  n igd y  d ług o  i p rz e w a ż n ie  w p ły w a ły .  D zie ła  tak ie  
m u s z ą  b y ć  o w o cem  d o jrza ły m  p ra c  d łu g o le tn ich ,  w y d a n y m  
p rz e z  d u c h a  sp rę ż y s te g o ,  k tó ry b y  nie s t rac i ł  w ś ró d  m ozo l­
n y c h  s tu d ió w  św ie ż o ś c i  p ie rw ia s tk o w ć j  i um iał r e z u l t a t  ś lę ­
czenia  w  ujm ującó j a pow ażne j  w y s ta w ić  szac ie .  Do tak ich  
dz ie ł  liczymy p ra c ę  L o eb e l la ,  zn an e g o  już  z d a w n ie js z y c h  
dz ie ł  a m iano w ic ie  z u d z ia łu  sw e g o  w  w y d a w a n iu  h is to r i i  
B e c k e ra ,  og łos ił :

W e i tg e sc h ic h te  in (Jm rissen  u n d  A u sf i ih ru ng en  von Jo ­
h a n n  W ilh e lm  L oebel.  E r s t e r  B and . Leipzig. Brockhaus. 
4846. 8. maj. 2 Tal.

P rzeg ląd  Poznańsk i. — V. 33
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J e s t  to niejako sp r a w o z d a n i e m  z wszystk ich  p r ac  k r y ­
t ycznych w  his tor i i ,  j ak i e  w  Niemczech  po d e j m o w an o  i p o ­
de jmu ją  do  dzisiaj ,  a  p r ze z  nie na b i e r a  czyte lnik ja snego  
w y ob ra że n i a  o ws zys tk i ch  k o n t r ow er sa ch  , t yczących  się t e ­
go pola umieję tności .  P o do bn e  p r z eds i ęw z ię c i a ,  j ak np. Be­
c k e r a  h is lorya  p o w sz ec h n a  i Sc h lo s s e r a ,  dz ie ło  w y d a n e  p r z ez  
K r i e gk a ,  a lbo  pomijają zupe łn i e  k ry ty k ę  i op ow iad a j ą  o r i e n ­
t al ne  p o w ia s t k i ,  w dob re j  w ie r z e  każąc  je  p r z y jm ow ać  za 
p r a w d ę  h i s t o ryczną ,  a lbo  też p rzywła szcza j ą  sobi e  j ak i e ś  
zdan i e  w  k ry tyce  i ,  pomijając wszys tkie  zdani a  p r ze c i wn e ,  
ani na domys ł  nie w p r o w a d z a j ą ,  że można inaczej  o tćm s ą ­
dzić.  Oba  spos oby  nie od p ow ia d a j ą  p r a w d z i e  k ry ty czn e j :  
Loebel l  w ys t a w ia  k o n l r o w e r s ę  j a sno  i z r ę czn i e  r ów n ież  jak  
bezs t ronn i e ,  każdem u  zda n iu  doda j e  nal eżyt e  popa r c i e ,  a, w y ­
roku j ąc  s am na  tę l ub  o*vą s t r o n ę ,  nie nęci po zo re m czy ­
t e ln ika ,  ale p r z e k o n y w a  alboli  też zos t awia  d r ogę  o tw a r t ą  
do  p r zechyl eni a  się ku  i nn em u  zdaniu.  I na t em polega  
g łó w n a  zale ta  dzieła  t ego,  że n ie tylko rezu l t a t  krytyk i  ob j a­
w ia  w e d ł u g  sw eg o  p r ze k o n an i a ,  ale całą  me todę  wskazuj e ,  
w e d ł u g  której  a u to r  do  t ego p r z y s z e d ł  r e zu l t a t u ;  przez  s t u ­
d iu m  w ięc  tego dzie ł a  nietylko dochodz i  się do  spamię t an ia  
p r a w d y  mach ina ln i e ,  ale p r a w d a  h is t oryczna  w yr ab i a  się 
w  na s  p r z ez  sąd  w ła s ny  i s a m od z i e ln ą  k ry t ykę ,  a czko l w iek  
opuszczony  ciężar  a p p a r a t u  u c z o n e g o  nie p r zy t ł umia  sm ak u  
i wyobraźn i .  J e s t  to r z ad k i e  z j aw i sk o  w  l i t e r a tu r ze  niemie-  
ckiój,  a może  po ch em ic z ny ch  l i s t ach Liebiga  i H um bo ld t a  
Kosmos ie  j e dy ne  d o p i e r o ;  a le  zda je  s i ę ,  że sposób  ten p r z y ­
s t ępnie j szy  i p r a wd z iw ó j  umieję tności  da l eko  więcćj  o d p o ­
w iedn i  —  a p rze j ę ty  od  F ra n c u z ó w  co raz częścićj  poj awiać  
się bę d z i e  t a m ,  gdz i e  dawn ió j  p r z e w a ż a ł a  i jedyni e tylko 
miała  znaczen i e  uc-zoność ciężka  i n i e s t r awna .  —  W tym t o ­
mie au to r  o p o w ie d z i a ł  dzieje s t a roży tne  aż do  końc a  d z i e ­
j ów  g reck i ch  b o h a t e r ó w ,  czyli do ukończen i a  wojny  t r oj an-  
skiój.  W e  w s t ę p i e  (s tr .  3 — 35)  rozwi j a  au to r  t eo rye  s t w o ­
r zen ia  r ozm a i t e ,  mów i  o j ednośc i  l u b  wielości  r a s s  l udzk i ch  
i p r ze d s t a w ia  p ie rw ia s tk i  o świa ty  rodza ju  l udzk iego,  dalekićj  
j es zcze  od cywil izacyi  późniejszej ,  gdz i e  r o b o t a  w e w n ę t r z n a ,  
d u c h o w a ,  zwróc i ł a  się na po j edyncze  życia p r a k t ycz neg o  
k i e r u n k i ,  a l e  sposob iącó j  się do  coraz  bujni e j s zego w z r o s t u  
i siły, co raz  potężniejszej  w  rozm ia r a ch  i tęgości  wewnę t r znó j .  
—  Rozdz i a ł  d rug i  (str.  56— 82) poda je  cha r ak t e ry s t yk ę  Azvi  
a skr e ś l a  mianowic i e  b a r d z o  naoczni e  na tu r ę  p ań s t w a  Azya-  
tyckiego,  w y p r o w a d z a j ą c  s ł uszn i e  z położeni a geog raf i czne­
go wn ioski  w a ż n e ,  t ł uma czą ce  istotę i b ieg  o świa ty  azyaty-  
ckićj.  W i d a ć ,  j ak  R i t t e r a  p os z u k i w a n i a  geograf i czne  p r z y ­
czyni ły się do p r a w d z iw e g o  pojęc i a i wys t awie n i a  tych  mia-
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nowic i e  oddz i a łów  dz i e j ow yc h ,  gdzie  więcćj  chodzi  o ch a ­
r a k t e r y s t y k ę  s t anu  oświa ty  i odgadn ięc ie  ogólnych r u c h ó w  
l u d o w y c h ,  jak o o soby  his toryczni e dzia łające a w ła śn i e  
w  począ tk owy ch  dz ie j ach  Azyi o i nną  nie  można dobi jać  
s ię hi s toryą .  P l an  au to r a  w  każdym na rodz i e  z o sobn a  jes t  
t aki ,  iż,  n a jp r zód  geograf iczne k r a j u  po łożeni e  t ł umacząc ,  
p r z e c h o d z i  później  do  rel igi jnych w y ob ra że ń  l u d u ,  dalój  p o ­
l i tyczne s t ano wi sk o  w y ja śn i a ,  w s k a z u j ą c ,  j ak  to w szys tko  
w p ł yn ę ł o  na umie j ę tnośc i ,  życie d u c h o w e  i handel .  C ha ra ­
k t e r y s ty k a  za ś  topograf i i  r ówn ież  jak dzie j e  s t a roży tne  po ­
s u w a  się z Azvi w sc ho dn i e j  cor az  bliżej do E u r o p y  i ko ń ­
czy się u  morza  ś ródz i em ne go .  —  Rozdz ia ł  t rzec i  (83— 134) 
za jmu je  s ię I ndyami  i j ak  w  p i e rw s z ym  rozdz i a l e  z a sady  
A le x an d ra  i Wi lhe lma  H u m b o ld t ó w ,  w  d rug im  H e nry ka  Rit- 
t e r a  p rzeb i j a ł y  się b a rd z o  w i doc zn i e ,  t ak  tutaj  ko rzys t a ł  au ­
t o r  z p r a c  Roh l en a ,  Lassena  i nie dośó  j e s zcze  zn ane go  
w  Niem cz ech  pomimo  bliskiśj  z C r e u z e r e m  s tycznośc i  Bur-  
Doufa. Poni eważ  w  Iod yach  o h is tory i s t arożytnój  p r aw ie  
ani  myś l eć  n ie  m o żn a ,  au to r  s t a r a  się mianowicie  o to, by 
wyja śn i ć  s t o su ne k  poko l eń  zamieszku jących  zachodn i  m i an o ­
w ic i e  p ó ł w y s e p  i daje  k ró tk i  r y s  h i s t o rycznego  rozw o ju  r e ­
l igi jnych w y o b ra ż e ń  w  Indyi ,  mianowic i e  j e s t  j a sn o  w y s t a ­
w ion e  przejście  z B rahma izmu  do dzis ie j szego Budtyj a i zmu ,  
r o z k r z e w i e n i e  się tegoż  i s ekc i a r s tw o  w  na j różno rodn i e j s zem 
wie lobós twie .  —  Rozdzia ł  c z w a r t y  (132— 162)  mó w i  o m i e ­
s z k a ń c a c h  s t a rożytnego  I r a n u ,  Assy ry i  i Babilonii .  —  P o s z u ­
k iw an i a  nabi er a j ą  t ut a j  już niejakiójś p e w n o ś c i ,  a czk o lw iek  
d la  krytyk i  i k o n i e k t u r  ba rd z o  w ie lk i e  po zos t awiono  j es zcze  
p o l e :  chodz i  tu  o m o w ę  Zendy j ską ,  jój p o k r e w ie ń s tw o  ze 
s t a ro pe r s k i m  d y a l e k t e m , dalej  o Z e n da ve s t ę ,  Zoroas t ra ,  Cha l­
de j czyków.  Powie śc i  o Niousi e,  Semi r amidz i e  i N inyaszu  
w  Sch los ser a  dzie j ach pomi j ane  k ry tyką  de s t ru kcy jną  s ł użą  
tut aj  za p o d s t a w ę  b a d a ń  g ł ębs zyc h ,  a j a sn oś ć ,  z j aką  a u to r  
w y s t aw ia  dz i e j e ,  up ow sze ch n i  rezul ta t y b a d a ń ,  jakie na tóra 
po lu  poczyni l i  Ni ebuh r ,  Muller,  Movers  i Hupfe ld .  —  F en i -  
cyanie  i Ka r t ag ińczykowie  w  rozdzi a l e  p ią tym (195— 188) 
s t a n o w i ą  o s t a tn i  n a r ó d ,  w  k tó r ym nam w y k ł a d  rel igi jnego 
u sp os o b i en i a ,  po l i tycznych  s t ó su n kó w  i p r z eds t aw ien i e  prze-  
m ys ło w ć j  i in t el lektualnój  o świa ty  zas t ępu j e  miejsce  h i s to ­
ry* rozwini ętój  p r z ez  dz ia ła j ące  osoby  i opierającój  się na 
ży w yc h  pos t ac i ach  r zecz yw i s to ś c i ;  h is lorya ży do w sk a  (Roz ­
dzi a ł  szós ty  i s i ódmy (str. 18 3 —281) już i nne  wy s t a w ia  nam 
w id o w i s k o . —  Oczywi śc i e ,  że k ry tycyzm niemiecki ,  da l ek i  od 
po z y ty w n y c h  z a s a d ,  s zuka j ący  wsz ędz i e  r ozbioru  faktów i 
ulotnia j ący j e  na myśl  mys tyczn i e  u b r a n ą  i tutaj  jeszczo 
zna jdu j e  anal izy p o l e ,  a le  k ry tycyzm a u to r a  w y tk ną ł  so b i e
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p rzyna jmn ie j  j ak i e jk o l w ie k  g r a n i c e ,  a ,  idąc  t o r e m Ewa ld a ,  
p r z y s z e d ł  do  p e w n y c h ,  s ta łych r ezu l t a t ów ;  mianowicie  od  
Mojżesza są  dzieje  żyd ow sk i e  p o jm o w an e  w  d oś ć  pozyty ­
w n y m  du c h u ,  t ak  że au to r  wy raź n i e  o św ia d c z a ,  iż o my thach  
i mytbologi i  P i sma ś. i j ego p o d a ń  h is t orycznych mów ić  się 
n ie  godzi .  Mythy pows t a j ą  w  his toryi  p r ze z  zas łanianie  hi­
s t o rycznego  w y p a d k u  powłoką  fan t a s tyczną  i u k r yw a j ą  p r z e z  
to p r a w d ę  z u p e ł n i e ,  a lbo p r ze no sz ą  w y da rze n i a  na tu ry  lub 
dzie ł a  n a d p rz y r o d z o n e  na  pos t ac ie  uosob ione .  —  U Izrael i ­
t ó w  p rz e s zk ad za ł  ope ra cy i  wcie lania  si ł  p r z y r od zon ych  mo- 
nothe i zm czysty,  z wszelkiój  o b r azo w ośc i  ob rany ,  a s t a ł  na  
p r z e s zk o d z i e  pow lekan iu  dz i e jów  f an t az j ą  z d r ow y  ro z s ąd ek  
l u d u  i t r z eźwa  czys to ść  w y o b r a ż e ń  r e l i gi jnych,  tak że n a ­
w e t  w  czasie p r z e d a b r a h a m o w y m ,  gdz ie  n iek tó r e  osoby  w  sa- 
mój r z e czy  są  n ieco i dea l i zowane  f an t as tyczn ie ,  ł a two  dojść  
żywć j  p r a w d y .  Rozdz ia ł  8— 10. (str. 282— 361) po św ięc o ny  
his toryi  Egipskićj .  Ża łow ać  należy,  iż dz ie ło Bunsena  nie 
d o sz ł o   ̂ au to r a  j ak  po  uk ończen iu  p r a cy  i dla l ego  nie mo­
gło b yć  użyt e  w  ca ło śc i ,  w  do da tk u  tylko au to r  na nie z w r a ­
ca u w ag ę .  His lorya  Eg ip ska  ma bl i ską  ale  n i ewyja śnioną  do­
t ąd  s t yczn ość  z a z j a t y c k ą  o św ia t ą ,  a le  od ł ączen i e  od r esz ty  
Semicki ch  l u d ó w  i k l ima t ,  j a k o  tćż topog raf ic zne  położen ie  
k r a j u  s zczegó lny  w yr ob i ł o  t emu  n a ro d o w i  ch a ra k t e r ;  to j es t  
j asno,  że  d w ie  na leży tutaj rozróżnić  r a s y  w  różnym czas ie  
do  k ra ju  p r z y by ł e ;  cza rn i  murzyn i  są s t a rymi  jak w  Indyach  
m i e sz k ań cam i ,  K au k a zk a  r a sa  j e s t  późn ie j szą ,  ale p r z y w i o ­
d ła  ze sobą  z a ro dy  oświaty,  k lór ć j  j e s z cz e  m ur zyn i  nie po­
s i adal i ,  od sz cze p i ws zy  się p r z e d  jćj wzn ie s i en i em od ko l e ­
bk i  ludzkośc i .  Co do o świa ty ,  to autor  s w e  w iadomośc i  wzi ął  
po  w iększć j  części  z Wi lk in so na ,  do  his toryi  pos łuży ł  mu  
n i e  ma ło  Boeckh  i E w a l d ,  w  dzieje  p r ze d  Hyksosami  n i e -  
w d a j e  się z E r a t o s t h e n e m , i s ą d z i ,  że  Bun sen  sobi e  pomimo  
wie lk i ch  z a s ł u g ,  po łożonych  w  dzie j ach E g ip t u ,  pos t ąp i ł  za  
po ry w cz o ,  p o ró w n y w a j ąc  E ra to s th e na  z Manethonem i u z u ­
pe łn ia j ąc  ich donies ieni a k ron ikami  p a p y r o w ć m i ;  p r zyzna j e  
w sz e l ak o  w ie lką  takim bad an io m ważność ,  a n i eod r zu ca  tak 
n i ew zg lę dn i e  s t u d ió w  u cz on ych ,  p racowi tych  bad acz ów ,  jak 
Sch lo s se r  w  sw y c h  dziejach.  Rozdzia ł  11. (stron. 3 6 2— 413) 
w y s t a w i a  począ t ek  i wzn i e s i en i e  p a ń s t w a  Pe r sk i ego  aż do 
Dar iusza .  Zaraz  na  w s t ę p i e  z achodzą  w a ż n e  poszu k iwa n i a  
k r y t y c z n e ,  bo  u Cyrusa  by ło  w ie l e  p r a cy  do p r z e z w y c i ę ­
żen i a ,  gdyż  ź r ó d ł a  s t a ro ży tne  do t ąd  u ż y w a n e ,  t ak  z u p e ł ­
n ie  inne poda ją  nam wi adomośc i  od o d k ry ć  no w y ch  w  źró­
d ł ach  his toryi  P e r sk i ć j ,  iż t r u d n o  by ło  pozos t ać  w  z u p e ł ­
nym o te zd a r zen i a  p o k o ju ,  a  wy szukan i e  p r a w d y  wiele  
z a d a w a ło  p racy .  P r zezwyc i ęży ł  ją Loebe l l  i n ie  da ł  nam
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u cz u ć  mozo łu  w a l k i ;  po  p o r ó w n an iu  b o w i e m  dz i e jów  Cy- 
ru s a  w e d ł u g  S t a r ego  T e s t a m e n t u ,  C y r o p e d j i  Xeoofontowój ,  
don i es i eń  Mikołaja D. imascena  i I l e rodo ta  z jednój ,  a majora  
Rawl in sona  (The Pe rs i an  cunei form inscript ion at  Behis tun,  
d e c y p h e r e d  and  t r an s l a t ed  by Major G. R aw l m so n ,  London  
1846.) i Beo feya  (Die  pe r s i s c he n  Kei lschr i f ten u n d  Glossen 
v.  Benfey,  Leipzig 1846.) z d rugi ćj  s t rony,  o dda ł  g ł a dk o  m e­
todę  i r e zu l ta t y  sw y c h  p os z u k i w ań ,  tak ze zaznajomi ł  na s  
•z k on t r o we r s am i  i p r zysposob i ł  do ł a t w eg o  a o ile nam w y ­
r o k o w a ć  w  dz ie j ach tak  od l egłych  wolno ,  p e w n e g o  s ądu .  
P a n o w a n ie  Cyrusa  i Dar iu sza  dok ł ad n i e  a n a w e t  ozdobn ie  
w y s t a w i o n e ,  należą  w r a z  z r o z p r a w ą  o oświaci e  P e r s ó w  do 
na j i n t e r esown ie j s zych  r o zd z i a łó w  t ego  p ięknego  dzieła.  —  
R o zd z i a ły  12 —  14 (str.  414 —  545) są poś wi ęco ne  p i e r w i a ­
s t k o w y m  dzie jom Gre ków .  Po w ys t aw ien iu  ba rd z o  bys t róm 
a j a snem geog ra f ic znego  położeni a Grecyi  i kl imatycznćj  n a ­
t u r y  każde j  p ro w inc y i ,  w p r o w a d z a  nas  au to r  w  mytholog ią  
H e l l enów,  a mianowic i e  w  his toryczną  jej s t r o n ę ,  t r zyma jąc  
się co do ko rzys tani a  z m y l hó w  dla dz i e jów  Otl f r ieda Mul­
l e r a ,  ws ka zu j e  po tóm zobopó lny  s t ó su nek  P e l a sgów,  pieryj-  
sk i ch  T h r a k ó w  i Hel lenów,  u t r z ym uj ąc ,  iż oświa t a  He l l eń ska  
j e s t  sku t k i e m ha rmoni jnego  w  p i e rwia s tkach  dzia ł ania  t y c h ­
że s z cze pów  z p r ze w a ż n ą  w  późnie j szych czasach si łą Hel ­
l e n ó w ,  k tór zy  umie l i ,  ko rzys t a j ąc  z obcych  o świa ty  w p ł y ­
w ó w ,  u t r z y m a ć  s amodzi e lny  pos t ęp  d u c h a  i stal i  się p r z ez  
t o g ł ó w n y m  Greckiój  cywil izacyi  i ku l t u ry  czynniki em.  Rzecz  
o H om erz e  i H om er id ac h ,  jako  też o po w s t a n i u  I l iady i Odys-  
sei  i ich w za j e m ny m  do s i ebie  s t ó sunku  opi er a  się oczywi śc ie  
na  po sz uk iw an i a ch  F ry de ry ka  Aug us t a  Wolf a ,  l ubo  w  p o d ­
r z ędn ych  k w e s ty a c h  myśli  au to r a  oddal a j ą  się nieco od zd ań  
mi s t r za  nowszój  filologii. Zdaje  się być  zdan i em au tor a ,  l u ­
b o  nie masz  r zec zy  dos t a t eczn ie  r ozs l rzygni ęfój ,  że  poeta ,  
k tó ry  nap is a ł  O d y ss e ę ,  j e s t  H o m e r e m ,  k tó r e m u  dla  p i e r ­
w s z e ń s t w a  pomiędzy  innymi  rh ap s od am i  i I l i adę ,  po em a t  d a ­
wnie j s zy  i ś p i e w e m  ludu  w ie l ek roć  p rzeksz t a ł cony ,  p r z y p i ­
sano .  Od  s t rony  545 do 604 n a s t ępu j ą  nar e szc i e  uwa g i  dla 
u czo nyc h  z a p p a r a t e m ,  k tó r e go  nie mógł  mieśc i ć do textu,  
chcąc  j a sność  myśli  i p iękność  j ę zyka  za c h o w a ć ,  a k tó r ego  
opuści ć nie by ł  po w in i e n ,  aby  u s p r a w i e d l i w ić  tu i owdz i e  
zdan ie  odmie nn e  od opinii uczonego  św ia t a ,  do k tó r ego  go 
g ł ę b s ze  s p o w o d o w a ł y  s t udia .  Książka ta zyska  wie lką  wzię- 
t o ś ć ,  bo jes t  p iękn ie  a g r u n t o w n i e  n ap i s an a ;  takie dzieła 
p r zysposob i a j ą  ogółowi  n a ro d u  d ro g ę  do  ta j ników,  do k t ó ­
rych tylko s z czu p ł e  g rono  uczonych ma p rzys t ęp ,  i je s t  pra-  
wd z iw ó j  o świa ty  dźwign ią  potężną .
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W  Wroc ławiu u Maxa wyszła b roszura  (pag. 208)  pod 
tytułem:  Briefe eioes Deutscł ien i iber  Gal izien, której celem 
jest  zbić zarzuty wzg lędem n ieprawego posiadania Galicyi 
przez Austryą,  zaniedbania jćj od czasu okkupacyi i bezwła ­
dnego  dozwalania gwał tów w czasie zajść ostatnich. O ile 
się przedsięwz ięte  zadanie powiodło,  nie t rudno odgadnąć ;  
wypadk i  zaświeze do krytyki ,  a t rudno sine ira et studio 
zdanie o pisemku objawić,  które każdą st roną namiętności  
pobudzić zdolne.

Dr. Kurd von Schloezer  ogłosił broszurę w  Berlinie, 
w  której wyjaśnia stósunki  najdawniejsze Rossyi do Szw e  
cyi i Carogrodu.  Tym dwu  źródłom przypisuje ca ły  tok 
dziejów Rossyjskich, mianowicie polityczną i religijną oświatę 
i jedność.  Wys tawia  na wstępie więcej podług wniosków 
jak z doniesień historycznych s tan oświaty tychże plemion 
koczujących p rzed Ruryka zawojowaniem.  Ten nasamprzód  
wróg  Finów i Sławiari był ochroną później firzeciw napa­
ściom Duńczyków,  a, zjednoczywszy wszystkie plemiona w pa- 
tryarchalnym stanie żyjące pod ber ł em monarchicznem, stał 
lię ojcem politycznej jedności ,  jak chrześci iaństwo od Caro­
g rodu  przyniesione dało fizycznej massie jedność narodową.  
Rozprawa  ta sięga przez dwa  wieki aż do środka j e d e n a ­

s t e g o  w iek u ;  ale cała osnowa je st  więcój zręczną kombina- 
cyą i wnioskowaniem z analogii innych narodów,  jak dziejo­
wym w y w o d e m ,  opartym na rozległych pracach po źródłach 
samych ,  a takie nam tylko prace mianowicie w czasach o d ­
ległych p rzydać się mogą.

Dr Neigebauer  dawniejszy Konsul generalny Prus w  Mul- 
t anach i Wołoszech a znany w Niemczech z lekkich p rac  o 
Grecyi i Włoszech,  wydał  s tatystykę legacyi Papiezkich pod 
szumnym tytułem:

Der Papst  und sein Reich oder  die welt l iche und geist- 
liche Machl des  heiligen Stuhls. Leipzig, Arnold Ruge. 4847-

Jest  to praca bardzo  powie rzchowna i p r ęd ka ,  w któ­
rej autor,  lubo usiłuje zachować bezstronność,  na każdej  stro­
nie dowodzi  nielylko uprzedzen ia ,  ale nadto i fałszywego 
pojmowania wszystkiego,  co kościołowi katolickiemu jest wła- 
s c i w e m ; s tanowisko autora nie wynosi  się nad zwyczajną 
s tatystykę liczb, a chcąc ten szkielet  tablic i geograficznych 
wiadomostek zapełnić,  zbiera anekdoty,  powtarza  legendy, 
cytuje gawędy  i przeplata  na końcu  sw e  notatki  pozbiera­
ne porównaniami  z stanem rzeczy w Prusiech.  —  Jak p rędką 
była p r ac a ,  dowodzi  t łumaczenie władzy:  presiden za  delle 
arm i uiemieckim tytułem:  D er Stab der Armen. Całe dzieł-
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ko dzieli się na dw ie  części: p ie rw sza opisuje władzę P a ­
pieża jako monarchy politycznego (4 — 278) ,  d ruga bardzo 
miernie podaje statystykę katolicyzmu w ogóle i uważa Pa­
pieża jako głowę kościoła (279— 409). Ktoby przecież szu­
k a ł  statystyczynych wiadomości o legacyacb, znajdzie tutaj 
dość  szczegółowe wykazy stanu obecnego państwa kościelnego.

Wyjdzie w kró tce  Codex diplomaticus fuldensis w  Kas­
sel u Teodora Fischera. W ydawcą jest znany już ze swego 
dzieła : Traditiones et antiquitates fuldenses Dr. Dronke, Di- 
r e k to r  Gimnazyum w Fuldzie. Kodex ten zaw ierać  będzie 
na 60 arkuszach  in 4to. wszystkie donacye, papiezkie p rzy­
wileje i królewskie exemcye od fundacyi klasztoru sławnego 
aż do roku 1245. Czerpał w ydawca 4) z oryginalnych dy ­
plomatów, 2) z chartu larium zawierającego donacye nadren- 
skie i 3) z Kodexu Eberharda .  Dyplomata mają być wyda­
w ane  pisownią dawniejszą bez zmian i w  całkowitości.  —  
C ałe  dzieło wyjdzie w czterech poszytach i ma kosztować 
6 Talarów.

Umarł w Paryżu Aime-Martin, au tor  znanego bardzo  dzieła
0 W ych o w a n iu  M atek ro d z in y  a raczój o kobietach. Aimó 
Martin był uczniem Bernardina de  St. P ierre ,  którego P aw et
1 W irg in ia  dotąd mile się czyta. I mistrz i uczeń w yzna­
wali zasady uczuciowój filozofii, zbliżającej się do chrześci­
jańs tw a  w  rzeczy zasad moralnych, w  dogmatach lózniejszej, 
żadnych w ięzów ani kościoła , ani szkoły nie przyjmującćj. 
Jego książka mieści w iele uczciwych, szlachetnych rzeczy, 
ale nie podaje takićj zdrowej nauki, z którejby poszła tęgość 
moralna. W czytaniu bardzo  przywiązuje. Aimó-Martin na­
leżał czas jakiś do tego kółka Lugduńskich literatów, z któ­
rego wyszli Ballanche, A m pere ,  a w późniejszych czasach 
Ozanam i Victor de la P ra d e ,  kółka bardzo zacnego i o d ­
znaczającego się nietylko umysłowem wykszta łceniem , ale i 
godnością moralną.

Autor P ieśn i o z ie m i n a s ze j  napisał następujący wiersz 
do Liszta w  czasie jego pobytu w  Galicyi. Nie jesteśmy 
wielbicielami bezw arunkow ym i Liszta, wszakże uważamy w nim 
niepospolitego artystę i cenimy jego dobrą  wolę dla naszego 
kraju. W iersz sam w  sobie ma zalety, które spraw ia ją,  że 
go bardzo  chętnie czytelnikom udzielimy:

Rzadki gościu na tćj ziemi,
Rzadszy pośród nasi 

Ty z pieśniami natchnionemi 
Nam przybyw asz  w  czas.

I
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Na tej ziemi n am  zaśw iec i  
R zadk o  p e łn y  kłos,

I tak rz a d k o  nas  do lec i  
Z N ieba  p r a w d y  g ło s i

A n as  p rz e c ie  tam  do  Dieba 
C iągn ie ,  że aż dz iw ,

A nam p rzec ie  tak  p o t r z e b a  
K w iatu  z ow ych  niw.

By p rz e c h o w a ć  tutaj sk ry c ie  
To, co Bóg nam  d a ł  

I co rozs ia ł  po b łęk ic ie  
1 w  T w e  p ieśn i  wlał.

Mistrzu ton ów , n a tch n ień  S yn u ,  
Coś w  p ie śń  bożą w ró s ł l  

W ie ń c e  Mirtu i W a w rz y n u  
C ały  św ia t  Ci zniósł.

To, co inni s z tu k ą  głoszą,
Dla nas  p r a w d ą  tam,

Co szczęś liw ym  je s t  roskoszą ,
To p o c iec h ą  nam.

W  n a s  też  c ie rn ie  tak  u tk w iły ,
Że na  god y  T w e  

N iesiem  ty lko k w ia t  z mogiły 
I b r a t e r s k ą  łzę.

Tam  u g ó ry  T w o je  tony,
Sp łyną  z n a szą  łz ą ;

Myśmy sm utn i —  T yś na tchn iony ,  
Bóg z ro z u m ie  to.

--------
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